


PO KRĘ CONA HI STO RIA (ANTY)MI ŁO SNA.

TEN MĘŻ CZY ZNA SPADŁ JEJ Z NIEBA. ZNA JĄ DO SKO NALE I OD GA- 
DUJE KAŻDE JEJ PRA GNIE NIE. TYLKO DLA CZEGO WY DAJE JEJ SIĘ,

ŻE NI GDY GO NIE SPO TKAŁA?

Amy wie dzie nie za leżne ży cie, robi bły sko tliwą ka rierę praw niczki, ma wła- 
sne przy tulne miesz ka nie w Lon dy nie, grupę od da nych przy ja ció łek i matkę,
z którą jest zżyta. Ale w ob li czu nad cho dzą cych trzy dzie stych uro dzin co raz
czę ściej musi przy znać, że jed nej rze czy jej bra kuje: praw dzi wego uczu cia.

Kiedy więc bu dzi się po po waż nym wy padku i nie pa mięta ni czego z ostat- 
nich sze ściu mie sięcy, jest zdzi wiona, że ko goś ma. I to nie po pro stu „ko-
goś”, ale chło paka ma rzeń – przy stoj nego, opie kuń czego, bez gra nicz nie jej

od da nego le ka rza, Jacka.

Męż czy zna po ja wia się bez za po wie dzi w ma low ni czych Al pach, na jej wy jeź- 
dzie uro dzi no wym, i od razu wszyst kich ocza ro wuje. Z każ dym dniem jed nak
Amy przy po mina so bie co raz wię cej z mi nio nego pół ro cza. I obec ność Jacka

za czyna ją prze ra żać. Czemu nie może po zbyć się wra że nia, że nic ich nie
łą czy? Czyżby po wy padku umysł pła tał jej fi gle? A może ten ideał jest zbyt

do sko nały, żeby mógł być praw dziwy?
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Dla Tri shy Jack son. Dzięki za wszystko.



JEDEN

19 lutego

– Halo? Halo? Sły szy mnie pani?

Sta now czy ni ski głos do tarł w głąb ot chłani, w któ rej ugrzę zła jej świa do mość.

– Halo? Śmiało, pro szę otwo rzyć oczy.

Głos, do ko go kol wiek na le żał, był na trętny. Amy miała nie przy jemne wra że‐

nie, że stała się ce lem ataku.

– Jest pani w szpi talu. Je stem dok tor Kunda. Miała pani wy pa dek i zra niła się

w głowę.

Od czu wała ból, głę boki, wszech ogar nia jący ból, który tłu mił wszyst kie inne

zmy sły i po zba wiał ją siły woli.

– Chcę, żeby po sta rała się pani otwo rzyć oczy. Da pani radę to zro bić?

Spró bo wała uchy lić po wieki. Udało się. Wą ska kre ska roz my tego świa tła, zbyt

ja sna. Amy zdała so bie sprawę, że leży w łóżku. Póź niej po ja wiły się kształty. Po‐

sta cie z in nego świata, po ru sza jące się wo kół niej jak wiel kie biało-nie bie skie

plamy. Prze stra szyły ją.

Jedna z nich prze mó wiła, choć Amy nie po tra fiła wska zać która.

– O to cho dzi. Bar dzo do brze. Czy może mi pani po wie dzieć, jak się pani na‐

zywa?

To było zbyt wiele. Za mknęła oczy.



DWA

19 lutego

– Ach! Więc moja pa cjentka już mnie nie igno ruje.

Amy zo ba czyła, że do jej łóżka zbliża się wiel ko lud ubrany w nie bie ski far‐

tuch, a za nim kilku in nych le ka rzy. Pie lę gniarka, która opie ko wała się nią od

czasu, gdy Amy od zy skała przy tom ność, po słała jej uspo ka ja jący uśmiech.

– Igno ro wa łam pana? – za py tała Amy.

– Miała pani do brą wy mówkę – od parł męż czy zna. – Je stem dok tor Kunda.

Miło pa nią po znać, Amy. – Stał nad nią, przy glą da jąc się jej by strymi brą zo wymi

oczami. – Sły sza łem od sio stry Mor gan, że nie zu peł nie pani wie, z ja kiego po‐

wodu tra fiła do szpi tala.

Amy spoj rzała na pie go watą ru do włosą pie lę gniarkę, za jętą spraw dza niem

urzą dzeń, do któ rych ona była pod łą czona.

– Zga dza się.

– Zro bi li śmy już to mo gra fię i z ra do ścią in for muję, że nie ma śla dów krwa‐

wie nia śród czasz ko wego – oznaj mił dok tor Kunda. – Przez kilka dni bę dziemy pa‐

nią uważ nie ob ser wo wać, po pro stu dla pew no ści, że nie ma po wodu do zmar‐

twień.

– Na przy kład ja kich? – spy tała ner wowo.

– Za wsze mo ni to ru jemy pa cjen tów po ura zie głowy. Naj czę ściej wszystko jest

w po rządku, ale mu simy się upew nić, za nim bę dziemy mo gli pa nią wy pi sać. Ma

pani bóle głowy?

– Tak. Okropne.



Uśmiech nął się.

– Tego na leży się spo dzie wać. A co z pa mię cią?

– Na dal nic nie pa mię tam.

– Wie pani, jaki dziś dzień?

– Dzie więt na sty lu tego. Wiem tylko dzięki temu, że po wie działa mi sio stra

Mor gan.

– Przy po mina so bie pani coś w związku z wy pad kiem?

Po krę ciła głową.

– Wie czo rem zna le ziono pa nią na ob lo dzo nej ulicy w Earls field. Nie przy‐

tomną.

– Bli sko mo jego miesz ka nia – za uwa żyła Amy.

Sio stra Mor gan po wie działa jej, że ja kiś prze cho dzień we zwał ka retkę. Ona

sama nie pa mię tała wy padku.

– Jak pani są dzi, z ja kiego okresu po cho dzą pani ostat nie wspo mnie nia?

– Sprzed około pół roku. Z końca ubie głego lata. Pa mię tam święto ban kowe

w sierp niu. Było go rąco. Wy bra łam się na plażę.

– A te raz mamy mi nus je den i pada śnieg! – Le karz ro ze śmiał się ha ła śli wie,

jakby po wie dział przedni żart. Sio stra Mor gan pod chwy ciła jej spoj rze nie i skrzy‐

wiła się. – Pani mózg do znał lek kiego wstrzą śnie nia – cią gnął dok tor Kunda. –

Amne zja praw do po dob nie bę dzie tym cza sowa. Wspo mnie nia po wrócą, cho ciaż

naj pew niej nie wszyst kie na raz.

– Kiedy?

– Trudno po wie dzieć. Może do pi sze pani szczę ście i za cznie pani coś so bie

przy po mi nać w ciągu kilku dni. A może miną ty go dnie…

– Jaka jest naj gor sza moż li wość? – za py tała Amy z nie po ko jem.

– Nie spo sób tego prze wi dzieć. Mie siące? Może dłu żej. I gdy wspo mnie nia

po wrócą, nie mu szą być kom pletne. Mogą być prze mie szane z tym, co przy da‐

rzyło się pani w in nych mo men tach ży cia, nie które mogą być znie kształ cone.



Albo – do dał ra do śnie, wi dząc jej przy gnę bioną minę – to może być jak włą cze nie

te le wi zora. Pstryk i ma pani przed sobą wszystko we wspa nia łym tech ni ko lo rze.

Uśmiech nęła się blado.

– A te raz mu simy po roz ma wiać o skut kach ubocz nych – ode zwał się po chwili

le karz.

Zbla dła.

– Nie ma po wodu do obaw. Oczy wi ście będą bóle głowy. Może pani czuć się

bar dziej roz draż niona niż zwy kle. Bar dzo moż liwe, że wy stą pią lek kie ob jawy pa‐

ra noi: naj zwy klej sze sy tu acje mogą wy da wać się groźne. – Uśmiech nął się. – Dla‐

tego pro szę na ja kiś czas zre zy gno wać z hor ro rów, do brze?

– Ja sne – mruk nęła.

Dok tor Kunda prze wer to wał no tatki, po czym spoj rzał na nią ba daw czo.

– Ma pani męża? Chło paka?

Za wa hała się.

– Nie – od parła, jak zwy kle z lek kim za że no wa niem.

Do biega trzy dziestki i nie ma ni kogo, z kim można by się skon tak to wać

w spra wie jej na głego po bytu w szpi talu. Za sta na wiała się, czy le karz jest za sko‐

czony, czy ją osą dza.

Zwró cił uwagę na jej po wścią gli wość.

– Dziew czynę?

Amy wes tchnęła.

– Nie. Matkę.

– Świet nie! Może pa nią od wie dzi? Zo sta nie z pa nią ja kiś czas po wy pi sie?

Mruk nęła coś nie wy raź nie. Nie miała za miaru ścią gać tu taj matki, która

miesz kała w Dor set. To za da leko, a poza tym Amy była pewna, że sama da so bie

radę.

– Cóż, pora na od po czy nek – po wie dział dok tor Kunda. Wy pro sto wał się. –

Uszy do góry – rzu cił na od chod nym. – Może przy po mni so bie pani, że wy grała

na lo te rii.



Amy od pro wa dziła go wzro kiem. Tak, ra cja, po my ślała. Dzięki, dok to rze ko‐

me dian cie. Boże, ból roz sa dzał jej głowę. Nie mo gąc dłu żej tego znieść, za mknęła

oczy.



TRZY

20 lutego

W szpi talu dni się dłużą. Gdy Amy obu dziła się tego po ranka, ra żące świa tła

lamp szpi tal nych na si liły jej ból głowy. Zja dła śnia da nie. Za wie ziono ją na ko‐

lejne ba da nia. Pod czas przed po łu dnio wej pory od wie dzin oglą dała te le wi zję, sta‐

ra jąc się nie zwra cać uwagi na at mos ferę życz li wo ści, która pa no wała na ca łym

od dziale, gdy bli scy od wie dzali pa cjen tów. Pie lę gniarka spra wiła jej nie spo‐

dziankę, przy no sząc jej to rebkę. Była brudna, bo Amy upu ściła ją na zie mię, kiedy

upa dła, ale ja kiś do bry sa ma ry ta nin ją zna lazł i do star czył do szpi tala. Od ru chowo

spraw dziła za war tość, cho ciaż oczy wi ście nie pa mię tała, co po winno w niej być.

Były tam klu cze, port mo netka i te le fon. To ją nieco uspo ko iło. Po lun chu znów

za snęła.

Gdy się zbu dziła, świa tła na od dziale pło nęły ośle pia jąco jak za wsze. Skrzy‐

wiła się i spró bo wała po pa trzeć do koła bez po ru sza nia głową. Ko lejna fala ener gii

wle wała się do sali wraz z po po łu dnio wymi go śćmi. Amy wo dziła wzro kiem, nie

bę dąc w sta nie po ha mo wać za bar wio nej tę sk notą cie ka wo ści. Na prze ciwko le żała

miła ko bieta po czter dzie stce i jej mąż przy szedł do niej po raz drugi tego dnia.

Zresztą przy łóżku każ dej z po zo sta łych pię ciu ko biet w sali sie dział ja kiś męż‐

czy zna. Ci cho mó wiący mę żo wie, któ rzy przy nie śli ła ko cie i cza so pi sma, da wali

żo nom bu ziaki, trzy mali je za ręce.

Amy chciała usiąść, ale unie moż li wił jej to kosz marny ból głowy. Z na dzieją

spoj rzała na ze ga rek; mi nie co naj mniej go dzina, za nim do sta nie ko lejną dawkę

środ ków prze ciw bó lo wych. Za długo, zde cy do wa nie za długo. Wy cią gnęła rękę do



przy ci sku przy wo ła nia, gdy do sali zde cy do wa nym kro kiem we szła zna joma

osoba.

– Aleś się urzą dziła – po wie działa cał kiem życz li wym to nem Lisa, po chy liła

się nad łóż kiem i spoj rzała na nią wy ćwi czo nym okiem le karki pierw szego kon‐

taktu.

Amy wcze śniej przej rzała się w lu sterku i wie działa, że lewe oko i po li czek są

opuch nięte i mają ko lor ba kła żana, ale mimo to po czuła się lekko ura żona.

– Co ze mną nie tak?

– Głów nie si niaki. O rany, jest też pod bite oko.

– Co ty tu ro bisz? – za py tała Amy, w du chu za do wo lona z wi doku przy ja‐

ciółki.

Do brze było my śleć, że daje so bie radę, jed nak w rze czy wi sto ści czuła się roz‐

pacz li wie sa motna.

– Na gra łaś mi wia do mość, że je steś szpi talu. Po wie dzia łaś, że wszystko w po‐

rządku, ale nie mo głam prze pu ścić oka zji, żeby na cie bie spoj rzeć. Wiesz, jak

uwiel biam urazy. Jak się czu jesz?

– Te raz o niebo le piej, gdy moja opie kuń cza przy ja ciółka za pre zen to wała

swoje po pi sowe po dej ście do pa cjenta.

– Dla tego trzy mam się z dala od pracy w szpi talu. Wolę dia gno zo wać pa cjen‐

tów w ga bi ne cie, a po tem kie ro wać ich do spe cja li stów.

– Masz serce na dłoni. Na prawdę wy glą dam tak tra gicz nie?

Amy zda wała so bie sprawę, że szuka po cie chy, że jest roz bita emo cjo nal nie.

Pró bo wała ukryć twarz za dłu gimi ciem nymi wło sami, ale rów nie do brze mo głaby

za sła niać wy bitą szybę ście reczką, więc się pod dała.

– Jak byś zde rzyła się z kra węż ni kiem.

Wła śnie to się stało, jak jej po wie dziano. Amy po czuła po wiew chłodu, gdy

Lisa zdjęła płaszcz w prze grza nej sali szpi tal nej. Na dwo rze musi być bar dzo

zimno. Ścią gnęła sza lik i po trzą snęła ku cy kiem, z któ rego uwol niło się kilka ja‐



snych ko smy ków. Przy su nęła krze sło, rzu ciła płaszcz na opar cie i usia dła, za kła‐

da jąc nogę na nogę i spla ta jąc dło nie na ko la nie.

– Ból głowy? – za py tała.

– Po tworny.

– Nie, nic ci nie dam – oznaj miła sta now czo Lisa w od po wie dzi na naj bar dziej

ża ło sne spoj rze nie, na ja kie Amy mo gła się zdo być. – Je steś już wy star cza jąco na‐

ćpana. – Zła go dziła ton. – Co z pa mię cią?

– Nic z ostat nich sze ściu mie sięcy. – Głos Amy cichł z każ dym sło wem.

Kiedy ock nęła się w szpi talu, była prze ra żona i nie wie działa, jak się tam zna‐

la zła. Sio stra Mor gan za dała jej kon tro lne py ta nia w taki spo sób, by brzmiały rze‐

czowo i uspo ka ja jąco, od no siły się do pod sta wo wych in for ma cji, jak jej wiek, bie‐

żąca data, kto jest pre mie rem; Amy wi działa jej re ak cję na swoją od po wiedź, że

jest ko niec sierp nia. Twarz pie lę gniarki ce cho wał wy stu dio wany brak wy razu, jed‐

nak ski nie nie głowy wiele mó wiło. Bra ko wało w nim po twier dze nia. Amy od razu

zo rien to wała się, że coś jest nie w po rządku. Za py tała wprost i do wie działa się, że

jest po łowa lu tego – pra wie pół roku póź niej niż w świe cie, w któ rym żyła. Aż za‐

krę ciło jej się w gło wie, gdy uświa do miła so bie, że nie pa mięta kilku mie sięcy

swo jego ży cia. Tam, gdzie po winny być wspo mnie nia, ziała wielka dziura.

Te raz, ma jąc za sobą tro chę czasu na po go dze nie się ze swoim sta nem, czuła

pustkę; utra ciła część sie bie, a brak wspo mnień spra wił, że była nie spo kojna

i bez bronna. Obec ność przy ja ciółki pod nio sła ją nieco na du chu.

– Hej, nie płacz. – Lisa wy jęła z to rebki chu s teczkę hi gie niczną i po dała jej. –

Wspo mnie nia wrócą, wiesz o tym, prawda?

– Tak mi mó wią.

– Mają ra cję. Ja kieś inne ob ra że nia?

– Nie za uwa ży łam.

Wcze śniej Amy pod nio sła koce, żeby spraw dzić stan swo jego ciała, bo jąc się,

że może zna leźć coś po waż nego, czego nie pa mię tała z upadku. Wszystko wy glą‐

dało nor mal nie, z wy jąt kiem bli zny na ko la nie. Nie mo gła so bie przy po mnieć,



skąd ona się wzięła, więc uznała, że do ro biła się jej w ciągu ostat nich sze ściu mie‐

sięcy. W nie do stęp nej dla niej te raz czę ści wła snego ży cia. Dziw nie się czuła, nie

ma jąc po ję cia, co się z nią działo w tym cza sie.

Lisa ob ser wo wała ją, coś roz wa ża jąc. Od chrząk nęła.

– No więc… czy wiesz, że za cztery dni wy jeż dżasz na urlop?

Amy nie kryła za sko cze nia.

– Co ro bię?

– Za re zer wo wa łaś ty dzień w Val d’Isère. Ty, ja, Jenna i twoja mama. Po byt

w gór skim domku two jej ciotki. Żeby uczcić twoje trzy dzie ste uro dziny. Mamy

re zer wa cję bi le tów na po ciągi, ku szetkę z Pa ryża. Ze skła da nymi łóż kami!

Amy pró bo wała ja koś to wszystko so bie po ukła dać.

– Moja matka bę dzie spać w po ciągu? – spy tała w końcu.

– Hm… nie. Po leci. Stwier dziła, że nie ob cho dzi jej kry zys kli ma tyczny. Coś

w stylu: „jaką róż nicę zrobi je den pa sa żer wię cej, skoro sa mo lot i tak leci?”.

Ode tchnęła głę boko. Nie po ko iło ją, że mo gła za po mnieć o czymś tak waż nym

jak wy jazd w góry. Cho ciaż, jak przy pusz czała, jej mózg nie bę dzie wy biór czy

w tym, co robi i czego nie pa mięta. Za sta na wiała się, co jesz cze wy le ciało jej

z głowy.

Spoj rzała na Lisę.

– Na prawdę to zor ga ni zo wa łam?

– W paź dzier niku.

– Aha. Cóż, fajny po mysł. Dziew czyń ska wy cieczka.

– Nie cał kiem… Da vid i Le wis też mają przy je chać – po wie działa Lisa. – Do‐

łą czą do nas dzień póź niej i zo staną tylko na week end. Pa mię tasz Da vida i Le‐

wisa?

– Oczy wi ście.

Byli mę żami jej przy ja ció łek, a ona była druhną na obu ślu bach. Przy jaź niły

się od cza sów, gdy miesz kały w jed nym aka de miku, od po nad dzie się ciu lat. Jenna

stu dio wała sztukę, Lisa me dy cynę, a ona prawo. Po stu diach wszyst kie do stały



pracę w Lon dy nie i zde cy do wały się wspól nie wy na jąć ja kieś lo kum. Z cza sem

przy ja ciółki wy pro wa dziły się ze swo imi chło pa kami, a ona po sta no wiła ku pić

małe miesz ka nie. Te raz Jenna miesz kała w du żym dro gim domu w zie lo nym

Rich mond, z Le wi sem, który do ro bił się znacz nego ma jątku w City i obec nie pro‐

wa dził ga le rię sztuki. Lisa także speł niła swoje ma rze nie o domu na przed mie‐

ściach i osie dliła się w Ep som, w Sur rey, z Da vi dem, który tak jak ona był le ka‐

rzem ro dzin nym. Na wia do mość o tym, że przy jadą też obaj mę żo wie, Amy po‐

czuła zna jome ukłu cie sa mot no ści. Nie li cząc kilku nie uda nych prób z apli ka cji

rand ko wych, od jej ostat niego związku mi nęło pięć dłu gich lat. Szybko za głu szyła

te uczu cia.

– Świet nie. Da vid i Le wis. Ktoś jesz cze?

– Za pro si łaś Jacka…

– Jacka?

Lisa za kryła usta dło nią.

– O mój Boże… Tego też nie pa mię tasz.

– Co mia ła bym pa mię tać? Kim jest Jack?

Lisa uśmiech nęła się.

– Twoim chło pa kiem.

Amy aż otwo rzyła usta.

– Moim kim?

– Dok tor Jack Ste wart. Kon sul tant pe dia tra w szpi talu St. Tho mas.

– Czy ty mnie wkrę casz?

Lisa usia dła na łóżku.

– Po zna łaś go trzy mie siące temu. Przed sta cją Wa ter loo. Po tym, jak wy szłaś

z pracy o jed nej z tych two ich nie ludzko póź nych go dzin. Na pierw szej randce za‐

brał cię na ta pas do re stau ra cji w Wand sworth i oboje osza le li ście na punk cie na‐

dzie wa nych kwia tów cu ki nii. – Wes tchnęła. – Nic z tego nie pa mię tasz, prawda?

Amy po krę ciła głową, oszo ło miona. Miała wra że nie, jakby Lisa mó wiła o ży‐

ciu ko goś in nego. Ma chło paka? Na gle zro biło jej się lżej na sercu.



– Jaki on jest? – spy tała.

– Cał kiem fajny. Cóż, przy naj mniej tak wy nika z tego, co nam po wie dzia łaś.

– Nie po zna ły ście go?

– Jesz cze nie. To było w pla nie na ten week end.

Amy za marło serce.

– Było?

Lisa skrzy wiła się.

– Nie wy da wa łaś się prze jęta, kiedy nam o tym mó wi łaś. Oka zało się, że nie

może.

– Och.

– Ma dy żury w szpi talu. Zmie nili mu gra fik w ostat niej chwili. – Lisa

uśmiech nęła się sze roko i szturch nęła Amy w ra mię. – Zaj muje się tam ra to wa‐

niem ży cia.

– Ja sne.

– I to nie byle ja kiego ży cia. Ra tuje dzieci.

Amy uśmiech nęła się, pró bu jąc co kol wiek z tego zro zu mieć, ale w jej obec‐

nym sta nie nie było to ła twe.

– Je żeli ba da nia wy klu czą po ważne uszko dze nie mó zgu, w co nie wąt pię, zo‐

sta niesz wy pi sana dość szybko… – pod jęła Lisa – ale je śli nie masz ochoty na wy‐

jazd i chcesz go od wo łać, to bę dzie ab so lut nie w po rządku.

Amy ski nęła głową. Za mie niły jesz cze kilka słów i Lisa po że gnała się, obie cu‐

jąc, że przyj dzie ju tro. Amy po ło żyła się i spró bo wała po ukła dać so bie w gło wie

to, czego się do wie działa.

Ma chło paka.

To słowo brzmiało dla niej obco. Dziwne słowo, które trudno w ja ki kol wiek

spo sób po łą czyć z jej osobą. Amy ma chło paka. Ma na imię Jack. Jack Ste wart.

Dok tor Jack Ste wart. Po czuła się tak, jakby na gle i nie spo dzie wa nie zo stała nim

ob da ro wana. Prze cież spo ty kamy się od trzech mie sięcy, uświa do miła so bie. Przy‐

naj mniej tak po wie działa Lisa. Amy pró bo wała go so bie wy obra zić, ale miała



pustkę w gło wie. Mama na pewno się ucie szyła, po my ślała z krzy wym uśmie‐

chem. Och, jakże ża ło wała, że nie pa mięta tego, jak jej o nim mó wiła. Po tych

wszyst kich la tach roz cza ro wań.

Wzięła swoją to rebkę z szafki przy łóżku i wy jęła te le fon. Zdo łała go uru cho‐

mić do piero po kilku pró bach, bo naj wy raź niej lu bił się za wie szać. Był stary

i przy pusz czała, że ma z nim pro blemy od ja kie goś czasu, tak jak rano, kiedy za‐

dzwo niła do mamy i Lisy. Po tem już do niego nie za glą dała. Przy gnę biona utratą

pa mięci i zmę czona, po pro stu nie miała siły.

Spraw dziła wia do mo ści. Kilka pierw szych po cho dziło od bli skich jej osób:

mamy, Jenny, Lisy. Prze wi jała różne grupy, SMS-y od szefa w pre sti żo wej kan ce‐

la rii praw nej, od ja kie goś klienta. Na gle serce jej za marło. Zo ba czyła jego imię

i na zwi sko. Jack Ste wart. Jej chło pak. Z mie sza niną pod eks cy to wa nia i nie po koju

otwo rzyła ostat nią wia do mość, wy słaną trzy dni temu.

Jesz cze tylko kilka dni do Two jej po dróży. Szkoda, że nie mogę
je chać, ale wy sko czymy gdzieś in nym ra zem. Tylko we dwoje.

Ogar nęło ją przy jemne pod nie ce nie. Na gle prze peł niła ją chęć do ży cia.

Znowu spoj rzała na ekran, prze wi nęła nieco w górę wia do mo ści, prze czy tała ko‐

lejną:

Pro szę, prze każ swo jej ma mie, że bar dzo mi przy kro, że nie spo-
tkam się z  Wami dziś wie czo rem. Czuję się przez to na prawdę
okrop nie, bo bar dzo za le żało mi na tym spo tka niu, ale wiem, że
bę dzie cie miały cu downy wie czór. W  Ben tley’s ro bią naj lep sze
ciastka kra bowe. Mar tho, je śli ma to ja kieś zna cze nie, Amy po-
wie działa o Pani mnó stwo wspa nia łych rze czy i ogrom nie pra gnę
po znać ko bietę, która uro dziła tak fan ta styczną córkę.

No pro szę, bły sko tliwy. Na stępna:



Amy, je steś naj bar dziej fan ta styczną, in te li gentną, cu downą
dziew czyną, jaką kie dy kol wiek spo tka łem. I  uwa żam, że do brze
Ci w zie lo nym.

Żadna z tych wia do mo ści nie miała dla niej więk szego sensu – Amy nie pa‐

mię tała, do czego na wią zy wał, ale był, ist niał! Przy tu liła te le fon do piersi i na jej

twa rzy po ja wił się uśmiech. Od razu po pra wił jej się hu mor. Ma chło paka. Kto by

po my ślał?

Przy szła jej do głowy ko lejna myśl. On przy pusz czal nie na wet nie wie, co jej

się przy da rzyło – nikt nie miał da nych kon tak to wych, by go po wia do mić.

Ukła da nie wia do mo ści do męż czy zny, któ rego nie pa mię tała, było dziwne

i do piero po kilku pró bach zna la zła wła ściwe słowa. Na gle nowa myśl obu dziła

w niej na dzieję. Może od zy ska pa mięć, kiedy go usły szy.

Cześć, jak się masz? Je stem w  szpi talu St. Geo rge. Nie martw
się, w  nie na ru szo nym sta nie. Tyle że, co dziwne, stra ci łam tro-
chę pa mięci. Miło bę dzie Cię usły szeć.

Nie chciała przy znać wprost, że go nie pa mięta; zbyt trudno by łoby to wy ja‐

śnić. Tak czy ina czej, gdy Jack od po wie, będą mo gli po roz ma wiać przez te le fon

i może brzmie nie jego głosu przy woła wspo mnie nia.

Na ci snęła „wy ślij” i cze kała. Po kilku mi nu tach trzy ma nie ko mórki w dłoni

wy dało jej się głu pie. Odło żyła te le fon na szafkę i tylko zer kała na niego co ja kiś

czas. Ale upar cie mil czał.

Mil czał przez resztę wie czoru i nie ode zwał się na stęp nego dnia ani ko lej nego.



CZTERY

24 lutego

Dziw nie się czuła, wra ca jąc do swo jego miesz ka nia. Gdy otwo rzyła drzwi, po‐

wi tała ją gro bowa ci sza. Po wie trze było za tę chłe i nic dziw nego: od pię ciu dni

nikt tu nie za glą dał. Pod nio sła z wy cie raczki stertę li stów i przej rzała je po bież‐

nie, nie wi dząc ni czego, co wy ma ga łoby na tych mia sto wej uwagi.

Za pach stę chli zny pły nął ze sto ją cego w ko ry ta rzu wa zonu z mar twymi pą so‐

wymi ró żami. Amy po de szła do nich, przy gnę biona wi do kiem le żą cych na stole

i pod ło dze brą zo wych płat ków. Zo ba czyła oparty o wa zon bi le cik.

Dla naj pięk niej szej ko biety na świe cie. Wiem, że je steś dziw nie scep‐

tyczna wo bec wa len ty nek, ale nie mo głem się oprzeć. Do sta jesz kwiaty, czy

Ci się to po doba, czy nie. Po nie waż Cię ko cham. Jack

Trzy mała bi le cik, wpa tru jąc się w te słowa, za sko czona tym, ile w nich uczu‐

cia i że do stała kwiaty na wa len tynki. Smu tek ści snął jej serce. To było za le d wie

dzie sięć dni temu, ale dla tych kwia tów i, jak się wy da wało, dla jej związku, upły‐

nęło całe ży cie. Od czasu, gdy w szpi talu wy słała mu wia do mość, Jack nie ode‐

zwał się ani sło wem. Spraw dzała te le fon kilka razy, aż jej na dzieja stała się ża ło‐

sna, i zmu siła się, by wię cej tego nie ro bić.

Wzięła kwiaty i wy nio sła je do ko sza na ze wnątrz. Ode tchnęła kilka razy

mroź nym po wie trzem i się gnęła do kie szeni po se kret nych przy ja ciół. Rzadko pa‐

liła – cza sami czuła, że daje jej to po czu cie toż sa mo ści. Ona i pa pie ros, kul towy

sym bol sa mot nych bun tow ni ków. Kogo oszu ku jesz, po my ślała. Może sa mot nych,



ale nie ko niecz nie bun tow ni ków. Za pa liła i prze cią gle wy pu ściła smugę dymu. Za‐

po mnij o nim, po wie działa so bie. To nie wy pał. Na wet nie za dał so bie trudu, żeby

od po wie dzieć, gdy na pi sa łaś mu o wy padku.

Wszyst kie te my śli były praw dziwe, ale to i tak nie ko iło jej bólu. Być igno ro‐

waną przez chło paka, któ rego na wet nie pa mię tała, było w pew nym sen sie gor sze

niż brak chło paka. Może ist niało ja kieś roz sądne wy tłu ma cze nie? Coś, co po wie‐

dział, a czego te raz nie mo gła so bie przy po mnieć? Może zgu bił te le fon i jesz cze

nie miał no wego? A może coś mu się stało? Przez chwilę się mar twiła, po czym

zdała so bie sprawę, że na siłę pró buje go uspra wie dli wić. Musi zmie rzyć się z fak‐

tem, że zo stała po trak to wana jak po wie trze. Znik nął z jej ży cia z po wo dów zna‐

nych tylko jemu sa memu.

Do pa liła pa pie rosa i wy rzu ciła nie do pa łek do ko sza. Może po dróż do Val

d’Isère ode rwie ją od tego wszyst kiego. Po sta no wiła tam je chać, bo cho ciaż wciąż

czuła się tro chę osła biona, snu cie się po domu nie miało naj mniej szego sensu.

Poza tym chciała zo ba czyć ciotkę Esme.

Wró ciła do miesz ka nia i po szła do kuchni spraw dzić, czy jest tam coś choć

tro chę ja dal nego. Do piero po po wro cie do domu uświa do miła so bie, że nie pa‐

mięta za war to ści lo dówki, ale prze cież była bar dzo zor ga ni zo waną osobą, która

wszystko pla no wała. Z za do wo le niem od kryła, że jej stare ja nie spra wiło za wodu:

zupa w kar to nie wciąż nada wała się do spo ży cia. Od wró ciła się po ron de lek, żeby

ją pod grzać, i znie ru cho miała. Na ku chen nym bla cie stał ku bek nie do pi tej kawy

z sza ra wym ko żu chem ple śnie ją cego mleka. Mu siała go tu zo sta wić, wy cho dząc

do pracy w dniu wy padku. Wie działa, że ni gdy nie zo sta wia brud nych na czyń,

a na wet czy stych do wy su sze nia; za wsze przed wyj ściem z domu myła je i po wy‐

tar ciu od kła dała na miej sce. Wzięła ku bek i wy lała obrzy dliwą za war tość do

zlewu. Coś mu siało ją roz pro szyć tam tego ranka.

Zja dła lunch i po szła się spa ko wać. Po po łu dniu po je dzie na dwo rzec St. Pan‐

cras, gdzie spo tka się z Lisą i Jenną. Wrzu ciła ubra nia do wa lizki, wy su nęła górną

szu fladę to a letki i wy jęła swoją skromną bi żu te rię. Było tam pu de łeczko, któ rego

nie roz po znała, sza fi rowe, ze zło tym obrze żem. Zdzi wiona, unio sła wieczko i sze‐



roko otwo rzyła oczy. Mru gnął do niej spory bry lant na zło tym łań cuszku. Za in try‐

go wana, wy jęła na szyj nik, pró bu jąc so bie przy po mnieć, skąd się wziął. Oczy wi‐

ście na próżno.

Odło żyła go do pu de łeczka i scho wała je do wa lizki wraz z resztą rze czy.

Może jako je dyna będę tam bez part nera, ale przy naj mniej z jed no ka ra to wym dia‐

men tem na szyi, po my ślała wy zy wa jąco.



PIĘĆ

24 lutego

Strze lił ko rek od szam pana i Lisa na peł niła trzy sto jące na nie wiel kim sto liku

kie liszki, ostatni tylko w jed nej czwar tej. W pę dzą cym po ciągu za drżała jej ręka

i mu siała przy trzy mać na czy nie za nóżkę.

– Dla kogo ten? – za py tała Amy, po dejrz li wie spo glą da jąc na nie do peł niony

kie li szek, choć znała już od po wiedź.

– W ogóle nie po win naś pić – po wie działa Lisa. – Za le ce nie le ka rza.

– Bę dziesz mi mat ko wać przez całą po dróż? – rzu ciła lek kim to nem Amy.

Lisa za pro po no wała, że ran kiem po wy pi sie od stawi ją do domu, Amy jed nak

od parła, że da so bie radę. Miesz kała bli sko szpi tala i ścią ga nie Lisy do Lon dynu

tylko po to, żeby trzy mała ją za rękę pod czas dzie się cio mi nu to wej jazdy tak‐

sówką, by łoby wa riac twem.

Sie działy w wa go nie ba ro wym po ciągu noc nego ja dą cego w Alpy, przy cup‐

nięte na stoł kach tak ma łych, jakby zro biono je dla kra sno lud ków. Amy wzięła

swój kie li szek szam pana i spoj rzała na Jennę, która pa trzyła w okno, naj wy raź niej

za fa scy no wana wi do kami. Po po łu dniowe słońce roz pa lało złote bły ski w bu rzy jej

ja sno brą zo wych kę dzio rów i w nie mal ko cich orze cho wych oczach. Za wsze była

naj pięk niej sza z ca łej ich trójki.

– Na pi jesz się, Jenna? – za py tała Lisa.

Jenna ode rwała wzrok od okna.

– Tak, czemu nie? – Wzięła od Lisy kie li szek.

– Wszystko w po rządku? – ode zwała się Amy.



Ich przy ja ciółka mil czała, od kąd spo tkały się na dworcu St. Pan cras.

– Ja sne, w po rządku – po twier dziła Jenna z nutą zdzi wie nia w gło sie. Spoj‐

rzała na Amy, pro sto na po żół kły si niak na jej twa rzy, aż ta z za kło po ta niem unio‐

sła rękę do po liczka. – A ty? Na pewno czu jesz się wy star cza jąco do brze, by je‐

chać tak da leko?

– Tro chę za późno na ta kie py ta nie. – Amy uśmiech nęła się. – Mkniemy przez

Fran cję z pręd ko ścią po nad dwu stu ki lo me trów na go dzinę.

– Ale wy szłaś ze szpi tala do piero dziś rano.

– Zga dza się.

Jenna pa trzyła na nią, jakby cze kała na ja kieś wy ja śnie nie, i Amy stłu miła

lekką iry ta cję.

– To moje uro dziny – mruk nęła. Jenna na dal nie wy glą dała na prze ko naną. –

Moje trzy dzie ste uro dziny.

Le ka rze nie mieli żad nego me dycz nego po wodu, by od ra dzać jej wy jazd, cho‐

ciaż za le cali umiar, przy naj mniej przez pierw sze kilka dni, i przy po mnieli o moż‐

li wych skut kach ubocz nych: o ca łej ga mie do le gli wo ści, łącz nie z bó lami głowy

i pa ra noją. Amy za ło żyła, że nie wszyst kie u niej wy stą pią. Co waż niej sze, przy ja‐

ciółki spe cjal nie wzięły wolne i za pła ciły za bi lety. I była cio cia Esme. Cu downa,

zu chwała cio cia Esme, która wspa nia ło myśl nie udo stęp niła im dom. Amy zna la‐

zła ma ila sprzed pię ciu mie sięcy, kiedy pla no wała tę po dróż. Wpraw dzie nie

uśmie chało jej się od gry wa nie przy zwo itki przy ja ció łek i ich mę żów oraz wy kłó‐

ca nie się z apo dyk tyczną matką, ale bę dzie mo gła spę dzić tro chę czasu z ciotką.

Mi nął pra wie rok, od kąd wi działa ją ostat nio. I jaką miała al ter na tywę? Spę dzić

uro dziny sa mot nie w czte rech ścia nach?

Lisa pod nio sła kie li szek.

– Za nasz ty dzień w Al pach. Za świę to wa nie trzech de kad ży cia Amy.

– Szkoda, że Jac kowi się nie udało – po wie działa Jenna.

Amy spoj rzała na nią. Czy so bie to wy obra ziła, czy też rze czy wi ście głos

przy ja ciółki brzmiał tro chę ozię ble? Wes tchnęła.



– Wła ści wie to my ślę, że mnie rzu cił.

Lisa par sk nęła.

– Daj spo kój, nie rzu cił cię.

– Nie sło wami, ale mil cze niem.

– Jest za jęty, to wszystko.

– Wy sła łam mu wia do mość, że leżę w szpi talu. Jest le ka rzem, na li tość bo ską.

Można by są dzić, że to bę dzie dla niego jed no znaczny sy gnał.

– Wcze śniej przy słał ci kwiaty – przy po mniała jej Lisa. – Tu zin róż.

– Po wie dzia łam ci o tym?

– Wrzu ci łaś zdję cie na Fa ce bo oka.

Lisa wy jęła te le fon, kilka razy prze cią gnęła pal cem po ekra nie i po ka zała

Amy. Były tam. Tu zin szkar łat nych róż z jej po stem: Pre zent wa len tyn kowy od

Jacka.

Amy się wzdry gnęła.

– Na prawdę to za mie ści łam? Pu blicz nie?

– Mu sia łaś być za do wo lona, że je do sta łaś.

Po dej rze wała, że tak było. Ale wie działa też, że ceni so bie pry wat ność, i po ci‐

chu uwa żała, że afi szo wa nie się w me diach spo łecz no ścio wych ze swoim ży ciem

mi ło snym, by w sub telny spo sób udo wod nić wła sną wyż szość, jest tro chę na‐

chalne. Nie mo gła uwie rzyć, że sama tak po stą piła.

– Nie tylko to. – Lisa znów prze cią gnęła pal cem. – Spójrz, fotka wa szego

pierw szego wspól nego po siłku. Pa mię tasz, w Wand sworth. Mó wi łam ci o tym.

O ile do brze pa mię tam, wy sła łaś mnie, Da vi dowi, Jen nie i Le wi sowi wia do mość,

że wy bie rasz się z Jac kiem na ta pas.

Amy spoj rzała na zdję cie w te le fo nie Lisy. Przed sta wiało trzy ta le rze z oliw‐

kami, se rami i wę dliną.

– Boże, czemu uzna łam, że ko goś to może za in te re so wać?

– Cóż, taka je steś, gdy cho dzi o Jacka.



Lisa po ka zała jej zdję cie męż czy zny sie dzą cego przy ka wiar nia nym sto liku,

wi docz nego od ra mion w dół. Pod pis gło sił: Jack i ja na nie dziel nym brun chu.

Amy po czuła wstrząs, gdy to zo ba czyła. A więc to on. Miał do brą syl wetkę

i ciemne wło ski na przed ra mio nach.

– Dla czego nie sfo to gra fo wa łam głowy? – jęk nęła.

– Sku pi łaś się na skar pet kach – po wie działa Lisa.

Prze czy tała resztę opisu. Nowe słońce w moim ży ciu i jego traf nie do brane

skar petki.

Amy skrzy wiła się. To chore! Spoj rzała na zdję cie skar pe tek Jacka. Były ja‐

sno żółte. We sołe.

– Wrzu ci łam coś jesz cze? – za py tała.

– Fotki z wy cieczki do Kra iny Je zior – od parła Lisa.

– We Wło szech? – spy tała z na dzieją Amy.

– W Kum brii. Po je cha łaś z Jac kiem na Boże Na ro dze nie. – Po ka zała zdję cie

znad je ziora Win der mere. – Naj bar dziej ro man tyczne je zioro na świe cie – prze‐

czy tała gło śno. – Ide alne miej sce na spę dze nie świąt Bo żego Na ro dze nia z ide al‐

nym chło pa kiem.

Amy pró bo wała so bie przy po mnieć. Wpis su ge ro wał, że była szczę śliwa, za‐

ko chana. Ale nic z tego nie bu dziło w niej sko ja rzeń.

– Ile on ma lat? – zwró ciła się Jenna do Amy.

– Trzy dzie ści dwa – od po wie działa za nią Lisa. – I do sko nale gra w rugby.

– Skąd wiesz? – spy tała Amy.

– Sama o tym na pi sa łaś – od parła Lisa, wska zu jąc swój te le fon. Po kle pała

dłoń Amy. – Je śli chcesz coś wie dzieć o swoim chło paku, po pro stu daj mi znać.

Jest fan ta styczny. Szkoda, że nie mógł je chać.

– Szkoda, że nie od pi sał na moją wia do mość – mruk nęła Amy.

Unio sła wzrok i spo strze gła, że Jenna się jej przy gląda, ale od wró ciła głowę,

gdy tylko ich oczy się spo tkały.

– Dla czego do niego nie za dzwo nisz? – za py tała Lisa.



– Co, tu taj? Z po ciągu?

– Chwila do bra jak każda inna.

Amy po krę ciła głową.

– Nie, dzię kuję. Nie je stem w na stroju na ofi cjalne roz sta nie. Zresztą – do dała

po na my śle – naj pew niej po pro stu od rzuci moje po łą cze nie.

Wi działa, że Jenna znów pa trzy z roz tar gnie niem w okno, ale wy dało jej się,

że bar dzo uważ nie przy słu chuje się roz mo wie. Co tu jest grane? A może tylko to

so bie wy obraża? Przy po mniała so bie ostrze że nie le ka rza przed ob ja wami pa ra noi.

Po tem Jenna zro biła coś, co Amy roz po znała. Jenna miała tik, który da wał

o so bie znać, gdy coś ją mar twiło. Strze lała kost kami w pal cach. W tej chwili

oparła pod bró dek na dło niach, więc tik był le d wie za uwa żalny, ale Amy sły szała

ci chy, nie spo kojny dźwięk. Coś się stało, po my ślała, coś, o czym Jenna nie chce

roz ma wiać.

Wstała i wzięła swoją to rebkę.

– Idę do ła zienki.

Gdy szła przez wa gon, pró bo wała zi gno ro wać ciężki ka mień w brzu chu, ale

wtu lił się tam, przy gnia ta jąc ją smut kiem, który znała aż za do brze. Ja ki kol wiek

był jej zwią zek z Jac kiem, wcale nie na le żał do uda nych. Jack nie skon tak to wał

się z nią i za czy nało do niej do cie rać, że jest sin gielką. Znowu.

To a leta była za jęta i Amy mu siała cze kać. Roz glą dała się po wa go nie, pa trząc

na pa sa że rów. Była tam ro dzina; dwoje ma łych dzieci zaj mo wało się ko lo ro wan‐

kami, pod czas gdy ro dzice roz ma wiali po fran cu sku. Trzej wy spor to wani mło dzi

męż czyźni, naj wy raź niej ama to rzy nar ciar stwa, sie dzieli z wy cią gnię tymi przed

sie bie dłu gimi no gami i po pi jali piwo. Było też kilka sa mot nych osób: ko bieta

w śred nim wieku czy ta jąca książkę, star sza pani stu ka jąca w ekran te le fonu. Amy

na gle za trzy mała na kimś spoj rze nie. Sie dział ja kieś sie dem rzę dów da lej, przy

oknie – męż czy zna po dwu dzie stce, szczu pły, z brodą, w czapce na cią gnię tej ni sko

nad oczy. Uznała, że jest w nim coś nie zwy kłego, choć nie umiała okre ślić co.

Przy gar biony, z ręką na le żą cym przed nim na sto liku czar nym ple caku, wy da wał



się spięty. Nie pa trzył w okno, nie czy tał, nie zaj mo wał się te le fo nem. Jakby na

coś cze kał. Wi działa, jak ner wowo zerka na ze ga rek i nie spo koj nie bębni pal cami

w pod ło kiet nik. Jego druga ręka ani na chwilę nie ode rwała się od ple caka.

Amy za częła się de ner wo wać. Ro zej rzała się, pró bu jąc zo ba czyć, czy ktoś

jesz cze zwró cił uwagę na tego męż czy znę, ale wszy scy byli za jęci swo imi spra‐

wami. Po my ślała o przy ja ciół kach w są sied nim wa go nie. Za bli sko. Żadna z nich

nie prze żyje, je śli jej po dej rze nia co do za war to ści ple caka męż czy zny są uza sad‐

nione. Spoj rzała przez ra mię do na stęp nego wa gonu, ma jąc na dzieję, że zo ba czy

ko goś z za łogi po ciągu. Po trze bo wała po mocy. Musi ko muś po wie dzieć, co się

dzieje. Nie do strze gła ni kogo z per so nelu. Bę dzie mu siała przejść obok męż czy‐

zny, wró cić do baru i za alar mo wać ko goś z ob sługi.

Ru szyła z po wro tem, przy trzy mu jąc się oparć, by za cho wać rów no wagę.

Wciąż spo glą dała na męż czy znę, z każ dym kro kiem co raz bar dziej prze ra żona.

Gdy pra wie się z nim zrów nała, wy obra ziła so bie sie bie w mo men cie eks plo zji.

Za ma cho wiec zde to nuje bombę, a ona prze mieni się w nie moż liwą do zi den ty fi‐

ko wa nia mia zgę ciała i ko ści. Nie patrz na niego, przy ka zała so bie. Że byś go nie

ostrze gła. Serce wa liło jej w piersi. Po czuła, że po ciąg zwal nia. Usły szała ko mu‐

ni kat po fran cu sku i zro zu miała, że wjeż dżają na ja kąś sta cję. Nowa in for ma cja

utkwiła w jej mó zgu. Na gle z prze ra że niem po my ślała, że męż czy zna za mie rza

pew nie po cze kać do po stoju, żeby wsia dło wię cej pa sa że rów, i w ten spo sób

zwięk szyć liczbę ofiar. Z ser cem w gar dle przy spie szyła, aż zna la zła się tuż przy

nim. Mimo woli znów zer k nęła na po dej rzany ple cak. Resztę drogi po ko nała nie‐

mal bie giem, gdy tym cza sem po ciąg zbli żał się do pe ronu. Na ci snęła gu ziki, żeby

otwo rzyć drzwi mię dzy wa go nami, i wpa dła do baru. Jenna i Lisa unio sły głowy

i ich twa rze na tych miast spo waż niały.

– Co się stało? – za py tała Lisa.

Amy spoj rzała na bar mana. Musi po wia do mić naj pierw jego, nie może tra cić

ani se kundy. Po de szła do baru.

– W są sied nim wa go nie jest męż czy zna. Za cho wuje się bar dzo po dej rza nie.

Ma torbę. Ple cak, na sto liku przed sobą.



Bar man wy raź nie się za nie po koił.

– My śli pani, że jest nie bez pieczny?

Ski nęła głową.

– Ma dwa dzie ścia kilka lat. Gra na towa czapka, czarne dżinsy, szara kurtka.

Bar man już roz ma wiał przez we wnętrzny te le fon z kimś z za łogi.

O Boże, pro szę, żeby tylko ni komu nic się nie stało, po my ślała Amy.

– Co się dzieje? – spy tała Jenna. – Jaki męż czy zna?

– Sie dzi tam. – Amy wska zała są siedni wa gon. – Coś zde cy do wa nie jest z nim

nie w po rządku. I ma ten ple cak. Cały czas go trzyma.

Ner wowo pa trzyła w okno, żeby wi dzieć wsia da ją cych. Z cięż kim ser cem zo‐

ba czyła, jak kilka osób wcho dzi po schod kach do po ciągu. Na gle za marła. Po pe‐

ro nie szedł męż czy zna z ple ca kiem w ręce.

– To on! – wy krzyk nęła, wska zu jąc pal cem.

Od wró ciła się do bar mana, który z dru gim człon kiem za łogi wła śnie wszedł do

wa gonu. Przy pa dli do okna, gdy na pe ron wbie gło czte rech żan dar mów. Zo ba czyli

męż czy znę i za częli do niego krzy czeć. Amy po czuła, że się cofa, z na pię ciem

cze ka jąc na wy buch, ale kiedy znów spoj rzała, męż czy zna, wy raź nie oszo ło miony,

ku cał przy otwar tym ple caku; ota czało go czte rech po li cjan tów z wy ce lo waną

w niego bro nią. Obok stała zdez o rien to wana, prze ra żona ko bieta w dżin sach i zie‐

lo nej pu cho wej kurtce. Męż czy zna trzy mał w rę kach za pa ko wany pre zent dla niej,

pre zent, który wy jął z ple caka.

*

– Nie mo głaś wie dzieć – po wie działa Lisa. – Do brze zro bi łaś, zgła sza jąc to.

– Zu peł nie opacz nie to zro zu mia łam – szep nęła Amy.

Było jej strasz nie wstyd, żar li wie prze pro siła za swoje za cho wa nie. Żan darmi

po trak to wali ją szorstko i ode szli. Całe zda rze nie mocno nią wstrzą snęło, nie

tylko z po wodu prze ko na nia, że jest świad kiem ataku ter ro ry stycz nego, ale też in‐

ten syw no ści, z jaką w to uwie rzyła. Stwo rzyła sce na riusz kosz maru, ma jąc za



punkt wyj ścia je dy nie wi dok męż czy zny, zde ner wo wa nego przed spo tka niem

z dziew czyną. Dała się po nieść fan ta zji. Na prawdę się spo ciła, wra ca jąc do wa‐

gonu re stau ra cyj nego; wciąż czuła wil goć pod pa chami. To wszystko wy da wało

się ta kie re alne.

– Mu sia łaś za re ago wać – ode zwała się Jenna. – Wy obraź so bie, co by było,

gdy byś miała ra cję i nic nie zro biła.

– Tak czy ina czej, to skutki tego urazu głowy. Lekka pa ra noja. Nie martw się –

do dała Lisa. – To może się przy da rzyć każ demu. By łam kie dyś na He ath row i ktoś

zo sta wił torbę pod ścianą w hali od lo tów. Wy obraź cie so bie! Na He ath row. Już

mia łam to zgło sić, gdy wró cił wła ści ciel. Stał w ko lejce po ka napkę. Idiota. Skoń‐

czyło się na tym, że po de szłam do niego i po wie dzia łam mu, co my ślę, a on ka zał

mi spa dać.

Amy uśmiech nęła się blado. Wie działa, że przy ja ciółka pró buje ją po cie szyć.

Człon ko wie za łogi ro ze śmiali się z ulgą i po ciąg ru szył w dal szą drogę. To zda rze‐

nie bę dzie dla nich te ma tem ty go dnia. An gielka i jej pa ra noja. Ale nie tym się

mar twiła. Waż niej sze było to, że jej mózg funk cjo no wał w spo sób, ja kiego kom‐

plet nie nie roz po zna wała.



SZEŚĆ

25 lutego

Amy le żała w za ciem nio nej ku szetce, słu cha jąc uspo ka ja ją cego rytmu po‐

ciągu. Wi działa cienką li nię świa tła na kra wę dzi ro lety w nie wiel kim oknie. Wie‐

dząc, że jej przy ja ciółki jesz cze śpią, prze su nęła się po ci chu i unio sła róg gra na‐

to wej tka niny z logo li nii ko le jo wych.

Ze świ stem wcią gnęła po wie trze. Okno uj mo wało w ramy pej zaż im po nu ją‐

cych ośnie żo nych gór na tle la zu ro wego nieba. Wpa try wała się w oświe tlone słoń‐

cem, po szar pane szczyty, ma je sta tyczne i spo kojne, śpiące białe ol brzymy. Ro‐

snące na ich zbo czach lasy wy da wały się mi nia tu rowe, roz po zna walne dzięki

smu gom czar nia wej zie leni tam, gdzie ciężki śnieg osy pał się z drzew na zie mię.

– Mu si cie to zo ba czyć – po wie działa do przy ja ció łek, nie mo gąc opa no wać za‐

chwytu.

Gdy pod cią gnęła ro letę, Lisa i Jenna ock nęły się, mru ga jąc w po ran nym

słońcu.

– O rany! – wy krzyk nęła Lisa z prze ję ciem.

Jenna od gar nęła z twa rzy po tar gane po spa niu włosy i spoj rzała w okno. Amy

za uwa żyła, że ma cie nie pod oczami.

Kiedy póź niej ja dły w wa go nie re stau ra cyj nym śnia da nie – ro ga liki, kawa

i sok po ma rań czowy – sce ne ria za oknem pę dzą cego po ciągu cią gle się zmie niała.

– Skąd je wzięli? – spy tała Lisa ze zdzi wie niem, pod no sząc cie płe pu szy ste

pie czywo bez ce lo fa no wego opa ko wa nia.

– Po ciąg za trzy mał się o czwar tej nad ra nem – po wie działa Jenna.



Amy i Lisa spoj rzały na nią.

– Nie spa łaś? – za py tała Amy.

Jenna wzru szyła ra mio nami.

– Nie mo głam spać. Po szłam się przejść. Za łoga po ciągu ode brała do stawę.

Naj wy raź niej są świeżo upie czone.

Wy sia dły na pe ron w Bo urg-Sa int-Mau rice. Para z ich ust uno siła się w zim‐

nym po wie trzu ni czym pió ro pu sze. Zna la zły tak sówkę i ja dąc, pa trzyły przez okna

na mia sto. Na wia duk cie wy cią gnęły szyje, żeby zo ba czyć lo do watą spie nioną

rzekę, która spły wała ka skadą po ka mie ni stym dnie mię dzy śnież nymi brze gami.

Da lej tak sówka je chała krętą gór ską drogą, wśród zasp wy so kich na dwa albo

trzy me try, się ga ją cych znacz nie po wy żej da chu auta. Na szczy cie wznie sie nia uj‐

rzały przed sobą pa no ramę szczy tów i pła sko wy żów, a słońce oświe tlało tak wiele

ki lo me trów bieli, że nie spo sób było ogar nąć wszyst kiego wzro kiem. Amy czuła

moc w tych gó rach, siłę, która jed no cze śnie wy ci szała i uczyła po kory. Były urze‐

ka jąco piękne, ale wie działa, że są rów nież nie bez pieczne. Jej ro dzinę spo tkała tu

tra ge dia.

– Po goda jest do bra, nie? – za gad nął tak sów karz.

Przy tak nęły, za hip no ty zo wane wi do kami.

– Ju tro przy sy pie śniegu – do dał.

Gdzie nie gdzie w od dali do strze gały domy, nie które tra dy cyj nie drew niane,

inne bar dziej no wo cze sne. Każdy wy da wał się ma leńki w po rów na niu z ogro mem

ja śnie ją cych w słońcu gór. Mi nęły Val d’Isère, z ho te lami i re stau ra cjami dla tu ry‐

stów, i znów wje chały w góry, po zo sta wia jąc wio skę za sobą.

– Gdzie mieszka twoja ciotka? – spy tała Lisa.

– Mniej wię cej pół tora ki lo me tra stąd. Tro chę da leko – od parła Amy. – Ale

po cze kaj, aż zo ba czysz wi doki.

Po dzie się ciu mi nu tach tak sów karz zwol nił, a na stęp nie skrę cił w wą ską

drogę, gdzie koła nieco śli zgały się po śniegu. Za za krę tem uka zało się przy tu lone

do zbo cza no wo cze sne ar cy dzieło ze szkła i stali.



– To ten dom? – W gło sie Jenny brzmiało za sko cze nie.

– Tak – po twier dziła Amy.

Wi dok przy wo łał uśmiech na jej twarz. Mi nął rok, od kąd była tu ostat nio, i po‐

czuła ra dość na myśl o nad ra bia niu za le gło ści z cio cią Esme.

– O mój Boże – szep nęła Lisa, ro biąc wiel kie oczy ze zdu mie nia – dla czego

ni gdy wcze śniej nas tu nie za pro si łaś?

Amy wzru szyła ra mio nami. Za pro siła je kilka lat temu, ale obie za pla no wały

już wtedy wy jazdy na narty z mę żami.

Gdy wje chali na pod jazd, w drzwiach po ja wiła się jej matka, Mar tha. Amy

unio sła wzrok – pa mię tała ją ze spo tka nia la tem mi nio nego roku i czuła cie ka‐

wość, jakby matka mo gła się zmie nić przez czas jej amne zji. Oka zała się taka

sama: drobna, z mod nym ba le ja żem pod kasz mi rową błę kitną czapką. Miała na

so bie do pa so wany ko lo ry stycz nie swe ter, któ rym się otu lała.

– Dziew czyny! – Uśmiech nęła się do nich pro mien nie i w jej po licz kach zro‐

biły się do łeczki. Wy glą dała ład nie i dziew częco, mimo że stuk nęła jej pięć dzie‐

siątka. – Jak miło was wszyst kie wi dzieć.

Amy szła ścieżką ostat nia i za trzy mała się, gdy za uwa żyła, że matka ob rzuca

ją ba daw czym spoj rze niem.

– Wy glą dasz tro chę blado, Amy – ode zwała się. – Jak się czu jesz po wy padku?

– Nie źle. Nie mia łaś kło potu z klu czami?

– Nie, były w sej fie, jak po wie dzia łaś.

Po ca ło wały się lekko w po liczki i Amy ze sztyw niała, czu jąc ni kły za pach al‐

ko holu. Na tych miast do znała zna jo mego bo le snego skur czu serca. Była do piero

je de na sta.

– Prze pra szam, że nie od wie dzi łam cię w szpi talu – do dała Mar tha.

– Już ci mó wi łam, nie było ta kiej po trzeby. Spę dzi łam tam tylko kilka dni,

a z Dor set jest da leko do Lon dynu.

– A jak pa mięć? Wró ciła?

– Nie.



Mar tha po ło żyła dłoń na ra mie niu Amy.

– Bie dac two. – Od cią gnęła ją od otwar tych drzwi. – Wejdź da lej, jest na‐

prawdę zimno.

– W końcu to zima, mamo, i je ste śmy w Al pach.

– I po co ten sar kazm? Zdej mij kurtkę. – Wzięła okry cie Amy i po wie siła

w sza fie w ko ry ta rzu. Mach nęła ręką w stronę wnę trza domu. – Nie zmie nił się.

Ani tro chę.

– Do brze się tu czu jesz?

Wes tchnęła i uśmiech nęła się dziel nie.

– W po rządku.

Amy prze szła po drew nia nej pod ło dze do sa lonu, gdzie jej przy ja ciółki roz glą‐

dały się wo kół z sze roko otwar tymi oczami – i nic dziw nego. Dom ciotki Esme

był wy jąt kowy, je dyny w swoim ro dzaju. Po środku sa lonu kró lo wał wielki ko mi‐

nek, w któ rym Mar tha roz pa liła ogień. Całą ścianę z jed nej strony two rzyły się ga‐

jące od pod łogi do su fitu okna, a tuż za nimi ro sło kilka so sen; trzy dzie ści me trów

da lej ośnie żone czuby drzew sta piały się z ma low ni czą pa no ramą skrzą cych się

bia łych zbo czy.

– Rany! – wy krzyk nęła Lisa. Szła przez sa lon i do ty kała skó rza nych sof

i mięk kich na rzut, wciąż wpa trzona w okno. – Ten dom jest nie sa mo wity. Co za

wi dok!

W od dali, kilka ki lo me trów da lej, cią gnęło się je dyne tu taj zbo cze ze śla dami

ludz kiego ży cia. Zjeż dżała po nim garstka nar cia rzy. Jenna spoj rzała w tamtą

stronę.

– Co to?

– La Face – od parła Amy. – Tu tej sza słynna czarna trasa.

Ma leń kie po sta cie bez sze lest nie spły wały z góry.

– Jest trudna? – za py tała Jenna.

– Tak, stroma i miej scami nie wia ry god nie wą ska. I bie gnie tuż nad skra jem

prze pa ści. Trzeba szybko skrę cać, to pie kło dla ud.



– Jeź dzi łaś tam? – W gło sie Lisy brzmiało pod nie ce nie.

Amy nie mu siała pa trzeć na matkę, by wie dzieć, że jej twarz po ciem niała

z dez apro baty.

– Kiedy mia łam trzy na ście lat. Cio cia Esme mnie tam za brała.

– Mo głaś zgi nąć – wark nęła Mar tha.

– Ale nie zgi nę łam – od po wie działa spo koj nie Amy.

– Nie, tylko zła ma łaś nogę.

– O Boże, se rio? – wtrą ciła Jenna.

– Tak. Za brał mnie śmi gło wiec. Mia łam kilka dni wol nego od szkoły.

Wy bu chła po tężna awan tura, gdy Mar tha od kryła, że szwa gierka za brała jej

córkę na stok, który ona już wcze śniej uznała za nie bez pieczny. Amy wie działa, że

matka ma ra cję, ale wciąż po dej rze wała, że szuka po wodu, by po kłó cić się

z Esme. Ni gdy nie lu biła szwa gierki. Wza jem nie dzia łały so bie na nerwy, i to od

pierw szego spo tka nia, po nad trzy dzie ści lat temu. Esme uwa żała, że Mar tha za

bar dzo przej muje się swoim wy glą dem i tym, co my ślą o niej inni. Miała ją za

sztyw niarę, pod czas gdy sama była bun tow niczką i lu biła ła mać za sady. Mar tha

do wie działa się, że jej szwa gierka jako dzie więt na sto latka wy szła za star szego

o kilka lat bo ga tego męż czy znę. Źró dło jego do cho dów ni gdy nie zo stało ujaw‐

nione i matka Amy przy pusz czała, że było nie zu peł nie le galne. Ni gdy nie po znała

Fra nçois, po nie waż zmarł na guza mó zgu rok przed tym, nim za częła spo ty kać się

z Pe te rem, bra tem Esme. Wi działa tylko owoce jego bo gac twa: spek ta ku larny

dom w gó rach, piękny kla syczny dwu oso bowy sa mo chód spor towy, olśnie wa jącą

bi żu te rię. I oczy wi ście to, że Esme w wieku trzy dzie stu lat mo gła ro bić, co

chciała. Na po czątku mał żeń stwa Mar tha i Pe ter bo ry kali się z pro ble mami fi nan‐

so wymi, ale Pe ter z upo rem po wta rzał, że po ra dzą so bie bez ni czy jej po mocy,

cho ciaż Mar tha na dal po ci chu za zdro ściła szwa gierce ma jątku.

Amy od dziecka prze pa dała za Esme, nie tylko dla tego, że ciotka była miła

i hojna. Przy jęła je w swoim domu i na le gała, by trak to wały go jak wła sny. Tak,

może pły wała nago w ba se nie w roz gwież dżone zi mowe noce, lecz Amy skry cie



po dzi wiała ją za to, tym bar dziej gdy Esme wy znała, że lubi my śleć, że Fra nçois

jest jedną z gwiazd i dzięki temu może być bli sko niego. Ży cie po trafi być okrut‐

nie krót kie, ma wiała. Nie miała dzieci i Amy za wsze czuła, że ciotka lubi brać ją

pod swoje skrzy dła i do star czać jej no wych do świad czeń, w ro dzaju jazdy kon nej,

snow bo ardu czy al ko holu, albo za bie rać na jed no dniowe wy cieczki, któ rych Mar‐

tha czę sto nie po chwa lała. Pe ter zna lazł się mię dzy mło tem a ko wa dłem, ale po zo‐

sta wał nie wzru szony, ła god nie prze ko nu jąc żonę, że jego sio stra nie ma złych in‐

ten cji.

In cy dent z czarną trasą do peł nił miary. Po wy padku Mar tha prze stała od wie‐

dzać Esme. Sie dem lat póź niej wy da rzyło się coś nie do po my śle nia: Pe ter zgi nął

na stoku. Sam wy brał się w od wie dziny do sio stry i do tra ge dii do szło, gdy ra zem

jeź dzili na nar tach.

Amy wie działa, że matka po raz ostatni wi działa się ze szwa gierką na po grze‐

bie męża. Ko biety róż niły się jak ogień i woda, a Mar tha nie miała ochoty ni we lo‐

wać dzie lą cych je róż nic. Co gor sza, nie ukry wała, że ob wi nia Esme o śmierć Pe‐

tera.

Amy na dal co roku od wie dzała ciotkę i te raz bar dzo chciała nad ro bić wie lo‐

mie sięczne za le gło ści, ale tym ra zem Esme wspa nia ło myśl nie prze nio sła się do

domu swo jego part nera Ga briela, po dru giej stro nie do liny. Żeby dać Mar cie prze‐

strzeń, jak na pi sała w ma ilu z paź dzier nika ubie głego roku. Amy pla no wała spo‐

tka nie z ciotką; może wy bie rze się do niej, gdy przy jadą mę żo wie Lisy i Jenny, bo

wtedy chwila wy tchnie nia do brze jej zrobi.

– Za mie rzasz spró bo wać jesz cze raz? – spy tała Jenna, wska zu jąc głową

w stronę La Face.

Amy czuła, że matka sztyw nieje. Po krę ciła głową.

– Nie. Może stąd nie wy gląda groź nie, ale pod czas zjazdu mo żesz osią gnąć

pręd kość do stu pięć dzie się ciu ki lo me trów na go dzinę. I na ra zie wy star czy mi je‐

den upa dek – do dała, ostroż nie do ty ka jąc wciąż wraż li wego miej sca z boku głowy.



– Cie szę się, że to sły szę, bo ina czej mu sia ła bym tup nąć nogą – po wie działa

Lisa. Od wró ciła głowę i jej uwagę przy cią gnęło okno pa no ra miczne po dru giej

stro nie po koju. Po de szła, wpa tru jąc się w coś na ta ra sie. – Do bry Boże, czy to ba‐

sen?

– Zga dza się – po twier dziła Amy.

Dom stał u wej ścia do wą skiej do liny, z gó rami po obu stro nach. W od dali był

nie wielki las ogrom nych so sen, po kry tych śnie giem. A za nimi stał tra dy cyjny

drew niany dom, je dyna sie dziba w za sięgu wzroku. W tej czę ści gór nie było ani

wy cią gów, ani ko le jek li no wych. Tu ry ści tu nie za glą dali, wy star czały im atrak cje

ofe ro wane w Val d’Isère.

– Chce cie obej rzeć resztę domu? – za py tała Amy.

– Przy go tuję lunch – za po wie działa Mar tha, kie ru jąc się do kuchni. – Mam na‐

dzieję, że ni komu nie prze szka dza, że za ję łam już je den z po koi – do dała lek kim

to nem.

Amy do strze gła, że jej oczy spo chmur niały, i wie działa, że matka wy brała po‐

kój od frontu, skąd nie wi dać było do liny.

– Wszystko w po rządku? – szep nęła.

Mar tha ski nęła głową.

– Mogę otwo rzyć wino do lun chu – od parła.

Amy po pa trzyła na wy cho dzącą matkę i nie po kój ści snął jej serce.
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Każdy po kój miał bal kon z za pie ra jącą dech w pier siach pa no ramą. Przy jed‐

nym z nich so sny ro sły tak bli sko, że można było do tknąć ośnie żo nych ga łęzi.

Lisa zgar nęła garść śniegu i rzu ciła Amy pro sto w twarz.

– Ro zejm! – wrza snęła nie mal na tych miast, gdy Amy za częła się śmiać i par‐

skać.

– Zre wan żuję się – za pew niła ją Amy.

– Te wi doki są nie sa mo wi cie in spi ru jące! – wy krzyk nęła Jenna z en tu zja‐

zmem.

– Wzię łaś apa rat? – za py tała Amy.

– Oczy wi ście.

– Jenna miała wy stawę – oznaj miła Lisa. – W stycz niu.

– Na prawdę? – Amy nie kryła za chwytu. – Prze pra szam, nie pa mię tam. Przy‐

szłam? Było fan ta stycz nie?

Mi nęła chwila, za nim Jenna od po wie działa:

– Tak, przy szłaś. I można mó wić o suk ce sie. W znacz nej mie rze – do dała

chłodno, wra ca jąc do sy pialni.

Amy zo rien to wała się, że wkro czyła na nie bez pieczny grunt, choć nie ro zu‐

miała dla czego. Po szła za Jenną.

– Cie szysz się, że masz ten po kój?

– Jest ide alny.



Amy po wio dła wzro kiem po ręcz nie wy ko na nych sza fach, mięk kim dy wa nie

na pod ło dze i wy twor nych na rzu tach na łóżku. Z każ dego okna roz ta czał się wi dok

na gór skie zbo cza – można było po dzi wiać je na wet z wanny. Tyle że po kój, po‐

dob nie jak inne, wy da wał się tro chę za nie dbany. Tu i ów dzie za le gał kurz i Amy

po my ślała, że sprzą taczka Esme nieco się roz le ni wiła.

A za tem wszyst kie miały swoje po koje. Je dyny, który omi nęły pod czas oglą‐

da nia po sia dło ści, na le żał do Esme. Tylko Amy zaj rzała tam i na wi dok rze czy

ciotki za tę sk niła za nią jesz cze bar dziej, ale spo tka nie mu siało za cze kać. Tak jak

w in nych po ko jach, za słony były za cią gnięte. Amy chciała je roz su nąć, lecz

szybko po rzu ciła ten za miar; może Esme wo la łaby, żeby ni czego nie zmie niać

pod czas jej nie obec no ści.

– Gdzie jest twoja ciotka? – spy tała Jenna.

Amy wska zała przez okno w ko ry ta rzu na drugą stronę do liny, gdzie stał drew‐

niany dom. Dym snuł się z ko mina.

– U swo jego fa ceta, Ga briela. Praw do po dob nie wła śnie wró cili ze stoku, po pi‐

jają kawę i za ja dają się pain au cho co lat.

– Skoro o tym mowa, ko nam z głodu – rzu ciła Lisa i po szła na dół.

Amy jesz cze chwilę stała przy oknie. Za chatą Ga briela wi działa po czą tek Po‐

łu dnio wego Stoku, trzy ki lo me tro wej trasy pro wa dzą cej do Val d’Isère. Tam zgi nął

jej oj ciec, pra wie do kład nie przed dzie się ciu laty. Był to straszny wy pa dek, ale

wbrew temu, co my ślała matka, Esme nie po no siła żad nej winy. Mimo to ciotka

od tam tej pory nie jeź dziła na nar tach. Amy wes tchnęła i znów spoj rzała na do‐

mek Ga briela. W głębi du szy ża ło wała, że nie może tam te raz pójść, od wie dzić

Esme. Od wró ciła się od okna i do łą czyła do przy ja ció łek, które już sie działy przy

stole.

Mar tha zro biła zupę i po dała ją z cie płymi ba giet kami.

– W kuchni nie było ni czego do je dze nia – po wie działa z nutą dez apro baty

w gło sie. – Na wet mleka! Mu sia łam we zwać tak sówkę i je chać z po wro tem do

wio ski.



– W po bliżu nie ma skle pów? – spy tała Jenna.

– Żad nego w od le gło ści spa ceru – od parła Amy. – Chata Ga briela jest naj bliż‐

szym świa dec twem cy wi li za cji, po nad pół tora ki lo me tra stąd. Do Val d’Isère są

dwie go dziny mar szu.

Po lun chu po je chały tak sówką do mia sta, żeby za opa trzyć się w narty i buty,

po czym wy brały się na stok. Dawno nie jeź dziły, a Amy miała ści słe in struk cje,

by nie prze sa dzać, więc trzy mały się zie lo nych tras. W nocy spadł świeży śnieg

i błę kit nieba aż ra ził w oczy. Gdy Amy zjeż dżała po śniegu, skrzą cym się przed

czub kami nart, za częła bu dzić się jej pa mięć mię śniowa. Wkrótce co raz płyn niej

ba lan so wała na za krę tach i od prę żyła się, z przy jem no ścią słu cha jąc ostrego,

zgrzy tli wego dźwięku de sek. Po kilku zjaz dach po sta no wiły wró cić do domu,

wszyst kie w do sko na łym na stroju. Mar tha ukro iła grube ka wałki gâteau au cho co‐

lat, cia sta ku pio nego rano w cu kierni. Otwo rzyła też ko lejną bu telkę wina, co

Amy pró bo wała zi gno ro wać.

– Och – jęk nęła Lisa z uda waną roz pa czą, za glą da jąc do pu dełka po cie ście –

nic nie zo stało na ju tro dla chło pa ków.

– O któ rej będą? – za py tała z prze ję ciem Mar tha.

– Sa mo lot przy la tuje o szó stej po po łu dniu – od parła Jenna.

– Za tem wresz cie po znam… – Mar tha lekko za bęb niła pal cami po bla cie

i spoj rzała na Amy – dok tora Jacka Ste warta.

Amy za sty gła, z wi del czy kiem do cia sta w po ło wie drogi do ust. No tak, po‐

wia do miła przy ja ciółki, że jej chło paka nie bę dzie, ale po mi nęła matkę. Chyba

wie działa dla czego.

– Wła ści wie, mamo… – za częła, do strze ga jąc, że obie przy ja ciółki na gle za in‐

te re so wały się wi nem w swo ich kie lisz kach. – Jack nie może przy je chać.

Matka była wy raź nie zdez o rien to wana.

– Nie może w ja kim sen sie?

– Musi pra co wać.

– Prze cież to twoje uro dziny. Twoje trzy dzie ste uro dziny.



Wiem, chciała po wie dzieć Amy, my ślisz, że mógł się po sta rać. Po sta no wiła

wy ja wić po wód jego nie obec no ści.

– Prawda jest taka, że od po nad ty go dnia nie dał znaku ży cia, i je stem pra wie

pewna, że ze mną ze rwał.

– Tego nie mo żesz wie dzieć – wtrą ciła szybko Lisa.

– To już ko niec? – za py tała Mar tha, nie kry jąc kon ster na cji. – Prze cież spo ty‐

ka li ście się za le d wie od trzech mie sięcy!

Amy wzru szyła ra mio nami.

– Ale dla czego z tobą ze rwał?

– Nie mam po ję cia, mamo. Nie pa mię tam.

– Prze cież coś mu sisz pa mię tać.

– Nie. Zu pełna pustka.

– To nie moż liwe.

– Moż liwe. Stra ci łam pa mięć. – Amy po stu kała się w głowę. – Ni czego tam

nie ma od końca sierp nia. Za czę łam spo ty kać się z Jac kiem w li sto pa dzie.

– A wi dzisz, pa mię tasz! – za wo łała z trium fem Mar tha.

– Nie, mamo, wiem, bo mam to w ka len da rzu. Dwu dzie sty pierw szy li sto pada.

Ko la cja z J.

– Ktoś chce jesz cze wina? – spy tała Lisa, pod cho dząc do lo dówki.

– Tak, po pro szę. Są dzę, że do brze mi zrobi. – Mar tha wy cią gnęła swój kie li‐

szek. Z nie do wie rza niem spoj rzała na Lisę i Jennę. – Czy to jest moż liwe?

– Utrata pa mięci po ura zie głowy jest cał kiem nor malna – po wie działa Lisa. –

Je stem pewna, że Amy przy po mni so bie wszystko w ciągu naj bliż szych kilku ty‐

go dni.

– Ale wtedy już bę dzie za późno – za uwa żyła Mar tha.

– Za późno na co? – spy tała Jenna, ale Amy wie działa już, do czego zmie rza

matka.

– Żeby do wie dzieć się, co po szło źle, i na pra wić sy tu ację.

– Cho dzi ci o to, co ja zro bi łam źle – po wie działa Amy.



– Nie tak to uję łam.

– Ale o to ci cho dziło, prawda?

– Po pro stu jest mi szkoda. Wszyst kich tych zmar no wa nych lat. Szkoda, że nie

udało ci się za trzy mać Ri charda.

– Mamo, to było wieki temu. I wcale nie chcia łam go za trzy mać. To ja z nim

ze rwa łam. Jak już kilka razy ci mó wi łam – do dała pod no sem.

– Ri chard – rzu ciła z za dumą Jenna. – Nie gdyś re dak tor ga zety zrze sze nia stu‐

den tów. Czy nie zo stał zna nym dzien ni ka rzem?

– Był am bitny – po wie działa Mar tha. – Za wsze uwa ża łam, że to małe rze czy

utrzy mują zwią zek. Drobne ge sty, które po ka zują, że ci za leży. Li ścik mi ło sny

w pu dełku na lunch. Wi sząca w sza fie wy pra so wana ko szula do pracy na na stępny

dzień.

– My ślisz, że gdy bym pra so wała Ri char dowi ko szule, na dal by li by śmy ra zem?

– wy ce dziła Amy.

– Je steś bar dzo zgryź liwa – sko men to wała Mar tha. – A mą drze by łoby cza‐

sami mnie po słu chać.

Amy ki piała z iry ta cji, ale ugry zła się w ję zyk.

– Wiesz – cią gnęła matka – po zna łam two jego ojca na stu diach i udało nam

się, po mimo mło dego wieku.

– Nie by łam go towa się ustat ko wać. Wiesz o tym.

Mar tha mach nęła ręką.

– Zresztą i tak już za późno.

– Tak? – ode zwała się Jenna, igno ru jąc ostrze gaw czy gry mas Amy.

– Oże nił się z córką mo jej przy ja ciółki – wy ja śniła Mar tha. – Z Har riet. Nie‐

dawno do cze kali się pierw szego dziecka. W li sto pa dzie ubie głego roku. – Spoj‐

rzała na Amy. – Nie bę dziesz pa mię tać… mó wi łam ci o tym pod czas jed nego

z na szych lun chów… ale ich mała jest ab so lut nie uro cza.

– Ży czę im jak naj le piej – rzu ciła Amy.

– Czy nie je steś ani tro chę… – za częła Mar tha.



– Co?

– Nie ważne.

Amy jed nak wie działa, co matka miała na my śli. Czy nie je steś za wie dziona?

Roz ża lona? Czy nie za sta na wiasz się, jak mo głoby być? Prawda była taka, że Amy

nie zli czone so bot nie wie czory spę dzała sama w swoim miesz ka niu, pod czas gdy

jej przy ja ciółki rand ko wały. Bra ko wało jej to wa rzy stwa. Bra ko wało jej do tyku.

Cza sami wra cała w pią tek z pracy i wie działa, że nie po roz ma wia z ni kim aż do

po nie działku.

– Ri chard i tak był dla Amy za ni ski – ode zwała się Lisa, a Amy rzu ciła jej

wdzięczne spoj rze nie.

– Przy po mnij mi jesz cze raz, ile miał wzro stu – po pro siła Jenna.

– Le d wie się gał mi do brwi – od parła Amy, po ka zu jąc ręką.

– Za wsze za zdro ści łam ci tej po stury ama zonki – przy znała Lisa.

– Ma ją po ojcu – wtrą ciła Mar tha.

– Musi się przy da wać w pracy z tymi wszyst kimi fa ce tami. Mo żesz sta nąć

z nimi oko w oko, kiedy za cho wują się wy jąt kowo wred nie.

Amy była jedną z dwóch ko biet, które pra co wały w ma łej, zdo mi no wa nej

przez męż czyzn kan ce la rii Al pha, spe cja li zu ją cej się w spo rach są do wych. Jej ko‐

le gów eks cy to wały sprawy z naj więk szymi, wie lo mi lio no wymi ugo dami, ale ona

wo lała te, w któ rych wal czyła o zwy kłe płotki. O lu dzi wy ko ło wa nych przez bez‐

względne kor po ra cje. Kie ro wała nią silna po trzeba na pra wia nia nie spra wie dli wo‐

ści, roz cią ga jąca się na jej wła sne ży cie. Pod czas jej pierw szego ca ło dnio wego

spo tka nia fir mo wego spóź niała się do stawa lun chu. Praw nicy za częli na rze kać

i gło śno za sta na wiali się, kiedy wresz cie do staną je dze nie.

Aro gancki, za du fany w so bie męż czy zna, młod szy praw nik jak ona, ode zwał

się: „Amy bę dzie wie działa. O któ rej do star czą ka napki, Amy?”.

To ją ubo dło. Po czuła ru mieńce wście kło ści i upo ko rze nia. Wy da wało się, że

nikt inny nie za uwa żył, jak bar dzo sek si stow ski był jego ko men tarz. Męż czyźni

unie śli głowy znad ta ble tów i no te sów, cie kawi, dla czego nic nie mówi.



„Nie wiem – od parła – ale skon sul tuję się z mo imi na rzą dami płcio wymi,

skoro naj wy raź niej my ślisz, że są ob da rzone wyż szą wie dzą w spra wach ca te‐

ringu”.

Na ich twa rzach po ja wiło się zdu mie nie, po któ rym na stą pił wy buch śmie chu

– nie mal u wszyst kich. Praw nik, który ją spro wo ko wał, był głę boko ura żony,

zwłasz cza że ko le dzy śmiali się z niego. Od tam tej pory li czył się ze sło wami.

Cią gle do cho dziło do róż nych in cy den tów, lecz Amy za wsze pu blicz nie pięt no‐

wała tego ro dzaju nie takt. Zy skała w ten spo sób pod szyty nie chę cią sza cu nek.

Była dumna z sie bie, że po trafi na pierw szy rzut oka roz po znać idiotę. Może była

wieczną sin gielką, ale przy naj mniej ni gdy nie za du rzyła się w dra niu.

– Dzi wię się, że nie zna la złaś so bie ko goś w pracy – po wie działa Mar tha. –

Cho ciaż za wsze no sisz tak wy so kie ob casy, że z pew no ścią pa trzysz z góry na

więk szość męż czyzn.

– Nie są dzę, że to ob casy po wstrzy mują ich od za pro sze nia mnie na randkę –

burk nęła Amy.

– Tak, ja też nie są dzę.

Amy ze sztyw niała.

– Co przez to ro zu miesz?

– Słu cham?

– Za brzmiało to tak, jak byś uwa żała, że męż czyźni nie za pra szają mnie na

randki z ja kie goś in nego po wodu.

Mar tha mil czała.

– Śmiało, mamo. Chcę wie dzieć.

– Cóż, to dla cie bie trudne. Ro zu miem.

– Co jest dla mnie trudne?

– Po zo wa nie na twar dzielkę, pie lę gno wa nie tej twar dej sko rupy.

– Mu szę być twarda, tak. Ale czy dla tego nie je stem atrak cyjna?

Mar tha roz po starła sze roko ręce i kro pla wina spa dła na pod łogę. Nie zwró ciła

na to uwagi.



– Ko cha nie, je steś nie zwy kle atrak cyjna. Spójrz na sie bie. Je steś piękna. Cho‐

dzi mi nie o to, jak wy glą dasz, tylko o… cóż, cza sami od no szę wra że nie, że

trudno ci otwo rzyć się na lu dzi… na męż czyzn.

– Słu cham? – Amy się na je żyła.

– Może je steś nieco ozię bła, zbyt za mknięta w so bie. Męż czyźni wolą cie płe,

za chę ca jące ko biety.

– Chwi leczkę, a ci fa ceci, z któ rymi pra cuję, nie są ozię bli i za mknięci w so‐

bie?

– No tak, ale oni mu szą tacy być. Bar dziej sta now czy, sil niejsi.

– Czyli męż czy zna jest silny i sta now czy, a ja je stem ozię bła i za mknięta? –

Amy sta rała się po ha mo wać złość. – Mamo, to brzmi tak, jak byś wła śnie prze nio‐

sła się pro sto z lat pięć dzie sią tych.

– Mo głaś so bie da ro wać tę uwagę – po wie działa Mar tha ura żo nym to nem.

Amy za ci snęła zęby. Była wście kła, ale część tego, co po wie działa matka, tra‐

fiło w czuły punkt. Jest, jaka jest, ale czy to ją dys kwa li fi kuje? Ska zuje na ży cie

w sa mot no ści? I dla czego mia łaby się zmie niać? Dla czego silna ko bieta, która zna

swoją war tość, mia łaby od py chać męż czy znę?

Lisa i Jenna, sie dzące pod czas tej wy miany zdań jak tru sie, na gle się pod nio‐

sły, spra gnione chwili wy tchnie nia. Jenna wstała pierw sza.

– Pójdę po apa rat. Pstryknę kilka zdjęć, za nim się ściemni.

– A ja mu szę się roz pa ko wać – po wie działa Lisa, wy cho dząc z sa lonu za

Jenną.

Po ich wyj ściu Mar tha wstała, tro chę nie pew nie. Prze nio sła się na ka napę

i usia dła, nie zbyt bli sko córki.

– Nie chcia łam wy wo łać awan tury. Pra gnę, byś była szczę śliwa, to wszystko.

Amy spoj rzała na matkę, na jej oczy przy ga szone roz cza ro wa niem – czyżby

do strze gła w nich li tość? Boże, ona jej współ czuje. Szybko stłu miła chęć uża la nia

się nad sobą. Nie ma mowy, nie wej dzie na tę rów nię po chyłą.

– Je stem szczę śliwa, mamo.



Mar tha zro biła scep tyczną minę.

– A ja na prawdę nie chcia łam po su nąć się tak da leko. Tro chę się zde ner wo wa‐

łam, sły sząc o Jacku, to wszystko. Lu bi łam go.

– Prze cież go nie po zna łaś.

– Ale po do bał mi się, z tego, co o nim mó wi łaś – rzu ciła tę sk nie Mar tha.

I w tym rzecz. Amy zro zu miała, że opo wia da nie o Jacku stwo rzyło mię dzy

nimi po most, zła go dziło na pię cie. Z pew no ścią uci nały so bie pełne opty mi zmu

po ga wędki i Mar tha nie po strze gała córki jako po rażki. Amy nie pa mię tała żad nej

z tych roz mów, ale smu tek na twa rzy matki po wie dział jej wszystko.

Serce ści snął jej żal – po łą czony z głę boko za ko rze nioną iry ta cją. Brak zię cia

i po ten cjal nych wnu ków, o któ rych można by po roz ma wiać z gro nem przy ja ció‐

łek, był dla Mar thy źró dłem cią głego nie za do wo le nia. I oczy wi ście sy tu ację po‐

gar szało to, że od czasu śmierci męża nie miała ni kogo poza córką.

– Mamo, wiem, trudno tu być… w tym domu, ale… jak my ślisz, mo gła byś

tro chę przy sto po wać z wi nem?

– Słu cham?

– Nie chcę cię de ner wo wać, ale to nie jest dla cie bie do bre.

– To miej sce przy wo łuje złe wspo mnie nia, prze cież wiesz – żach nęła się Mar‐

tha. – A ta ko bieta po nosi od po wie dzial ność za śmierć two jego ojca. Za brała go na

ten straszny stok.

– Mamo, to była de cy zja taty. Oboje po sta no wili się ści gać.

– Esme z pew no ścią go na mó wiła. Wiesz, jaka jest lek ko myślna.

– Był do ro słym męż czy zną. Po tra fił sa mo dziel nie po dej mo wać de cy zje.

Spoj rzała na nią z za ci śnię tymi ustami.

– Twoja ciotka za mie rza nas tu od wie dzić?

– My ślę, że chce nam dać wię cej swo body. Cho ciaż oczy wi ście mam za miar

się z nią zo ba czyć.

Mar tha ski nęła głową.



– Prze pra szam – mruk nęła Amy, po cie ra jąc skro nie. – Chyba pójdę się na tro‐

chę po ło żyć. Nie masz nic prze ciwko temu? Czuję, że nad ciąga ból głowy.

– Oczy wi ście, idź. Dać ci coś? Może pa ra ce ta mol?

– Nie, dzięki.

Na gó rze usły szała, że Lisa w swoim po koju roz ma wia przez te le fon. Ci chy

śmiech i pe łen in tym no ści ton świad czyły, że ga wę dzi z mę żem, Da vi dem. Amy

nie ro zu miała słów, ale głos przy ja ciółki wy cza ro wał cały świat więzi, któ rych

sama nie miała.

Za mknęła drzwi po koju i się po ło żyła. Spoj rzała na drugą stronę łóżka, prze‐

su nęła rękę na pu ste miej sce. Czy mo gła zro bić coś, by za po biec roz pa dowi

związku z Jac kiem? Czy ode pchnęła go? Była ozię bła i za mknięta w so bie? Na gle

za lała ją fala wstydu i nie na wi ści do sie bie. Nie zdo łała utrzy mać chło paka na wet

na pierw szym eta pie ro mansu. Prze krę ciła się na bok i na gle ude rzyła ją pewna

myśl. Spo ty kała się z Jac kiem od trzech mie sięcy, więc na pewno upra wiali seks.

Wes tchnęła ciężko. Nie pa mię tała na wet seksu. To cho ler nie nie spra wie dliwe!

Jej wzrok padł na szafkę nocną i le żący tam te le fon. Wzięła go i cho ciaż mó‐

wiła so bie, że nic do brego nie wy nik nie z prze sad nego ana li zo wa nia, szu ka nia

cze goś, czego nie ma, za częła prze glą dać wia do mo ści, ja kie wy mie niała z Jac‐

kiem. Miała na dzieję, że ustali przy czynę jego mil cze nia. Nie zna la zła żad nych

wska zó wek. W ostat niej wia do mo ści na pi sał, jak bar dzo mu przy kro, że nie może

je chać do Fran cji. Amy była za sko czona, że nie umó wili się na randkę w week end

przed po dróżą. Czy choćby na spo tka nie przy drinku. Spoj rzała na re jestr po łą czeń

i choć zda wała so bie sprawę, że kie ruje nią de spe ra cja, nie mo gła się po wstrzy‐

mać. Może mieli się spo tkać, ale ona tra fiła do szpi tala?

Nie było nie ode bra nych te le fo nów od Jacka w piąt kowy wie czór, kiedy do szło

do wy padku. Co za nie spo dzianka. Już miała rzu cić ko mórkę na łóżko, gdy coś

przy kuło jej uwagę. Zmarsz czyła brwi, ze zdzi wie niem pa trząc na ekran. Pią tek,

dzie więt na stego lu tego, go dzina 19.39, przed jej nie for tun nym upad kiem. Po łą‐



cze nie trwało tylko trzy dzie ści se kund, więc za pewne włą czyła się poczta gło‐

sowa. Wy świe tliło się jako nie ode brane.

Dla czego za dzwo niła do Jenny aku rat w tam tym mo men cie i co waż niej sze,

dla czego Jenna o tym nie wspo mniała?



OSIEM

25 lutego

Gdy Amy się obu dziła, świa tło za oknem przy ga sało. Usia dła zdez o rien to‐

wana, przez chwilę nie wie dząc, gdzie jest. Przy po mniało jej się, że bo lała ją

głowa, i zdała so bie sprawę, że mu siała za snąć.

Ze szła do kuchni, gdzie Lisa i Mar tha szy ko wały ko la cję.

– Miła drzemka? – spy tała Mar tha.

– Bar dzo. Ból głowy znik nął bez śladu. Gdzie Jenna?

– Wciąż robi zdję cia. – Lisa kiw nęła głową w stronę okna, za któ rym za chód

słońca ma lo wał góry ró żem. – Czy nie na zy wają tego złotą go dziną?

Amy włą czyła ra dio; le ciała opty mi styczna po powa pio senka.

– Po móc wam? – spy tała, ob ser wu jąc przy go to wa nia do ko la cji.

– Utłucz ziem niaki, je śli chcesz – po wie działa Lisa. – To co ro bimy ju tro? Bę‐

dziemy tylko my, dziew częta, do póki chłopcy nie zja wią się wie czo rem.

– Czy na ju tro nie za po wia dają opa dów śniegu? – spy tała Mar tha.

– Do piero pod wie czór – od parła Amy. – Wie cie, o czym za wsze ma rzy łam?

O lo cie pa ra lot nią nad gó rami.

Matka gwał tow nie wcią gnęła po wie trze.

– Mój Boże. Skąd u cie bie to wieczne ży cze nie śmierci?

Lisa uśmiech nęła się.

– Brzmi fan ta stycz nie. – Szturch nęła Mar thę w ra mię. – No da lej, po myśl

o wi do kach! Za łożę się, że Jenna też bę dzie chciała to zro bić.



– Skoro o niej mowa – za częła Amy, pa trząc na szybko ciem nie jące niebo –

czy nie po winna już wró cić?

Lisa wzięła swój te le fon.

– Za dzwo nię do niej, za py tam, czy wraca. – Wy brała nu mer i zmarsz czyła

brwi. – Poczta gło sowa.

– Dziwne – stwier dziła Amy.

– Może pa dła jej ba te ria – po wie działa Mar tha. – Wiesz, na mro zie szyb ciej

się roz ła do wują.

– Je śli tak, to la tarka w te le fo nie też nie za działa. – Amy ze sko czyła z wy spy

ku chen nej. – Pójdę się ro zej rzeć.

W ko ry ta rzu wło żyła śnie gowce i ska fan der i otwo rzyła drzwi fron towe. Nikt

nie szedł w górę pod jazdu. Ściem niało się, więc włą czyła świa tło na ze wnątrz.

Blask lampy się gał kilka me trów od domu. Spoj rzała na śnieg. Zo ba czyła ślady

bu tów i opon – po ich po ran nym przy by ciu. Da lej do strze gła trop od da la jący się

od domu – ślady Jenny. Za drżała. Było co naj mniej mi nus pięć stopni.

– Jenna?! – za wo łała, ale od po wie dzi nie było.

Jej głos brzmiał ci cho, tłu mił go śnieg. Krzyk nęła po now nie, gło śniej. Bez

skutku.

Wró ciła do domu.

– I co? – spy tała Lisa.

– Nic. Po ciemku na prawdę ła two się zgu bić. Są dzę, że na leży pójść po śla‐

dach Jenny i spró bo wać ją od szu kać.

– Robi się ciemno. – Mar tha z nie po ko jem spoj rzała w okno.

– Ja pójdę – oznaj miła Lisa.

– Nie trzeba – od parła Amy. – Znam oko licę.

– W po rządku, idę z tobą.

– Szcze rze mó wiąc…

Lisa pod nio sła rękę w ge ście pro te stu.

– Nie pój dziesz sama.



– Ja też pójdę – oświad czyła Mar tha.

– Nie, mamo. Ktoś musi tu zo stać, na wy pa dek gdyby Jenna wró ciła.

Amy wy szła do holu, Lisa za nią.

– Bę dzie cie ostrożne, prawda? – spy tała Mar tha. – I za dzwoń cie do mnie, jak

tylko ją znaj dzie cie. Bo będę się za mar twiać.

– Oczy wi ście – za pew niła ją Amy. Spoj rzała na Lisę, która już za pi nała ska‐

fan der. – Go towa?

W tym mo men cie drzwi otwo rzyły się z trza skiem i po dmuch zim nego po wie‐

trza za wi ro wał w holu. Amy od wró ciła się i zo ba czyła Jennę z apa ra tem na szyi

i mę skim ra mie niem wo kół ta lii. Oparta o sto ją cego za nią męż czy znę, wy glą dała

na wy czer paną i wstrzą śniętą.

– Cześć, dziew częta – po wie działa. – Zgad nij cie, kogo spo tka łam. – Ru chem

głowy wska zała pod trzy mu ją cego ją męż czy znę. – Wy gląda na to, że dok tor Jack

Ste wart jed nak zdo łał przy je chać.



DZIEWIĘĆ

25 lutego

Za pa dła ci sza, a do ko biet po woli do cie rało to, co po wie działa Jenny. Oszo ło‐

mie nie od jęło Amy mowę. Przy je chał? Fa cet, który na pi sał, że musi zo stać

w pracy, o któ rym my ślała, że ją rzu cił, rze czy wi ście się zja wił? Jej mózg nie na‐

dą żał.

Mar tha pierw sza się uśmiech nęła.

– Jack? – Z nie do wie rza niem spoj rzała na córkę. – Jack, chło pak Amy?

– Uści snął bym pani rękę, ale oba wiam się, że je śli pusz czę moją pa cjentkę, jej

kostka nie wy trzyma – po wie dział z uśmie chem Jack.

– Co so bie zro bi łaś? – spy tała Lisa.

Sta nęła po dru giej stro nie Jenny i ra zem z Jac kiem po mo gli jej wejść do sa‐

lonu i usiąść na krze śle.

– To pew nie tylko zwich nię cie – orzekł Jack.

– Po tknę łam się o ukrytą pod śnie giem skałę, nie da leko stąd, na zbo czu – wy‐

ja śniła Jenna. – Le d wie mo głam się pod nieść, a co do piero iść z po wro tem. Mia‐

łam szczę ście, że aku rat zja wił się Jack. Chcia łam do was za dzwo nić, ale ko mórka

mi pa dła.

– Miło cię po znać, Jack – po wie działa Lisa. – Pójdę po lód na tę kostkę.

Idąc do kuchni, ukrad kiem mru gnęła do Amy. Mru gnię cie mó wiło: A wi dzisz!

Nie ze rwał z tobą.



– Praw dziwy łut szczę ścia – uznała Mar tha z ra do ścią. Od wró ciła się do Jacka.

– My śla łam, że mu sisz być w pracy.

– Udało mi się w ostat niej chwili za mie nić na dy żury. Nie by łem pe wien, czy

do stanę bi let na sa mo lot, a po tem… – Jack sze roko uśmiech nął się do Amy – cóż,

to tylko kilka go dzin, więc po my śla łem, że zro bię ci nie spo dziankę.

Amy spoj rzała mu w oczy. Pa trzyła na jego uśmiech i spłasz czone przez

czapkę krę cone ciemne włosy, które za raz zmierz wił. Miła, otwarta twarz, ja sno‐

nie bie skie oczy. Spor towa syl wetka, metr osiem dzie siąt wzro stu.

Ni gdy w ży ciu nie wi działa tego męż czy zny.



DZIESIĘĆ

25 lutego

– To na tu ralna re ak cja – szep nęła Lisa. Stały obok sie bie po dru giej stro nie

kuchni, da leko od Mar thy i Jacka. – Stra ci łaś pa mięć i po pro stu go nie pa mię tasz,

to wszystko. Cho ciaż nie mam po ję cia, jak można za po mnieć ta kiego przy stoj‐

nego fa ceta.

– Nie po ma gasz – burk nęła Amy.

– Prze pra szam, wy bacz. W pro fe sjo nalny, me dyczny spo sób pró buję po wie‐

dzieć, co ozna cza twoja amne zja. Przez krótki czas wszystko bę dzie wy da wać ci

się dziwne. Z cza sem wspo mnie nia po wrócą. Może obec ność Jacka sprawi, że nie‐

które na płyną wcze śniej.

Amy spoj rzała na Jacka, który na kry wał do stołu pod nad zo rem Mar thy. Jack.

Jej chło pak. Lisa miała ra cję, był bar dzo przy stojny. Po czuła dreszcz dumy, lecz

za raz ze wsty dem od su nęła od sie bie te my śli. Ale nie mo gła ode rwać od niego

wzroku. To był męż czy zna, z któ rym spo ty kała się przez ostat nie trzy mie siące.

Gdyby tylko po tra fiła coś so bie przy po mnieć. Nie opo wieść prze ka zaną jej przez

przy ja ciółki, ale coś swo jego, ja kieś in tymne wspo mnie nie, które na le żało wy‐

łącz nie do niej. Na gle Jack spoj rzał na nią i uśmiech nął się, a ona po czuła, że się

ru mieni. O Boże, to nie do rzeczne! Wy soko uno sząc głowę, od wza jem niła

uśmiech.

– W po rządku, go towe – oznaj miła Mar tha. Ski nęła głową do Lisy. – Po mo‐

żesz mi wpro wa dzić po szko do waną?



Gdy matka i Lisa wy szły z kuchni, żeby po móc Jen nie, Amy zo stała sama

z Jac kiem. Czuła się za kło po tana, na wet onie śmie lona, nie bar dzo wie dząc, co po‐

wie dzieć.

– Je stem strasz nym pro sta kiem, który nie dba o hi gienę i ko lek cjo nuje ta‐

bliczki z nu me rami lo ko mo tyw – ode zwał się Jack. – Aha, i gło śno chra pię.

Amy po pa trzyła na niego z prze ra że niem, ale do strze gła we soły błysk w jego

oku i wy bu chła śmie chem.

– Wy bacz… – bąk nęła, nie do końca wie dząc, jak wy tłu ma czyć swoje za kło‐

po ta nie.

– Nie ma sprawy. Wiem, że mnie nie pa mię tasz.

Amy za ru mie niła się, już po raz drugi tego wie czoru.

– Pró bo wa łam… – Unio sła ręce na znak po rażki.

Pod szedł do niej i po czuła za pach jego wody po go le niu. Nie był nie przy‐

jemny. Pro szę, bła gała w du chu, przy po mnij so bie coś. Co kol wiek. Ale jej umysł

upar cie od ma wiał wy ja wie nia ja kich kol wiek in for ma cji.

– Jak się czu jesz? – za py tał Jack i lekko zmarsz czył czoło, gdy do tknął jej za‐

si nio nego po liczka.

– Znacz nie le piej. Dzięki.

– To było straszne, kiedy do wie dzia łem się o twoim wy padku. Wy gląda na to,

że za li czy łaś nie złą prze wrotkę.

Amy wzru szyła ra mio nami.

– Nie pa mię tam.

– No to po wiedz, czy za pro si ła byś mnie na randkę? – Uśmiech nął się. – Wi‐

dząc mnie te raz jakby po raz pierw szy?

– To ja za pro si łam cie bie?

– By łem za chwy cony. A gdy byś tego nie zro biła, nie za koń czył bym tam tej

roz mowy, do póki sam bym cię nie za pro sił.

Amy była za in try go wana.

– Ja kiej roz mowy?



– Masz bli znę na pra wym ko la nie.

Spoj rzała w dół i przy po mniała so bie szramę, któ rej po cho dze nia nie po tra fiła

wy ja śnić.

– Tak.

– Spo tka li śmy się w po nie dzia łek szes na stego li sto pada. Przed sta cją Wa ter‐

loo. Oboje wra ca li śmy z pracy do domu, było tłoczno, go dziny szczytu, szłaś ka‐

wa łek przede mną i wi dzia łem, jak się prze wró ci łaś. Za py ta łem, czy wszystko

w po rządku, i za uwa ży łem, że stłu kłaś so bie ko lano. Po ra dzi łem ci, że warto zro‐

bić kilka szwów, ale upie ra łaś się, że nic ci nie jest. No więc, jak się oba wiam,

wy ko rzy sta łem sy tu ację. Po nie waż od mó wi łaś wi zyty u swo jego le ka rza, spy ta‐

łem, czy mogę za dzwo nić za kilka dni, żeby spraw dzić, czy wszystko w po rządku.

Da łaś mi swój nu mer, a ja za dzwo ni łem do cie bie i pod czas tej roz mowy za pro si‐

łaś mnie na randkę.

– Po waż nie? O rany.

Amy na gle po czuła się tro chę przy tło czona. Dziw nie było słu chać, jak ktoś

nie zna jomy opo wiada o jej ży ciu.

Ujął jej dłoń i de li kat nie ści snął. Był to miły gest, jed nak Amy czuła się lekko

skrę po wana tym, że męż czy zna, któ rego nie roz po zna wała, trzyma ją za rękę.

Znasz go, upo mniała się w du chu.

– Bę dzie do brze. Od zy skasz pa mięć – za pew nił ją. – A do póki to nie na stąpi,

mogę ci wszystko opo wie dzieć. Prze żyję na nowo wszyst kie na sze randki.

– Były do bre?

– Naj lep sze. Ale… – wska zał dło nią na nich oboje – mo żemy zwol nić, je śli

tak wo lisz. Po pro stu bar dzo się cie szę, że spę dzę z tobą twoje uro dziny. Po wie‐

dzia łaś, że ro zu miesz, że mu szę pra co wać, wiem, ale…

– Kła ma łam?

– By łaś tylko bar dzo uprzejma.

Amy w du chu po czuła ogromną ulgę. A jed nak nie była wy ma ga jącą ka rie ro‐

wiczką, za jaką miała ją matka. Przy naj mniej nie przez cały czas.



– Zdradź mi coś… – Za wa hała się.

– Co?

– Nie, już nic.

– Po wiedz, pro szę. Nie krę puj się.

No do brze, niech bę dzie. Amy uważ nie po pa trzyła na jego twarz.

– Czy kie dy kol wiek pra so wa łam twoje ko szule?

Ro ze śmiał się – był to miły śmiech, gło śny i spon ta niczny.

– Dla czego mia ła byś to ro bić?

Wzru szyła ra mio nami.

– Nie wiem.

– Nie, je steś w pełni wy eman cy po waną ko bietą i mię dzy in nymi dla tego tak

bar dzo mi się po do basz.

Roz pro mie niła się w środku. Był to je den z naj mil szych kom ple men tów, ja kie

kie dy kol wiek sły szała.

– Zrób cie miej sce dla in wa lidki! – za wo łała Mar tha.

Jenna, pod trzy my wana z obu stron, kuś ty kała wła śnie do po koju.

Jack po spie szył, by po móc jej usiąść przy stole. Pod su nął dru gie krze sło, żeby

mo gła po ło żyć na nim nogę. To miłe, po my ślała Amy, miłe, że się trosz czy.

Mar tha, chcąc już po dać gu lasz wo łowy i tłu czone ziem niaki, po le ciła Jac kowi

za jąć miej sce na prze ciwko sie bie, co ozna czało, że bę dzie sie dział obok Amy.

– Pyszny gu lasz, pro szę pani – po chwa lił Jack.

– Po pro stu Mar tha, pro szę.

Uśmiech nął się.

– Do brze w końcu was wszyst kie po znać. Amy tyle mi o to bie opo wia dała.

– Tak? – Mar tha na tych miast stała się czujna, po dob nie jak Amy. Co ta kiego

mu po wie działa?

– Wszystko spro wa dza się do tego, że je steś cu downą mamą.

Mar tha była za sko czona, a na wet wzru szona jego sło wami.



– To bar dzo miłe. – Spoj rzała na Amy, wzro kiem dzię ku jąc córce za rzadki

kom ple ment.

– Wła ści wie te raz, gdy już się wszy scy spo tka li śmy – pod jął Jack – czuję, że

je stem wam wi nien prze pro siny.

Ko biety unio sły brwi, ale naj bar dziej zdu miona wy da wała się Amy.

– Wiem, że po win ni śmy się po znać już dawno temu, ale poza tym, że po po łu‐

dniowe i nocne dy żury w szpi talu nie sprzy jają ży ciu to wa rzy skiemu, to w każdy

wolny week end sa mo lub nie chcia łem mieć Amy wy łącz nie dla sie bie.

– Cóż, cie szymy się, że w końcu cię po zna ły śmy – oznaj miła Mar tha.

– I ka za łeś nam cze kać tak długo, że te raz chcemy wie dzieć o to bie wszystko –

do dała Lisa.

– Szcze rze mó wiąc, nic we mnie cie ka wego. – Ro ze śmiał się. – Wie cie, że je‐

stem le ka rzem… Od trzech lat pra cuję w szpi talu St. Tho mas. Miesz kam w Bat‐

ter sea… mam małe miesz ka nie na skraju parku. Żad nych zwie rza ków, nie stety,

brak czasu, cho ciaż kie dyś chciał bym mieć psa. W week endy lu bię grać w rugby,

je śli nada rzy się oka zja… – Skrom nie roz ło żył ręce, do cho dząc do końca li sty.

– A ro dzina? – za py tała Lisa.

Amy już miała zgro mić przy ja ciółkę – prze cież to nie prze słu cha nie – ale

zdała so bie sprawę, że nie zna od po wie dzi i chce ją po znać.

– Oboje ro dzice zmarli – od parł Jack.

– Wy razy współ czu cia – po wie działa Mar tha. – To się stało nie dawno?

– Nie, kilka lat temu.

– Masz ro dzeń stwo? – za py tała Jenna. – Och, za raz. Prze cież Amy nam mó‐

wiła. Masz sio strę.

– Ow szem. Clarę. Jest trzy lata młod sza ode mnie.

– No tak, cho ciaż my śla łam, że jest star sza. – Jenna spoj rzała na Amy. – Czy

nie tak mó wi łaś?

– A mó wi łam? – Amy nie miała po ję cia.



– Clara cza sami lubi uwa żać się za star szą sio strę – po wie dział Jack. Pod niósł

bu telkę wina. – Komu do lać?

Po ko la cji, gdy grali w karty, Amy ukrad kiem spo glą dała na swo jego chło‐

paka. Z ulgą stwier dziła, że jej się po doba. Był miły w obej ściu i z przy jem no ścią

pa trzyła, jak stara się zin te gro wać z grupą. Ta so wał i roz da wał karty, prze ko ma‐

rzał się z Mar thą, kiedy miał lep sze roz da nie niż ona, roz śmie szał ją. Lisa też się

z nim do ga dy wała. Od czasu do czasu Amy przy ła py wała Jennę, jak ob ser wuje

Jacka i ją, a wtedy przy ja ciółka szybko od wra cała spoj rze nie, uni ka jąc jej wzroku.

Amy wstała, żeby do ło żyć po lano do ognia, i Jack uśmiech nął się do niej. Na‐

gle prze stało mieć dla niej zna cze nie, że nie pa mięta ich wcze śniej szych ran dek;

Jack znał ją, na wet je śli ona jego nie – jesz cze nie – i prze by wa nie w jego to wa‐

rzy stwie spra wiało jej ra dość.

Za koń czyli par tię; Jenna wy grała po raz trzeci z rzędu. Lisa wstała i ziew nęła,

wy cią ga jąc ręce ku su fi towi.

– No do brze, pora spać – rzu ciła. – Je stem wy koń czona.

Amy wstrzy mała od dech. Gdzie bę dzie spać Jack?

Lisa pa trzyła na nią; naj wy raź niej przy szła jej do głowy ta sama myśl.

– Hm… – za czął Jack. – Wy star czy mi ka napa. To zna czy, nie spo dzie wam

się…

– Jest wolny po kój – po wie działa Amy.

I rze czy wi ście był, nie wielki, ale na da jący się do użytku. Po dru giej stro nie

ko ry ta rza od tego, w któ rym spała ona.

– Świet nie!

– Po każę ci.

Pierw sza ru szyła na górę. Jack szedł za nią ze swoją torbą, którą przy niósł

z gór skiej ścieżki po tym, jak po mógł Jen nie wró cić do domu.

Amy otwo rzyła drzwi po koju. Łóżko było nie po słane, ale zaj rzała do szafy

i zna la zła po ściel. Gdy po de szła do łóżka, Jack wziął ją od niej.

– Sam to zro bię.



Stali przez chwilę, nie wie dząc, jak się po że gnać.

– Dzięki, że nie wy rzu ci łaś mnie na śnieg – po wie dział, a ona się ro ze śmiała. –

Do zo ba cze nia rano – do dał.

Po czuła się lekko za wie dziona, ale za raz po tem de li kat nie po ca ło wał ją w po‐

li czek.

– Do zo ba cze nia – od parła i za mknęła za sobą drzwi.

Le żąc już w łóżku, prze cią gnęła się, wciąż oszo ło miona wy da rze niami wie‐

czoru. Wy glą dało na to, że ma chło paka. Nie, nie wy glą dało. Na prawdę ma chło‐

paka. I to cał kiem nie złego. Po zwo liła, by na jej twa rzy po ja wił się nie znaczny

uśmiech. Stało się coś, co było dla niej no wo ścią: prze peł niał ją opty mizm. Od

bar dzo dawna nie do świad czała tego uczu cia i uznała, że jest cu downe.
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– Amy po winna le cieć pierw sza – po wie działa Lisa. – W końcu to jej wy‐

cieczka uro dzi nowa.

Wszy scy skie ro wali oczy na Amy: Lisa, Jack, matka i in struk tor pa ra lot niar‐

stwa, Chri sto phe. Amy czuła pod eks cy to wa nie, gdy Chri sto phe przy piął ją do

swo jej uprzęży, do lotu w tan de mie.

– Je steś go towy?! – za wo łała do niego.

– Chwi leczkę, to ja po wi nie nem cię o to za py tać.

Amy z sze ro kim uśmie chem usta wiła narty rów no le gle do jego nart i ru szyli.

Je chali w dół stoku So la ise, na bie ra jąc pręd ko ści, aż na peł nione po wie trzem

skrzy dło ode rwało ich od ziemi. Gdy kra wędź góry opa dła, ko min ter miczny

gwał tow nie ich uniósł, a jej żo łą dek fik nął ko ziołka. Spoj rzała w dół i zo ba czyła,

że wszy scy wy cią gają szyje; ich twa rze sta wały się co raz mniej sze. Wi działa, jak

Lisa szy kuje się do startu z dru gim in struk to rem. Za darła głowę. Niebo było ko‐

pułą naj wspa nial szego błę kitu i miała wra że nie, że może go do tknąć. Szy bo wała

nad ośnie żo nymi gó rami, przy akom pa nia men cie szumu wia tru i ci chego po świ‐

sty wa nia li nek.

– Wszystko w po rządku? – za py tał Chri sto phe.

Amy pod nio sła kciuki. Wi działa ki lo me try roz le głych, nie ska zi tel nie bia łych

zbo czy, które opa dały ku wio sce Val d’Isère z ma leń kimi dom kami w do li nie. Wi‐

dok był tak piękny, a świa tło tak kry sta licz nie czy ste, że po my ślała, że za dźwię‐

czy, je śli po stuka w nie nie biań ski pa lec. Prąd po wie trza prze chy lił ich i za nur ko‐



wali jak ptak. Chri sto phe umie jęt nie ste ro wał skrzy dłem, gdy su nęli nad bia łym

pej za żem.

Na gle coś na prawdę za parło jej dech w piersi. Po ja wił się dra pieżny ptak,

wciąż da leko, ale wi działa jego złote upie rze nie i bursz ty nowe oko, gdy uno sił się

w ko mi nie ter micz nym, wy pa tru jąc zdo by czy.

– To orzeł przedni – po wie dział jej Chri sto phe do ucha – sym bol in te li gen cji,

od wagi, siły i nie śmier tel no ści. Po trafi wy pa trzyć ofiarę z od le gło ści trzech ki lo‐

me trów.

To było eks cy tu jące. Amy szy bo wała rów no le gle do orła, ma jąc wra że nie, że

lecą ra zem.

– Są ga tun kiem za gro żo nym – mó wił da lej Chri sto phe – jak wiele pta ków

w tych gó rach. Kłu sow nicy – do dał ze smut kiem.

Amy ob ser wo wała, jak ptak krąży przed nimi, stop niowo się zbli ża jąc. Był

wspa niały. Roz pię tość jego skrzy deł mu siała wy no sić ze dwa me try i szy bo wał

bez wy siłku, zjed no czony z po wie trzem. Kilka se kund póź niej skrę cił i od le ciał,

sta jąc się punk ci kiem w od dali.

– Trzy maj się mocno – po wie dział Chri sto phe i zo ba czyła, że zmniej szają wy‐

so kość.

Przy po mniał jej o nar tach. Amy wy pro sto wała je i za nim zdą żyła się zo rien to‐

wać, miękko wy lą do wała na śniegu. Po chwili oboje się za trzy mali.

– Po do bało ci się? – spy tał Chri sto phe.

– To było nie sa mo wite – wy sa pała, wciąż oszo ło miona, wie dząc, że żadne

słowa nie od da dzą tego, co wła śnie prze żyła.

– Wy bra łaś wła ściwy po ra nek. Póź niej spad nie śnieg.

Zo ba czyła, że Lisa wła śnie wy lą do wała nie da leko od niej. Obaj in struk to rzy

po je chali ko lejką li nową z po wro tem na górę, by po szy bo wać z Jac kiem i Mar thą.

– Szkoda, że Jenna od pa dła – po wie działa Lisa, z oczami wciąż błysz czą cymi

od emo cji.

– Tak. Czuję się winna, że ją zo sta wi ły śmy.



– Na le gała. Nie chciała, że by śmy od wo łały loty, bo zwich nęła nogę. I przez

kilka go dzin ma luk su sowy dom wy łącz nie dla sie bie.

Amy ski nęła głową.

– Była czymś za ab sor bo wana, od kąd wy je cha ły śmy z Lon dynu, nie są dzisz? –

za py tała, sta ran nie do bie ra jąc słowa.

– W ja kim sen sie?

– Nie wiem. Po pro stu wy da wała mi się tro chę nie obecna w po ciągu i parę

razy tu taj, w domu.

– Nie za uwa ży łam. My ślisz, że ma ja kiś pro blem?

Amy szybko po rzu ciła te mat.

– Nie, pew nie źle to in ter pre tuję. Wiesz, że Jack wy po ży czył ka merę, żeby na‐

grać lot i po ka zać Jen nie?

Lisa spoj rzała na nią.

– Słod kie. Lu bię go, Amy, na prawdę. I wszyst kie te rze czy dziś rano…

– Ja kie rze czy?

– Wstał i po sprzą tał kuch nię po wczo raj szym wie czo rze. Zmył na czy nia – za‐

zna czyła. – Sam z sie bie!

– Czy to coś wy jąt ko wego? – rzu ciła Amy z cierpką nutą w gło sie.

Lisa po kle pała ją po ra mie niu.

– Och, moja droga dziew czyno. Nie masz po ję cia. Cho dzi nie tyle o to, że fa‐

ce tom się cze goś nie chce, bo cza sami się nie chce, ile o to, że na wet tego nie wi‐

dzą. Uwierz ko bie cie, która od sze ściu dłu gich lat mieszka z mę żem.

Amy zro biła współ czu jącą minę. Cza sami opo wie ści przy ja ció łek o co dzien‐

nym funk cjo no wa niu ich związ ków brzmiały dla niej zu peł nie obco. Nie po tra fiła

so bie wy obra zić tych zwy kłych, mo no ton nych spraw. Ni gdy nie miesz kała z męż‐

czy zną, więc nie wie działa, jak to jest. Aż do tej po dróży nie była z fa ce tem na wet

na wa ka cjach. A im wię cej lat mi jało bez żad nej z tych rze czy, tym bar dziej czuła

się ode rwana od swo ich przy ja ció łek i reszty „nor mal nych” lu dzi. Nie kiedy miała

wra że nie, że różni się od nich tak bar dzo, że ni gdy nie znajdą wspól nego ję zyka.



– A póź niej – cią gnęła Lisa, prze jęta – zro bił nam wszyst kim śnia da nie! –

Unio sła wzrok. – Oto i on, Su per man we wła snej oso bie – do dała z po dzi wem

w gło sie.

Amy z uśmie chem ob ser wo wała lą do wa nie swo jego Su per mana, a za raz po

nim matki. Ale gdy obu dziła się tego ranka, przy szła jej do głowy pewna myśl do‐

ty cząca Jacka, która nie miała sen sow nego wy ja śnie nia. Coś, czego nie mo gła zro‐

zu mieć, spra wiało, że czuła się nie kom for towo. Chciała z nim o tym po roz ma‐

wiać, cho ciaż nie bar dzo wie działa, jak to wy ra zić.

– To z pew no ścią naj bar dziej prze ra ża jąca rzecz, jaką kie dy kol wiek zro bi łam

– oświad czyła Mar tha, gdy pod je chała do nich na nar tach.

Amy po my ślała, że matka jest pełna ży cia: jej skóra pro mie niała, oczy błysz‐

czały.

– Ale po do bało ci się, mamo?

– La ta łam! Na prawdę la ta łam.

Ka mień spadł jej z serca. Po czuła ulgę, że może jed nak ten wy jazd nie jest dla

Mar thy cał ko wi cie stra cony.

Ra do sny na strój nie opu ścił ich w domu. Spę dzali czas na ze wnątrz, w ba se nie

in fi nity, gdzie woda pod grzana do czter dzie stu stopni wy rzu cała kłęby pary w po‐

wie trze, któ rego tem pe ra tura wy no siła mi nus dzie więć stopni.

Amy pod pły nęła do kra wę dzi i spoj rzała na do linę, na góry wzno szące się po

obu jej stro nach. Miała przed sobą roz le głe białe pust ko wie. Śnieg po kry wał zbo‐

cza, szare i na gie tylko na stro mi znach. W od dali ano ni mowe wro gie szczyty pięły

się ku błę kit nemu niebu.

– To nie sa mo wite! – za wo łała Lisa z dru giej strony ba senu. – Je ste śmy wci‐

śnięci mię dzy dwa ma sywy gór. Hej, nie ma tu la win, prawda? Nie bawi mnie wi‐

zja, że tkwię w tym ba se nie, pod czas gdy tony śniegu z hu kiem pę dzą w moją

stronę.

Amy uśmiech nęła się.



– Było kilka, ale nic tak dra ma tycz nego, jak opi su jesz. Tak czy ina czej, ta po‐

goda nie sprzyja la wi nom.

– Nie? A jaka jest po goda la wi nowa?

– Z du żymi zmia nami. Od wilż po mro zie.

– W ta kim ra zie le piej, żeby było zimno. Zimno i pięk nie, gdy je stem w tej

roz kosz nie cie płej wo dzie.

– Twoja ciotka ma bar dzo do bry gust, je śli cho dzi o al pej skie chaty – za uwa‐

żył Jack, pod pły wa jąc.

Pod cią gnął się do kra wę dzi ba senu i Amy zwró ciła uwagę na jego sze ro kie,

umię śnione ra miona. Mimo woli wle piała w nie oczy, nie przy wy kła do bli sko ści

na giej mę skiej skóry. Boże, ależ on atrak cyjny. Spo strzegł, że na niego pa trzy,

a ona uśmiech nęła się z za kło po ta niem, po dej rze wa jąc, że ru mieni się jak nie‐

śmiała uczen nica. On jest twoim chło pa kiem, zga niła się w du chu, i wi dzia łaś to

wszystko już wcze śniej, na wet je śli nie pa mię tasz.

– Po wtó rzę jej to, kiedy się z nią zo ba czę – po wie działa.

– Tak?

– Za trzy mała się na ty dzień u swo jego part nera. – Amy wska zała przez do linę

na da leki dom Ga briela. – Na czas na szego po bytu. Mam za miar ją od wie dzić,

może ju tro albo po ju trze.

– Chciał bym ją po znać – oznaj mił Jack. – Je śli to wy pada. Za bie rzesz mnie ze

sobą?

Za sko czyła ją ta prośba, ale po my ślała: czemu nie?

– Ja sne.

– Dzięki. Co jesz cze pla nu jesz?

Spoj rzała na niego ze zdzi wie niem.

– To zna czy?

– Nie wiem. Od wie dzisz ko goś poza nią, przy ja ciół albo krew nych?

– Znam tu tylko ciotkę Esme i Ga briela, ni kogo in nego. – Wes tchnęła. – Przy‐

naj mniej tak mi się wy daje. Nie mam po ję cia, co wy da rzyło się w ciągu ostat nich



sze ściu mie sięcy mo jego ży cia.

– Na dal żad nego sy gnału, że pa mięć ci wraca?

Amy z przy gnę bie niem po krę ciła głową. Spoj rzała na kra wędź ba senu, gdzie

Jack trzy mał rękę, i spo strze gła coś, co za uwa żyła już wczo raj pod czas ko la cji.

– Co się stało z twoim pal cem?

Jack uniósł dłoń, po ka zu jąc pa lec ser deczny z bra ku ją cym czub kiem.

– Z tym? Od mro że nie. Dawno temu, za nim za czą łem stu dia me dyczne, zro bi‐

łem so bie kilka mie sięcy wol nego, by za ro bić w se zo nie nar ciar skim jako sprzą‐

tacz w Klo sters. W gó rach wpa dłem w ta ra paty.

– To zna czy?

– Je den z mo ich ko le gów za gi nął. Jego dziew czyna przy bie gła po mnie, cała

roz hi ste ry zo wana, więc po sze dłem go szu kać. Szu ka łem go dzi nami i głu pio zgu‐

bi łem rę ka wiczkę w ciem no ści. Ra tow nicy za brali z góry mnie, nie jego.

– I… co się z nim stało?

Oczy Jacka na chwilę po ciem niały.

– Z nim? Przez cały czas sie dział w ba rze. Był przy dru giej bu telce szam pana,

gdy za bie rano mnie do szpi tala. Oka zało się, że za szło nie po ro zu mie nie. Za po‐

mniał po wie dzieć swo jej dziew czy nie, że umó wił się na spo tka nie ze sta rymi

kum plami ze szkoły.

– Mój Boże. Mam na dzieję, że był ci wdzięczny.

– Ni gdy wię cej go nie wi dzia łem. Wy je chał na stęp nego dnia.

– Cho lera. Bez po dzię ko wa nia?

– Bez. – Jack wzru szył ra mio nami. – Ale z dru giej strony mia łem szczę ście, że

skoń czyło się na ma łym od mro że niu.

Po now nie spoj rzała na jego pa lec i stwier dziła, że z bli ska wy gląda tro chę nie‐

po ko jąco.

Ro ze śmiał się.

– Jest od py cha jący? Wcze śniej ci to nie prze szka dzało.



– Nie, nie – za prze czyła szybko, po czym do dała żar to bli wym to nem: – No do‐

brze, je stem tro chę prze wraż li wiona. Ale twój pa lec jest… śliczny.

– Nie na zwał bym go tak, cho ciaż ma swoje za lety. – Po ki wał nim. – Po znaj

Dymka. Od wraca uwagę dzieci w szpi talu. Nie masz po ję cia, ile łez po wstrzy‐

muje, kiedy go uno szę.

– Dy mek?

– Od za słony dym nej. – Zo ba czył jej minę i uniósł ręce w obron nym ge ście. –

By łem wtedy pod pre sją. Na ry so wa łem na nim buźkę i pewna dziew czynka za py‐

tała, jak ma na imię. Nic in nego nie przy szło mi na myśl.

Amy uśmiech nęła się.

– Po słu chaj, nie martw się utratą pa mięci. Mi nęło do piero kilka dni. A co

z twoim te le fo nem? Zna la złaś coś, co ci po mo gło?

– Przej rza łam wszystko. Mnó stwo wia do mo ści od przy ja ciół, co dzienne

sprawy albo uma wia nie się na drinka czy ko la cję, tyle że nie pa mię tam ba rów ani

re stau ra cji. Ro bo cza wy miana ma ili z klien tami, ale nie przy po mi nam so bie spo‐

tkań. – Po chwili do dała: – I oczy wi ście kilka wia do mo ści od cie bie.

– Na pi sa łem coś, co by łoby cho ciaż tro chę przy datne w od zy ska niu przez cie‐

bie pa mięci?

– Nie stety, nie. W su mie nie ma zbyt wielu tych wia do mo ści.

– Głów nie roz ma wia li śmy przez te le fon.

– Hi sto ria po łą czeń też nie jest zbyt bo gata.

Wes tchnął smutno.

– Ży cie le ka rza, szkoda ga dać. Stra ci łem ra chubę do dat ko wych go dzin po za‐

koń cze niu dy żuru. – Umilkł, lekko po de ner wo wany. – Czy to dla cie bie pro blem?

Że spo ty kasz się z kimś, kto jest na za wo ła nie pu blicz nej służby zdro wia?

Amy do strze gła lęk w jego oczach.

– Ab so lut nie nie – za pew niła go.

Po słał jej wdzięczny uśmiech, który wy ra żał rów nież ulgę, a w jego wzroku

po ja wił się sza cu nek.



– Dzię kuję – po wie dział. – To wiele dla mnie zna czy. I wiedz, że za wsze sta‐

wiam cię na pierw szym miej scu. Po pro stu cza sami moje ży cie nie na leży do

mnie.

Już miała za py tać go o to, co nie da wało jej spo koju od sa mego rana, ale roz‐

pro szyły ją spa da jące z nieba mięk kie białe płatki. Spoj rzała w górę i zo ba czyła,

że nad cią ga jące ze wschodu chmury po chła niają błę kitne niebo.

– O rany, pada śnieg! – za wo łała Mar tha.

Na gle ba sen wy dał się mało przy jem nym miej scem. Ze rwał się wiatr, ścią ga‐

jąc na ich twa rze co raz więk sze płatki. Amy zer k nęła na ta ras, gdzie zo sta wiła

ręcz nik. Nie było go tam.

– Czy ktoś wi dział mój ręcz nik? – za py tała zdzi wiona.

Inni już wy cho dzili, owi ja jąc się miękką pu szy stą ba wełną.

– Gdzie go zo sta wi łaś? – spy tał Jack.

– Tam. – Wska zała pal cem. – Na tym krze śle.

Krze sło było pu ste.

– Je steś pewna? – ode zwała się Lisa.

– Tak. – Nie miała wąt pli wo ści. Pa mię tała, że tam go po ło żyła. – Czy ktoś

z was nie wziął go przez po myłkę?

Wy glą dało na to, że nikt nie miał jej ręcz nika, a przy ba se nie nie było za pa so‐

wych.

– Przy niosę ci – po wie dział Jack, wcho dząc już do środka. Wró cił mi nutę póź‐

niej, uśmiech nięty, z du żym bia łym ręcz ni kiem w dło niach. – Zo sta wi łaś go na

ka na pie.

Nie zro biła tego, z całą pew no ścią. Do sko nale pa mię tała, jak kła dła go na

krze śle. Za drżała z zimna; nie pora się o to mar twić. Wy szła z ba senu i po bie gła

do domu, żeby się osu szyć i prze brać. Gdy wszy scy zgro ma dzili się w kuchni na

lunch, sce ne ria na ze wnątrz zmie niła się nie do po zna nia. Śnieg pa dał gę sto i in‐

ten syw nie, niebo było szare jak be ton. Ich wzrok się gał nie da lej niż kilka me trów,

za wieja przy sło niła góry.



Je dząc lunch, od czasu do czasu spo glą dali w okno, zdu mieni taką śnie życą.

W pew nej chwili Lisa ode brała te le fon i ni kogo nie za sko czyło, gdy po za koń cze‐

niu roz mowy po in for mo wała:

– Lot ni sko zo stało za mknięte. Ża den sa mo lot nie może wy lą do wać. Co wię cej,

na wet nie wy le cieli z Ga twick.

– Co za pech! – wy krzyk nęła Mar tha. Zwró ciła się do Jenny: – Przy pusz czam,

że to do ty czy też Le wisa?

– Praw do po dob nie.

– Nie mia łaś od niego wia do mo ści?

Jenna za wa hała się.

– Wła ści wie za dzwo nił do mnie dziś rano. Kiedy was nie było. Przy le ciał

klient ze Sta nów. Bę dzie w Lon dy nie tylko dwa dni i Le wis musi z nim zo stać.

Więc i tak nie mógłby przy je chać.

– Och. Jaka szkoda – po wie działa Mar tha.

Amy zmarsz czyła brwi. Wy ja śnie nie Jenny brzmiało tro chę dziw nie, jak wy‐

my ślone na po cze ka niu.

– To ważny klient – do dała Jenna, wy czu wa jąc ich zdzi wie nie. – Wielki mi ło‐

śnik ga le rii.

– Trzy majmy kciuki, żeby do ju tra śnieg ustał – rzu ciła Mar tha.

Po lun chu grali w plan szówki, sku leni przy ko minku, przed pło ną cymi po la‐

nami. Amy sie działa obok Jacka i czuła cie pło jego ciała. Było to nowe wra że nie,

nie znane, ale przy jemne.

Zo ba czyła, że w dzbanku nie ma już kawy, i po szła do kuchni za pa rzyć ko lejną

por cję. Gdy na le wała wody do eks presu, usły szała, że ktoś wcho dzi za nią.

– Po móc ci? – spy tał Jack.

Po dała mu mleko, a on wlał tro chę do ron dla, do pod grza nia.

– Jack…?

– Tak?

Nada rzyła się oka zja, by za py tać go o to, co ją drę czyło.



– Kiedy by łam w szpi talu, wy sła łam ci SMS-a. Żeby cię po wia do mić, co się

stało. Nie od po wie dzia łeś. Ani nie przy sze dłeś mnie od wie dzić. Za sta na wia łam

się dla czego.

– Od wie dzi łem cię.

To ją za sko czyło.

– By łeś u mnie?

– Tak. Póź nym po po łu dniem w so botę. Po twoim SMS-ie. Po pę dzi łem tam,

gdy tylko mo głem wy rwać się z pracy. Spóź ni łem się, pora od wie dzin mi nęła.

Jedna z tam tej szych pie lę gnia rek, sio stra… – za sta na wiał się przez chwilę – chyba

Mor gan, rude włosy, piegi… cóż, nie wpu ściła mnie. Po wie działa, że bym przy‐

szedł na za jutrz.

– Ale nie przy sze dłeś?

Zro bił skru szoną minę.

– Przy kro mi. Do sta łem wia do mość na pa ger od le ka rza re zy denta w szpi talu.

Je den z mo ich pa cjen tów, pię cio letni chło piec, miał groźną in fek cję. Po waż nie się

roz cho ro wał i po trze bo wali po mocy. Przez kilka na stęp nych dni by łem bez prze‐

rwy za jęty. Prze pra szam, że cię za wio dłem.

Amy ski nęła głową, ale na dal czuła się lekko roz ża lona; pa mię tała, jak żyła

w prze ko na niu, że Jack ją rzu cił.

– Nie mo głeś za dzwo nić?

Jack za wa hał się.

– Mały chło piec. To była sepsa. Zmarł.

Amy unio sła rękę do twa rzy. Do dała dwa do dwóch i wy szło jej pięć, pod czas

gdy Jack przez cały czas opie ko wał się ja kimś bied nym cho rym dziec kiem. Nie

chciała o tym my śleć. Ogar nął ją głę boki, pa lący wstyd.

– Hej – rzu cił ci cho Jack, pod cho dząc, żeby ją po cie szyć. – Mia łaś o tym nie

wie dzieć. Po wi nie nem do cie bie za dzwo nić, wy słać SMS-a, co kol wiek. Na prawdę

ża łuję, że tego nie zro bi łem. – Uśmiech nął się do niej. – Je steś pewna, że warto

uma wiać się z kimś, kto jest nie wol ni kiem swo jego za wodu?



– Czyż byś mógł być inny?

Po ło żył dłoń na jej ra mie niu.

– Dzięki Bogu za cie bie. Od kąd za czę li śmy się spo ty kać, je steś… sam nie

wiem, moją opoką. Dzięki to bie wszystko wo kół jest lep sze, a kop niaki od ży cia

są bar dziej zno śne. Je stem szczę śliwy, że cię po zna łem, Amy Ken nedy. – Po chy lił

się, bar dzo po woli, ostroż nie, a gdy się nie cof nęła, de li kat nie mu snął war gami jej

usta.

To było miłe. Bar dziej niż miłe – znacz nie bar dziej. Po chwili Amy się od su‐

nęła.

– Chyba już się za nami stę sk niły – po wie działa z uśmie chem.

Nie to miała na my śli, nie zu peł nie, ale Jack w lot po jął, o co jej cho dzi.

– Zbyt wcze śnie… w po rządku. Cał ko wi cie to ro zu miem. – Wziął dzba nek

z mle kiem.

– Za raz do was do łą czę – rzu ciła Amy. – Kawa jesz cze się pa rzy.

Kiedy wy szedł z kuchni, zdała so bie sprawę, że od lat nie czuła się szczę śliw‐

sza. Wresz cie los się do niej uśmiech nął. Przez tyle czasu żyła w prze ko na niu, że

już ni gdy ni kogo nie po zna. Warto było cze kać.



DWANAŚCIE

26 lutego

Śnieg pa dał przez całe po po łu dnie. Pa trzyli przez wiel kie okna na ci chy atak

bia łych płat ków. Mi lio nowa ar mia prze pro wa dzała de sant spa do chro nowy, za bój‐

czo piękna w swoim wdzięcz nym lo cie, i lą do wała – je den pła tek na dru gim – co‐

raz wy żej, aż zo stali oto czeni ze wszyst kich stron, bez moż li wo ści ucieczki,

a biały wróg na pie rał na szyby nie mal tak, jakby chciał we drzeć się do środka.

Zbli żali się do końca gry w mo no pol; Jenna od pa dła pierw sza i sie działa w fo telu

przy oknie, wpa tru jąc się w śnie życę. Mar tha i Lisa rów nież zban kru to wały i grały

w karty po dru giej stro nie po koju.

– My ślę, że do pi sało mi szczę ście – ode zwał się Jack, rzu ca jąc kostką.

– Wła śnie wy lą do wa łeś na „idziesz do wię zie nia” – po wie działa Amy.

– Cho dzi mi o po godę. Dzień póź niej, a też nie zdo łał bym tu do trzeć.

Amy na gle o czymś po my ślała.

– Kiedy wra casz? To zna czy… kiedy mu sisz być w pracy?

– Wła ści wie mam wolny cały ty dzień – od parł Jack.

– Cały ty dzień? – Amy sze roko otwo rzyła oczy, w du chu cie sząc się z wie ści.

– Po zwie dzamy oko licę. Gro zi łaś, że za bie rzesz mnie na wspi naczkę lo dową.

– Uśmiech nął się na wi dok jej skon ster no wa nej miny. – Nie pa mię tasz.

Po krę ciła głową. Dziw nie się czuła, nie wie dząc, co mó wiła, co za szło mię dzy

nimi.

Jack po sta wił pio nek na polu wię zie nia.



– Po szli śmy na drinka. Do pubu bli sko two jego miesz ka nia, na zywa się chyba

Geo rge and Dra gon. Za pro si łaś mnie do Val d’Isère i od razu się zgo dzi łem. Po‐

wie dzia łaś, że mo gli by śmy spró bo wać róż nych roz ry wek, na przy kład wspi naczki

lo do wej, pod czas któ rej z cze ka nem w rę kach usi łu jesz wspiąć się na dwu stu me‐

trowy za mar z nięty wo do spad.

– To było miłe z mo jej strony.

– Hm. Kwe stia dys ku syjna.

Za śmiała się.

– Co jesz cze?

– To zna czy?

– Opo wiedz mi o in nych rze czach. O na szej wy cieczce.

– O wy cieczce?

– Do Lake Di strict. Po je cha li śmy tam na Boże Na ro dze nie, prawda?

– Było fan ta stycz nie – po wie dział Jack.

– Co ro bi li śmy?

– Cho dzi li śmy bez końca. Wieś to zu peł nie inny świat.

Amy spoj rzała na Mar thę.

– Jak udało mi się wy krę cić od Bo żego Na ro dze nia z mamą? – za py tała ści‐

szo nym gło sem.

– Oka zała duże zro zu mie nie.

– Na prawdę?

– Dziwi cię to?

– Za wsze na le gała, że by śmy spę dzały święta ra zem. Od śmierci taty.

Jack wzru szył ra mio nami.

– Naj wy raź niej za dzia łała twoja ma gia.

Albo twoja, po my ślała Amy. A przy naj mniej wy obra że nie o to bie. Może spu‐

ściła mnie ze smy czy, bo w końcu zna la złam so bie chło paka…

– Przy oka zji, dzięki za kwiaty.



– Cho dzi ci o wa len tynki? Już mi po dzię ko wa łaś.

– Ale nie pa mię tam. Więc chcia łam to po wtó rzyć.

Jack bły snął sze ro kim uśmie chem.

– Su per. Do staję po dwójne wy razy uzna nia.

– Ko niec gry?! – za wo łała Mar tha.

– Amy osku bała mnie z ostat nich fun tów – oznaj mił Jack. Wy rzu cił dwie

trójki i wy lą do wał na Bow Street z ho te lem. Chwy cił jej rękę i pod niósł wy soko. –

Jest ofi cjalną zwy cięż czy nią.

Amy zo ba czyła wy raz apro baty na twa rzy matki.

– Miło wi dzieć, że dla od miany je steś szczę śliwa, Amy – po wie działa Mar tha.

– Pa su je cie do sie bie.

– Oczy wi ście, prze cież są parą – wtrą ciła Lisa.

– Wiem, ale… wy dają się stwo rzeni dla sie bie. Ro zu miesz, co mam na my śli?

– Mamo, czy mu simy? – ode zwała się Amy, rzu ca jąc Jac kowi prze pra sza jące

spoj rze nie.

– To cu downe – do dała Mar tha, jakby nie sły szała jej słów. – Nie są dzisz,

Jenno?

Jenna ode rwała spoj rze nie od okna.

– Rze czy wi ście, cu downe – przy znała, ale Amy wy czuła w jej gło sie szorstką

nutę.

– Moja córka od wie ków cze kała na ko goś ta kiego jak ty, Jack – pod jęła Mar‐

tha. – Całe lata. Już za czę łam tra cić na dzieję.

– Mamo! – krzyk nęła Amy.

Jack uspo ka ja jąco po ło żył dłoń na jej ra mie niu.

– Nie tylko ona. Ja też cza sami czu łem, że ni gdy nie po znam ide al nej dziew‐

czyny.

– Ojej – mruk nęła Lisa, bły ska jąc uśmie chem. – Sły sza ły ście? Ide alna dziew‐

czyna.

– Mó wię tak, jak jest.



– Kiedy się prze ko na łeś? – spy tała Lisa.

– O czym?

– Że jest ide alną dziew czyną?

Jack od wró cił się i spoj rzał na Amy.

– Na dru giej randce.

– Nie na pierw szej? – Lisa wy raź nie się z nim dro czyła.

– Naj pierw by łem zbyt za jęty my śle niem o tym, ja kie mam szczę ście, i pil no‐

wa niem się, żeby nie zro bić cze goś głu piego albo że nu ją cego.

– Mów da lej, śmiało – za chę ciła go Lisa.

– Wy bra li śmy się na łyżwy.

– Wiem.

– Wiesz?

– Amy wrzu ciła zdję cie na Fa ce bo oka.

Amy prze pra sza jąco unio sła ręce.

– Wy bacz, sama nie wiem dla czego. To zu peł nie do mnie nie po dobne.

– By łaś pod eks cy to wana – po wie działa Lisa.

Amy zo ba czyła, że Jack aż pro mie nieje, co prze peł niło jej serce nie ocze ki wa‐

nym szczę ściem.

– Hm… – mruk nął Jack. – Jest cał kiem nie zła na łyż wach, jak mo że cie się do‐

my ślać.

– Nie po szły na marne te wszyst kie lek cje, za które pła ci li śmy z jej oj cem,

kiedy była mała – stwier dziła z dumą Mar tha.

– Pod czas gdy ja wy wi ną łem orła po pię ciu mi nu tach od wej ścia na lo do wi sko.

A po tem nie mo głem wstać. Za każ dym ra zem, kiedy pró bo wa łem, nogi mi ucie‐

kały. Amy śmiała się do roz puku.

– Uro cze – po wie działa Mar tha.

– Jeź dziła wo kół mnie i śmiała się jak sza lona. W pew nym mo men cie za ha‐

mo wała, za sy pu jąc mnie wiór kami lodu. Wy cią gnęła rękę i po pa trzyła na mnie…



– uśmiech nął się ła god nie – tak psot nie i cie pło. Wtedy wie dzia łem już na pewno.

Wtedy się w niej za ko cha łem.

W po koju za pa dła ci sza. Mar tha i Lisa mil czały, za du mane nad ro man ty zmem

tej sceny. Amy od wza jem niła czułe spoj rze nie Jacka i serce za trze po tało jej

w piersi. Wy glą dało to na ważny mo ment w ich związku, wspo mnie nie skła da jące

się na to, kim byli jako para, a jed nak, ku swo jemu ogrom nemu ża lowi, nie mo gła

so bie tego przy po mnieć.

Jenna na gle wstała.

– Mam dość sie dze nia w czte rech ścia nach. Wy cho dzę.

– W taką po godę? – Mar tha wy glą dała na prze ra żoną.

– Nie pójdę da leko. Tylko wo kół domu.

– Ale twoja kostka!

– Dam radę wło żyć śnie gowce. I we zmę kijki nar ciar skie. Będę szła wolno.

– Na prawdę uwa żam, że nie jest to do bry po mysł… – za częła Mar tha, spo glą‐

da jąc po ko lei na wszyst kich w po szu ki wa niu wspar cia, ale Jenna już wy szła z po‐

koju.

Amy pa trzyła za nią z nie po ko jem, wy czu wa jąc, że coś jest nie w po rządku.

Pod nio sła się, żeby pójść za przy ja ciółką.

We szła do holu aku rat w chwili, gdy Jenna otwo rzyła drzwi fron towe, wpusz‐

cza jąc lo do waty po dmuch. Od wró ciła się i spoj rzała na nią z czy stą wro go ścią.

Amy za trzy mała się w pół kroku. Jenna za mknęła za sobą drzwi, które za trza snęły

się z hu kiem na wie trze, i Amy na gle zo ba czyła pewną scenę tak wy raź nie, że

stała jak ra żona gro mem.

Drzwi gór skiego domu znik nęły. Te raz miała przed oczami drzwi domu

w Rich mond. Znała ten dom, by wała w nim wiele razy. Za drzwiami, które za trza‐

snęły się tuż przed nią, miesz kała Jenna.



TRZYNAŚCIE

2 stycznia

Harry wbił ręce głę boko w kie sze nie. Mroźne po wie trze aż pa rzyło skórę. Ob‐

ser wo wał, jak mija go ko lejny cie pły, na grzany au to bus z za pa lo nymi świa tłami –

już za pa dał po po łu dniowy zmierzch – i gniew nym okiem ły pał na pa sa że rów,

osło nię tych przed ostrym wia trem. Jesz cze nie tak dawno wszę dzie jeź dził czarną

tak sówką – praw dziwy luk sus – ale szczę ście od wró ciło się od niego i te raz za‐

zdro ścił lu dziom, któ rzy ko rzy stali z trans portu pu blicz nego.

Na cią gnął weł nianą czapkę głę biej na uszy. Dłu gie do ra mion włosy zwią zał

w ku cyk, uzna jąc, że tak bę dzie sto sow niej na tę oka zję, i te raz miał wra że nie, że

wiatr jak brzy twa od cina mu ko niuszki uszu. Marzł w krót kiej cien kiej bom berce

wło żo nej na sam T-shirt. Wie dział, że ma do brze wy rzeź bione ciało dzięki wio śla‐

rzowi do ćwi czeń, bo choć stra cił pra wie cały do by tek, tego sprzętu sę dzia nie

zdo łał mu ode brać. Uniósł głowę i zo ba czył przed sobą świa tła wi niarni Maxa –

ani mi nuty za wcze śnie. Marsz z wy naj mo wa nego miesz ka nia po nie wła ści wej

stro nie sta cji Hay don’s Road do za moż nego Put ney za jął mu pra wie go dzinę i te‐

raz jego stopy przy po mi nały bryły lodu.

Pchnął drzwi do eks klu zyw nego lo kalu, peł nego lśnią cego drewna. Jego buty

stu kały po pod ło dze, gdy szedł w stronę baru. Za ladą stał męż czy zna mniej wię‐

cej w jego wieku, za jęty czysz cze niem szkla nek i usta wia niem ich na sub tel nie

oświe tlo nych pół kach. Górne świa tła pa dały na jego pia skowe włosy i zi mową

opa le ni znę. Miał na so bie białą ko szulę z pod wi nię tymi rę ka wami i – ku roz ba‐

wie niu Harry’ego – żółtą muszkę w kwiatki. Męż czy zna pod niósł na niego wzrok.



– Harry Clarke? – za py tał, a Harry uśmiech nął się i wy cią gnął rękę.

– Miło cię po znać.

– Spóź ni łeś się – za uwa żył męż czy zna.

Harry w pierw szym od ru chu chciał mu po wie dzieć, że może go po ca ło wać

w cztery li tery, po czym od wró cić się i wyjść, ale nie mógł tego zro bić. Po trze bo‐

wał pracy.

– Prze pra szam – mruk nął. – Au to bus się ze psuł. Część drogi mu sia łem przejść

pie szo.

– No do brze. Je stem Max. Usią dziesz? – Max wska zał je den z du żych drew‐

nia nych sto łów i Harry usiadł przy nim z przy krą my ślą, że jego przy szłość spo‐

czywa w rę kach tego go gu sia.

Max za jął miej sce na prze ciwko, krzy żu jąc nogi – był w chi no sach i miał de si‐

gner skie be żowe skó rzane pół buty. Harry po tra fił roz po znać dro gie obu wie. Max

trzy mał ja kąś kartkę. Harry zdał so bie sprawę, że to jego CV, które wy słał kilka

dni wcze śniej.

– Za cznijmy od two jej ostat niej pracy – po wie dział Max. – By łeś kie row ni‐

kiem sprze daży w skle pie Do lce and Gab bana?

– Tak, na New Bond Street.

– Jak długo?

– Rok.

– Dla czego od sze dłeś?

– Zo sta łem zwol niony. Kry zys w han dlu de ta licz nym – wy ja śnił Harry. Oczy‐

wi ście prawda wy glą dała ina czej. Ale gdyby ją zdra dził, oczy Maxa sta łyby się

twarde i bez li to sne, a roz mowa szybko, w spo sób uprzejmy, lecz chłodny, by się

za koń czyła. Ze smut kiem wzru szył ra mio nami. – To pro blem glo balny.

Max ski nął głową i Harry zro zu miał, że z wła snego do świad cze nia zna trud no‐

ści eko no miczne. To uła twi sprawę. Kiedy wy my ślał ten po wód za koń cze nia pracy

w skle pie z mar kową odzieżą, wie dział, że bę dzie mógł li czyć na pewną dozę em‐

pa tii.



– I od sze dłeś stam tąd na po czątku paź dzier nika? Dla czego tak długo zwle ka łeś

z szu ka niem cze goś in nego?

– Moja matka się roz cho ro wała. Zro bi łem so bie kilka mie sięcy wol nego, żeby

się nią opie ko wać.

Zgod nie z jego prze wi dy wa niami Max za wa hał się, wy raź nie za sko czony.

– Ma się le piej? – za py tał w końcu, tro chę szorstko.

Od ośmiu lat pod zie mią, po my ślał Harry.

– Znacz nie le piej – od parł z uśmie chem. – Dzięki.

– A co ro bi łeś przed Do lce and Gab bana?

– Pra co wa łem w han dlu de ta licz nym i w ba rze. Lu bię kon takt z ludźmi,

z klien tami. Lu bię za pew niać im po zy tywne do świad cze nia i do brą za bawę.

Max kiw nął głową i Harry był pe wien, że jego od po wiedź zo stała do brze przy‐

jęta.

– Znasz się na wi nach?

Spoj rzał na półki za ba rem, gdzie stały sze regi bu te lek z ciem nym, po ły skli‐

wie ru bi no wym pły nem, opa trzone gu stow nymi i za chę ca ją cymi ety kie tami. Od‐

szu kał wzro kiem tę, którą wi dział rano na stro nie in ter ne to wej.

– Masz do bre chi lij skie pi not noir. Z do liny Li mari. Bar dzo ele ganc kie. Nuty

żu ra winy i cze re śni.

Jego słowa zro biły na Ma xie wra że nie.

– Od ro bi łeś pracę do mową. – Jesz cze raz spoj rzał na CV. – Ile masz lat, dwa‐

dzie ścia osiem?

– Zga dza się.

– Od po wiada ci praca w nocy?

– Ow szem. Za wsze był ze mnie bar dziej nocny ma rek niż ranny pta szek.

– W po rządku. Stawka wy nosi dzie więć dwa dzie ścia za go dzinę. Na piwki są

dzie lone równo mię dzy per so nel pod ko niec wie czoru.

Pen sja le d wie prze kra czała mi ni malną, ale Harry ra czej nie mógł wy brzy dzać.

– Kiedy mo żesz za cząć?



Harry roz ło żył ręce.

– W każ dej chwili.

– Świet nie. Je śli otrzy mam za do wa la jące re fe ren cje, dam cię na zmianę

w przy szły czwar tek. Na próbę. Od osiem na stej do pół nocy.

Harry uśmiech nął się.

– Wiel kie dzięki. – Uści snął wy cią gniętą dłoń swo jego no wego szefa.

Re fe ren cje będą w po rządku, po nie waż ad res ma ilowy jego ostat niego pra co‐

dawcy był fał szywy i Harry sam je na pi sze.

– Do zo ba cze nia w przy szłym ty go dniu – po wie dział Max, otwie ra jąc drzwi.

– Świet nie.

– I nie spóź nij się.

– Będę punk tu al nie – za pew nił Harry, a gdy za mknął za sobą drzwi, po my ślał:

pa lant.

Roz po czął długi spa cer do domu, czu jąc mie sza ninę ulgi i roz pa czy. W końcu

bę dzie mógł za pła cić czynsz. Le d wie ty dzień wcze śniej pa cho łek wła ści ciela,

Nick, za pu kał do jego drzwi. Harry był wtedy aku rat roz ko ja rzony i zro bił głup‐

stwo. Za miast uda wać, że go nie ma, wpu ścił Nicka. Jego tłu ma cze nia, że nie do‐

stał ma ili z osta tecz nym we zwa niem do za płaty, nie po skut ko wały i Nick za gro ził

mu eks mi sją. Harry wy bła gał od ro cze nie o ko lej nych kilka dni; do stał je pod wa‐

run kiem, że ure gu luje całą na leż ność w ciągu dwóch ty go dni. Te raz miał pracę,

więc mógł za cho wać dach nad głową, do póki nie wy kom bi nuje, co da lej. Bo zde‐

cy do wa nie nie miał za miaru przez resztę ży cia ty rać dla ja kie goś dupka, który

nosi żółtą muszkę w kwiatki i pa trzy na niego z góry.

Wtedy wła śnie roz pacz prze wa żyła nad ulgą. To tylko na ja kiś czas, po cie szał

się w du chu. Do póki nie nada rzy się ko lejna oka zja.

I za wsze są inne moż li wo ści.



CZTERNAŚCIE

26 lutego

Amy pra wie nie za uwa żyła, jak Jack wy cho dzi z domu; le d wie usły szała, jak

mówi, że bę dzie miał oko na jej przy ja ciółkę. Tym, co do niej do tarło, była tylko

ja do wita mina Jenny i trza śnię cie drzwi. Drzwi domu Jenny.

Nie mo gła wró cić do sa lonu. Po trze bo wała czasu, by po my śleć, by nadać sens

temu, co wła śnie so bie przy po mniała. Przy po mniała so bie! Wstrzą śnięta, jak naj‐

ci szej udała się na górę, mo dląc się, żeby nikt za nią nie po szedł.

Przy ja ciółka jej nie na wi dzi. I przez cały ten czas uda wała, była uprzejma. Mój

Boże, po my ślała Amy, co ja zro bi łam?

Po ci chu za mknęła drzwi sy pialni, za do wo lona, że jest sama. Po de szła do okna

i z wa ha niem przy bli żyła twarz do szyby. Uj rzała Jennę kuś ty ka jącą po śród śnie‐

życy, tak szybko, jak po zwa lała jej na to zra niona kostka. Jej syl wetka ma ja czyła

w przy ćmio nym świe tle, nie wy raźna przez pa da jący śnieg. Amy uchwy ciła mo‐

ment, kiedy Jack po ło żył rękę na ra mie niu Jenny, i aż się cof nęła, ma jąc wra że nie,

że ich szpie guje. Wi działa, jak Jack stara się prze ko nać Jennę, żeby wró ciła do

środka, jak kręci głową i z re zy gna cją wzru sza ra mio nami, zda jąc so bie sprawę, że

bę dzie mu siał pójść za nią. Na gle jed nak coś spra wiło, że spoj rzał w górę, i Amy

po czuła się przy ła pana na pod pa try wa niu. Drgnęła, ale on się uśmiech nął i ge stem

dał znać, że zo sta nie z Jenną. Amy lekko ski nęła głową i ode szła od okna.

Po ło żyła się na łóżku i po tarła skro nie. Od two rzyła wspo mnie nie, które usu‐

nęło zie mię spod jej nóg. Wy da wało jej się, że stała ni żej, u stóp trzech schod ków

pro wa dzą cych do drzwi fron to wych. Było zimno, w po wie trzu uno siła się lo do‐



wata mgła. Jenna stała tuż za pro giem, za ci ska jąc rękę na lśnią cym czar nym

drew nie, jakby było tar czą bro niącą wej ścia. Amy in stynk tow nie wie działa, że nie

może po dejść bli żej. Je śli spró buje, Jenna znik nie we wnę trzu domu. Jej pa mięć

od two rzyła wy raz twa rzy przy ja ciółki: zimna fu ria. Na wet nie na wiść. A po tem

drzwi się za trza snęły i Amy przy po mniała so bie, że po czuła się wów czas bez‐

radna.

Mocno za ci snęła po wieki, usi łu jąc przy wo łać coś wię cej. Co po wie działa Jen‐

nie, że wy wo łało to taką re ak cję? Dla czego tam była? Nie mo gła prze wi nąć tej

sceny ani do przodu, ani wstecz – frag ment po wta rzał się za pę tlony. Musi być ja‐

kaś inna wska zówka, coś, co po jawi się w jej pa mięci, je śli tylko wy star cza jąco

mocno się skupi. Im usil niej pró bo wała, tym mniej wy raźny sta wał się ob raz w jej

gło wie. Z fru stra cji ude rzyła pię ścią w łóżko. Nie przy wy kła do tego, że jej by stry

umysł praw niczki prze mie nia się w grzą skie błoto. Nie na wi dziła tego stanu. To ją

osła biało i prze ra żało, jakby stra ciła część sie bie, jakby już nie wie działa, kim

jest. Nie bę dąc w na stroju, by wró cić na dół, włą czyła nocną lampkę i wzięła

książkę. Czy tała, sta ra jąc się ode rwać od strasz nego wspo mnie nia gniewu Jenny,

ale jej my śli wciąż do tego wra cały.

Ja kiś czas póź niej usły szała ci che pu ka nie i drzwi lekko się uchy liły. Do po‐

koju zaj rzał Jack.

– Hej, co tu ro bisz?

Amy pod nio sła się na łok ciu.

– Po trze bo wa łam zmiany oto cze nia.

Spoj rzała na ze ga rek. Do cho dziła piąta. Spę dziła na gó rze za le d wie około

czter dzie stu mi nut.

– Mogę wejść? – za py tał.

– Ja sne. – Amy usia dła na łóżku i skrzy żo wała nogi. – Gdzie Jenna?

– Na dole. Ogląda film z Mar thą i Lisą.

– Wszystko z nią w po rządku?

– Tak. Po sta no wiła zro bić kilka zdjęć w śnie życy, nie chciała mnie słu chać.



– Mó wiła coś?

– O czym?

– Sama nie wiem… O po by cie tu taj. O mnie.

Jack pod szedł do łóżka. Usiadł obok niej.

– Nic o to bie nie mó wiła. Czemu py tasz?

Po wie dzieć mu? Spoj rzała w jego miłe, życz liwe oczy i wes tchnęła.

– Mia łam prze błysk.

Jego oczy się roz świe tliły.

– Na prawdę?

– Ale nie był przy jemny.

– I…?

– By łam w domu Jenny. Przed do mem Jenny. – Po wie działa mu, co jej się

przy po mniało.

Jack słu chał uważ nie.

– Coś jesz cze?

– Nie. Co o tym my ślisz?

– Kon kret nie o czym? – za py tał ła god nie.

– Mam ją o to za py tać?

Na my ślał się przez chwilę, na jego czole po ja wiła się mała bruzda.

– Uwa żasz, że na dal jest na cie bie zła?

– Od kąd wy je cha ły śmy z Lon dynu, kilka razy oka zała mi nie chęć.

– W jaki spo sób?

– Na prawdę trudno to opi sać. Ale nie są dzę, że so bie to wy obra zi łam. Wczo raj

pró bo wa łam z nią po ga dać o wy sta wie, którą miała w ze szłym mie siącu. Po pro stu

ucięła roz mowę. Pew nie by łam na tej wy sta wie, ale nic nie pa mię tam. – Amy

spoj rzała na niego, roz pacz li wie pra gnąc coś so bie przy po mnieć. – By łeś może ze

mną?

Jack ze smut kiem po krę cił głową.



– Za pro si łaś mnie, ale mu sia łem zo stać w pracy.

Amy wes tchnęła, a on po ło żył rękę na jej ko la nie.

– Je śli my ślisz, że to po może, po ga daj z nią.

– Czy była zła, gdy za nią po sze dłeś?

– Nie, chyba nie.

Amy zmarsz czyła brwi. Była pewna, że przy ja ciółka miała po nurą minę. Może

ukryła to przed Jac kiem.

Uśmiech nął się krze piąco.

– Albo za cze kaj. Mia łaś je den prze błysk pa mięci, praw do po dob nie bę dzie ich

wię cej. Czę sto wspo mnie nia wra cają w co raz krót szych od stę pach czasu. Je śli

uwa żasz, że po czu jesz się pew niej, gdy so bie przy po mnisz, co po prze dziło tamtą

sy tu ację, to może od cze kaj parę dni i wtedy z nią po roz ma wiaj.

– Chyba tak zro bię.

– Wiesz, że za wsze mo żesz ze mną po ga dać o tym, co pa mię tasz. Je żeli uznasz

to za po mocne – do dał szybko.

– Dzięki. – Na gle coś przy szło jej na myśl. – Czy na ra zie mo żemy za trzy mać

tę sprawę dla sie bie? Je śli mama do wie się, że wraca mi pa mięć, nie da mi chwili

spo koju. Są dzę, że pój dzie mi szyb ciej, gdy nie będę pod pre sją.

– Oczy wi ście.

– Za wsze tak jest przy amne zji? – spy tała. – To uczu cie, jakby w twoim ży ciu

ziała wielka czarna dziura, jak byś ba lan so wał na jej kra wę dzi, nie ma jąc po ję cia,

co po wie dzia łeś ani co zro bi łeś w ciągu ostat nich sze ściu mie sięcy, i mu sisz zdać

się na in nych, żeby uzu peł nić te luki?

– Jak byś wy piła za dużo te qu ili i nie była pewna, czy nie skoń czyło się na tym,

że tań czy łaś nago na sto łach?

– Coś w tym ro dzaju. – Ro ze śmiała się. – Ale jest jesz cze cała reszta: obawa,

nie po kój. Za wsze spo dzie wam się naj gor szego.

– Tu wła śnie za czyna się pa ra noja. To na prawdę po wszechne po du żym ura zie

mó zgu.



Na chy liła się, kła dąc głowę na jego ra mie niu. Jack ob jął ją i przy tu lił. Był to

cie pły gest, by do dać jej otu chy.

– Wy gląda na to, że przez ostat nie kilka mie sięcy do brze się ba wi li śmy – po‐

wie działa.

– Zde cy do wa nie tak.

– Ale nie mogę uwie rzyć, że do tar li śmy tylko do Lake Di strict. Nie na le ga łam

na bar dziej sło neczne miej sce?

– Wła ści wie nie. By łaś bar dzo za do wo lona.

– Hm. To nie w moim stylu. Uwiel biam słońce. Wiesz, do kąd na prawdę chcia‐

ła bym się wy brać?

– Na wy spy Tonga?

Spoj rzała na niego w osłu pie niu.

– Skąd wie dzia łeś?

Z czu ło ścią przy tu lił po li czek do jej głowy.

– Sama mi po wie dzia łaś.

– Tak. Ma rzy mi się ob ser wo wa nie wie lo ry bów. Plaże. I po doba mi się, że świ‐

nie i kury mają pierw szeń stwo na dro dze.

– I słusz nie. – Za śmiał się. – Więc dla czego tam jesz cze nie by łaś?

– Ni gdy nie mo głam wziąć wy star cza jąco dużo wol nego w pracy. Zwy kle

tkwię w sa mym środku ta kiej czy in nej sprawy i tylko ja stoję mię dzy po tężną

bez względną kor po ra cją a ja kimś bie da kiem, któ rego los wisi na wło sku.

Przez chwilę mil czał.

– To miłe – po wie dział wresz cie.

– Co?

– Że bro nisz słab szych.

– Po trze bują ko goś, kto bę dzie ich wspie rał… Ale nie tylko praca była prze‐

szkodą. Ni gdy nie zna la złam od po wied niej osoby, z którą mo gła bym tam po le‐

cieć. Nie jest to miej sce, które chcia ła bym od wie dzić sama. Dla tego wciąż po zo‐

staje w sfe rze ma rzeń. Może pew nego dnia…



– Ma rze nia są do bre.

Pod nio sła głowę, żeby spoj rzeć na niego, i oboje zdali so bie sprawę, że ich

twa rze są bar dzo bli sko sie bie. Spo tka nie ich ust było naj bar dziej na tu ralną rze czą

na świe cie.

A po tem Amy ba daw czo po pa trzyła mu w oczy. Chciała wie dzieć, czy wkra cza

na zba dane te ry to rium. Wtedy bę dzie le piej. Na wet je śli nie przy po mni so bie, czy

już to ro biła, po czuje się bez piecz niej.

– Upra wia li śmy seks? – za py tała.

Za sko czyła go bez po śred niość jej py ta nia.

– Tak – po twier dził. – Da ruję so bie głu pie żarty o tym, jak bar dzo czuję się

zra niony, że nie pa mię tasz, jak było fan ta stycz nie.

– A było?

– Je śli nie je steś go towa…

– Nie w tym rzecz. Po pro stu nie pa mię tam. I jest to dziwne uczu cie.

Spoj rzał na nią z po wagą.

– Daję ci słowo, że do brze nam ra zem.

Uśmiech nęła się, a on znowu ją po ca ło wał. Po my ślała, że czuje się tak, jakby

po znała go do piero wczo raj, choć prze cież spo ty kają się od trzech mie sięcy. Za‐

sta na wiała się, czy pa mięta jego na gie ciało.

*

Po tem le żała w jego ra mio nach. Wciąż nie pa mię tała, jak ro bili to wcze śniej,

ale to, co wła śnie się wy da rzyło, było do bre. Wszystko z wy jąt kiem jed nego mo‐

mentu. Gdy skoń czyli się ko chać, przy tu lił ją i wtedy na gle, nie spo dzie wa nie, po‐

czuła na pię cie. Było na tar czywe, nie przy jemne. Ukryła przed nim tę re ak cję, ale

wy trą ciło ją to z rów no wagi. Głę boko ukryte lęki wy pły wały na po wierzch nię, bu‐

dziły się de mony, pod czas gdy on ci cho spał obok niej. A je śli matka ma ra cję co

do niej? Co, je śli na prawdę jest ozię bła i za mknięta w so bie, i nie umie po zwo lić,

by kto kol wiek się do niej zbli żył?



Spoj rzała na Jacka i po my ślała, jaki jest spo kojny. Jaki od prę żony. Jest od prę‐

żony z tobą, przy po mniała sa mej so bie, czer piąc nieco otu chy z tych my śli. Jest

praw dziwy, leży tu taj, tuż obok cie bie. Prze stań hi ste ry zo wać, nie znik nie. Wtu liła

się w jego ra mię i po czuła, że on obej muje ją moc niej.



PIĘTNAŚCIE

7 stycznia

Harry spoj rzał na swoje od bi cie w lu strze. Biała ko szula, czarne spodnie,

czarna ka mi zelka. Na szczę ście bez muszki w kwiaty. Był obu rzony, gdy do wie‐

dział się, że Max wy maga ta kiego stroju i jed no cze śnie ocze kuje, że pra cow nicy

sami go so bie spra wią. Zwią zał włosy w ku cyk i za do wo lony ze swo jego wy glądu,

wró cił z ła zienki do baru. Max ski nął na niego i pod niósł drew nianą klapę.

– Za zna jo mię cię z ob sługą kasy – po wie dział.

Harry słu chał i jed no cze śnie błą dził wzro kiem po wnę trzu. O tej wcze snej po‐

rze klienci byli nie liczni, głów nie ko biety. Ko biety suk cesu, są dząc po ubra niach,

to reb kach i pew no ści sie bie. Ka rie ro wiczki. Więk szość z nich do brze po trzy dzie‐

stce. Harry wy pa try wał ob rą czek. Ser deczne palce pierw szych trzech dłoni, które

skon tro lo wał, były pu ste.

– Wszystko ja sne? – za py tał Max.

– Jak słońce – rzu cił Harry.

– I pa mię taj, nie pró buj im po no wać wie dzą o wi nach, gdy cze goś nie wiesz.

Je śli ktoś po prosi, że byś coś po le cił, a nie bę dziesz pe wien, za py taj.

– Ro zu miem – mruk nął Harry i w końcu Max go zo sta wił.

Był jesz cze je den czło nek per so nelu – fa cet o imie niu Alex, któ remu Harry zo‐

stał przed sta wiony wcze śniej. Był przy stojny w ty pie mola książ ko wego, szczu pły

oku lar nik z miękko opa da ją cymi wło sami. Kiedy zja wiły się na stępne dwie ko‐

biety po trzy dzie stce, Harry zro zu miał, dla czego per so nel składa się wy łącz nie

z męż czyzn.



Kiedy obie po de szły do baru, po wi tał je swoim naj bar dziej cza ru ją cym uśmie‐

chem.

– Do bry wie czór. Co mogę po dać?

Ko biety prze stały ze sobą roz ma wiać i spoj rzały na niego. Do strzegł ich apro‐

batę. Przy sia dły na stoł kach ba ro wych, ścią gnęły szale. Kasz mir, za uwa żył.

W spły wa ją cym z góry świe tle zo ba czył, że obie mają mocny ma ki jaż – pro fe sjo‐

nalny i gu stowny, ale u jed nej pod kre ślał zmarszczki na twa rzy. Druga miała ele‐

ganc kie kol czyki – przej rzy ste ka mie nie pło nęły ni czym ogień i wie dział, że to

praw dziwe dia menty. Żadna nie no siła ani ob rączki, ani pier ścionka za rę czy no‐

wego, cho ciaż uznał, że są co naj mniej dzie sięć lat star sze od niego: trzy dzie ści

sie dem, trzy dzie ści osiem lat?

– Je steś nowy? – spy tała ta w kol czy kach z dia men tami, mie rząc go wzro kiem.

Harry wie dział, że do brze wy gląda w swoim uni for mie.

– To mój pierw szy wie czór – po wie dział skrom nie. – Więc pro szę o wy ro zu‐

mia łość.

Za re ago wała na tych miast, po sy ła jąc mu za lotny uśmiech. Nie flir to wał, jesz‐

cze nie. Znał ten typ. Musi ro ze grać to na chłodno, po zwo lić jej pa trzeć. Niech

my śli, że ma wszystko pod kon trolą.

Ko bieta wska zała przy ja ciółkę.

– Ro sie i ja świę tu jemy. Co po le casz?

– Mamy do sko nałe ró żowe pro secco. Od wie lo krot nie na gra dza nego wi nia rza

z pół noc nych Włoch.

– Brzmi świet nie. – Ko bieta ski nęła głową i kol czyki strze liły iskrami. – Co

my ślisz, Ro sie?

– Ide al nie.

Kiedy wyj mo wał z lo dówki bu telkę pro secco, czuł, że ko bieta go ob ser wuje.

– Jak masz na imię? – za py tała.

Po sta wił na ba rze dwa kie liszki i schła dzacz do wina.

– Harry.



– Ja je stem El len, a to Ro sie.

– Miło was po znać. Co świę tu je cie?

– Awans – od parła El len z bły skiem w oku.

– Gra tu la cje. – Harry zdjął me ta lowy ko szy czek i ko biety krzyk nęły na wi wat,

gdy ko rek wy sko czył z ci chym pyk nię ciem.

– Po ko na łam trzy inne osoby – pod jęła El len. – Bę dzie dużo po dróży, zwłasz‐

cza na Da leki Wschód. Zgro ma dzę sporo mil lot ni czych!

Uśmiech nął się.

– Za po wiada się wspa niale. A za tem nad zwy czajna oka zja.

Ko biety wznio sły to ast. Ja kiś klient pod szedł do baru i Harry mu siał go ob słu‐

żyć, ale El len i Ro sie sie działy w tym sa mym miej scu przez cały wie czór i roz ma‐

wiały z nim, gdy krą żył za ba rem.

Przy niósł im de skę z pla ster kami wę dlin.

– A co to? – spy tała El len.

– Po czę stu nek od firmy.

Roz pro mie niły się, jakby za pro po no wał im dar mową po dróż na Ka ra iby; nie

wspo mniał, że Max to za su ge ro wał, po nie waż ko biety na le żały do sta łych go ści

i nie li czyły się z pie niędzmi.

Pod ko niec wie czoru przy po mi nały stałe ele menty wy stroju, nie ru chome jak

sam bar. Ob ser wo wały go le ni wie, gdy cho dził od go ścia do go ścia, wy cie rał blat,

uzu peł niał za pasy w lo dówce, i cały czas roz ma wiały mię dzy sobą: o pla no wa nym

week en dzie jogi na Sar dy nii, o tym, czy na dal warto in we sto wać w nie ru cho mo ści

na wy na jem, jaki bę dzie pro cent ich rocz nych pre mii. W pew nym mo men cie pod‐

szedł Max, za mknął kasę i po wie dział Harry’emu, co jesz cze na leży zro bić przed

koń cem pracy. Harry słu chał wy nio słego tonu szefa, a świa do mość, że El len i Ro‐

sie wszystko sły szą, po tę go wała jego iry ta cję.

– Kiedy masz na stępną zmianę? – spy tała El len, do pi ja jąc wino.

– Nie je stem pe wien – od parł. – Dzi siaj by łem na próbę.

El len opu ściła kie li szek, zro biła minkę i prze nio sła spoj rze nie na Maxa.



– Mu sisz go za trzy mać – za żą dała. – Jest bo ski.

– Są pa nie z niego za do wo lone? – za py tał Max.

Harry się na stro szył. Nie jest na sprze daż, a oni roz ma wiają o nim tak, jakby

go tu nie było, jakby był ro bo tem do ob słu gi wa nia i ba wie nia go ści. Oczy wi ście

wła śnie tego ocze ki wał od niego szef.

El len i Ro sie wy szły wkrótce po tem, naj pierw wstą piw szy do to a lety. Gdy

zmie rzały do wyj ścia, Harry był pe wien, że spoj rzą na niego, ale tego nie zro biły.

Pa trzył, jak drzwi za my kają się za nimi, i czuł się, jakby do stał po li czek.

– Do brze się spi sa łeś – po chwa lił go Max.

– Dzięki.

– Praca jest twoja, je śli chcesz.

Nie miał wy boru. Zdo łał z sza cun kiem się uśmiech nąć. I zro bić pełną

wdzięcz no ści minę.

– Tak, chęt nie.

– Świet nie. Zajmę się resztą. Zmia taj stąd i do zo ba cze nia ju tro o tej sa mej po‐

rze.

Harry wziął z za ple cza swoją kurtkę i wy szedł w mroźną noc. Skrę cił i sta nął

jak wryty. Ka wa łek da lej zo ba czył El len, która spo glą dała w za kra to waną wy stawę

ju bi lera. Od wró ciła się.

– Ro sie zła pała tak sówkę.

– Nie po je cha ły ście ra zem? – za py tał.

– Je dzie w prze ciw nym kie runku.

– Aha.

– Chcesz mieć pew ność, że bez piecz nie do trę do domu?

Wa hał się tylko przez chwilę.

– Ja sne. – Po dżen tel meń sku po dał jej ra mię, a ona je ujęła.

El len miesz kała na pię trze prze bu do wa nej wik to riań skiej ka mie nicy kilka ulic

od Put ney High Street. Do sko nała lo ka li za cja za od po wied nią cenę, jak przy pusz‐

czał. Kiedy otwo rzyła drzwi fron towe, po wi tał go po dmuch cie pła z cen tral nego



ogrze wa nia. Za mknęła za sobą drzwi i wy ko nali nie zgrabny ta niec w wą skim

holu, gdy mi jała Harry’ego, by iść pierw sza po scho dach.

Jej miesz ka nie było gu stow nie urzą dzone w sto no wa nych od cie niach bieli

i sza ro ści. Drew niana pod łoga lśniła. W oknach były no wo cze sne ża lu zje, które

jego zda niem wy glą dały tro chę zbyt su rowo. Z po wąt pie wa niem spoj rzał na mi ni‐

ma li styczną kre mową sofę, za sta na wia jąc się, czy jest wy godna.

– Masz ochotę na drinka? – spy tała El len.

Były to jej pierw sze słowa od chwili, gdy ra zem ode szli spod baru.

– Tak, dzięki.

Wy szła z po koju i usły szał do bie ga jący z kuchni ha łas: stu kot kie lisz ków sta‐

wia nych na nie wąt pli wie dro gim mar mu ro wym bla cie. Ro zej rzał się po sa lo nie,

zwró cił uwagę na książki: wspo mnie nia na pi sane przez nad zwy czaj wpły wowe

ko biety suk cesu, She ryl Sand berg i Mi chelle Obamę, i po wieść, którą chyba wi‐

dział na li ście pre sti żo wych na gród. Stało tam kilka zdjęć, głów nie El len w eg zo‐

tycz nej sce ne rii: na grzbie cie sło nia w dżun gli; za ste rem jachtu na tle błę kit nego

nieba i mo rza, uśmiech nięta do apa ratu. Naj wy raź niej też była ko bietą suk cesu.

Po do bało mu się to, po do bała mu się jej am bi cja i oczy wi ste sku pie nie na osią‐

gnię ciu celu. Uwa żał te ce chy za atrak cyjne. Roz po zna wał w nich coś z sie bie.

Może te raz pra cuje w ba rze, ale nie są to jego plany na dal szą przy szłość.

Usły szał jej kroki i od wró cił się. Pod pa chą trzy mała bu telkę, a w dło niach

dwa kie liszki i kor ko ciąg. Po spie szył jej z po mocą, wziął bu telkę i kor ko ciąg,

a ona po sta wiła kie liszki na chro mo wa nym sto liku. Za brał się do otwie ra nia wina.

– Dasz radę? – spy tała, pa trząc na niego.

– Pew nie.

W srebr nym kor ko ciągu roz po znał pro jekt Elsy Pe retti od Tif fany’ego. Cena

de ta liczna: dwie ście dzie więć dzie siąt dzie więć fun tów. Wi dział ta kie, gdy prze‐

cha dzał się po sa lo nie pod czas przerw na lunch w Do lce and Gab bana, ka wa łek

da lej na Bond Street, fan ta zju jąc, że stać go na złote spinki do man kie tów 1837

Ma kers, pa su jące do dru giej fan ta zji: je dwab nej ko szuli ze sklepu, w któ rym pra‐



co wał. Chciał być kimś, kto wcho dzi do bu ti ków zna nych pro jek tan tów i od nie‐

chce nia ku puje ładne rze czy. Czuł, że ma ta kie samo prawo do piękna i wy so kiej

ja ko ści jak każdy. Nie po dzie lał po glądu, że bo gaci są w ja kiś spo sób „lepsi”, obo‐

jęt nie, jak bar dzo sami w to wie rzą. Nie je den raz miał z nimi stycz ność i od czuł

na wła snej skó rze ich po czu cie wyż szo ści.

Po mimo wszyst kich prze ciw no ści losu, dzięki swo jemu uro kowi, szczę ściu

i in te li gen cji, do stał się na an gli stykę na Uni wer sy te cie Oks fordz kim, w cza sie,

który te raz wy da wał się po przed nim ży ciem. Pew nie przy jęli go, żeby speł nić ja‐

kieś wy mogi. Bar dzo szybko prze ko nał się, że tam nie pa suje. Po cho dził z nie wła‐

ści wej szkoły i no sił nie wła ściwe ubra nia. Nie miał zna jo mo ści, nie miał wujka

dy rek tora w Gold man Sachs ani li czą cej się ro dziny. Był też kom plet nie spłu kany,

po nie waż matka nie miała pie nię dzy, by mu po ma gać, a poza tym od kąd się gał pa‐

mię cią, prak tycz nie nie zwra cała na niego uwagi. Żeby prze trwać, pi sał prace in‐

nym stu den tom, pod czas gdy oni spę dzali week endy w swo ich wiel kich do mach,

roz bi jali się au tami, upra wiali ha zard i im pre zo wali. Przez pierw sze dwa se me stry

szło do brze, jed nak póź niej za częto coś po dej rze wać. Chło pak, któ remu na pi sał

pracę, wko pał go bez cie nia skru pu łów. Harry’ego po pro szono, by od szedł

z uczelni. Chło pak zo stał. Jego oj ciec, jak się oka zało, był zna nym po li ty kiem.

Harry na lał po lampce wina.

– Ład nie się urzą dzi łaś – po wie dział, a ona ski nęła głową.

– A ty gdzie miesz kasz?

Nie mógł jej tego po wie dzieć.

– W Wim ble do nie – od parł, mi ja jąc się z prawdą nie wię cej niż o trzy ki lo me‐

try, ale i tak są dził, że mu nie uwie rzyła.

Po kle pała sofę obok sie bie. Usiadł, wdy cha jąc za pach jej per fum. Nie czuł ich

w ba rze i po my ślał, że mu siała użyć ich do piero te raz.

– To kiedy za czy nasz? – spy tał.

– Co za czy nam?

– Nową pracę.



– Ach. – Uśmiech nęła się z sa mo za do wo le niem. – Za dwa mie siące.

– Nie mo żesz się do cze kać?

Spoj rzała na niego, jakby za dał dziwne py ta nie.

– Oczy wi ście.

Harry upił łyk wina. Wciąż wie dział o wi nach tylko ab so lutne mi ni mum i znał

smak nie licz nych, ale na wet jego nie wy ra fi no wane pod nie bie nie wy czuło gład‐

kość trunku. Za pewne był drogi. Gdy tylko od su nął kie li szek od ust, El len po ło‐

żyła rękę na jego udzie. Od sta wił kie li szek na ni ski sto lik i spoj rzał jej w oczy.

– Mo żemy? – za py tała.

Za sko czyło go jej tempo, ale w du chu wzru szył ra mio nami. Po chy lił się, żeby

ją po ca ło wać.

Cof nęła się.

– Nie tu taj – po wie działa, a on zo ba czył, jak jej wzrok opada na nie ska zi telne

kre mowe obi cie sofy.

Wstała i po szedł za nią do sy pialni. Wię cej sub tel nych sza ro ści na ścia nach,

po ścieli. Nad wez gło wiem wi siał ogromny abs trak cyjny ob raz ze smu gami czer‐

wo nej i fio le to wej farby, ko ja rzący się ze sceną w rzeźni, ale praw do po dob nie bę‐

dący kosz towną „in we sty cją”. Spodo bał mu się. Ża ło wał, że nie zna ar ty sty, i za‐

no to wał so bie w pa mięci, żeby bli żej przyj rzeć się ob ra zowi, a po tem go wy go‐

oglo wać.

El len usia dła na łóżku, Harry rów nież. Gdy się ca ło wali, po czuł, jak szar pie

jego ubra nie.

*

Bu dzik za dzwo nił o szó stej trzy dzie ści. Wciąż było ciemno i przez chwilę, nie

wie dząc, gdzie jest, Harry otrzą sał się z resz tek snu. Zo ba czył smu kłe plecy El len,

gdy wstała z łóżka.

– Idę pod prysz nic – po wie działa, na rzu ca jąc szla frok – a póź niej będę chciała

się tu taj ubrać.



Na wet za spany, do brze zro zu miał jej prze kaz: masz opu ścić moją sy pial nię.

– Hm… Dzień do bry – wy mam ro tał, za sta na wia jąc się, czy mi niona noc tylko

mu się przy śniła.

El len szczel nie otu lała piersi szla fro kiem i na ten wi dok zmarsz czył brwi, za‐

in try go wany. Ca ło wa łem je w nocy, po my ślał. Upra wia li śmy seks. A te raz nie

mogę zo ba czyć cię na giej? Prze tarł oczy. Kiedy je otwo rzył, zo ba czył, że El len

pa trzy na niego wy mow nie. To spoj rze nie po dzia łało na niego jak zimny prysz nic

i na gle po czuł się cał kiem roz bu dzony. El len znik nęła w ła zience, a on szybko się

ubrał. Po szedł do sa lonu, gdzie na stole wciąż stał jego kie li szek z resztką wina.

Za sta na wiał się, czy po pro stu nie wyjść, ale stwier dził, że by łoby to zbyt na głe,

zbyt nie grzeczne, na wet po chłod nym po wi ta niu El len. Wszedł do kuchni, włą czył

czaj nik, zna lazł dwie fi li żanki i to rebki z her batą. Może her bata po może zła go dzić

ten po ra nek.

Z po czątku, gdy woda się go to wała, nie sły szał jej głosu. Do piero kiedy czaj‐

nik się wy łą czył, do tarły do niego jej słowa.

Roz ma wiała z kimś przez te le fon, pew nie z przy ja ciółką.

– Tak, cał kiem do bry – mó wiła. – Nie zły z niego ogier.

Harry po zwo lił so bie na pół u śmiech, nie ma jąc pew no ści, czy ko men tarz rze‐

czy wi ście był po chlebny. W to nie El len do szu kał się drwią cej nuty. Po tem usły‐

szał jej lek ce wa żący śmiech. Do my ślił się, że roz ba wiło ją to, co usły szała.

– O Boże, nie – ode zwała się. – Nie do ra sta mi do pięt. Pra cuje w ba rze.

Znie ru cho miał, z czaj ni kiem w ręce. Od sta wił go z po wro tem na pod stawkę

i spoj rzał na fi li żanki; jedna pełna, druga pu sta. Po chy lił się i splu nął do peł nej.

Prze szedł do sa lonu. Wziął swoją kurtkę i ob rzu cił wzro kiem po kój. Na stole le żał

kor ko ciąg Elsy Pe retti. Scho wał go do kie szeni i ru szył do holu. Na słu chi wał

przez chwilę. El len da lej pro wa dziła roz mowę. Był tak nie istotny, że po świę ciła

mu nie wię cej niż trzy mi nuty uwagi.

Po ci chu wy szedł z miesz ka nia.



SZESNAŚCIE

26 lutego

Amy obu dziła się gwał tow nie, serce jej ło mo tało. Za ma chała rę kami, czu jąc,

że ktoś nią po trząsa, a po tem zdała so bie sprawę, że to Jack. Sie dział obok niej,

z za tro skaną miną.

– Coś ci się śniło – po wie dział. – Krzy cza łaś przez sen.

Spoj rzała na ze ga rek – mi nęła siódma i z dołu pły nął za pach szy ko wa nej ko la‐

cji. Czuła obok sie bie cie płe ciało Jacka, nio sące uko je nie.

– Wszystko w po rządku? – spy tał.

– To tylko sen – rzu ciła, trze po cząc po wie kami.

– Zły sen.

Ski nęła głową.

– Chcesz mi o nim opo wie dzieć?

Amy mil czała. Na tym po lega by cie w związku. Mieć ko goś, z kim można po‐

ga dać, kto jest po two jej stro nie.

– Śniła mi się Jenna. Bie gła, go niła mnie. Nie wiem gdzie, gdzieś w ciem no‐

ści. Na ze wnątrz. Na ulicy.

– I co da lej?

– Było zimno. Bie głam zbyt wolno, nie mo głam przy spie szyć i czu łam, że ona

jest co raz bli żej. – Za drżała. – Spoj rza łam za sie bie. Jej twarz… była zła. Ale nie

to mnie prze ra ziło. Prze ra ziła mnie jej de ter mi na cja. Miała za miar do go nić mnie



bez względu na wszystko. Jak w tych pro gra mach przy rod ni czych, wiesz, kiedy

lew po luje na gnu. Gnu ucieka, ale na próżno.

Jack ją przy tu lił.

– To tylko sen. Cie kawe, skąd się wziął. Co za szło mię dzy wami? – Uniósł

rękę w prze pra sza ją cym ge ście. – Wy bacz. Głu pie py ta nie. Już do brze?

Amy wes tchnęła.

– Tak. – Po cią gnęła no sem. – Czu jesz za pach ko la cji?

– Pew nie. Ści gamy się do ła zienki?

Amy pchnęła go z po wro tem na łóżko i po ca ło wała.

– Pa nie mają pierw szeń stwo.

Po prysz nicu nie spiesz nie za częła się ubie rać, z miłą świa do mo ścią, że w tym

sa mym cza sie jej chło pak też się szy kuje. Są ra zem. Za bawne, ja kie dro bia zgi

mogą spra wić, że czu jesz się po łową pary. Wło żyła dżinsy i ko szulę, po czym

otwo rzyła szu fladę to a letki. Zo ba czyła pu dełko, które wzięła tu ze sobą, nie ma jąc

po ję cia, skąd się wzięło. Unio sła wieczko i po pa trzyła na skrzący się w świe tle

wi sio rek z dia men tem.

– Piękny – po wie dział Jack, wcho dząc do po koju w ręcz niku okrę co nym wo kół

bio der.

– Dzięki. Tyle że zu peł nie nie wiem, skąd go mam.

Przy glą dał jej się przez chwilę. Pod szedł, po ło żył ręce na jej ra mio nach i spoj‐

rzał na nią w lu strze. Uśmiech nął się.

– Ode mnie.

– Co? – Amy od wró ciła się, pa trząc na niego z ustami otwar tymi ze zdu mie‐

nia. – Ale… to taki… – nie chciała po wie dzieć „drogi” – hojny pre zent.

Skrom nie wzru szył ra mio nami.

– Zo ba czy łem go i od razu wie dzia łem, że bę dzie ci w nim do twa rzy.

– Kiedy mi go da łeś?

– Na Gwiazdkę.



– O mój Boże – szep nęła, na dal wpa tru jąc się w dia ment. Za mknęła pu de‐

łeczko i po ca ło wała Jacka. – Dzię kuję – po wie działa wzru szona. – Jest prze‐

piękny.

*

Wszy scy ze brali się w kuchni. Lisa i Jenna sie działy przy stole, oglą da jąc coś

w lap to pie Jenny, a Mar tha go to wała. Gdy Amy i Jack zja wili się ra zem, po wi tały

ich zna czące spoj rze nia, ale ku uldze Amy matka nic nie po wie działa.

– Hej, chodź cie i spójrz cie na to – ode zwała się Lisa.

Amy naj pierw zer k nęła na Jennę, ale przy ja ciółka była po chło nięta lap to pem.

Nie do szu kała się śla dów wcze śniej szego na pię cia. Ostroż nie po de szła. Na ekra nie

wid niało zdję cie gór, prze piękne – zro bione wczo raj, gdy za cho dzące słońce ma lo‐

wało zbo cza na złoto.

– Nad zwy czajne – rzu ciła.

Lisa ski nęła głową.

– Prawda?

Jenna prze wi jała da lej i na ekra nie po ja wiały się ko lejne fo to gra fie. Zro bione

w śnie życy, miały nie ziem ski cha rak ter; były klau stro fo biczne i nie sa mo wite. Pa‐

trząc na nie, Amy od no siła wra że nie, że za blo ko wane kółko zę bate w jej mó zgu

znowu za czyna się ob ra cać. Na gle przy po mniało jej się, że oglą dała inne zdję cia

Jenny, w ga le rii. Mi mo wol nie wstrzy mała od dech i jej ręka po wę dro wała do ust.

– Co się stało? – za py tała Lisa.

Amy po krę ciła głową, przez chwilę nie mo gąc wy krztu sić słowa.

– Przy po mniało ci się coś? – spy tał Jack.

Mar tha czuj nie unio sła wzrok znad ku chenki.

Wszy scy pa trzyli na Amy.

– Pa mię tam, że by łam na wy sta wie Jenny – po wie działa.

Czy tylko so bie to wy obra ziła, czy Jenna się wzdry gnęła?



– O mój Boże! – wy krzyk nęła Lisa. – Su per. Amy miała prze błysk pa mięci.

Mar tha!

– Okej, okej – mruk nęła Amy, pró bu jąc to zba ga te li zo wać, cho ciaż była za do‐

wo lona.

Wspo mnie nie było miłe, do brze się wtedy ba wiła. Po zwo liła so bie do niego

wró cić i zo ba czyła, że jest w ga le rii na le żą cej do męża Jenny. Le wis otwo rzył ją

le d wie kilka lat temu, ale już wy ro bił so bie markę. Od krył kilku ar ty stów, któ rzy

tra fili na pierw sze strony ga zet, i po ka zał ich prace waż nym lu dziom, za ra bia jąc

przy tym za wrotne sumy. Amy wi działa go we wspo mnie niach, idą cego w pew nej

od le gło ści za żoną; krótko przy strzy żone rude włosy i ja sno nie bie skie oczy wy‐

róż niały go z tłumu. Był czło wie kiem szu ka ją cym wy zwań. Lu bił zdo by wać to, co

mo gło wy da wać się nie osią galne, i sto so wał tę za sadę za równo w ży ciu za wo do‐

wym, jak i oso bi stym. Sześć lat temu wziął na cel Jennę. Po kilku mie sią cach jego

in ten syw nych sta rań ska pi tu lo wała i zgo dziła się go po ślu bić.

Amy krą żyła do koła, oglą da jąc ko lek cję zdjęć przy ja ciółki, se rię bar dzo do‐

brze przy ję tych przez prasę ete rycz nych pej zaży Nor thum ber land. Wiele z nich

zo stało sprze da nych. Spoj rzała na Jennę, która stała po dru giej stro nie ga le rii,

udzie la jąc wy wia dów gro ma dzie dzien ni ka rzy. Wi działa oży wioną twarz przy ja‐

ciółki, jej błysz czące oczy, gdy mó wiła o swo ich pra cach. Amy miała na dzieję, że

przy cią gnie jej uwagę i bę dzie mo gła zło żyć gra tu la cje, ale Jennę ota czał zwarty

mur re por te rów i sym pa ty ków.

Po czuła, jak obej mują ją ra miona matki.

– Tak się cie szę, skar bie – po wie działa Mar tha.

Amy uśmiech nęła się i skie ro wała roz ja śniony wzrok na Jennę.

– Rany, ta kie tłumy – rzu ciła z en tu zja zmem. – I ty… by łaś w swoim ży wiole.

Przy ja ciółka spoj rzała na nią bez słowa.

– Świet nie, od zy sku jesz pa mięć – wtrą cił Jack.

Mar tha przy ci snęła ręce do piersi.

– Wresz cie wra camy do nor mal no ści.



Wszy scy byli za chwy ceni, gra tu lo wali jej – wszy scy z wy jąt kiem Jenny. Amy

zer k nęła na nią. Jenna mil czała, prze glą da jąc zdję cia.

– Co jesz cze pa mię tasz, skar bie? – spy tała Mar tha.

Amy od wró ciła się do niej, za nie po ko jona mil cze niem przy ja ciółki.

– Hm… nic wię cej. Tylko wy stawę.

– Daj spo kój, skoro wspo mnie nia za częły na pły wać, musi być ich wię cej.

– Nie po ja wiają się tak po pro stu, bez względu na to, jak bar dzo bym chciała.

Matka par sk nęła lek ce wa żąco.

– Prze cież na wet nie pró bu jesz.

– Wierz mi, pró bo wa łam.

Po chwili Mar tha uśmiech nęła się krzywo.

– Ni gdy nie lu bi łaś słu chać mo ich rad.

Amy resztką sił ugry zła się w ję zyk.

– Słu cham cię, mamo – po wie działa, sta ra jąc się ukryć znie cier pli wie nie. –

Ale mu szę sama po dej mo wać de cy zje.

– Za wsze leży mi na sercu tylko twoje do bro – oznaj miła Mar tha gło sem peł‐

nym bólu.

Amy wes tchnęła w du chu. Sły szała to nie po raz pierw szy. Matka przed wcze‐

śnie i na gle zo stała sama, więc sku piła uwagę na ży ciu je dy naczki. Jej opie kuń‐

czość cza sami prze kra czała do pusz czalne gra nice i zmie niała się w spra wo wa nie

kon troli. „Ze swoją ja sną kar na cją po win naś uży wać kremu z fil trem co naj mniej

pięć dzie siąt. Je śli je steś na randce, nie zo sta wiaj drinka na ba rze. Po ciemku nie

wra caj sama do domu”. Przez lata Amy była bom bar do wana „ra dami”.

Na pię cie uno siło się w po koju i gro ziło ze psu ciem tego po po łu dnia.

– Do li cha, a co to? – za py tała na gle z po dzi wem Lisa, za uwa żyw szy, że Jack

bawi się pa pie rową ser wetką. Wzięła ją od niego. Jack zro bił z ser wetki de li katną

różę. – Twoje ta lenty nie mają końca?

– To nic wiel kiego – od parł skrom nie, za bie ra jąc swoje dzieło. – Dla cie bie. –

Po dał różę Mar cie.



Jej twarz się roz pro mie niła.

– Na prawdę?

Amy ode tchnęła. Oka zało się, że jej nad zwy czajny chło pak wie, jak po dejść

jej matkę i roz ła do wać na piętą at mos ferę.

– Ktoś chce coś do pi cia? – za py tała.

Kiedy we szła do kuchni, za sko czył ją nowy ob raz w pa mięci. Le żała na ziemi,

z ostrym bó lem w ko la nie. Już miała za wró cić i opo wie dzieć o no wym wspo mnie‐

niu, gdy na gle przy tło czyło ją po czu cie sa mot no ści. Za in try go wana, znie ru cho‐

miała z ręką na drzwiach lo dówki. Po zwo liła, by wspo mnie nie prze jęło nad nią

kon trolę. Za że no wana, le żała na zim nym chod niku, zła na sie bie i bez radna. Było

tłoczno, go dzina szczytu, dzie siątki par nóg ma sze ro wały w kie runku sta cji Wa ter‐

loo; więk szość twa rzy była przy kle jona do te le fo nów, a ci nie liczni, któ rzy spoj‐

rzeli w dół, szli da lej, spie sząc się, i nikt się nie za trzy mał.

To był ob raz chwili, kiedy upa dła, tuż za nim po znała Jacka. Cze kała, aż wróci

do niej ciąg dal szy. Ta część, kiedy Jack pod cho dzi do niej, po maga jej wstać.

Roz ma wia z nią o ura zie. Ale nie stało jej się nic po waż nego. W my ślach pod nio‐

sła się, wy jęła z to rebki chu s teczkę, by ze trzeć krew, która prze sią kła przez raj‐

stopy. We szła po scho dach na sta cję i wtedy wspo mnie nie się urwało.

Ode tchnęła głę boko. Prze cież było ina czej. Jack pod szedł do niej. Po wie dział,

że jest le ka rzem. Był opie kuń czy, za le cił szy cie i po pro sił ją o nu mer te le fonu.

Chry ste, co jest nie tak z jej głową? Ten upa dek mocno w niej na mie szał. Amy

wy jęła z lo dówki sok, na lała go do szkla nek i pod jęła ko lejną próbę. Zmu siła się

do in ten syw nego my śle nia. To gdzieś tam jest, musi być. Nie stety, nic się nie po‐

ja wiło.
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Śnieg pa dał przez cały wie czór. Za cią gnęli za słony, od gra dza jąc się od śnie‐

życy, i roz pa lili ogień. Otwo rzyli ko lejne bu telki wina. Amy ru szyła do kuchni

i za raz za pro giem przy sta nęła. Tylko nie to! Nie pa mię tała, po co tu przy szła. Ro‐

zej rzała się, szu ka jąc wska zó wek. Coś sza mo tało się w za ka mar kach jej umy słu,

tań czyło w cie niu, cho wa jąc się tuż poza za się giem wzroku. Za sta na wiała się, czy

nie wró cić, ale nie chciała mie rzyć się ze współ czu ciem i gra dem py tań, które

w za ło że niu miały jej po móc w od zy ska niu wspo mnień.

Usia dła przy wy spie ku chen nej i oparła głowę na dło niach. Była zmę czona,

a jak za uwa żyła, w ta kich chwi lach jej umysł był w naj gor szym sta nie. Jakby wy‐

łą czał się czę ściej, ni czym mi go cząca ża rówka, która za raz się prze pali.

Od dy chaj, po wie działa do sie bie. Wy cisz się. Miło było od pu ścić na chwilę,

nie na ci skać w nie skoń czo ność. Przy ko la cji pró bo wała się od prę żyć, ale oka zało

się to trudne. Drę czyło ją wspo mnie nie, jak upada na chod nik przed sta cją Wa ter‐

loo, i mar twiła się, że uraz mó zgu jest po waż niej szy, niż mó wili le ka rze. A je śli

inne wspo mnie nia zo stały znie kształ cone? Je śli to, co uwa żała za fakty, sta nowi

wy pa czoną wer sję prawdy? Je steś zbio rem wspo mnień, które skła dają się na twoje

ży cie, czy nią cię tym, kim je steś. Je śli pa mięta coś in nego niż to, co się rze czy wi‐

ście wy da rzyło, jak może so bie za ufać? Czy w ogóle zna samą sie bie?

Mocno za ci snęła oczy i znów je otwo rzyła.

– No do brze. Po co tu przy szłam? – za py tała na głos. – Na pić się? Po coś do

je dze nia? Czy ktoś coś roz lał? – Prych nęła z iry ta cji. – Co ja tu taj ro bię?



– Mó wie nie do sie bie to pierw sza oznaka sza leń stwa – ode zwał się ktoś za nią.

Amy aż pod sko czyła.

– Prze pra szam – po wie działa Jenna, wcho dząc do kuchni. – Nie chcia łam cię

prze stra szyć.

– W po rządku. Wła śnie… sta ram się przy wo łać wspo mnie nia.

Jenna ci cho za mknęła za sobą drzwi. Stała przez chwilę, nie wcho dząc w głąb

kuchni. Skrzy żo wała ręce na piersi.

– Do brze, że pa mięć ci wraca.

Amy ski nęła głową, cze ka jąc, aż Jenna po wie coś wię cej.

– Czyli przy po mi nasz so bie, jak by łaś na wy sta wie?

Amy uśmiech nęła się.

– Tak. Była ogrom nym suk ce sem – po wie działa, ale ku jej za sko cze niu Jenna

nie przy tak nęła.

– Co do kład nie pa mię tasz?

– By łam tam, sama. Było tłoczno i gwar nie, przy szło mnó stwo lu dzi. Pa no‐

wała na prawdę ra do sna at mos fera.

– Co jesz cze?

Amy zmarsz czyła brwi.

– Nie ro zu miem. Wy pi łam lampkę wina… Uzna łam, że twoje zdję cia są ge‐

nialne… Zja dłam za dużo pud din gów z wo ło winą…

Jenna usia dła przy wy spie ku chen nej.

– Czy mó wisz mi wszystko? – za py tała.

Amy nie kryła za sko cze nia.

– Co masz na my śli?

Jenna mil czała, pa trząc na nią uważ nie.

– Mó wię ci, co pa mię tam – za pew niła ją Amy.

– Tak twier dzisz.

– Chwi leczkę… su ge ru jesz, że zmy ślam?



Za lała ją fala stra chu. Czy jej wspo mnie nia z wy stawy są inne niż wspo mnie‐

nia Jenny? Czy jej umysł prze kręca wszystko, co wy da rzyło się w ciągu ostat nich

sze ściu mie sięcy?

– Je śli wy ja śnisz mi, co wła ści wie cię gry zie, Jenna, po sta ram się po móc. Po‐

wiem ci wszystko, co wiem, na prawdę.

Jenna uśmiech nęła się, ale z go ry czą, z bó lem.

– Na prawdę?

– Oczy wi ście.

– Co jesz cze ro bi łaś na mo jej wy sta wie?

Amy była skon ster no wana.

– Co ro bi łam?

– Tak.

O co jej cho dzi? – po my ślała Amy. Po krę ciła głową.

– Ty bę dziesz mu siała mi to po wie dzieć.

W tym mo men cie otwo rzyły się drzwi do kuchni. Obie od wró ciły głowy i zo‐

ba czyły Jacka.

– Prze pra szam… nie prze szka dzam? – za py tał.

Jenna zsu nęła się ze stołka.

– Ab so lut nie nie.

– Za czą łem się oba wiać, że Amy za gi nęła w trak cie po szu ki wań dłu go pisu

i kartki – wy ja śnił.

No wła śnie! Amy po czuła ulgę. Przy szła do kuchni po coś, co po zwoli pod li‐

czyć punkty w grze kar cia nej. Wzięła z blatu dłu go pis, nie od ry wa jąc spoj rze nia

od wy cho dzą cej z kuchni Jenny.

– O co cho dzi? – spy tał Jack, gdy zo stali sami.

Amy wzru szyła ra mio nami.

– Na prawdę nie wiem.

– Wra cają ja kieś inne wspo mnie nia?



Amy po my ślała o sta cji, o so bie le żą cej bez rad nie na ziemi. Nie chciała w to

wni kać. Nie dziś wie czo rem. Była tym wszyst kim zmę czona.

– Nie.

W sa lo nie, w trak cie gry, co ja kiś czas spo glą dała na Jennę. Czuła dziwny cię‐

żar w sercu. Mu siało stać się coś, co zde ner wo wało przy ja ciółkę. Coś złego. Coś,

za co ona, Amy, wy da wała się od po wie dzialna. Co zro biła? Złość, że tego nie pa‐

mięta, zże rała ją od środka – wraz z okrop nym stra chem.
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W nocy prze stał pa dać śnieg. Amy obu dziła się w pu stym łóżku. Prze su nęła

rękę w miej sce, gdzie wcze śniej spał Jack. Po ściel była zimna. Mu siał wstać ja kiś

czas temu. Po my ślała, że to miłe, że jej nie obu dził, ale jed no cze śnie po czuła

ostre ukłu cie roz cza ro wa nia. Na dal je steś w pierw szej fa zie ro mansu, przy po‐

mniała so bie. Prze ży wasz te upa ja jące po cząt kowe dni, kiedy wszystko jest nowe

i od kryw cze. Jack zna cię już dość do brze – po pro stu sza nuje twoje po trzeby.

Wczo raj wie czo rem znowu się ko chali i Amy wciąż sta rała się przy wo łać

wspo mnie nia po przed nich nocy z Jac kiem. Był taki mo ment, kiedy po czuła, że

jest w nim coś zna jo mego, i to nie uchwytne wra że nie roz po zna nia do dało jej otu‐

chy. Nie stety, prze pa dło bez śladu, gdy tylko spró bo wała przy po mnieć so bie czas,

który wspól nie spę dzali. Było to ni czym próba po chwy ce nia mgły. I wy trą ciło ją

z rów no wagi. Jack za snął pierw szy, a ona słu chała jego ci chego po chra py wa nia,

za sta na wia jąc się, kiedy przy po mni so bie coś o nim, o ich związku.

Wstała i po de szła do okna. Wszystko wo kół wy glą dało jak przy kryte śnież‐

nymi chmu rami. Wi działa to już wcze śniej, ale tym ra zem za spy miały pew nie

kilka me trów wy so ko ści.

Wzięła prysz nic i ru szyła na dół, sły sząc głosy do cho dzące z kuchni. Jej matka

i Jack unie śli wzrok, kiedy po ja wiła się w drzwiach. Od razu po znała, że Mar tha

jest w swoim ży wiole, znaj du jąc się w cen trum uwagi Jacka.

– Je steś, śpio chu – po wi tała córkę.

– Dzień do bry, mamo.



Jack zbli żył się i po ca ło wał ją w usta. Za uwa żyła, że twarz matki wy raża ra do‐

sną apro batę.

– Wi dzia łaś śnieg? – spy tała Mar tha. – Jak Boże Na ro dze nie. A skoro o tym

mowa – zwró ciła się do Jacka – mu sisz mi opo wie dzieć wię cej o wa szej wy pra wie

do Lake Di strict. Py ta łam Amy w grud niu, ale nie była zbyt roz mowna.

Amy zi gno ro wała do ci nek i za jęła się kro je niem wczo raj szej ba gietki.

– Je dli ście już?

– Tak, dzięki – od parła nie cier pli wie matka. – No więc gdzie się za trzy ma li‐

ście? – za py tała Jacka. – Amy mó wiła, że gdzieś w Bow ness?

– Tak, w ma łym ho telu nad je zio rem Win der mere – po wie dział Jack.

– Jak się na zy wał? By li śmy tam z tatą Amy, za nim się uro dziła.

– Ce dar Hall.

– Och, czyli nie ten sam. Pa dało?

– Od czasu do czasu. Na szczę ście mie li śmy też tro chę słońca.

– Dużo wy cho dzi li ście?

– Prze waż nie na spa cery.

Je dząc śnia da nie po dru giej stro nie kuchni, Amy słu chała uważ nie – pra gnęła

po znać jak wię cej szcze gó łów o nie ty po wych świę tach z dala od matki.

– Czy tam nie jest cu dow nie? – znów ode zwała się Mar tha. – Je zioro jest prze‐

piękne.

– Wzię li śmy łódź i wy pły nę li śmy w samo Boże Na ro dze nie.

Amy unio sła głowę.

– Na prawdę? – mruk nęła ze zdzi wie niem Mar tha.

– Tak – po twier dził Jack, zer ka jąc na Amy.

– Jaką łódź?

Jack mil czał przez chwilę.

– Taką zwy czajną, wio słową. Jedną z tych, które można wy po ży czyć.



– A niech mnie! – wy krzyk nęła Mar tha. – Nic mi o tym nie wspo mi na łaś,

Amy.

– Po wie dzia łem coś złego? – spy tał Jack.

– Ależ nie. Po pro stu Amy za wsze bała się głę bo kiej wody. To chyba je dyne,

czego się boi. Omal nie uto nęła, kiedy miała sie dem lat. To było straszne. Spę dza‐

li śmy wa ka cje na wy brzeżu Wa lii i po rwał ją prąd. – Za drżała. – Dzięki Bogu za

ra tow ni ków.

Jack mil czał przez chwilę. Po tem spoj rzał na Amy i uśmiech nął się.

– Ni gdy mi o tym nie mó wi łaś.

– To nie była naj wspa nial sza chwila w moim ży ciu.

– Ale że zgo dziła się po pły nąć łódką… Nie do wiary – rzu ciła Mar tha. – I to

wio słową! Jak ją prze ko na łeś?

Jack od wró cił się, żeby wło żyć ku bek po ka wie do zmy warki.

– Tra fił się piękny dzień. I wy cieczka była krótka. Trwała może pół go dziny.

– Pół go dziny! – wy krzyk nęła Mar tha.

– Może mniej… Mam na dzieję, że nie zro bi łaś tego, żeby spra wić mi przy‐

jem ność – po wie dział do Amy.

Mar tha par sk nęła.

– To zu peł nie do niej nie po dobne.

– Mamo!

– Pójdę na górę wziąć prysz nic – oznaj mił Jack, da jąc Amy bu ziaka.

– Su per. Gdzie są inni?

– Jenna wy szła ro bić zdję cia, ale obie cała, że bę dzie trzy mać się bli sko domu.

Lisy jesz cze nie wi dzie li śmy.

Amy ski nęła głową. A więc Jenna jest sama. Wie działa, co chce zro bić.

– Pójdę za czerp nąć świe żego po wie trza – po wie działa, gdy Jack wy szedł

z kuchni.

– Och, on jest cu downy. – Mar tha nie po sia dała się z za chwytu. – Na mó wił cię

na łódkę!



– Za raz wrócę – do dała Amy i po szła do holu.

Wkła da jąc ska fan der, roz my ślała nad opo wie ścią Jacka o ich wy pra wie. Wy‐

obra ziła so bie sie bie w ma łej ło dzi wio sło wej po środku roz le głego je ziora. Na

samą myśl o bli sko ści ciem nej wody spo ciły jej się dło nie. Po krę ciła głową,

szybko od pę dza jąc ten ob raz. Nie miała po ję cia, jak dała się na mó wić na pły wa nie

łódką po je zio rze; może pró bo wała udo wod nić so bie, że da radę. Otwo rzyła drzwi

fron towe. Ogromna za spa, wyż sza od niej, opie rała się o dom. Amy we szła na

ścieżkę. Miej scami śnieg się gał jej do ko lan.

Po su wała się wolno śla dami Jenny – na tyły domu, a stam tąd przez do linę,

w kie runku so sno wego lasu. Za spy skrzyły się w słońcu, a zimne po wie trze wy peł‐

niało jej płuca. Gdy zbli żała się do drzew, przy szedł jej na myśl kra jo braz Na rnii:

ośnie żone nie bo siężne so sny, wa biące ją co raz da lej od domu. Przez chwilę po dzi‐

wiała piękno, które ją ota czało. Świa tło sło neczne są czyło się przez ga łę zie, roz‐

świe tla jąc nie ska zi tel nie białą po wierzch nię śniegu. To jak wej ście do in nego

świata, po my ślała. Ta kiego, w któ rym ła two by łoby się zgu bić.

Z za dumy wy rwał ją ja kiś głos. To była Jenna. Zda wało się, że mówi coś ze

zło ścią, cho ciaż Amy nie mo gła roz róż nić słów. Ru szyła w tamtą stronę, mi ja jąc

drzewa z ga łę ziami ugi na ją cymi się pod cię ża rem śniegu.

Zo ba czyła przed sobą Jennę; przy ja ciółka gwał tow nie się od wró ciła, a jej

twarz po ciem niała. Roz ma wiała przez te le fon, ale na tych miast prze rwała po łą cze‐

nie.

Amy po de szła bli żej.

– Nie pod słu chi wa łam – po wie działa.

– Co usły sza łaś?

– Nic.

– Bar dzo wy godne. Pa mię tasz już coś?

– Mó wisz o wy sta wie? Mu sisz mi po wie dzieć, co wiesz. Co zro bi łam?

Jenna spoj rzała na nią z bó lem w oczach, ale po krę ciła głową.

– Zimno mi.



– Nie od chodź – po pro siła ją Amy.

Jenna za trzy mała się, pa trząc na nią uważ nie.

– Nie mogę ci po wie dzieć. Bo sama tego do końca nie ro zu miem. Mu sisz

przy po mnieć so bie prawdę.

– Pro szę… – za częła Amy, ale Jenna już ode szła.
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Amy wró ciła do domu. Hu czało jej w gło wie od go rącz ko wego szpe ra nia

w mó zgu, do cie ka nia, bła ga nia. Od szu ka nia od po wie dzi. Pró bo wała dojść do

tego, co wy da rzyło się w ga le rii. Wciąż nie mo gła po go dzić się z my ślą, że nie ma

do stępu do cze goś tak nor mal nego i na tu ral nego jak wspo mnie nia. Unio sła wzrok,

gdy Jack zszedł po scho dach.

– Gdzie by łaś? – za py tał, kiedy od wie szała ska fan der.

Wes tchnęła.

– Na ze wnątrz. Po szłam za Jenną.

– Roz ma wia łaś z nią?

– Nie chce mi po wie dzieć, co ją drę czy. Czuję się tak, jak bym zro biła coś

strasz nego.

– Przy po mnia łaś so bie coś wię cej?

– Nie. Ale cią gle my ślę o tym śnie, w któ rym mnie ści gała. Są dzisz, że to

wspo mnie nie cze goś, co się na prawdę zda rzyło?

Ob jął ją i oparł po li czek na jej gło wie.

– Nie wiem.

Amy wdy chała za pach jego świeżo umy tej skóry. Był krze piący.

– Dla czego mia łaby mnie ści gać? – rzu ciła z za dumą.

– Wszystko wróci – za pew nił ją. – Za de cy do wa łaś już, kiedy od wie dzisz

Esme?



– Nie, prze pra szam. Inne sprawy za przą tały mi my śli. – Od su nęła się od niego.

– Co ci o niej po wie dzia łam?

– Nie wiem, mó wi łaś wiele rze czy.

– Nie cho dzi mi o test. Py tam, bo nie chcę cię za nu dzać po wta rza niem cze goś,

o czym wspo mnia łam wcze śniej.

Uśmiech nął się.

– Nie miał bym nic prze ciwko temu.

Amy po tarła skro nie.

– Głowa mi pęka.

– Znowu? Idź się po ło żyć. Od pocz nij, jak na leży.

– Prze cież nie dawno wsta łam.

– Mu sisz o sie bie za dbać. Mam ra cję? – spy tał, szu ka jąc w jej oczach po twier‐

dze nia.

– Tak, tak.

– Po wiem dziew czy nom, żeby ci nie prze szka dzały. I po win naś dać mi swój

te le fon, niech nic cię nie roz pra sza. Po pro stu za po mnij o wszyst kim i spró buj się

prze spać.

Amy się uśmiech nęła. Miło dla od miany być pod czy jąś opieką. Od dała mu te‐

le fon i po zwo liła się za mknąć w cie płym uści sku.

– Dzię kuję.

Po szła na górę, by wziąć środki prze ciw bó lowe. W ła zience wy sy pała je na

rękę i spoj rzała w lu stro. Jej oczy wy da wały się pu ste, za gu bione. Za mru gała,

wzięła się w garść. Po łknęła ta bletki. Wszystko wróci, po wie działa so bie. Dro bia‐

zgi już wra cają. To tylko kwe stia czasu. Od su nęła od sie bie nie przy jemną myśl, że

pa mięć nie wraca do sta tecz nie szybko.

Po szła do po koju i uśmiech nęła się, wi dząc, że Jack go po sprzą tał. Jest się

z czego cie szyć. Po ło żyła się z my ślą, że ta bletki już za czy nają dzia łać. To ją roz‐

luź niło i uspo ko iło jej od dech. Może je śli po leży tro chę w spo koju, nie zmu sza jąc



się do my śle nia, coś po jawi się na obrze żach jej pa mięci. Coś, co jej po wie, co za‐

szło mię dzy nią a Jenną.

Po zwo liła błą dzić my ślom i pa trzyła na góry za oknem. Po tężne skały, ist nie‐

jące od mi lio nów lat, wy da wały się ta kie so lidne: nie ru chome, nie zmienne, ale na‐

wet one ule gały prze obra że niom, na które nie miały wpływu. Zmie niały się nie‐

znacz nie z roku na rok, po słuszne si łom na tury. Nie od ry wała od nich wzroku, od

ich ogromu, i czuła się bar dzo mała.

W jej gło wie za czął się wy ła niać ob raz. Uj rzała sie bie, jak otrze puje brudne

ręce i ubra nie, gdy już wstała z mo krego chod nika. Po cząt kowo była sfru stro wana,

bo wspo mnie nie nie do ty czyło Jenny ani wy stawy. Pró bo wała je od sie bie ode‐

pchnąć, ale utkwiło jej w gło wie i w końcu po zwo liła mu się po nieść.

Po czuła ból, spoj rzała na ko lano, zo ba czyła dziurę w cien kich raj sto pach i są‐

czącą się krew. Przy ło żyła chu s teczkę do rany; pra gnęła zna leźć się gdzieś da leko,

z dala od desz czu, z dala od upo ko rze nia, ja kie czuła, le żąc na brud nym chod niku,

po śród rzeki obo jęt nych prze chod niów.

Za cho waj spo kój, nie po na glaj. Nie szu kaj, niech się dzieje, po wta rzał jej we‐

wnętrzny głos. In stynk tow nie ro zu miała, że je śli go po słu cha, może na stą pić coś

wię cej.

Zo ba czyła przed sobą sze ro kie schody. Wcho dziła po nich po woli, obo lałe ko‐

lano unie moż li wiało jej po ru sza nie się tak szybko jak zwy kle. Spoj rzała na nie –

na dal dość mocno krwa wiło. Za uwa żyła, że jest ubru dzona z przodu. Po kuś ty kała

w su chy kąt sta cji. Przy ci snęła za krwa wioną chu s teczkę do rany, ale nie mo gła iść

nor mal nie i jed no cze śnie opa try wać ko lana. Nie chciała spóź nić się na po ciąg,

więc otarła je, wy pro sto wała się i jak naj szyb ciej po szła przez sta cję, czu jąc prze‐

ni kliwy ból i są czącą się krew. Znała swój pe ron, wi działa na zwę li nii na pod wie‐

szo nej ta blicy. Przy ło żyła kartę ko mu ni ka cji miej skiej do żół tego kółka na

bramce. Bramka się otwo rzyła. Kuś ty ka jąc, skie ro wała się do tego sa mego co

zwy kle wa gonu. Wsia dła i skrę ciła w stronę „swo jego” miej sca, żeby usiąść i po‐

czuć choć na miastkę zwy czaj no ści, przy wró co nego po rządku rze czy.



Ktoś już tam sie dział. Nie uniósł głowy, wpa trzony w ekran te le fonu. Wie‐

działa, że miej sce nie jest jej pry watną wła sno ścią, ale mimo to roz gnie wało ją, że

ktoś je za jął.

Zna la zła inne miej sce i gdy usia dła, po czuła wil goć spły wa jącą po no dze. Wy‐

jęła z to rebki czy stą chu s teczkę i przy ło żyła ją do rany. Kiedy po ciąg wy jeż dżał ze

sta cji, oparła głowę o szybę i ode tchnęła głę boko. Cho lerni dra nie, prze cho dzili

obok niej obo jęt nie, nikt nie za ofe ro wał po mocy. Ani jedna osoba się nie za trzy‐

mała! Była zła – ale też za smu cona. Za cho wa nie prze chod niów wy da wało się nie‐

ludz kie, bez duszne. Spra wiło, że czuła się nie ważna, zdana wy łącz nie na sie bie.

Sa motna. Po czuła, że drży. Po my ślała, że za raz wy buch nie pła czem, i z tru dem

prze łknęła ślinę.

Gdy po ciąg za trzy mał się w Earls field, nie pew nie wy szła na pe ron. Ze sta cji

miała nie da leko do swo jego miesz ka nia i na gle za pra gnęła zna leźć się już

w domu. Deszcz prze stał pa dać, ale ulice były mo kre. Po winna wstą pić do sklepu

i ku pić coś na ko la cję. Ale to ją prze ro sło. Chciała wró cić do domu, nic wię cej.

Bę dzie mu siała za do wo lić się fa solką po bre toń sku na to ście.

We szła do miesz ka nia i uznała, że jest zimno. Pod krę ciła ter mo stat, za pa liła

świa tła. Od ru chowo włą czyła te le wi zor, po trze bu jąc dźwięku ludz kich gło sów.

Usia dła, żeby obej rzeć ko lano. Zsu nęła raj stopy i zo ba czyła pa skudną ranę, która

znowu za częła krwa wić. Wzięła szybki prysz nic, pa trząc, jak czer wo nawa woda

znika w od pły wie, po czym osu szyła ko lano pa pie rem to a le to wym i na kle iła duży

pla ster z opa trun kiem. Stwier dziła, że je śli przez więk szą część wie czoru bę dzie

sie działa z pod nie sioną nogą, nie wy krwawi się na śmierć.

Je dząc w sa lo nie skromny po si łek, usły szała sy gnał te le fonu. Przy szła wia do‐

mość z grupy na What sAp pie: Lisa i Jenna in for mo wały ją o piąt ko wej ko la cji

u Lisy. Miały tam być obie przy ja ciółki i ich mę żo wie – i ona.

Od razu wie działa, że tego nie znie sie. Uczest ni czyła w wielu wy da rze niach:

przy ję cia, ko la cje, uro dziny, za wsze bez osoby to wa rzy szą cej. Ko chała swoje

przy ja ciółki i do ga dy wała się z Da vi dem – a na wet z Le wi sem, cho ciaż cza sami,

gdy wino pły nęło stru mie niem, da wał o so bie znać jego rosz cze niowy cha rak ter.



Ni gdy nie po wie o tym Jen nie, ale Le wis na prawdę po tra fił być cham ski. Wes‐

tchnęła. By łoby ła twiej, gdyby miała chło paka. Ży cie jest o wiele prost sze, gdy

two rzysz z kimś parę. Gdy masz drugą osobę, by ra zem z nią żar to wać, śmiać się,

ga wę dzić przy ko la cji po po wro cie do domu. Ko goś, kto po spie szy na od siecz,

kiedy roz mowa staje się zbyt oso bi sta albo mę cząca. Ko goś, kto jest czę ścią two‐

jego ży cia, zna cię, z kim spę dzasz czas, więc nie mu sisz po raz ko lejny zmy ślać,

że w week end wcale nie by łaś sama. Ko goś, kto poda ci ko la cję, gdy późno wró‐

cisz z pracy, zo stawi włą czone świa tło, że byś we szła do ja snego, przy tul nego

miesz ka nia. Ko goś, z kim mo żesz po roz ma wiać, kiedy upad niesz na chod nik

i roz bi jesz so bie ko lano.

Kim je steś? – po my ślała. I gdzie je steś, do cho lery? Bo mo gła bym ro bić to

wszystko z tobą, je stem tego pewna; cze kam od lat.

Spoj rzała na za pro sze nie w te le fo nie, wie dząc, że po winna je przy jąć, i wie‐

dząc, że tego nie chce. Nie tym ra zem. Jej pa lec za wisł w po wie trzu. Bę dąc sin‐

glem, je steś je dy nym praw dzi wym świad kiem swo jego ży cia. Nie masz ni kogo,

żeby do dać go do swo ich opo wie ści.

Pie przyć to, po my ślała. Ja też na ko goś za słu guję. I je stem po pro stu zbyt

zmę czona, żeby iść na na stępną ko la cję, gdzie będę je dyną przy stole osobą bez

pary. Pią tym ko łem u wozu.

Uło żyła wia do mość.

Hej, dzięki za za pro sze nie, ale nie dam rady.
Mam randkę.

Gdy tylko na ci snęła „wy ślij”, po czuła ulgę. Dłu go trwałe na pię cie ra mion ze‐

lżało, po dob nie jak okropne uczu cie pustki w piersi.

Obie przy ja ciółki na tych miast się ode zwały, żą da jąc wię cej in for ma cji. Amy

uśmiech nęła się. To tylko nie szko dliwe kłam stwo. Coś, co ją uwolni od piąt ko‐

wego spo tka nia. Po my ślała, że przy zna im się w przy szłym ty go dniu. Cho ciaż



może nie. Jesz cze nie. Może za trzyma na ja kiś czas swoją nową sym pa tię – dzięki

temu matka od czepi się od niej na kilka ty go dni. To da Amy tro chę wy tchnie nia.

Oczy wi ście nie długo bę dzie mu siała roz stać się z chło pa kiem, bo prze cież ni‐

komu go nie przed stawi, ale może matka prze sta nie pa trzeć na nią jak na osobę

gor szego ga tunku. Przy szła jej do głowy psotna myśl. Jej chło pak, jako jej wła sny

twór, może być, kim kol wiek ona ze chce. Bę dzie trak to wać ją jak księż niczkę. Ob‐

sy py wać eks tra wa ganc kimi pre zen tami. Po my ślała, że może na wet po chwali się tą

zna jo mo ścią na Fa ce bo oku, jak wielu in nych, któ rzy czują przy mus pu blicz nego

re la cjo no wa nia naj waż niej szych wy da rzeń ze swo jego ży cia oso bi stego. Zo ba czy.

Ale gdy tak le żała na ka na pie, ogar nęła ją nie ocze ki wana i wy jąt kowo przy jemna

chęć po ka za nia światu środ ko wego palca.

Po now nie spoj rzała na wia do mo ści od Jenny i Lisy, które do py ty wały, kim jest

jej nowy fa cet.

Za częła pi sać: Na zywa się…  Ro zej rzała się po po koju, prze bie gła

wzro kiem kilka imion i na zwisk na grzbie tach ksią żek na półce. …Jack Ste-
wart.

Jest le ka rzem i po zna łam go przed sta cją Wa ter loo.
Pod niósł mnie, kiedy się prze wró ci łam – praw dziwy ry cerz!

Le żąc na łóżku w za sy pa nym śnie giem domu, Amy za marła, zszo ko wana.

Wy my śliła so bie chło paka?

Bo nie chciała od gry wać przy zwo itki pod czas ko la cji?

Czy to prawda? Prze łknęła ślinę, wró ciła do wspo mnie nia. Było tak kla rowne

i praw dziwe jak wszystko, o czym wie działa, że na prawdę wy da rzyło się w jej ży‐

ciu.

Po czuła gę sią skórkę na ra mio nach, gdy ude rzyła ją ko lejna myśl, ni czym cios

w żo łą dek.

Je śli wy my śliła dok tora Jacka Ste warta, to kim jest ten męż czy zna na dole?



DWADZIEŚCIA

27 lutego

Amy pró bo wała uspo koić od dech. Na pewno się po my liła. To nie miało sensu.

Za pewne ten prze klęty uraz głowy znów daje o so bie znać, wszystko jej się mie‐

sza. Była taka zdez o rien to wana. Po tarła twarz dłońmi. Umysł płata jej fi gle, nie

może być in nego wy tłu ma cze nia.

Na gle ode tchnęła z ulgą, bo coś so bie uświa do miła. Wszyst kie te randki z Jac‐

kiem, wszyst kie zdję cia na Fa ce bo oku… Ma do wód! I Boże Na ro dze nie! Byli

w Lake Di strict. Ku pił jej piękny pre zent. Szybko po de szła do to a letki, otwo rzyła

szu fladę. Do tknęła pu de łeczka z na szyj ni kiem i po czuła ogromną ulgę, że oto ma

na ma calne po twier dze nie. Nie wy my śliła tego. Wi sio rek jest praw dziwy, Jack jest

praw dziwy.

Cho lera, do znaje ha lu cy na cji.

Zsu nęła się ze stołka i po de szła do okna. Wpa try wała się w ogromne góry,

pró bu jąc wchło nąć ich siłę. Wciąż czuła się tro chę wstrzą śnięta fał szy wym wspo‐

mnie niem – może jej umysł mie szał to, co zda rzyło się, za nim spo tkała Jacka,

z tym, co na stą piło póź niej. Prze cież wiele razy wra cała do domu, do ciem nego,

pu stego miesz ka nia. I le karz uprze dzał ją, że pa mięć może tak dzia łać.

Drzwi za nią otwo rzyły się ci cho. Od wró ciła się.

– Prze pra szam, nie chcia łem cię wy stra szyć – po wie dział Jack. – Przy sze dłem

zo ba czyć, jak się masz. Nie po win naś od po czy wać? Jak głowa?

– Troszkę le piej. – Uśmiech nęła się.

Pod szedł i ob jął ją, pa trząc w okno po nad jej ra mie niem.



– Za piera dech w piersi, prawda? – rzu cił, za fa scy no wany wi do kiem.

Amy ci cho po twier dziła.

– Po my śla łem, że mo gli by śmy wszy scy pójść na spa cer. Krótki, żeby nie nad‐

wy rę żyć kostki Jenny. Co o tym są dzisz?

– Do bry po mysł. Wiesz, pró bo wa łam coś so bie przy po mnieć.

– Tak?

– O Bo żym Na ro dze niu.

– Mów da lej.

– Da łeś mi ten piękny na szyj nik…

– Tak.

– A co do sta łeś ode mnie?

Wy obra ziła to so bie czy na prawdę przez uła mek se kundy się za wa hał?

– Ze ga rek.

Amy pod cią gnęła rę kaw jego swe tra. Nad gar stek był pu sty.

– No to mam kło pot… – za czął, skon ster no wany. – Ale by łaś bar dzo wy ro zu‐

miała, gdy ci to wy ja śnia łem – do koń czył z na dzieją.

– Gdzie on jest?

– Pę kło szkiełko, pa mię tasz?

Po krę ciła głową.

– Pod czas gry w rugby. Twarde szar żo wa nie. – Po chwili do dał: – Od da łem go

do na prawy.

– No tak. – Po na my śle spy tała: – Jaki?

– Spor towy g-shock. Na prawdę po wi nien prze trwać szarżę.

– I co jesz cze się działo?

– Co masz na my śli?

– W święta.

– Cho dzi li śmy na spa cery…

– Wy cieczki ło dzią?



Uśmiech nął się.

– Tylko jedna. Nie mo głem cię na mó wić na po wtórkę.

– Co je dli śmy na świą teczny obiad?

– Tra dy cyj nie. Był in dyk i wszyst kie do datki.

To ją za sko czyło.

– No tak. A za wsze przy się ga łam so bie, że je śli kie dyś będę spę dzać Boże Na‐

ro dze nie bez mamy, zro bię na ko la cję coś zu peł nie in nego.

– Do sko nale cię ro zu miem, tra dy cyjne po trawy mogą być tro chę nudne. Ale

nic in nego nie mieli w menu. Chyba że by ła byś we ge ta rianką. Po słu chaj, zo ba czę,

czy dziew czyny są wolne. Warto wyjść, póki jest po goda.

– Spo tkamy się na dole.

Jack po ca ło wał ją i wy szedł. Amy po now nie spoj rzała na to a letkę, ogar nięta

na głym stra chem, że tylko wy obra ziła so bie ten na szyj nik. Po de szła i usia dła na

stołku. Wy su nęła szu fladę. Pu de łeczko nie znik nęło. Wy jęła je i otwo rzyła. Dia‐

ment bły snął. Wzięła go i za pięła łań cu szek na karku. Ta czyn ność wy da wała się

zna joma.

Na gle za marła. Usły szała głos w swo jej gło wie.

„Wy gląda nad zwy czaj nie”.

Ale nie był to głos Jacka ani żad nej z przy ja ció łek, ani ni kogo zna jo mego.

Usły szała te słowa od star szej pani w ele ganc kiej gra na to wej gar sonce z po ma rań‐

czową je dwabną apaszką. Była wła ści cielką eks klu zyw nego sklepu z bi żu te rią

w po bliżu jej biura. Poza nimi dwiema w skle pie nie było ni kogo.

Amy pró bo wała spo wol nić od dech, zdu sić zimny przy pływ pa niki. Na pewno

się myli. Po krę ciła głową, żeby wy ci szyć umysł, ale wspo mnie nie na dal było wy‐

ra zi ste. Wi działa ga bloty z drew nia nymi pół kami. Ja sne świa tła pa da jące na kre‐

mowe atła sowe pod stawki. Uśmiech niętą ko bietę z kasz ta no wym ko kiem. Przy po‐

mniała so bie jej imię i na zwi sko: Ruth Wood. Ko bieta przed sta wiła się, gdy Amy

we szła do sklepu. Ruth na ci snęła brzę czyk, by otwo rzyć drzwi, i za dźwię czał

dzwo nek.



Amy zo ba czyła swoje od bi cie w lu strze; w za głę bie niu pod szyją le żał jed no‐

ka ra towy dia ment.

– Jaka to oka zja? – spy tała Ruth.

Amy nie od po wie działa od razu. Prze łknęła po czu cie winy.

– Po my śla łam, że sama spra wię so bie pre zent, to wszystko.

Gładka ma ska Ruth tro chę się ukru szyła, a szczery po dziw ocie plił oczy ko‐

biety.

– Na Gwiazdkę?

– Tak. – Amy do tknęła dia mentu. – Po co cze kać, aż męż czy zna ofia ruje coś

ta kiego? To po da rek. Ode mnie dla mnie.

Ruth uśmiech nęła się.

– My ślę, że bę dzie miał ta kie samo zna cze nie jak wszystko, co można do stać

od męż czy zny.

Amy pa trzyła, jak Ruth sta ran nie pa kuje na szyj nik. Wy cho dząc ze sklepu,

czuła się, jakby zro biła coś nie sły cha nie eks tra wa ganc kiego i nie przy zwo itego –

ni gdy do tąd nie wy dała na sie bie tak dużo pie nię dzy za jed nym za ma chem – ale

miała też wra że nie, że ktoś się o nią trosz czy. To ja! – po my ślała, chi cho cząc

w du chu, wciąż pod nie cona za ku pem.

Ochło nęła, zbli ża jąc się do re stau ra cyjki, gdzie umó wiła się z matką na lunch.

Czas spę dzany z Mar thą czę sto by wał pe łen na pię cia, a ona cała w ner wach cze‐

kała na py ta nia do ty czące ży cia pry wat nego, py ta nia, które bu dziły jej lęk. Mar tha

za wsze chciała wie dzieć, czy Amy już ko goś po znała. Za każ dym ra zem, gdy się

spo ty kały, w po wie trzu uno siło się ocze ki wa nie, aż w końcu matka py tała o to,

a ona była zmu szona po raz ko lejny przy znać, że za wio dła jako córka, jako pra wi‐

dłowo funk cjo nu jący czło nek spo łe czeń stwa. Nie była od po wied nią par tią, nie

była wy star cza jąco atrak cyjna ani po nętna – od pię ciu dłu gich lat. Mie rze nie się

z tymi bra kami głę boko ją ra niło i cza sami miała ochotę krzyk nąć: „Czy nie zda‐

jesz so bie sprawy, że chcę ko goś po znać?! Że je stem rów nie sa motna jak ty?!”.



Amy wie działa, że matka pra gnie ra do ści i speł nie nia, ja kie za pew niają więk‐

sza ro dzina, wnuki. Wła śnie to uwa żała za suk ces, a nie ka rierę córki czy jej fi‐

nan sową nie za leż ność. A im bar dziej do ma gała się tego szczytu osią gnięć, tym

więk szym Amy czuła się nie udacz ni kiem.

To spo tka nie za po wia dało się jesz cze bar dziej przy gnę bia jąco, po nie waż Amy

miała za miar omó wić ich świą teczne plany. Od śmierci ojca za wsze jeź dziła do

domu matki, ostoi prze brzmia łych tra dy cji, które były tak zna jome, że na wet

o nich nie my ślały, tra dy cji po zba wio nych oży wie nia i ra do ści. Amy spała

w swoim sta rym łóżku z dzie ciń stwa i czuła się tak, jakby od dnia, kiedy z niego

wy ro sła, ni gdy nie do świad czyła ni czego in nego. Matka piła za dużo i wspo mi nała

czasy, gdy żył mąż, i od cho dziła wtedy do swo jego ma łego świata gdzieś w prze‐

szło ści, po zo sta wia jąc Amy co raz bar dziej sa motną. Dru giego dnia świąt Amy

wsta wała wcze śnie, by wró cić po cią giem do Lon dynu, i że gnała się z le żącą

w łóżku ska co waną matką. Z każ dym prze je cha nym ki lo me trem przy tła czały ją

co raz więk szy smu tek i wra że nie, że mar nuje ży cie.

Gdy do tarła do re stau ra cji, matka już cze kała. Le d wie Amy usia dła, Mar tha

wy cią gnęła te le fon.

– Mu szę ci to po ka zać. – En tu zja stycz nie po stu kała w ekran. – Sally… pa mię‐

tasz, moja stara przy ja ciółka z Wey bridge… znowu zo stała bab cią. Do cze kała się

wnuczki. Piękna dziew czynka, spójrz.

Amy była zmu szona zer k nąć na ekran te le fonu: śpiące nie mowlę, owi nięte ba‐

weł nia nym ko cy kiem w ko lo rze sza franu.

– Jest słodka – rzu ciła.

Mar tha wpa try wała się w zdję cie z wy ra zem za chwytu i tę sk noty.

– Z pew no ścią. I to też mu sisz zo ba czyć. – Prze su nęła pal cem po ekra nie. –

Har riet, córka Ca ro line… wiesz, mo jej przy ja ciółki z pi la tesu… wła śnie uro dziła

swoje pierw sze.

Amy cała się spięła. Matka jesz cze nie wspo mniała, że Har riet po ślu biła by‐

łego chło paka córki, Ri charda. Cho dzili ze sobą dawno temu, w cza sach stu denc‐



kich, ale Mar tha czę sto ro biła alu zje, że Amy zmar no wała taką oka zję – zwłasz cza

że wciąż nie po tra fiła zna leźć so bie part nera na dłu żej.

– To ona, spójrz. – Mar tha pod su nęła jej swój te le fon. – W le żaczku.

Amy nie chciała oglą dać zdjęć, ale nie mo gła tego unik nąć. Drgnęła, zda jąc

so bie sprawę, że na buzi nie mow lę cia do strzega ce chy Ri charda. To mo głaś być

ty, po wie dział jej we wnętrzny głos, to mo gło być twoje dziecko. Od wró ciła wzrok.

Chcę mieć dzieci, tak, ale nie z Ri char dem, upo mniała samą sie bie su rowo.

– Bar dzo ładna. Gra tu la cje dla wszyst kich za an ga żo wa nych – po wie działa

z we rwą.

Mar tha skrzy wiła się.

– Mo gła byś się po sta rać, żeby za brzmiało to szcze rze.

– Mamo, mó wię se rio. Ale mu sisz zro zu mieć, nie znam tej Har riet ani jej

dziecka. W za sa dzie nie znam już na wet Ri charda.

Mar tha po cią gnęła no sem. Taki od głos ma sko wał to, co na prawdę chciała po‐

wie dzieć: Mo głaś go po znać. Mo głaś go po ślu bić i dać mi cu downą wnuczkę.

– Cóż, le piej zbyt nio nie zwle kaj. – Matka umil kła na chwilę, po czym do dała:

– Czy ta łam o tym w ga ze cie. O płod no ści star szych ko biet. Nie star szych – po pra‐

wiła się szybko, wi dząc minę Amy – ale wiesz, przed trzy dziestką. Stwier dzono,

że po trzy dzie stce więk szość ko biet traci dzie więć dzie siąt pro cent ja je czek. – Za‐

tro skana spoj rzała na córkę.

Amy z iry ta cją zdu siła ro dzącą się pa nikę. Wi działa ten ar ty kuł. Ale prze cież

żyła w cno cie nie dla tego, żeby zro bić matce na złość i prze te sto wać swoje ja‐

jeczka do gra nic moż li wo ści. Nie prze pro wa dzała eks pe ry mentu na uko wego, by

spraw dzić, czy jej układ roz rod czy jest w sta nie po ko nać na turę.

Pró bo wała wy my ślić ja kąś od po wiedź, która od cią gnie matkę od te matu –

wie dząc z do świad cze nia, że ta bę dzie nie ustan nie do niego wra cać – gdy na gle

za świ tało jej w gło wie, że jedna „no wina” za pewni jej wol ność, któ rej pra gnęła ni‐

czym ptak w klatce.

– Wła ści wie, mamo, po zna łam ko goś.



Mar tha nie od razu przy swo iła so bie jej słowa. Pew nie dla tego, że cze kała na

nie tak długo, po my ślała Amy. Po tem twarz matki roz świe tlił uśmiech za chwytu,

słońce prze bi ja jące się przez chmury.

– Kogo?! – wy krzyk nęła. – Kiedy? O mój Boże, chcę wie dzieć wszystko!

– Jacka Ste warta. Le ka rza. Za le d wie w ubie głym ty go dniu – od parła Amy, pil‐

nu jąc, żeby wszystko zga dzało się z tym, co mó wiła Li sie i Jen nie. – Na sta cji Wa‐

ter loo.

Gdy prze ka zy wała matce szcze góły, w miarę moż li wo ści sta ra jąc się ba ga te li‐

zo wać drę czące ją wy rzuty su mie nia, wie działa, że za mie rza zro bić coś, o czym

ni gdy wcze śniej nie śmiała choćby ma rzyć. Przy pi sała swój po mysł sta nowi upo‐

je nia, w jaki wpra wił ją za kup na szyj nika, po łą czo nemu z roz pacz li wym pra gnie‐

niem, by za pew nić so bie tro chę swo body. Nie za leż nie od przy czyny, nie mo gła

po wstrzy mać słów pły ną cych z jej ust.

– Po pro sił mnie, że bym po je chała z nim do Lake Di strict na Boże Na ro dze nie.

Kiedy rzu ciła tę bombę, oszo ło mił ją wa chlarz moż li wo ści. Uciek nie. Wy rwie

się gdzieś, gdzie święta Bo żego Na ro dze nia – któ rych ser decz nie nie na wi dziła

z po wodu szcze gól nej uwagi, jaką po świę cało się pa rom, ro dzi nom i dzie ciom –

pra wie nie ist nieją. Stam buł! Po je dzie do Stam bułu.

– Na prawdę? – Twarz Mar thy wy ra żała sprzeczne emo cje: ra dość, że córka

spę dzi ten wy jąt kowy czas w roku z chło pa kiem, i żal, że nie będą ra zem ro bić

tego co za wsze. – Skar bie, mu sisz je chać. Nie martw się o mnie. Traf chciał, że

nie dawno pi łam kawę z Beth i oka zało, że jej syn jest w Au stra lii, a ona w święta

bę dzie zu peł nie sama. Roz ma wia ły śmy, że może za baw nie bę dzie zro bić coś ra‐

zem.

– Je steś ab so lut nie pewna?

Amy, przy gnie ciona po czu ciem winy, za sta na wiała się, czy nie cof nąć wszyst‐

kiego i nie po wie dzieć ma mie, że jed nak spę dzi z nią Gwiazdkę.

– Cał ko wi cie. Wyj dzie na do bre nam obu, je śli zro bimy coś tro chę in nego.

I klamka za pa dła.



– To kiedy go po znam? – spy tała Mar tha.

– Wszystko w swoim cza sie, mamo – od parła z uśmie chem Amy. – Nie je ste‐

śmy ra zem zbyt długo.

Ob li czała w my ślach, kiedy może roz stać się z Jac kiem, bo nie chciała ła mać

matce serca bar dziej, niż było to ko nieczne. Ze rwą ze sobą po Bo żym Na ro dze niu.

Na pewno nie przed wa len tyn kami – współ czu cie by łoby nie do znie sie nia. Z tego

sa mego względu rów nież nie przed uro dzi nami Amy, które wy pa dają dwa ty go‐

dnie póź niej. Ma rzec. Roz staną się w marcu. Wy my śli ja kąś „wspól nie uzgod‐

nioną” przy czynę po lu bow nego roz sta nia.

Matka bę dzie zdru zgo tana, po my ślała ner wowo. Z dru giej strony może wy‐

świad czam jej przy sługę. Jack może dać Mar cie na dzieję, że mimo wszystko jej

córka jest w sta nie spo ty kać się z męż czy zną.

*

Amy sie działa jak wro śnięta w sto łek. Nie było Bo żego Na ro dze nia w Lake

Di strict. Na szyj nik nie po cho dził od Jacka; sama go ku piła.

A może umysł płata jej ko lejne fi gle? Po mysł ucieczki do Stam bułu, żeby

unik nąć świąt z matką, wy da wał się wprost nie po jęty.

Jej my śli po wę dro wały do te le fonu, który Jack zo sta wił na łóżku. Chwy ciła

go, przej rzała po sty na Fa ce bo oku. Każde zdję cie od no szące się do ich związku

przed sta wiało coś nie win nego: ta lerz z je dze niem, ma low ni cze miej sce na spa ce‐

rze. Ani jed nego zdję cia jego twa rzy – i te raz zro zu miała dla czego. A je śli wy my‐

śliła chło paka, to jak, u dia bła, zna lazł ją ten oszust? Kim on jest? Wpa so wał się

w jej fik cję – skąd wie dział o tym wszyst kim? Czego chce?

Chyba że… chyba że zwa rio wała. Jaka jest prawda?



DWADZIEŚCIA JEDEN

27 lutego

Amy krą żyła po po koju, świa doma, że Jack czeka na nią na dole. Sły szała, jak

wszy scy się zbie rają, żeby iść na spa cer.

– Amy? – Z holu do biegł ją głos Mar thy. – Je steś go towa?

Otwo rzyła drzwi i ostroż nie ze szła po scho dach. Za trzy mała się w po ło wie,

wi dząc wpa trzone w nią cztery pary oczu. Jenna za raz od wró ciła wzrok, po chy la‐

jąc się, żeby po pra wić buty.

– Ru chy, ru chy! – po na gliła Amy matka.

Strach skrę cał jej wnętrz no ści. Wi działa, że Jack na nią pa trzy, i czuła, że na

ra zie musi za cho wać nowo od kryte lęki dla sie bie.

– Jed nak od pusz czę so bie spa cer – oznaj miła.

– Co się stało? – spy tał Jack, z nie po ko jem marsz cząc brwi. – Czy nie mó wi‐

łaś, że ból głowy już mi nął?

– Tak, mó wi łam – po twier dziła szybko. Za czerp nęła tchu. – Je stem tro chę

zmę czona, to wszystko. Bę dzie le piej, jak zo stanę i spo koj nie po czy tam książkę.

– Świeże po wie trze do brze ci zrobi – upie rał się Jack.

– On ma ra cję – po parła go Lisa.

– Taka jest rów nież mat czyna rada – wtrą ciła Mar tha.

Jenna tylko pa trzyła na nią w mil cze niu.

Dla czego wszy scy zmó wili się prze ciwko mnie? – po my ślała Amy. Stłu miła

iry ta cję i uśmiech nęła się, naj ła god niej, jak mo gła.



– Wyjdę póź niej. Baw cie się do brze. Zresztą nie idzie cie na długo, prawda? –

Mu siała wie dzieć, ile czasu bę dzie miała dla sie bie.

– Pół go dziny? – rzu ciła Lisa. – Nie pój dziemy da leko, żeby Jenna nie nad wy‐

rę żyła kostki.

– No wła śnie. Nie wiele stracę – po wie działa Amy. – Do zo ba cze nia. – Od wró‐

ciła się i ru szyła na górę, by unik nąć dal szych pro te stów.

We szła do swo jego po koju, ale przy sta nęła tuż za lekko uchy lo nymi drzwiami.

Sły szała, jak wszy scy biorą czapki i rę ka wiczki, a po tem otwo rzyły się drzwi

fron towe. Głosy ci chły je den po dru gim, drzwi się za trza snęły. Gdy tylko za pa dła

ci sza, wy mknęła się z po koju. Prze szła przez ko ry tarz w stronę po koju, w któ rym

Jack spę dził pierw szą noc. Na ci snęła klamkę i wśli zgnęła się do środka.

Łóżko było sta ran nie za słane. Na pod ło dze obok szafy stała jego torba, roz‐

pięta, i Amy zo ba czyła w niej ubra nia. Po de szła i ostroż nie ją roz chy liła. Pod nio‐

sła ubra nia, pil nu jąc, żeby nie za bu rzyć ich schlud nego uło że nia. Pod ko szul kami,

swe trami i dżin sami była książka i za pa sowa ła do warka. Nic, co po mo głoby zi‐

den ty fi ko wać Jacka Ste warta. Ro zej rzała się do koła. Na szafce noc nej obok łóżka

le żała ła do warka do te le fonu. Otwo rzyła szafkę – pu sta, po dob nie jak szu flady

i szafa, z wy jąt kiem jed nej wi szą cej ko szuli.

Może w ła zience? Otwo rzyła drzwi. Zna la zła tam szczo teczkę do zę bów, ma‐

szynkę do go le nia i dez odo rant. Przy umy walce le żała ko sme tyczka – nie spo dzie‐

wała się cze go kol wiek w niej zna leźć, ale prze trzą snęła ją na wszelki wy pa dek.

Nie za wie rała ni czego poza ko sme ty kami.

Amy wes tchnęła z fru stra cji. Musi coś być. Spraw dzi po now nie. Tym ra zem

zaj rzała pod łóżko, prze szu kała kie sze nie wszyst kich ubrań i kosz, a na wet pod‐

nio sła ma te rac. Ni czego nie zna la zła. Moż liwe, że miał przy so bie port fel i oczy‐

wi ście te le fon. Ale co z pasz por tem?

Znowu ogar nęła wzro kiem po kój. Musi gdzieś tu taj być. Kto za biera pasz port

na spa cer po śniegu? Już miała wzno wić po szu ki wa nia, gdy usły szała ja kiś ha łas.

Ktoś szedł po scho dach.



Za marła. Spa ni ko wana, rzu ciła okiem na ze ga rek. Mi nęło do piero pięt na ście

mi nut – dla czego ktoś wró cił tak szybko? Może Jenna, żeby dać od po cząć ko stce.

Ale kroki mi nęły drzwi Jenny; ich od głos zbli żał się do po koju Jacka. Amy ro zej‐

rzała się go rącz kowo, po czym wsko czyła do ła zienki. Usły szała otwie ra jące się

drzwi i zer k nęła przez szcze linę przy za wia sach. W po koju stał Jack. Po ło żył port‐

fel na szafce noc nej i po wiódł do koła wzro kiem.

Amy wy szła z ła zienki, sze roko się uśmie cha jąc.

– Och, cześć – po wie działa. – Szybko wró ci łeś.

– Two jej ma mie zmar zły ręce. Po my śla łem, że mam ogrze wa cze, wiesz, te,

które wkłada się do rę ka wi czek. – Spoj rzał na nią py ta jąco. – Wszystko w po‐

rządku?

Po ka zała mu pa pier to a le towy, który wzięła z jego ła zienki.

– U mnie się skoń czył. Wie dzia łam, że tu jest kilka za pa so wych ro lek. Mam

na dzieję, że nie masz mi za złe… że tu we szłam.

– Pew nie, że nie! – Jack roz pro szył jej obawy.

Po pa trzyli na sie bie. Kim je steś? – po my ślała. Skąd się tu wzią łeś?

– Chodź – po wie dział, od wra ca jąc się do drzwi. – Może pój dziesz ze mną?

Bez cie bie to nie to samo.

Prze nio sła wzrok na jego torbę.

– A ogrze wa cze?

– Słu cham?

– Dla mamy.

Pla snął się dło nią w czoło.

– Oczy wi ście. – Pod szedł do torby i za czął ją prze trzą sać. Amy wie działa, że

nie ma tam żad nych ogrze wa czy, i za sta na wiała się, czy Jack też o tym wie. –

Mógł bym przy siąc… – Wzru szył ra mio nami. – Chyba jed nak ich nie za bra łem.

Na dole trza snęły drzwi.

– Jack?! – za wo łała Mar tha. – Wró ci ły śmy. Nie fa ty guj się. Lisa rzu ciła we

mnie śnieżką i mam pełno śniegu za koł nie rzem!



– To była ze msta za we pchnię cie mnie w za spę – do biegł ich głos Lisy.

– Zgłod nia łem – po wie dział Jack. – Może zjemy lunch?

Prze pu ścił ją, żeby pierw sza wy szła z po koju. Czuła się spięta, gdy szedł tuż

za nią. Na gle za pra gnęła zna leźć się w to wa rzy stwie po zo sta łych.



DWADZIEŚCIA DWA

27 lutego

Amy sztyw niała za każ dym ra zem, gdy pod czas lun chu ra mię Jacka mu skało

jej ra mię. Za mie rzała usiąść z dala od niego. Da łoby jej to czas na po my śle nie, na

zła pa nie od de chu. Chciała go ob ser wo wać i zo ba czyć, czy z czymś się zdra dzi.

Usiadł pierw szy, a po tem wi dząc, że ona pod cho dzi do stołu z mi ską ma ka ronu,

wy su nął krze sło obok sie bie. Za wa hała się, ale nie po tra fiła zna leźć żad nego roz‐

sąd nego pre tek stu, żeby wy brać inne miej sce.

Znowu otwo rzyli wino i pili – wszy scy oprócz niej. Chciała za cho wać trzeź‐

wość umy słu, spró bo wać zro zu mieć, co się stało. Ja kim spo so bem ten męż czy zna

wkradł się w jej ży cie? Mar tha po dwóch lamp kach czer wo nego wina znów za‐

częła roz wo dzić się nad tym, jak Jack za brał Amy na łódkę pod czas ich świą tecz‐

nej wy prawy. Ra czyła Jennę i Lisę tą opo wie ścią, przed sta wia jąc Jacka jako jesz‐

cze więk szego bo ha tera, niż wy da wał się rano.

– A po tem spra wił, że wsia dła do łódki – mó wiła. – Wy obra ża cie so bie? Kiedy

Amy raz po dej mie de cy zję, na kło nie nie jej do zmiany zda nia jest sza le nie trudne,

wręcz nie moż liwe. – Uśmiech nęła się do Jacka.

– Miała na so bie ka mi zelkę ra tun kową – po wie dział skrom nie Jack – może to

do dało jej od wagi.

Nie, wcale nie, po my ślała Amy, ma jąc przed oczami samą sie bie. By łam

ubrana w swe ter i dżinsy i spa ce ro wa łam po Kry tym Ba za rze w Stam bule, szu ka‐

jąc ce ra micz nej lampy.

Na pewno? Czy do brze to za pa mię tała? Na gle ogar nęły ją wąt pli wo ści.



– Może wy świad czy łeś so bie niedź wie dzią przy sługę – ode zwała się Jenna,

a Amy jakby wy czuła nutkę sar ka zmu w jej gło sie. – A może je steś tym, kogo na‐

prawdę po trze buje Amy.

– Cóż, z pew no ścią jest szczę śliw sza, od kąd się po ja wi łeś – oznaj miła Mar tha.

Amy miała wra że nie, że ma ka ron ro śnie jej w żo łądku.

– Co jesz cze prze skro ba łeś? – za py tała Lisa. – Amy tak nie wiele nam mó wiła

o wa szej po dróży.

– Wspię li śmy się na Sca fell Pike – od parł Jack. – W drugi dzień świąt.

– Po waż nie? Szlak nie był ob lo dzony?

– Mie li śmy raki na buty.

– Aha, su per. I jak tam jest?

– Stromo! Amy jest spraw niej sza ode mnie. Przez więk szość czasu pro wa‐

dziła.

– Cała moja córka. – Mar tha trą ciła Amy w ło kieć.

Amy zmu siła się do uśmie chu. Aku rat to do niej pa so wało, mo głaby tak się

za cho wać.

– Jaki był wi dok ze szczytu? – spy tała Jenna.

– Masz góry u stóp, wszę dzie, jak okiem się gnąć – od parł Jack. – Cho ciaż było

wietrz nie. Mia łem ze sobą ter mos i na pi li śmy się go rą cej cze ko lady.

Nie, nie, po my ślała roz pacz li wie Amy. Nie przy po mi nała so bie ni czego ta‐

kiego.

– Za wsze uwa ża łam, że scho dzić jest go rzej, niż się wspi nać – wtrą ciła Mar‐

tha. – Wszyst kie te luźne ka mie nie pod no gami…

– Amy jest zwinna jak ko zica – za pew nił z uśmie chem Jack.

– Skąd wiesz? – wy pa liła Amy, wrzu ca jąc wi de lec do mi ski, aż za brzę czał.

Wszy scy spoj rzeli na nią ze zdzi wie niem.

– Prze pra szam… po wie dzia łem coś nie tak? – Jack był wy raź nie za sko czony.

– Amy to, Amy tamto… Nic o mnie nie wiesz.

Uśmiech nął się nie pew nie.



– No tak, spo ty kamy się do piero od kilku mie sięcy, ale…

– Prze stań – po wie działa Amy. – Pro szę, prze stań.

– Prze pra szam – mruk nął, zbity z tropu. – Nie chcia łem cię zde ner wo wać ani

nic ta kiego. – Ob jął ją, a ona na gle wstała.

– Stra ci łam ape tyt – oznaj miła i wy szła z kuchni.



DWADZIEŚCIA TRZY

27 lutego

– Co się stało? – spy tała Lisa, wsu wa jąc głowę przez drzwi.

Amy, wzbu rzona, od wró ciła się i zo ba czyła pod cho dzącą do niej przy ja ciółkę.

Do rzu ciła po lano do ko minka – ogień za czął trza skać i strze lały iskry. Z ner wów

bo lał ją brzuch. We frag men tach wspo mnień z po bytu w Stam bule było coś jesz‐

cze. Znaj do wała się w pięk nym miej scu, ale ja kiś cię żar przy gnia tał jej serce. Nie‐

wy tłu ma czalne po czu cie wiel kiej straty. Nie wie działa, o co cho dziło, ale na pa‐

wało ją to prze ra że niem. Wła ści wie na wet nie miała po ję cia, czy co kol wiek z tego

było praw dziwe. Pa trzyła w roz tań czone pło mie nie, czu jąc, że musi się ko muś

zwie rzyć.

– Na pły nęło ko lejne wspo mnie nie – ode zwała się. – Wła ści wie kilka.

Lisa roz pro mie niła się.

– To wspa niale. Prawda? – za py tała, gdy Amy nie od wza jem niła uśmie chu.

– Cho dzi o Jacka – szep nęła Amy. Wzięła głę boki od dech. – Je stem pra wie

pewna, że go wy my śli łam.

Lisa zmarsz czyła brwi.

– Słu cham?

– Wy my śli łam go. A on sie dzi tam, w kuchni, i jakby ni gdy nic je z nami

lunch.

Przy ja ciółka była kom plet nie sko ło wana.

– Co zro bi łaś?



Amy nie po wtó rzyła tego po raz trzeci.

– Prze cież tam jest – wy ją kała Lisa, wska zu jąc w kie runku kuchni.

– Tak, ale to nie Jack Ste wart. Po nie waż Jack Ste wart nie ist nieje. Praw dziwy

Jack Ste wart, który wcale nie jest praw dziwy, to wy twór mo jej wy obraźni. Wy my‐

śli łam go i po wie dzia łam wam wszyst kim, że jest moim chło pa kiem.

Lisa par sk nęła krót kim śmie chem.

– Więc… nie jest praw dziwy.

– Prze cież to mó wię.

– Wy my śli łaś fa ceta i po wie dzia łaś nam, że jest twoim chło pa kiem?

– Lisa, na prawdę mu sisz za cząć na dą żać.

– Ale… czemu?

– Dla żartu.

– Dla żartu?! – wy bu chła Lisa.

Amy wy pu ściła po wie trze.

– Czę ściowo. Mia łam dość tych wszyst kich po stów na Fa ce bo oku. Lu dzie

wrzu cają zdję cia swo ich ide al nych week en dów: trzy ma nie się za ręce w parku, je‐

sienne li ście, wspólne gra nie w plan szówki w pu bie…

Przy ja ciółka chwilę się za sta na wiała.

– Ja i Da vid gry wamy w pu bie. Na bi ja łaś się z na szych nie dziel?

– Wolę my śleć o tym jako o sa ty rze.

Lisa po krę ciła głową.

– Na dal nie do końca ro zu miem. Jak Jack może być wy my ślony? Po ka za łaś

nam wszystko. Ko la cje… kwiaty na wa len tynki!

– Zdję cia ko la cji były zbli że niami tego, co ja dłam w domu. Kwiaty naj pew niej

sama ku pi łam. Tak miało być tylko przez ja kiś czas. Za raz po uro dzi nach za mie‐

rza łam z nim „ze rwać”. Miało go tu taj nie być… mó wi łam, że musi pra co wać, pa‐

mię tasz?

– Tak, wła śnie tak mi po wie dzia łaś. – Lisa po tarła twarz dłońmi i uważ nie

spoj rzała na Amy.



– Nie wie rzysz mi.

– Nie w tym rzecz… Słu chaj, uraz głowy może wy wo ły wać róż nego ro dzaju

skutki uboczne.

– Nie mam uro jeń – oświad czyła sta now czo Amy.

– Nie twier dzę, że masz uro je nia. Ale je śli Jack Ste wart nie ist nieje, to kto jest

w kuchni?

– No wła śnie. Nie mam po ję cia.

– Wy daje się taki miły…

– Udaje – prze rwała jej Amy. – To oszust… Przy naj mniej tak są dzę.

Lisa na my ślała się przez chwilę.

– Jak bar dzo je steś pewna? Jak wy raźne są twoje wspo mnie nia… że sama

stwo rzy łaś so bie chło paka?

– Dość ja sne.

– Wiesz, że to wszystko brzmi…

– Jak kom pletne wa riac two. Wiem. – Amy po ło żyła dłoń na ra mie niu przy ja‐

ciółki. – Po słu chaj, boję się. Je stem zu peł nie pewna, że mam ra cję. Więc kim kol‐

wiek on jest, to kłamca. To mnie prze raża. Jest ob cym czło wie kiem i zna lazł spo‐

sób, żeby się tu wkrę cić, do tego domu, z nami wszyst kimi.

– Może po pro stu po trze bo wał miej scówki na urlop.

– To nie żart – mruk nęła po nuro Amy.

– Wiem, wy bacz. Trudno mi to wszystko ogar nąć. – Lisa umil kła, a po chwili

do dała: – Jest tylko jedna rzecz, jaką mo żesz zro bić. Wiesz o tym, prawda?

Amy ski nęła głową.

– Mu szę się z nim roz mó wić.



DWADZIEŚCIA CZTERY

15 stycznia

Harry był już po twor nie znu dzony. Pra co wał tu nieco po nad ty dzień, w kółko

po le ru jąc kie liszki, na peł nia jąc je wi nem, zbie ra jąc i po now nie my jąc, i czuł się

jak w kie ra cie. Miał wra że nie, że ni gdy się od tego nie uwolni. Naj gor sza była

świa do mość, że jest tu taj, by słu żyć, po słusz nie ob słu gi wać in nych. Praca nie róż‐

niła się od tej w Do lce and Gab bana, gdzie mu siał kła niać się i nad ska ki wać naj‐

bo gat szym lu dziom w mie ście, z więk szą ilo ścią pie nię dzy, niż on kie dy kol wiek

wi dział na oczy, klien tom, któ rzy bez mru gnię cia okiem po da wali mu ma ry narki

po ty siąc fun tów, rzu cali jedne rze czy, by przy mie rzyć inne, trak tu jąc go jak żywy

wie szak. Nie na wi dził tego i zda wał so bie sprawę, że nie po wi nien po dej mo wać

pracy, w któ rej bę dzie na każde za wo ła nie tych bo gat szych od niego, ale czy miał

ja kiś wy bór? Nie miał żad nego, uświa do mił so bie, pa trząc na tłum klien tów we

wcze sny piąt kowy wie czór.

Wi dział, jak Max la wi ruje mię dzy sto li kami, pro po nu jąc za stą pie nie pu stych

bu te lek peł nymi, ga wę dząc z go śćmi, za ga du jąc now szych klien tów, w na dziei że

zo staną sta łymi by wal cami. Nie do strzegł ni g dzie El len i Ro sie; nie wi dział żad‐

nej z nich od ty go dnia.

Max prze szedł do in nego sto lika. Harry ob ser wo wał go. Cze kał na od po wiedni

mo ment, by od cią gnąć szefa na stronę. Miał do niego prośbę i tro chę się de ner wo‐

wał. I Max aku rat się zja wił, oparł się o bar i z apro batą po wiódł wzro kiem po

wnę trzu. Harry po znał, że szef jest w do brym hu mo rze; wszystko wska zy wało na

to, że za po wiada się ko lejny udany wie czór.



Nada rzyła się wła ściwa oka zja. Alex, drugi czło nek per so nelu pra cu jący na tej

zmia nie, zszedł do piw nicy po ko lejne bu telki. Harry do pil no wał, by mieć coś

w rę kach i wy glą dać na za ję tego.

Prze mó wił do ple ców szefa.

– Max, mo żemy za mie nić kilka słów?

Ten od wró cił się ener gicz nie.

– Co tam?

Harry spo strzegł lekki gry mas nie za do wo le nia, ale było już za późno, żeby się

wy co fać.

– Za sta na wia łem się… Je stem tro chę pod kre ską. Mógł bym do stać za liczkę?

– Nie stety, nie jest to zgodne z po li tyką firmy.

Harry na je żył się. Co on so bie wy obraża, że wi niar nia to kon cern o ze ro wej

ela stycz no ści? Na li tość bo ską, za trud niali trzy osoby. Gdzie jego ludz kie od ru‐

chy?

– Ro zu miem, ale do wy płaty jest jesz cze sporo czasu i mam mały pro blem

z płyn no ścią fi nan sową. Na pod sta wowe po trzeby – do dał, ma jąc na dzieję, że Max

zro zu mie, że nie wyda za liczki na piwo, że to pie nią dze na czynsz, by od cze pił się

od niego wła ści ciel miesz ka nia, a ra czej dzia ła jący w jego imie niu win dy ka tor.

W środę Harry od sy piał zmianę, gdy wcze snym ran kiem zbu dziło go upo‐

rczywe i co raz gło śniej sze pu ka nie do drzwi. Sta rał się zi gno ro wać ha łas, ale

przez szcze linę na li sty za grzmiał zna jomy głos, który wsą czył się w jego trze wia

i prze peł nił go stra chem.

– Otwie raj, le niwy skur wielu! Masz dzie sięć se kund.

To wy star czyło, by Harry wy gra mo lił się z łóżka. Wie dział, że Nick ma klucz

i go użyje. Nie chciał, żeby ten wielki jak niedź wiedź fa cet wpadł do jego ka wa‐

lerki i za stał go le żą cego w sa mych majt kach. Wcią gnął bluzę i jog gery i pod biegł

do drzwi.

– Nie spie szy łeś się – wark nął Nick.

– Cie bie też miło wi dzieć – po wie dział Harry, nie otwie ra jąc drzwi do końca.



Nick zwró cił na to uwagę i mocno pchnął je nogą. Drzwi wy rwały się z ręki

Harry’ego i trza snęły w ścianę.

Harry wsu nął ręce do kie szeni, w du chu pra gnąc jak naj szyb ciej mieć to za

sobą. Zda wał so bie sprawę, po co przy szedł Nick; nie wie dział tylko, co tam ten

zrobi.

– Wi sisz kasę za czynsz – rzu cił Nick.

Harry ski nął głową.

– Szef zgo dził się na dwa ty go dnie.

Harry nie miał oka zji po znać wła ści ciela, ale czy tał o nim w in ter ne cie. Prze‐

słu chi wano go w spra wie wy naj mo wa nia lo kali, które nie speł niają norm prze ciw‐

po ża ro wych; po mimo do wo dów wy szedł z tego obronną ręką. W od po wie dzi pod‐

wyż szył czyn sze skar żą cym się na jem com.

– Mam ro botę – do dał. – Do sta nie swoją forsę.

– Chce te raz.

– Za czą łem kilka dni temu. Za płacą mi do piero w przy szłym mie siącu.

– Coś ci po wiem. Dasz cztery stówy do so boty, a do pil nuję, że bę dzie szczę‐

śliwy do przy szłego mie siąca.

– Do so boty tylko trzy dni!

– Pięć stów.

– Nie mogę…

– Sześć – za żą dał Nick z ka mien nym wy ra zem twa rzy.

Harry ugryzł się w ję zyk. Był wście kły, ale wie dział, że le piej nie mó wić nic

wię cej. Trzy dni, by zna leźć sześć set fun tów! Nie moż liwe.

– Po sta raj się, bo ina czej przyjdę tu w so botę rano o tej sa mej po rze. I w prze‐

ci wień stwie do dzi siej szej wi zyty da ruję so bie pu ka nie. Jak nie otwo rzysz i nie

po wi tasz mnie z wiel kimi ho no rami, z go tówką w tych pięk nych nie po ła ma nych

pal cach, to wpa ruję tu jako twój oso bi sty bu dzik. Sły szysz, co mó wię?

Harry wpa try wał się w niego bez słowa. Kiw nął głową.

– Do bra. No to umowa stoi.



Pa trzył, jak Nick od wraca się, idzie ścieżką i znika za za krę tem.

Cho lera.

*

– Nie mogę zmie nić za sad dla jed nej osoby – oświad czył Max – bo wtedy sy‐

tu acja szybko wy mknie się spod kon troli.

Harry po czuł dła wiącą go pa nikę. Nick zjawi się u niego za nie spełna dwa na‐

ście go dzin. Je śli nie do sta nie pie nię dzy, zrobi się na prawdę nie cie ka wie. Harry

znał to z do świad cze nia. Miał pro blemy z za pła ce niem czyn szu po stra cie pracy

w Do lce and Gab bana i gdy pró bo wał z wdzię kiem za ła go dzić sy tu ację, do stał pię‐

ścią w twarz. Nick nie lubi „py sko wa nia” i je śli Harry „chce dojść do po ro zu mie‐

nia”, to musi się ja sno okre ślić, i le piej niech nie trak tuje wła ści ciela, a co za tym

idzie Nicka, jak „fiuta”.

– Pro szę, Max – po wie dział, nie na wi dząc w tej chwili swo jego szefa, nie na wi‐

dząc sie bie za to, że go błaga. Zo ba czył, że drugi bar man, Alex, wraca z za ple cza

ze skrzynką wina. Czas ucie kał. – To wy jąt kowa sy tu acja.

Max zmie rzył go wzro kiem i Harry zmu sił się, żeby nie od po wie dzieć gniew‐

nym spoj rze niem.

– Ile?

– Osiem set.

– To po nad dwu ty go dniowy za ro bek. Pra co wa łeś tu tylko ty dzień.

Harry zdu sił de spe ra cję. Uśmiech nął się.

– Ni g dzie się nie wy bie ram. Po doba mi się tu taj.

Po chwili, która dłu żyła się jak wiecz ność, Max nie chęt nie ski nął głową.

– Niech bę dzie. Ale tylko ten je den raz. Pa mię taj.

– Dzięki, Max. Je stem ci wdzięczny.

Uśmiech Harry’ego zgasł w chwili, gdy Max się od da lił. Jezu, co za sknera.

Z tymi, któ rzy mają pie nią dze, za wsze jest tak samo. Harry wi dział pa ra gony

z kasy pod ko niec wie czoru. Lo kal przy no sił po nad dzie sięć pa toli zy sku ty go‐



dniowo. Wie dział, że szef jest na dziany, że mieszka z żoną i dwójką dzieci w war‐

tym trzy mi liony edwar diań skim domu w Ful ham. Pew nego po po łu dnia żona

przy pro wa dziła dzie ciaki w mun dur kach pry wat nej szkoły. Harry miał po dać im

sok po ma rań czowy. Żona chciała za pła cić, pew nie dla tego, by nie wy glą dać na

zbyt nio uprzy wi le jo waną, cho ciaż sie działa tam w swoim stroju do jogi, naj wy‐

raź niej nie od czu wa jąc po trzeby pra co wa nia na ży cie. Gdy wyj mo wała kartę kre‐

dy tową, jej prawo jazdy upa dło na pod łogę. Harry pod niósł je i za pa mię tał ad res.

Póź niej go wy go oglo wał i skrę ciło go z za zdro ści, kiedy zo ba czył eli tarną ulicę

i dom o za wrot nej war to ści.

Starł urazę z twa rzy, gdy do baru po de szła ko bieta. Usia dła, zrzu ciła płaszcz

i z wes tchnie niem po ło żyła drogą skó rzaną to rebkę na mo sięż nym bla cie.

– Ciężki dzień? – za gad nął ją.

– Chry ste, skąd wiesz? Po pro szę lampkę mal bec. Dużą.

Po szedł po bu telkę i czy sty kie li szek, ostroż nie na lał wina i po dał jej, zer ka jąc

na nią spod oka.

Pa trzyła na niego.

– Tak, w isto cie.

– Co?

– Piję w sa mot no ści.

Harry roz ło żył ręce.

– Nie po wie dzia łem ani słowa.

– Wi dzia łam to w two ich oczach. To za słu żony kie li szek po stre su ją cym ty go‐

dniu. – Wska zała więk szą torbę przy sto pach, z wy sta ją cymi z niej do ku men tami.

– Który jesz cze się nie skoń czył. Więc nie osą dzaj.

– Nie śmiał bym.

Wy cie ra jąc bar, Harry ukrad kiem oce nił ją wzro kiem. Pod czter dziestkę, do‐

brze skro jona gar sonka, drogi ze ga rek. Brak ob rączki.

Upiła po rządny łyk wina, od sta wiła kie li szek i uśmiech nęła się.

– Już mi le piej.



– Co jest ta kie ważne, że trzeba to skoń czyć w pią tek wie czo rem? – za py tał.

– Po datki. Tylko dwa ty go dnie do ter minu. Klienci co raz póź niej przy sy łają mi

in for ma cje. Chcia ła bym im po wie dzieć, żeby spa dali na drzewo, ale jako dy rek‐

torka mu szę za ci skać zęby. Przy naj mniej do póki nie sprze dam firmy i nie odejdę

na wcze śniej szą eme ry turę.

– Tak? To moż liwe?

– Boże, tak. Ina czej bym tego nie ro biła.

– Nie źle. Mnie zaj mie to tro chę wię cej czasu, ale do sko nale cię ro zu miem.

Ko bieta uśmiech nęła się po błaż li wie.

– Też chcesz przejść na eme ry turę?

Harry nie miał po ję cia, dla czego to po wie dział. Może z za zdro ści, a może ma‐

rze nie zna la zło od bi cie w sło wach. Nie chciał czuć się gor szy od tej ko biety, która

wy raź nie była sku piona na osią gnię ciu wy ty czo nego celu. Ja kie to miało zna cze‐

nie? To po pro stu fajny po mysł, który go roz ba wił. Po sta no wił kon ty nu ować wą‐

tek.

– Je stem w trak cie ku po wa nia baru. Do sta łem od prawę z kor po ra cji i po trze‐

buję cał ko wi tej zmiany sce ne rii. Mam ofertę na lo kal przy Put ney Bridge. Po wi‐

nie nem za mknąć sprawę do wio sny.

– Aha. My śla łam, że tylko tu pra cu jesz.

– Bo stoję za ba rem, ubrany w ten strój?

Wzru szyła ra mio nami.

Po chy lił się w jej stronę.

– Nie po win naś osą dzać – rzu cił ci cho.

Uśmiech nęła się.

– Punkt dla cie bie.

– Nie je stem z tych, któ rzy tylko mó wią, że coś zro bią. Mu szę zdo być do‐

świad cze nie. A Max jest kum plem. On do staje po moc, a ja uczę się pod staw…

I po peł niam błędy na koszt in nych – do dał ło bu zer sko.



Z roz ba wie niem unio sła brwi, te raz wy raź nie bar dziej nim za in te re so wana.

Harry roz myśl nie od su nął się, by ob słu żyć ko goś in nego. Niech so bie to roz waży,

po my ślał, za nim wrócę i po ga dam z nią jesz cze tro chę. Pod bu duje swój wi ze ru‐

nek; po dob nie my ślą przed się biorcy to czący ne go cja cje. Po raz pierw szy od mie‐

sięcy nie ko nał z nu dów. Wy ko rzy sty wał swój po lot. Był zbyt in te li gentny do tej

pracy, ale nie miał moż li wo ści, ja kie mieli inni, i po pod ję ciu kilku złych de cy zji

zna lazł się na ścieżce, która ani tro chę nie zbli żała go do zre ali zo wa nia wła snego

po ten cjału. Cza sami tra cił na dzieję na od mianę losu, ale ta kie chwile jak ta przy‐

po mi nały mu, że jest by stry. Wie rzył wtedy, że może jed nak ma przed sobą ja kąś

al ter na tywną ścieżkę. Po czuł, że od zy skuje ener gię, która cał kiem go opu ściła,

gdy kilka mie sięcy temu wszystko się po sy pało. Wy rzu cono go z Do lce and Gab‐

bana, a na do miar złego sta nął przed są dem. Od su nął od sie bie te wspo mnie nia –

to, co te raz ro bił, było nie szko dliwe. Po zwa lało mu za cho wać zdrowe zmy sły pod‐

czas tej ogłu pia ją cej pracy za ba rem.

Do wie dział się, że ko bieta ma na imię Nina i jest sze fową oraz wła ści cielką

biura ra chun ko wego. W cza sie prze rwy zaj rzał do re je stru przed się bior ców – jej

firma miała sied mio cy frowe ob roty. Nina wy piła jesz cze drugą lampkę wina, aż

w końcu nie chęt nie wstała.

– Miło się ga wę dziło.

– Mnie rów nież – po wie dział Harry.

Za trzy mała się, otwo rzyła to rebkę i po ło żyła na ba rze wi zy tówkę.

– Je śli kie dyś bę dziesz po trze bo wać księ go wego, za dzwoń do mnie.

– Już mam ko goś na oku.

– Och. – Chciała za brać wi zy tówkę, ale po ło żył rękę na jej dłoni.

– Warto mieć moż li wość wy boru – rzu cił z uśmie chem.

Od wza jem niła uśmiech.

– Mu szę iść do domu, upo rać się z ro botą.

Po ki wał głową.

– Ile ci to zaj mie?



– Ze dwie go dziny.

Spoj rzał na ze ga rek.

– W ta kim ra zie skoń czymy o tej sa mej po rze.

Wi dział, jak się waha.

– Kie li szek przed snem? – za su ge ro wała.

– Dziś nie mogę. Wy bacz.

Ukryła roz cza ro wa nie i wło żyła płaszcz.

– W ta kim ra zie kiedy in dziej.

– Mam na dzieję.

Od pro wa dzał ją wzro kiem, czu jąc moc pły nącą ze spra wo wa nia kon troli. Nie

miał za miaru po zwo lić, żeby znów po trak to wano go jak śmie cia.

Po pracy scho wał do kie szeni ko pertę wy pchaną dwu dzie sto fun to wymi bank‐

no tami, wcze śniej wy cią gnął dwie setki. Wy szedł z baru i ru szył w stronę Wim‐

ble donu, do za moż nych ulic na skraju Vil lage i błoni z wi do kiem na staw Ru sh‐

mere. Skrę cił na je den z sze ro kich pod jaz dów i mi nął cen tral nie ulo ko waną fon‐

tannę: ku pi dyn na szczy cie ka mien nych ta ra sów. Pod szedł do drzwi fron to wych

i od razu uru cho miła się lampa z czuj ni kiem ru chu. Mi nęła pół noc i wszyst kie

świa tła w domu były wy łą czone. Wy jął z kie szeni ko pertę i wsu nął ją przez otwór

na li sty; usły szał ci che stuk nię cie, gdy spa dła na pod łogę. Wła ści cie lowi może nie

spodoba się ta bez po śred nia forma opła ce nia czyn szu, ale naj waż niej sze, że Harry

unik nie upo ko rze nia zwią za nego z po ranną wi zytą Nicka. I bę dzie miał spo kój

przy naj mniej na kilka ty go dni. Idąc z po wro tem przez pod jazd, znów zna lazł się

przy fon tan nie. Roz piął roz po rek, opróż nił pę cherz. Ob rzu cił dom ostat nim spoj‐

rze niem i skie ro wał się do swo jej ka wa lerki.

Po dro dze wy jął wi zy tówkę, którą dała mu Nina, i spraw dził nu mer te le fonu

ko mór ko wego. Uło żył i wy słał wia do mość. Kilka mi nut póź niej do stał od po wiedź.

Uśmiech nął się. Tym ra zem ro ze gra to znacz nie ostroż niej.



DWADZIEŚCIA PIĘĆ

27 lutego

Amy wzięła głę boki od dech, gdy wy szła na ko ry tarz, a Lisa za nią.

– Wszy scy tam są. – Lisa po ło żyła dłoń na jej ra mie niu.

– I co z tego? – prych nęła Amy. – Tak bę dzie le piej. Niech pa trzą, jak bę dzie

się wił, gdy go przy ci snę. – Zo ba czyła po wąt pie wa jącą minę przy ja ciółki. – Za‐

ufaj mi, Liso. Je stem praw niczką. Po ra dzę so bie z kon fron ta cją. Umiem wy wę‐

szyć, jak ktoś kręci.

Lisa za wa hała się.

– A je śli się my lisz?

– A je śli mam ra cję? Mu szę sta wić mu czoło. Mam po zwo lić, żeby ta farsa się

cią gnęła?

Amy pierw sza ru szyła przez hol. Sły szała, jak inni ci cho roz ma wiają. Bez wąt‐

pie nia o niej. O tym, że spra wiała wra że nie tro chę nie zrów no wa żo nej, za nim

w ner wach wy bie gła z po koju. Cóż, też będą zde ner wo wani, gdy usły szą, co ma do

po wie dze nia. Będą obu rzeni, a matka zbled nie ze stra chu. Nie po zwoli, by ten fa‐

cet da lej je okła my wał. Od waż nie we szła do kuchni i wszy scy na tych miast umil‐

kli. Twardo spoj rzała na Jacka, na jego twarz z wy ra zem fał szy wej tro ski. Przy sta‐

nęła, cał kiem opa no wana. Wszy scy na nią pa trzyli, za sta na wia jąc się, co po wie.

– Ten czło wiek – za częła – nie jest tym, za kogo go uwa ża cie. – Zo ba czyła, że

Jack pa trzy na nią py ta jąco, za sko czony jej sło wami. Niech pa trzy, po my ślała.

Może uda wać do woli. – To nie jest dok tor Jack Ste wart. To oszust.

Jack otwo rzył usta, po czę ści z roz ba wioną, po czę ści z za kło po taną miną.



– Prze pra szam, czy to ja kiś żart? Moim kosz tem?

– Kim je steś? – spy tała Amy, ob ser wu jąc go uważ nie.

– Słu cham?

– Bo wiem, że nie je steś Jac kiem Ste war tem. Nie je steś le ka rzem ani moim

chło pa kiem.

– Amy, do brze się czu jesz? – Mar tha zro biła krok do przodu.

Amy wy cią gnęła rękę, żeby ją po wstrzy mać.

– Nie pod chodź do niego zbyt bli sko, mamo. Nie wiemy, kim on jest.

Jack mil czał przez chwilę, marsz cząc brwi, my śląc.

– Nie ro zu miem. Skąd to wszystko się wzięło, Amy?

Po stu kała się w bok głowy. Po słała mu nie znaczny trium falny uśmiech.

– Wspo mnie nia wra cają. Co raz czę ściej. I te raz do brze wiem, co wy da rzyło

się w Boże Na ro dze nie. Nie by łam na wet w po bliżu Lake Di strict. By łam w Stam‐

bule.

– Po je cha łaś z Jac kiem do Stam bułu? – spy tała zdez o rien to wana Mar tha.

– Nie, mamo. Ni g dzie z nim nie po je cha łam. Ten czło wiek nie jest Jac kiem. –

Wska zała go pal cem. – Na wet go nie znam. Wy my śli łam so bie chło paka. – Spoj‐

rzała na niego twardo. – Jak do brze wiesz. Ja koś się o tym do wie dzia łeś. Po sta no‐

wi łeś zo stać Jac kiem Ste war tem i kła mać. I chcę wie dzieć dla czego.

– Amy…? – wy ją kała Mar tha z za tro ska niem w oczach, kła dąc dłoń na jej ra‐

mie niu.

– Mamo, pro szę. – Amy nie od ry wała wzroku od męż czy zny. – Ma po wie dzieć

mi, kim jest.

– O Boże – jęk nęła ci cho Mar tha.

Jack prze cze sał pal cami włosy.

– Nie wiem, co po wie dzieć…

– Po pro stu po wiedz prawdę – za żą dała Amy. – To może nie za dzwo nię na po‐

li cję.

– Je stem Jack. Jack Ste wart. Twój chło pak – za pew nił bła gal nym gło sem.



– Prze stań kła mać. Kiep sko ci to wy cho dzi.

Bez rad nie roz ło żył ręce.

– Nie kła mię. Przy się gam. – Spoj rzał w bok, ape lu jąc do Mar thy i po zo sta‐

łych.

– Może za szło ja kieś nie po ro zu mie nie – ode zwała się Jenna.

Amy ob ró ciła się w jej stronę.

– Nie po ro zu mie nie? W tym domu prze bywa męż czy zna, któ rego żadna z nas

nie zna. Są dzę, że jest to po wód do za nie po ko je nia, prawda?

– No do brze, do brze – mruk nęła Mar tha uspo ka ja jąco. – Po wiedz nam coś

wię cej, Amy. Nie ła two to wszystko po jąć. Dla czego uwa żasz, że Jack – wska zała

go ręką i ku iry ta cji córki po słała mu prze pra sza jący uśmiech – nie jest twoim

chło pa kiem?

– Dla tego, mamo, że pa mię tam.

Twarz Jacka na gle się roz ja śniła.

– W po rządku, chyba mogę to wy ja śnić.

Amy po wstrzy mała się, by nie prze wró cić oczami.

Jack wska zał drzwi.

– Je śli mógł bym wyjść…

Za sta na wiała się chwilę. Je żeli uciek nie, może tylko wy świad czy im przy‐

sługę. Od su nęła się od drzwi.

– Pro szę.

Jack mi nął ją i wy szedł.

– Amy, o co tu cho dzi?! – wy krzyk nęła Mar tha.

– Prze pra szam, mamo, że cię okła ma łam. Uda wa łam, że mam chło paka. To

miało być tylko na krótki czas, cał kiem nie szko dli wie. Mo żesz być pewna, że nie

pla no wa łam cze goś ta kiego. – Przy gry zła wargę.

Sły szała, jak Jack idzie na górę, a po tem zro biło się ci cho. Zwąt pie nie za kra‐

dło się do jej serca i zro zu miała, że mimo wszystko nie na le żało po zwo lić mu się



od da lać. A je śli za mie rza je skrzyw dzić? Je śli po szedł po broń? Ro zej rzała się po

kuchni; do strze gła blok z no żami. Zbli żyła się do niego.

– Nie po win ny śmy tu przy jeż dżać – stwier dziła Mar tha ze smut kiem.

– Co? – spy tała z roz tar gnie niem Amy.

Matka pa trzyła na nią przy gnę biona.

– To miej sce przy nosi tylko pe cha.

– Nie prawda, mamo. To nie to miej sce.

– Nie?

Amy sta rała się być tak towna.

– Na wet tata miał stąd wiele szczę śli wych wspo mnień.

– Zgi nął tu taj! Te góry od bie rają ży cie.

Usły szeli tu pot szyb kich kro ków na scho dach. Amy cze kała w na pię ciu. Pod‐

czas gdy wszyst kie z nie cier pli wo ścią wpa try wały się w drzwi, ona po ci chu wy‐

jęła nóż z bloku i po ło żyła go na bla cie obok sie bie.

– Mam – po wie dział Jack, wcho dząc do kuchni z małą ró żową pla sti kową

kartą w dłoni.

– No pro szę. – Mar tha ode tchnęła z ulgą. – To prawo jazdy.

Jenna zro biła krok do przodu i wy cią gnęła rękę. Jack po dał jej do ku ment,

a ona obej rzała go z obu stron. Wzru szyła ra mio nami.

– Wy gląda dość au ten tycz nie.

– Je steś eks pertką? – wark nęła Amy.

– No nie, ale… sama zo bacz.

Wzięła od niej prawo jazdy. Wy glą dało na praw dziwe. Było na nim zdję cie

Jacka, na zwi sko i ad res: Fo xmore Cre scent 2A, Bat ter sea, Lon dyn. Po ło żyła je na

bla cie.

– Gdzie jest twój pasz port? – za py tała.

– Amy, se rio? – rzu ciła Jenna.

– Czemu nie? Prawo jazdy ła two pod ro bić, w prze ci wień stwie do pasz portu.

Prze ko najmy się.



– Amy… – za częła Lisa. – Jak ro zu miem, do brze pa mię tasz, kim we dług cie‐

bie jest Jack…

– Nie tyle pa mię tam, ile wiem – oznaj miła Amy, ale te raz tro chę mniej pew‐

nym gło sem.

– Pro szę, skar bie, nie rób so bie tego – ode zwała się Mar tha, cała w ner wach.

Amy po wio dła wzro kiem po ich peł nych wąt pli wo ści i tro ski twa rzach. Na gle

za pra gnęła wy do stać się stąd. Prze szła obok nich, zła pała ska fan der i buty z ko ry‐

ta rza i wkła da jąc je nie mal w biegu, ucie kła na ze wnątrz.



DWADZIEŚCIA SZEŚĆ

27 lutego

Amy brnęła przez gę sty śnieg, od dy cha jąc głę boko, po zwa la jąc, by lo do wate

po wie trze po bu dziło jej zmy sły. Szła na tyły domu, noga za nogą, w śniegu się ga‐

ją cym do ko lan, miej scami wy żej. Mi nęła ba sen i skie ro wała się da lej w do linę.

Góry ota czały ją ze wszyst kich stron, bez kre sne dzi kie pust ko wie, gdzie była le d‐

wie plamką na mo rzu strze li stej bieli.

Pró bo wała oczy ścić umysł. Jack ma prawo jazdy. I co z tego? Po wie działa

prawdę – z ła two ścią można je zdo być w in ter ne cie. To ża den do wód, że jest Jac‐

kiem Ste war tem. Nie ma Jacka Ste warta, przy po mniała so bie.

Ale jak ten fa cet zo rien to wał się, że wy my śliła so bie chło paka?

Nie wie działa. Po szła ka wa łek da lej. Spoj rzała na góry i po czuła na so bie ich

cię żar.

I skąd znał wszyst kie szcze góły jej fik cyj nego związku z Jac kiem Ste war tem?

Nie miała po ję cia.

Skąd wie dział, że ona i jej przy ja ciółki będą w tym ty go dniu w Val d’Isère?

To też po zo sta wało za gadką.

Czego on chce?

Zmę czyła się, ko lana się pod nią ugięły i ciężko usia dła na śniegu. Dla czego

nie mo żesz so bie przy po mnieć? To było nie do znie sie nia. Na brała śniegu w rę ka‐

wiczki i rzu ciła go so bie w twarz. Dla czego twój umysł cię za wo dzi? Zgar nęła

wię cej śniegu, na tarła nim po liczki, po wieki. Dla czego spra wiasz so bie za wód?

Skóra pie kła ją z zimna. Spró bo wała strzep nąć śnieg z twa rzy, ale rę ka wice też



miała nim po kryte, więc tylko po gor szyła sprawę. Prze cią gnęła rę ka wami po po‐

licz kach i po czuła prze ni kliwe zimno w miej scach, gdzie śnieg sto pił się na skó‐

rze.

Słońce cho wało się za górą, za le wa jąc prze ciw le gły szczyt ró żo wo zło tym bla‐

skiem. Wi dok był prze piękny, ale jego ulotna na tura spra wiła, że Amy po czuła się

roz pacz li wie sa motna. Za kilka mi nut świa tło znów się zmieni. Ko lory już tra ciły

in ten syw ność, sta wały się bar dziej sto no wane.

Je śli ma ra cję co do tego oszu sta, musi też za ak cep to wać coś in nego. Nie ma

chło paka. Jest rów nie sa motna i nie chciana jak przez ostat nie pięć lat. Ogar nęło ją

z bru talną mocą po czu cie po rażki. Nie jest atrak cyjna, nie po trafi wzbu dzić za in‐

te re so wa nia. Żal dła wił ją w gar dle, ale po wstrzy mała łzy. Nie, przy ka zała so bie

su rowo, tylko bez uża la nia się nad sobą. Znasz tego fa ceta za le d wie od dwóch dni

i spójrz, jak na mie szał ci w gło wie. Nie mal się w nim za ko cha łaś. Naj gor sze było

to, że ona, Amy Ken nedy, za wsze szczy ciła się swoją umie jęt no ścią roz po zna wa‐

nia kłam ców. Je śli ten fa cet jest oszu stem, to dała się wy ki wać jak małe dziecko.

Ni czego nie za uwa żyła. Na wet z nim spała. Mi mo wol nie unio sła rękę do twa rzy.

Dała się na brać na jego słowa o ich uda nym ży ciu sek su al nym i wpu ściła go do

łóżka. Zro biło jej się nie do brze.

Wy soki prze szy wa jący krzyk spra wił, że spoj rzała w górę. Za drżała; zo ba czyła

ptaka za ta cza ją cego kręgi w ko mi nie ter micz nym i roz po znała orła. Zmru żyła

oczy w ga sną cym świe tle, roz pacz li wie pra gnąc zo ba czyć, czy to orzeł przedni.

Do strze gła sze roko roz po starte skrzy dła i błysk zło tego upie rze nia w ostat nich

pro mie niach słońca. Prze peł niona ener gią, wstała, pa trząc w niebo. Może na wet to

jej orzeł, ten, któ rego wi działa z bli ska, gdy sama szy bo wała nad gó rami. Czuła,

że tak. I czuła się mniej sa motna. Ob ser wo wała go, czer piąc po cie chę z jego obec‐

no ści, aż stał się tylko mrocz nym cie niem na nie bie. A po tem świa tło zu peł nie

zga sło i stra ciła go z oczu.

Pora wra cać.

Ni gdy wię cej, po my ślała. Te raz, gdy od zy ski wała pa mięć, Jack już jej nie na‐

bie rze.



DWADZIEŚCIA SIEDEM

27 lutego

Pod czas ko la cji pa no wała krę pu jąca at mos fera. Jack mil czał, po pa tru jąc na nią

od czasu do czasu, jakby chciał oce nić jej uczu cia do niego. To ją zło ściło. Miała

dość tej farsy i jej oczy wi stego wpływu na nie wszyst kie. Przy ja ciółki pro wa dziły

luźną po ga wędkę, ale było ja sne, że nie są pewne, jak się za cho wać. Matka rzu cała

w jej stronę zbo lałe spoj rze nia, po czym ze współ czu ciem pa trzyła na Jacka.

Amy miała wra że nie, że wszyst kie mu współ czują, i iry to wało ją to. Żadna nie

chciała jej uwie rzyć. Sprawa była zbyt dziwna i zbyt skom pli ko wana. Ła twiej iść

po li nii naj mniej szego oporu. I szły na ślepo, Bóg je den wie do kąd. Prze ra żało ją,

że wszyst kie są chętne udzie lać mu kre dytu za ufa nia, przy naj mniej do czasu, aż

po dejmą osta teczną de cy zję. Za nim do tego doj dzie, wszystko może się zda rzyć.

Był wśród nich in tru zem, nie po żą da nym go ściem. Spoj rzała na niego. Sie dział

przy dru gim końcu stołu i znów stwier dziła, że jest nad zwy czaj przy stojny. Pa‐

trzyła, jak z wdzię kiem na wija spa ghetti na wi de lec i wsuwa do ust. Do ust, które

ją ca ło wały. Ręką, która do ty kała jej ciała.

Uniósł wzrok i na po tkał jej gniewne spoj rze nie. Stra piony, opu ścił po wieki.

– Prze pra szam na chwilę – po wie dział, wsta jąc.

Wy raź nie zde ner wo wany, od szedł od stołu i opu ścił kuch nię.

Amy wi działa, że wszyst kie go ob ser wują; po czuła, jak na za wo ła nie wy pu‐

ściły po wie trze z płuc, gdy za mknął drzwi. Po zory uprzej mo ści znik nęły, na pię cie

w końcu opa dło.

– Mar twił się o cie bie – ode zwała się Mar tha.



Amy spoj rzała na matkę.

– Co?

– Wcze śniej, kiedy wy szłaś na dwór i ro biło się ciemno. Chciał pójść za tobą.

– Cóż, cie szę się, że tego nie zro bił.

– Co jest z tobą nie tak? Nie jest miło mieć ko goś, kto się o cie bie trosz czy?

– Mamo, on udaje.

– Dla czego ktoś miałby za da wać so bie trud i uda wać two jego chło paka… –

Amy nie spodo bał się na cisk, jaki matka po ło żyła na pierw szą część zda nia, jakby

by cie jej chło pa kiem było wy zwa niem – a po tem przez kilka dni za cho wy wać się

tak, jakby mu bar dzo na to bie za le żało?

– Po słu chaj, ro zu miem twoją iry ta cję. Wiem, że trudno to po jąć. Ale to oszust.

Mar tha odło żyła wi de lec, smu tek prze sło nił jej twarz.

– Od trą casz go. Jak Ri charda.

Amy gwał tow nie wcią gnęła po wie trze.

– Czy ty w ogóle mnie słu chasz? – Zwró ciła się do przy ja ció łek: – Lisa, Jenna,

wie rzy cie mi, prawda?

Obie mil czały.

– Su per – burk nęła. – Cu dow nie.

– Swoim za cho wa niem spra wiasz, że nie za wsze wia domo, w co wie rzyć – po‐

wie działa ci cho Jenna.

– Co to niby ma zna czyć?

Lisa uspo ka ja jąco po ło żyła dłoń na jej ra mie niu.

– Amy, nie jest tak, że ci nie wie rzymy. Po pro stu… na leży wziąć pod uwagę

wiele czyn ni ków. I wiem, że przy kro tego słu chać, ale ist nieje moż li wość, że

w na stęp stwie upadku twój mózg prze ina czył wspo mnie nia.

Amy uwol niła się od jej ręki. Zdru zgo tana po wio dła po nich wzro kiem.

– Miło wie dzieć, że je ste ście po mo jej stro nie.

– Nie cho dzi o to, żeby opo wia dać się po któ rejś ze stron…



Wszyst kie spoj rzały na drzwi. Jack wró cił do kuchni.

– Słu chaj cie, są dzę, że po wi nie nem odejść.

– Co?! – za wo łała Mar tha.

– Nie chcę wpro wa dzać za mie sza nia ani ni kogo de ner wo wać, szcze gól nie

Amy, więc bę dzie le piej, je śli wrócę do kraju. Dam Amy tro chę czasu. Wszystko

można omó wić na spo koj nie w domu. Nie ma po śpie chu, po cze kam na nią, jak

długo bę dzie trzeba.

Za pa dła ci sza. Wszy scy pa trzyli na Amy.

– To bar dzo miło z two jej strony – po wie działa. – Zwłasz cza gdy wiesz, że lot‐

ni sko jest za mknięte.

– Amy! – wy krzyk nęła Mar tha. – On przy naj mniej stara się za cho wać wła ści‐

wie.

– Wła ściwe, mamo, by łoby wy zna nie prawdy. Albo jesz cze le piej, nie wy my‐

śla nie fik cyj nej po staci.

– Są dzi łam, że to ty wy my śli łaś fik cyjną po stać… – mruk nęła Mar tha.

Amy z szur nię ciem od su nęła krze sło.

– Idę na górę.

Wy pa dła z kuchni, igno ru jąc ich spoj rze nia. We szła do swo jego po koju i za‐

mknęła drzwi, na wpół spo dzie wa jąc się, że usły szy kroki idą cego za nią Jacka.

Serce jej ło mo tało.

Po ło żyła rękę na klu czu i prze krę ciła go z gło śnym chro bo tem.



DWADZIEŚCIA OSIEM

28 lutego

Amy po ru szyła się, ja kiś stu kot wy rwał ją ze snu. Otwo rzyła oczy. Znowu to

usły szała, ci che pu ka nie w drzwi po koju. Le żała w na pię ciu, czuła, jak bar dzo jest

zmę czona. Pra wie nie spała, wciąż za sta na wia jąc się nad tym, co wie, a czego nie

wie. Pu ka nie się po wtó rzyło. Usia dła i wzięła te le fon, by spraw dzić go dzinę, i ze

zdu mie niem zo ba czyła, że jest po dzie wią tej.

Pu ka nie się po wtó rzyło i Amy usły szała swoje imię. To była Lisa.

Wstała z łóżka i otwo rzyła drzwi.

Uj rzała za sko czoną minę przy ja ciółki i spró bo wała przy gła dzić roz czo chrane

włosy.

– Do piero co się obu dzi łam – wy ja śniła.

– Kiep ska noc?

– Nie mo głam za snąć. – Ner wowo zer k nęła po nad ra mie niem Lisy. – Gdzie

jest Jack?

Lisa wzru szyła ra mio nami.

– Nie wiem.

– Zo stał?

– Cóż, w su mie nie mo gły śmy go wy rzu cić. W nocy znowu za czął pa dać śnieg.

Było ciemno. Ani tak só wek, ani lo tów.

Amy ze sztyw niała. Boże, czuła się taka zmę czona. Zdu siła ziew nię cie.

– Przy szłaś mi po wie dzieć, jak bar dzo mi od biło? – spy tała obron nym to nem.



– Wcale nie. Po my śla łam, że mo żemy tro chę po szpe rać, za dzwo nić tu i ów‐

dzie. Je śli mó wisz, że wy my śli łaś Jacka, to gdzieś musi być ja kiś do wód. – Lisa

po pchnęła ją w stronę ła zienki. – Weź prysz nic i za czy namy.

*

– Patrz. – Lisa wska zała fo to gra fię na te le fo nie Amy.

Było to wrzu cone na Fa ce bo oka zdję cie kwia tów, które, o czym Amy po wia do‐

miła z dumą, do stała od Jacka.

Lisa po więk szyła ob raz.

– Le d wie wi dać, ale jest.

Amy wzięła te le fon. W środku bu kietu tkwił pa ty czek z nie wy raźną ma leńką

ko pertą. Wia do mość do dana przez kwia ciar nię. Na ko per cie wid niała jej na zwa.

– No i co?

– Mogą mieć za pi sane, kto je ku pił.

Amy z na dzieją spoj rzała na przy ja ciółkę. Drżą cymi rę kami wy go oglo wała

firmę, ale na gle smart fon się za wie sił. Jęk nęła ze znie cier pli wie nia.

– Co się stało?

– Ko mórka znowu mi na wala.

Lisa pod su nęła jej swój te le fon, a Amy z wdzięcz no ścią go wzięła i zna la zła

nu mer kwia ciarni. Trzy mała te le fon przy uchu, cze ka jąc. Jej serce przy spie szyło,

gdy ktoś ode brał.

– Dzień do bry… na zy wam się Amy Ken nedy. Czy może mi pani w czymś po‐

móc… Wy słała mi pani kwiaty czter na stego lu tego. Ce dar Street w Earls field. –

Słu chała przez chwilę. – Czy może mi pani po wie dzieć, kto za nie za pła cił? – Ner‐

wowo spoj rzała na Lisę. – Go tówką? – Spo sęp niała. – Pa mięta pani, kto je za mó‐

wił? Męż czy zna czy ko bieta? – Za kryła mi kro fon i rzu ciła do Lisy: – Nie pra co‐

wała tego dnia. Spraw dza u ko le żanki. – Po chwili prze rwy ode zwała się do te le‐

fonu: – Tak, je stem. Och. Jest pani pewna? Cóż, i tak dzię kuję. – Roz łą czyła się.

– I co? – za py tała Lisa.



– Ko le żanka nie pa mięta. Mają mnó stwo za mó wień na wa len tynki.

– Spró bujmy cze goś in nego – za pro po no wała Lisa. – Może ho tel w Kra inie Je‐

zior? Z pew no ścią mie liby cię w re je strze go ści. Jak się na zy wał?

Amy po wie działa jej i zna la zły nu mer. Za dzwo niła i spy tała re cep cjo nistkę,

czy mieli w Boże Na ro dze nie re zer wa cję na jej na zwi sko.

– Mówi, że nie – po in for mo wała Lisę.

– A na na zwi sko Jacka?

Amy za py tała. Wy słu chała od po wie dzi, po dzię ko wała re cep cjo ni stce i za koń‐

czyła roz mowę.

– No mów – po na gliła ją Lisa.

– Była re zer wa cja na na zwi sko Ste wart, ale… – wi dząc unie sione brwi Lisy,

szybko do dała: – pi sane ina czej. S-T-U-A-R-T. Więc to nie on. Co ozna cza, że nas

tam nie było.

– Ale to nie jest nie zbity do wód, prawda? A je śli źle prze li te ro wali na zwi sko?

– Nie było nas tam – po wtó rzyła Amy.

– Po dali ci ad res?

– Nie wolno im tego ro bić. Ochrona da nych.

Zi ry to wana, rzu ciła te le fon na łóżko i po de szła do okna, uni ka jąc spoj rze nia

Lisy, bo wie działa, że bę dzie po cie sza jące. Fi zycz nie od czu wała pły nące przez po‐

kój fale współ czu cia; przy ja ciółka li to wała się nad nią z po wodu de spe ra cji, z jaką

Amy pra gnęła zwe ry fi ko wać coś, co wy da wało się nie moż liwe do udo wod nie nia.

Była jed nak prze ko nana, że ma ra cję. Po czuła się uwię ziona w pu łapce, którą

sama stwo rzyła. Wy star czyło jedno małe kłam stwo, je den mały wy mysł, który

miał uła twić jej ży cie, i sy tu acja wy mknęła się spod kon troli. Na gle zdała so bie

sprawę, że za ci ska pię ści. Zmu siła się, by roz luź nić dło nie. Musi być coś in nego,

co do wie dzie, że ten fa cet pod szywa się pod ko goś, kogo wy my śliła. Spoj rzała

w okno, prze ra żona wła sną bez sil no ścią. Jej na strój gwał tow nie się po gor szył;

znowu ode zwał się głę boko po grze bany strach, który prze śla do wał ją wcze śniej.

– Jest coś jesz cze – po wie działa do Lisy.



– Da waj.

– Moje wspo mnie nia… te, które wró ciły. Cza sami mam straszne uczu cie…

– W związku z czym?

– Pro blem w tym, że nie wiem. Je stem pewna tylko tego, że stało się coś, co

było na prawdę złe.

– Cóż… – Lisa wzru szyła ra mio nami. – My ślę, że z cza sem ci się przy po mni.

Amy ski nęła głową. Nie po do bało jej się, że wspo mnie nie wisi nad nią ni czym

zły omen. Bała się, czego mo gło do ty czyć.

– O mój Boże! – wy krzyk nęła Lisa. – Twój te le fon. Oczy wi ście! Jak mo gły‐

śmy za po mnieć? Wia do mo ści od Jacka!

Amy spoj rzała na swoją ko mórkę. Wia do mo ści. Do li cha, kto je wy sy łał, je śli

to nie był Jack? Na gle po czuła się nie pew nie.

– Mu sisz za dzwo nić pod jego nu mer – po wie działa Lisa.

Musi? Amy miała mę tlik w gło wie, pró bu jąc zna leźć ja kieś wy ja śnie nie. Jak

mo gła wy mie niać wia do mo ści z kimś, kto nie ist niał? Na gle coś za mi go tało w jej

pa mięci, coś zna jo mego, co zga sło rów nie szybko, jak się po ja wiło. Co ta kiego?

Pró bo wała to przy wo łać, ale nie chciało po wró cić. Lisa pa trzyła na nią wy cze ku‐

jąco i Amy wie działa, że musi to zro bić.

Na ci snęła przy cisk po łą cze nia przy nu me rze Jacka. Usły szała sy gnał. Po tem

do tarło do niej, że dzwoni te le fon. Tu, w domu. Lisa otwo rzyła drzwi. Dźwięk

dzwonka na tych miast stał się gło śniej szy. Do cho dził z po koju Jacka po dru giej

stro nie ko ry ta rza.

Amy szybko się roz łą czyła.

– To te le fon Jacka – po wie działa Lisa. – W jego po koju.

– Nie moż liwe. Jack nie ist nieje.

Ko lejne wspo mnie nie stu kało w okno jej umy słu, ale ku jej fru stra cji nie

chciało się w pełni uka zać.

– Amy… – za częła Lisa, pod cho dząc do niej.

– Mó wię ci, Lisa, to prawda. Wy my śli łam go. Pa mię tam.



Twarz przy ja ciółki wy ra żała tro skę.

Amy zgro miła ją wzro kiem.

– Nie mów tego.

– Czego?

– Słowa na p – wark nęła.

– Wy bacz, Amy – ode zwała się ła god nie Lisa. – Słu chaj, to po wszechne, wiele

ofiar ura zów głowy ma pro blemy z za ufa niem.

– Nie je stem pa ra no iczką – oświad czyła sta now czo Amy. – I nie je stem ofiarą.

Lisa oznaj miła, że pój dzie na dół zro bić dla wszyst kich śnia da nie, i wy szła.

Amy pa dła na łóżko, czu jąc się bar dziej sa motna niż kie dy kol wiek. Było oczy‐

wi ste, że żadna z nich jej nie uwie rzyła. Mu siała przy znać, że trudno po trak to wać

po waż nie jej hi sto rię, ale gdzieś tam na pewno był ja kiś do wód. Ode tchnęła głę‐

boko, za mknęła oczy. Myśl, po wie działa so bie. I na gle ją olśniło.

Pie lę gniarka ze szpi tala. Jack mó wił, że był w szpi talu, że roz ma wiał z sio strą

Mor gan. Amy do sko nale ją pa mię tała, jej rude włosy, jej pe dan tyzm. Je śli ten fa‐

cet na prawdę tam przy szedł, może ona coś o nim po wie, rzuci nieco świa tła na

całą tę sprawę.

Amy za dzwo niła do cen trali St. Geo rge, przy ka zu jąc so bie, że ma nie czuć się

roz cza ro wana, je śli nie za sta nie sio stry Mor gan. Na szczę ście pie lę gniarka miała

dy żur. Amy usia dła pro sto, wy ja śniła, kim jest.

– Tak, pa mię tam – po twier dziła ko bieta. – Jak się pani miewa?

– Za czę łam od zy ski wać pa mięć, ka wa łek po ka wałku. Ale chcia łam za py tać

o coś, co wy da rzyło się w cza sie, gdy by łam w szpi talu.

– Po sta ram się po móc.

– Przy szedł do mnie mój chło pak. Jack Ste wart. Na za jutrz po tym, jak mnie

przy jęto, w so botę. Po wie dział mi, że nie mógł się ze mną zo ba czyć, bo wła śnie

mi nęła pora od wie dzin.

– Niech po my ślę. Tak, pa mię tam. Spóź nił się tylko kilka mi nut, ale mu simy

trzy mać się za sad. Był ra nek, więc uzna łam, że może wró cić póź niej.



Amy zmarsz czyła brwi.

– Ra nek? My śla łam, że przy szedł po po łu dniu.

– Nie, zde cy do wa nie rano.

– Jest pani pewna?

– Ab so lut nie. Skoń czy łam dy żur po lun chu, więc mo głam go wi dzieć tylko

przed po łu dniem.

Amy mruk nęła, że naj wi docz niej się po my liła, i po dzię ko wała pie lę gniarce.

Po ło żyła się na łóżku i za częła się za sta na wiać, pró bu jąc nadać sens temu, co

usły szała. Jack mó wił, że po ja wił się z wi zytą w so bot nie po po łu dnie. Jak to ujął?

Wró ciła my ślami do ich roz mowy sprzed dwóch dni, kiedy wy szli z ba senu. To

było w kuchni. Po wie dział jej, że przy szedł do szpi tala, żeby się z nią zo ba czyć.

„Póź nym po po łu dniem w so botę. Po twoim SMS-ie. Po pę dzi łem tam, gdy tylko

mo głem wy rwać się z pracy…”

Ale pie lę gniarka sta now czo ob sta wała przy tym, że Jack zja wił się w szpi talu

rano. Była stu pro cen towo pewna.

Prze cież o tej po rze nie mógł jesz cze wie dzieć o jej wy padku.

Amy wy słała mu SMS-a do piero w so botę po po łu dniu.

A on przy szedł rano. W tam tej chwili tylko trzy osoby wie działy o jej po by cie

w szpi talu. Jej matka, Lisa i Jenna.



DWADZIEŚCIA DZIEWIĘĆ

1 lutego

Harry po czuł, że ktoś ca łuje go w usta. Drgnął, do cho dząc do sie bie. Spra wił

mu przy jem ność do tyk gład kiej po ścieli na skó rze. Otwo rzył oczy i zo ba czył, że

Nina pa trzy na niego. Ubrana w jedną ze swo ich biz ne so wych gar so nek, miała

uło żone włosy i zro biony ma ki jaż.

– Dzień do bry, śpio chu – po wie działa.

Chciał ją po cią gnąć na łóżko, ale wy śli zgnęła się z jego ra mion.

– Wy klu czone. Mu szę iść. Mam spo tka nie z klien tem.

Prze tarł oczy.

– Dla czego mnie nie obu dzi łaś?

– Przez cały ty dzień pra co wa łeś do późna. Po my śla łam, że przyda ci się tro chę

snu.

Harry zro zu miał. To ozna czało, że chęt nie zo stawi go sa mego w swoim miesz‐

ka niu. To byłby pierw szy raz. Stop niowo za li czali ko lejne „pierw sze razy” w ich

związku. Pierw sza randka, pierw szy po ca łu nek, pierw szy seks. Spo tkali się pię cio‐

krot nie od tam tego wie czoru w ba rze – za każ dym ra zem Harry uwa żał, żeby nie

wy ka zy wać nad mier nej gor li wo ści. Wie dział, że wiele osób pod cho dzi z dy stan‐

sem do zbyt ła twej zdo by czy, a ko biety suk cesu, które więk szą część ży cia za wo‐

do wego po świę cały na po goń za du żymi pie niędzmi i sta tu sem, od razu od wra cały

się ple cami, je śli czuły, że zdo by cie tego, czego pra gną, nie bę dzie wy ma gać

walki.

Prze cią gnął się.



– Je steś pewna?

– Oczy wi ście.

Tyle że wy krył w jej gło sie nutę nie pew no ści. Do brze wie dział, jak po wi nien

za re ago wać.

– Dzię kuję. – Spoj rzał na ze ga rek. – Ale o dzie sią tej mam spo tka nie z po ten‐

cjal nym do stawcą. – Od rzu cił koł drę. – Wsko czę pod prysz nic.

Tak jak prze wi dy wał, uśmiech nęła się, uspo ko jona. Klep nęła go w po śla dek,

gdy szedł do ła zienki.

– Za trza śnij drzwi, jak bę dziesz wy cho dzić – po wie działa, bio rąc płaszcz i to‐

rebkę.

Po ca ło wał ją.

– Mi łego dnia.

– Wza jem nie. – I wy szła.

Harry cze kał, do póki nie usły szał, że za my kają się drzwi fron towe. Le ciutko

od su nął za słonę i pa trzył, jak Nina od dala się w po ran nym mro zie.

Spoj rzał na łóżko. Ku szące… ale miał coś waż niej szego do zro bie nia.

Wziął prysz nic i po szedł do kuchni, gdzie na bla cie stał wy so kiej klasy eks‐

pres do kawy. Po my ślał, że do brze by łoby za pa rzyć so bie fi li żankę. W chle baku

zna lazł bo che nek z rze mieśl ni czej pie karni. Od kroił dwie kromki i pod piekł je,

a na stęp nie po sma ro wał ma słem i mar mo ladą z lo dówki.

Za brał śnia da nie i udał się do sa lonu. Uznał, że Nina mu ufa, skoro zo sta wiła

go sa mego. Prze su wał pal cami po pół kach, oglą da jąc zdję cia, książki i bi be loty.

Prze wer to wał ka len darz biur kowy z od no to wa nymi uro dzi nami róż nych osób:

Kir sty, Ame lia, Mama i JA! Za nieco po nad dwa mie siące bę dzie star sza o ko lejny

rok. Ro zej rzał się po po koju. We wnęce obok ko minka zo ba czył drew nianą szafkę.

Schy lił się i otwo rzył drzwiczki. Stały tam cia sno obok sie bie teczki har mo nij‐

kowe. Wy cią gnął jedną i zna lazł w niej do ku menty, szcze góły in we sty cji. Przej‐

rzał je i sze roko otwo rzył oczy, zdu miony wy so ko ścią kwot. I było ich tak wiele.

Do dał je z grub sza w pa mięci i wy szła mu sze ścio cy frowa liczba. Po tem zna lazł



wy ciągi ban kowe i cer ty fi katy ob li ga cji pre mio wych – Nina in we sto wała do pusz‐

czalne mak si mum, pięć dzie siąt ty sięcy fun tów. W su mie jej ka pi tał wy no sił około

pół mi liona. Do tego do cho dziła firma i miesz ka nie, w któ rym te raz prze by wał.

Cie kaw, ile jej zo stało do spłaty kre dytu hi po tecz nego, po sta no wił zaj rzeć do in nej

teczki, li cząc, że na trafi na ze sta wie nie. Uśmiech nął się, gdy je zo ba czył. Wy glą‐

dało na to, że spła ciła pra wie wszystko – zo stało tylko trzy dzie ści ty sięcy,

a miesz ka nie było warte dwa dzie ścia razy wię cej.

Sta ran nie odło żył do ku menty na miej sce, pod niósł się i prze cią gnął. Może jed‐

nak się zdrzem nie.

*

Obu dził go szmer klu cza w zamku. Na tych miast oprzy tom niał i ze rwał się

z łóżka jak opa rzony. Kurwa mać! Do cho lery, co ona tu robi tak wcze śnie? My‐

ślał, że nie bę dzie jej cały dzień. Przy gła dził włosy, wy pro sto wał koł drę. Chwy cił

te le fon i wsko czył do ła zienki. Dwie mi nuty póź niej spłu kał to a letę. Gdy wy szedł,

Nina stała w sy pialni, wy raź nie za nie po ko jona.

– Cześć – po wi tał ją cie pło. – Jak tam spo tka nie z klien tem?

– Do brze… Nie mó wi łeś, że o dzie sią tej mu sisz spo tkać się z do stawcą?

– Za dzwo nił, żeby to od wo łać. Po krę cił coś w ter mi na rzu i na ło żyły mu się

spo tka nia. Jego strata, bo pójdę do kon ku ren cji, skoro nie po trafi wy wią zać się

z umowy. – Zda wał so bie sprawę, że nie po trzeb nie się roz wo dzi, do da jąc ko lejne

szcze góły.

Pa trzyła na niego po dejrz li wie. Rzu ciła ża kiet na łóżko, a Harry spoj rzał

w dół, w na dziei że gdy go pod nie sie, nie po czuje cie pła w miej scu, gdzie on le żał

za le d wie pięć mi nut wcze śniej.

– Już pra wie pierw sza – po wie działa.

– Wiem. Chyba nie je steś zła, że zo sta łem? Mam ko lejne spo tka nie o dru giej,

ale na dru gim końcu mia sta. Sie dzia łem w kuchni, nad ra bia łem ma ilowe za le gło‐

ści. Wiesz, jak to jest po week en dzie.



Mil czała.

Bła gal nie zło żył dło nie.

– Prze kro czy łem gra nice go ścin no ści, wy bacz. Po wi nie nem przy naj mniej za‐

py tać, czy nie masz nic prze ciwko temu. Wy słać ci SMS-a czy coś. Prze pra szam.

Wi dział, że tro chę mięk nie.

– Nie w tym rzecz… Nie spo dzie wa łam się, że cię tu zo ba czę, to wszystko.

Ja też nie, po my ślał.

– Jak mó wi łem, gdy bym był prze zorny i wy słał ci wia do mość, nie by łoby nie‐

spo dzianki. – Za ry zy ko wał i pod szedł do niej. Do tknął jej po liczka i po ca ło wał ją.

Nie cof nęła się. – Skoro mowa o nie spo dzian kach, udało mi się zdo być bi lety do

Globe na week end dzie sią tego kwiet nia. Będę za chwy cony, je śli wy bie rzesz się ze

mną.

– Dzie sią tego? – Uśmiech nęła się. – To moje uro dziny.

Udał za sko cze nie.

– Se rio? O rany. – Znowu ją po ca ło wał. – Więc co, pój dziemy?

– Zgoda. Dzięki. – Cmok nęła go w po li czek. – Zo sta niesz na lunch?

– Chciał bym, ale spo tka nie wzywa.

Gdy usły szał za trza sku jące się za nim drzwi Niny, po czuł przy pływ triumfu.

Wcią gnął po tężny haust zim nego po wie trza i wy pu ścił je po woli. Ra do śnie wy‐

szcze rzył zęby. Nieco da lej na ławce sie dział męż czy zna w ele ganc kim gar ni tu rze,

ze sta ran nie uło żo nymi brą zo wymi krę co nymi wło sami. Ich spoj rze nia się skrzy‐

żo wały. Harry ski nął do niego głową, chcąc po dzie lić się do brym sa mo po czu ciem

z ca łym świa tem. Męż czy zna od wró cił wzrok. Harry szedł sprę ży stym kro kiem,

ener gia pul so wała w jego ciele. Mało bra ko wało, a zo stałby na kryty! Po czuł się

jak nad czło wiek, wręcz nie znisz czalny. Tego wła śnie pra gnął: pod nie ce nia, które

czyni pro za iczną eg zy sten cję zno śną. Spoj rzał w zimne ja sno błę kitne niebo i po

raz pierw szy od mie sięcy po czuł, że na prawdę żyje.



TRZYDZIEŚCI

28 lutego

Amy scho dziła na dół, na słu chu jąc. Głosy do bie gały z kuchni, a za pach be‐

konu ła sko tał jej noz drza, uświa da mia jąc jej, jak bar dzo zgłod niała.

Gdy otwo rzyła drzwi, Lisa i Jenna na tych miast umil kły. Spoj rzała na nie, zda‐

jąc so bie sprawę, że roz ma wiały o niej. Za sta na wiała się, czy mają ja kieś se krety,

co wie dzą. Czy któ raś z nich w ja kiś spo sób skon tak to wała się z Jac kiem po jej

wy padku? Jak? Dla czego? Czy Lisa od po czątku wie działa, że nie wy cią gną żad‐

nych wnio sków z po ran nego śledz twa w spra wie Jacka?

– Zo stało tro chę be konu? – za py tała Amy.

Jenna, która stała przy ku chence, spoj rzała na pa tel nię.

– Pew nie. Chcesz ke czup?

– Tak, pro szę. Gdzie mama i Jack?

– Nie wiem – od parła Lisa.

– Nie wi dzia łam ich dzi siaj – do dała Jenna.

– Są w swo ich po ko jach?

– Nie są dzę. Drzwi two jej mamy były otwarte, gdy wcze śniej tu scho dzi łam.

– Czyli… po szli gdzieś ra zem? – Na tę myśl Amy nie umiała po wstrzy mać

nie po koju.

Lisa pa trzyła na nią.

– A je śli tak, czy to pro blem? – spy tała ostroż nie.



– Tak! – wy krzyk nęła Amy. – Nic o nim nie wiemy. – Za uwa żyła, jak Jenna

i Lisa wy mie niają krót kie spoj rze nia.

– Je stem pewna, że wszystko w po rządku – po wie działa Lisa.

– Ka napka go towa – rzu ciła Jenna, pod su wa jąc jej ta lerz z ba gietką z be ko‐

nem.

Trak to wały ją tak, jakby była nie obli czalna, nie zrów no wa żona. Cho dziły wo‐

kół niej na pal cach. Wzięła ta lerz, usia dła przy wy spie ku chen nej i w mil cze niu

za częła jeść. Matka wy szła. Jack rów nież. Lisa i Jenna nie prze jęły się tym, co

ozna czało, że nie wie rzyły w hi sto rię Amy. Znowu po my ślała, że ja kimś spo so‐

bem Jack do wie dział się o jej wy padku, za nim ona wy słała mu SMS-a. Czy po‐

wia do miła go któ raś z ko biet prze by wa ją cych te raz w tym domu? Dla czego mia‐

łaby to zro bić? Skąd wzię łaby jego nu mer?

Amy po sta no wiła, że za raz po śnia da niu za te le fo nuje do matki. Pój dzie do

swo jego po koju i stam tąd do niej za dzwoni. Ką tem oka zo ba czyła, jak Jenna wy‐

mie nia ko lejne spoj rze nie z Lisą. Ich nie po kój był oczy wi sty, ale sku piały się na

nie wła ści wej oso bie. Po winny my śleć o Jacku, po winny uwa żać na niego. To Jack!

– chciała wrza snąć. Ja je stem zdrowa na umy śle!

Ugry zła ko lejny kęs ka napki, a jej my ślami za wład nął słony smak be konu. Nie

da wał jej spo koju. Cią gnął ją wstecz, ale do kąd? Na gle w jej gło wie po ja wił się

ob raz. Była w swoim miesz ka niu. To wa rzy szyło jej po czu cie braku po śpie chu

i wy ci sze nia. Week end. Ro biła so bie śnia da nie, usma żyła pla ster be konu i wło żyła

go mię dzy dwie kromki chleba z ma słem. Wzięła ka napkę do sa lonu i usia dła na

ka na pie, wciąż w pi ża mie. Było późno, bo po sta no wiła dłu żej po le niu cho wać

w łóżku, ma jąc za sobą po twor nie pra co wity ty dzień, kiedy wra cała do domu po

dzie sią tej, je de na stej wie czo rem.

Je dząc ka napkę w ten ja sny, zimny stycz niowy dzień, za sta na wiała się, jak

spę dzić week end. Nie miała żad nych pla nów, po nie waż przez cały ty dzień nie mal

bra ko wało jej czasu na my śle nie. W Tate Mo dern była wy stawa sztuki współ cze‐

snej; po my ślała, że za dzwoni do Lisy i Jenny i spyta, czy któ raś chce z nią pójść.



Za wa hała się. Cza sami miała po czu cie, jakby wdzie rała się do ich do mów, sin‐

gielka wciąż po le ga jąca wy łącz nie na to wa rzy stwie przy ja ció łek, pod czas gdy one

wio dły peł niej sze ży cie, spę dza jąc czas z mę żami. Jako je dyna z ca łej trójki wciąż

nie wie działa, co ze sobą po cząć, i pil no wała się, by nie wyjść na zbyt nio rosz cze‐

niową. Tak czy ina czej, stwier dziła, po win nam spo ty kać się z Jac kiem, wciąż na

pierw szym eta pie ro mansu. Je śli za dzwo nię do Lisy i Jenny, żeby spy tać, czy są

wolne, będę mu siała ja koś to wy ja śnić.

Wes tchnęła. Po sia da nie fik cyj nego chło paka miało swoje plusy i mi nusy.

Praw do po dob nie tak jak praw dzi wego, po my ślała, świa doma iro nii. Może pój dzie

na wy stawę sama. Bę dzie to ozna czało wy prawę do cen trum Lon dynu, czego nie

lu biła, bo cały ty dzień spę dzała na do jaz dach. Naj pierw po ciąg, po tem me tro.

A zwie dza jąc wy stawę, nie bę dzie miała do kogo się ode zwać. Ni kogo, żeby po‐

roz ma wiać o ob ra zach. Ale co in nego ma do wy boru? Sa motny wy pad do kina?

Po zo sta nie w domu i oglą da nie te le wi zji, gdy zaj dzie krót kie zi mowe słońce,

z któ rego nie sko rzy sta, tkwiąc w czte rech ścia nach? Zdała so bie sprawę, że wciąż

jest zmę czona po ca łym ty go dniu pracy i nie ma ochoty na nic, ale cza sami ta kie

bez czynne sie dze nie w ci szy pu stego miesz ka nia było strasz nie izo lu jące. Wyjść

czy nie wyjść? Zro zu miała, że utknęła w pę tli nie zde cy do wa nia, co zda rzało się

nie po ko jąco czę sto, gdy była je dyną osobą od po wie dzialną za mo ty wo wa nie sie‐

bie, żeby wyjść i coś zro bić.

Za dzwo nił te le fon. Się gnęła po niego, za in try go wana. Może to za po wiedź wyj‐

ścia z im pasu. Ale gdy spoj rzała na ekran, zo ba czyła, że to matka. Po czuła za wód,

nie mo gła nic na to po ra dzić.

– Cześć, mamo – rzu ciła ra do śnie.

– Dzień do bry… – po wie działa Mar tha – czy może do bry wie czór?

Jej ton brzmi nie mal oskar ży ciel sko, po my ślała Amy z za kło po ta niem. Przez

chwilę miała wra że nie, że matka wi dzi, jak długo się wy le gi wała. Oczy wi ście to

nie moż liwe – a gdyby na wet, to co z tego? Po sta no wiła pu ścić jej słowa mimo

uszu.



– Jak ci mija week end? – spy tała i nie mal po czuła, jak matka się waha.

– Do brze – od parła w końcu. – Przy pusz czam, że je steś z Jac kiem?

Amy szybko roz wa żyła, co od po wie dzieć. Je śli przy tak nie, bę dzie miała pre‐

tekst, żeby w miarę szybko za koń czyć roz mowę. Ale tak na prawdę źle się czuła,

okła mu jąc matkę.

– Nie w tej chwili – od parła.

– Och. – Ci szę, która na stą piła, prze peł niało ocze ki wa nie. – No to kiedy go po‐

znam?

– Nie ba wem.

– To zna czy?

– Nie wiem, mamo.

– Za czę li ście się spo ty kać po nad mie siąc temu.

Czy so bie to wy obra ziła, czy mama lekko beł ko cze? Serce jej za marło.

– To wcale nie tak długo, mamo.

– Ro zu miem, że on jest no wo ścią i to wszystko jest bar dzo eks cy tu jące, ale

pa mię taj, że poza tym ży cie to czy się da lej.

O czym ona mówi?

– Tak… oczy wi ście. O co ci cho dzi?

Mar tha mil czała przez chwilę.

– Jest dzie wiąty.

– No tak – rzu ciła Amy od nie chce nia i po nie wcza sie spo strze gła się, że dała

plamę.

Lo do wate ciarki prze szły jej po ple cach. Cho lera. Za po mniała. Nie, to nie do

końca prawda. Ni gdy nie za po mni, nie tam, gdzie to ważne, w sercu, w psy chice,

ale fak tycz nie w na wale obo wiąz ków ta data wy le ciała jej z głowy.

– Dziś mija dzie sięć lat, Amy.

Aż zła pała się za głowę. Dzie sięć lat. W oczach matki to po gar szało sprawę.

Okrą gła rocz nica na si liła jej ból.

– Twój tata zmarł dzie sięć lat temu.



– Wiem, mamo – szep nęła.

– Tylko ty nie za dzwo ni łaś.

– Prze pra szam, na prawdę. – Amy wie działa, że co kol wiek po wie, nie na prawi

sy tu acji, nie nad robi tego. Jest Złą Córką. – Do brze się czu jesz? Co ro bisz?

– Je stem w domu. Sama.

– Do trzy mać ci to wa rzy stwa?

– Nie, nie zmie niaj swo ich pla nów. Nic mi nie jest. Ale chcia ła bym nie długo

cię zo ba czyć.

– Oczy wi ście. W na stępny week end?

– By łoby wspa niale.

– Świet nie. Je ste śmy umó wione. W pią tek wie czo rem. Za bie ram cię na ko la‐

cję. Do Ben tley’s, ja sta wiam.

– Przy pro wadź Jacka.

– Słu cham?

– Chcia ła bym go po znać.

Och, na li tość bo ską, po my ślała Amy. Jak ma się te raz z tego wy plą tać?

– Tata też by tego chciał.

– Wiem, mamo, ale…

– Nie od ma wiaj. Pro szę, Amy – po wie działa Mar tha.

Amy sły szała smu tek w jej gło sie i czuła się okrop nie. Wie działa, że musi ja‐

koś to wszystko od krę cić. Te raz nie miała in nego wyj ścia.

Mar tha za pi sała datę w ter mi na rzu, roz pro mie niła się i ze szczerą ra do ścią po‐

dzię ko wała córce.

*

Cho lera, my ślała Amy, idąc uli cami May fair, cho lera, cho lera, CHO LERA!

Jak to się stało, że za po mniała po wie dzieć matce, prze pro sić, że nie stety, Jack nie

może się z nimi spo tkać, więc czy mo głyby prze ło żyć ko la cję? Do li cha, jak do pu‐



ściła do tego, by wy pa dło jej z głowy coś tak waż nego, co za gra żało mon stru alną

ka ta strofą? Przy po mniała so bie do piero rano, kiedy matka na pi sała w SMS-ie, że

nie może do cze kać się spo tka nia, a jej za marło serce. Mar tha za pla no wała cały

week end w Lon dy nie z my ślą o tym, że po zna Jacka. Amy nie była w sta nie nic

zro bić, po nie waż spóź niła się na spo tka nie z klien tem, co za po cząt ko wało trwa‐

jącą do wie czora la winę opóź nień, i te raz była w dro dze na ko la cję z pod eks cy to‐

waną matką i nie ist nie ją cym chło pa kiem.

Za brzę czał jej te le fon. Mar tha na pi sała, że po ciąg jest opóź niony, stoi przed

se ma fo rem. Przez chwilę Amy roz ko szo wała się cu downą my ślą, że matka nie do‐

trze do sta cji w cen trum Lon dynu, że bę dzie go dzi nami tkwić w kosz ma rze pod‐

miej skiego po ciągu, aż zrobi się późno i bę dzie mu siała za wró cić. Te le fon znów

za brzę czał: Je dziemy!

Amy wes tchnęła. Miała pół go dziny, za nim Mar tha stawi się w re stau ra cji. Zo‐

ba czyła przed sobą neon sklepu z te le fo nami; rów nie do brze może roz wią zać

przy naj mniej je den pro blem, ten z fe lerną ko mórką. Może w tym cza sie wpad nie

na po mysł, jak zwieść matkę.

Prze glą da jąc smart fony, roz wa żała, jaką zna leźć wy mówkę – poza wy pad‐

kiem, bo wią zało się z tym zbyt wiele pu ła pek – żeby uspra wie dli wić nie obec ność

Jacka. Naj le piej po wo łać się na pracę. Po wie, że mu siał zo stać w szpi talu z po‐

wodu ta kiej czy in nej sy tu acji kry zy so wej. Z tym nie można po le mi zo wać, cho‐

ciaż matka i tak bę dzie sro dze za wie dziona. I bę dzie ob wi niać Amy, co ze psuje im

wie czór. By łoby o wiele le piej, gdyby Jack bez po śred nio prze pro sił Mar thę.

Wtedy oka za łaby znacz nie więk szą wy ro zu mia łość.

Amy po szła z wy bra nym te le fo nem do kasy, go rącz kowo za sta na wia jąc się,

jak zła go dzić ten cios. Na gle, gdy jej za kup zo stał na bity na kasę, wpa dła na pe‐

wien po mysł. Sza lony, de spe racki, ale mógł jej po móc. Co prawda tylko na dzi‐

siaj. Póź niej, przez na stępne kilka mie sięcy, bę dzie im pro wi zo wać, aż do roz sta‐

nia z Jac kiem.

Spoj rzała na sprze dawcę.



– Po trzebny mi do niego nowy nu mer – po wie działa. – Na kartę.

*

Stół w re stau ra cji na kryto na trzy osoby. Mar tha, w no wej je dwab nej bluzce,

już tam była. Amy uca ło wała ją w po liczki, czu jąc się winna z po wodu bi ją cego

od niej pod nie ce nia.

– Pięk nie wy glą dasz, mamo.

– Dzię kuję, skar bie. – Mar tha skub nęła bluzkę. – Wło ży łam spe cjal nie na tę

oka zję. – Spoj rzała na córkę. – To nowy ko stium? Nie zwy kły zie lony ko lor.

Ostat nio Amy zdo była się na od wagę, do ko nu jąc w skle pie tego wy boru i pró‐

bu jąc pod nieść swoje ni skie mo rale, ale te raz nie mo gła prze stać się za sta na wiać,

czy nie po peł niła błędu.

– Po doba ci się?

Mar tha uśmiech nęła się skrom nie.

– Tak, cho ciaż to ko lor nie dla mnie. Le piej pa suje młod szej oso bie.

Czy ro zu miała przez to, że taką młod szą osobą jest Amy, czy też że jej córka

ma już swoje lata i ko stium byłby sto sow niej szy dla ko goś młod szego? Amy nie

wie działa. Nie miała siły do cie kać, więc prze pro siła i po szła do to a lety.

Wró ciła z za wie dzioną miną.

– Co się stało? – za py tała Mar tha.

Amy ze smut kiem po ka zała jej te le fon. Ten stary, psu jący się.

– Wła śnie do sta łam SMS-a. Od Jacka. Za trzy mali go w szpi talu.

Matka spo chmur niała.

– Co? Aku rat te raz?

– Nie stety.

– Ale przyj dzie?

Amy w mil cze niu po krę ciła głową.

– Tak cze ka łam, żeby go po znać. Nie można tak po pro stu od wo łać spo tka nia!



– To jego praca, mamo. Jest le ka rzem, ra tuje ży cie.

– Wszystko do brze, ale zro bi ły śmy tu re zer wa cję. Przy je cha łam aż z Dor set!

Umó wi łam się na po byt u Beth i tak da lej!

Amy po raz ko lejny sklęła się w du chu za to, że nie za ła twiła wcze śniej tej

sprawy.

– Co te raz zro bimy? – spy tała Mar tha ura żo nym to nem.

– Może zjemy ko la cję?

– Mam ochotę do niego za dzwo nić.

– Nie od bie rze. Ale wy słał wia do mość do cie bie.

Wy pro sto wała się.

– Co na pi sał?

Amy otwo rzyła wia do mość, którą sama wy słała z no wego te le fonu, tym cza‐

sowo na zwa nego „Jack”, i prze czy tała na głos:

– Pro szę, prze każ swo jej ma mie, że bar dzo mi przy kro, że nie spo tkam się

z Wami dziś wie czo rem. Czuję się przez to na prawdę okrop nie, bo bar dzo za le żało

mi na tym spo tka niu, ale wiem, że bę dzie cie miały cu downy wie czór. W Ben tley’s

ro bią naj lep sze ciastka kra bowe. Mar tho, je śli ma to ja kieś zna cze nie, Amy po wie‐

działa o Pani mnó stwo wspa nia łych rze czy i ogrom nie pra gnę po znać ko bietę,

która uro dziła tak fan ta styczną córkę.

Mar tha po ró żo wiała.

– On to wszystko na pi sał?

Amy pod su nęła jej te le fon.

– Tak.

– To miłe.

– Okle pane, moim zda niem – po wie działa Amy.

– Bar dzo szla chetne. No do brze, wy ba czam mu.

Dzięki Bogu, po my ślała.

Póź niej, po po wro cie do domu, wy czer pana pa dła na ka napę. Przez więk szą

część po siłku matka chciała roz ma wiać o Jacku i cho ciaż Amy nie je den raz pró‐



bo wała zmie nić te mat, wciąż mu siała przy ta ki wać, jaka bez in te re sowna i ho no‐

rowa jest jego praca, a po swo jej uwa dze o jego wy śmie ni tej za pie kance z kur cza‐

kiem kil ka krot nie po twier dzać, że Jack na prawdę umie go to wać. Ki wała głową,

gdy Mar tha z en tu zja zmem do wo dziła, że tata Amy, Pe ter, na pewno zna la złby

z nim wspólny ję zyk. Przy znała, że tak, Jack lubi sport i grali w te nisa (ona wy‐

grała). Mar tha nie po sia dała się z za chwytu, że w końcu speł nia się jej ma rze nie

o męż czyź nie, który za opie kuje się jej córką. Amy słu chała i od po wia dała na py‐

ta nia, i czuła się co raz bar dziej sa motna.

Ro zej rzała się po swoim pu stym miesz ka niu i zro zu miała lu dzi, któ rzy trzy‐

mają zwie rzęta dla to wa rzy stwa. Za dzwo niła do Lisy, ale przy ja ciółka była za jęta:

„Wy bacz, wła śnie wszedł Da vid. Mogę od dzwo nić?”.

Od parła, że nie ma sprawy, i roz łą czyła się, od kła da jąc te le fon na sto lik.

Wy jęła z to rebki ten nowy, na le żący do „Jacka”, i po ło żyła go obok swo jego,

uświa da mia jąc so bie, co sama za po cząt ko wała. Miała wra że nie, że pa kuje się

w co raz więk szą ka bałę. Jesz cze tylko kilka ty go dni, a po tem wszystko od woła.

Stwier dziła, że w tym cza sie le piej nie ko rzy stać z no wego te le fonu, za re zer wo‐

wać go dla Jacka, na wy pa dek gdyby do szło do ko lej nej sy tu acji kry zy so wej,

z któ rej bę dzie mu siała wy brnąć.

Włą czyła „jego” ko mórkę. Na pi sała wia do mość. Na ci snęła „wy ślij” i odło żyła

te le fon do szu flady biurka.

Jej stara ko mórka po wia do miła o na dej ściu SMS-a. Spoj rzała na nią ze smut‐

nym uśmie chem. Tak, wie działa, co jest w wia do mo ści, oczy wi ście, ale mimo to

ją prze czy tała.

Amy, je steś naj bar dziej fan ta styczną, in te li gentną, cu downą
dziew czyną, jaką kie dy kol wiek spo tka łem. I my ślę, że do brze Ci
w zie lo nym.

Gdyby tylko ten SMS był praw dziwy.

*



Sie dząc przy wy spie ku chen nej, Amy odło żyła ka napkę z be ko nem i spoj rzała

sze roko otwar tymi oczami na przy ja ciółki.

– To mój te le fon! – wy bu chła.

– Co? – za py tała Lisa.

– Rano ka za łaś mi za dzwo nić pod nu mer Jacka. Sły sza ły śmy dzwo nek te le‐

fonu. Ale to nie jego ko mórka, tylko moja. Ku pi łam ją dla sie bie. Bo stara cią gle

się psuła. – Wy ja śniła, że ku piła nowy te le fon wraz z tym cza so wym nu me rem, bo

chciała wy słać SMS-a od „Jacka”, żeby jej matka po czuła się le piej. – Zro bi łam to

pod wpły wem im pulsu – do dała. – Praw do po dob nie nie był to mój naj lep szy po‐

mysł, szcze rze mó wiąc, ale spie szy łam się. Nie my śla łam trzeźwo i de spe racko

szu ka łam szyb kiego roz wią za nia.

– Wy daje się tro chę eks tre malne – sko men to wała Lisa.

– Mam eks tre malną matkę. To moja ko mórka – po wtó rzyła Amy. – Le żała

w szu fla dzie biurka w moim miesz ka niu.

– No do brze, ale jak, u li cha, Jack zdo był te le fon z two jego miesz ka nia? – za‐

py tała Jenna.

– Jezu… mu siał się ja koś tam do stać – mruk nęła Amy. Na gle coś jej wpa dło

do głowy. – Może wtedy, gdy le ża łam w szpi talu…

– Czy były ja kieś ślady wła ma nia? – spy tała Lisa.

– Nie. – Amy usia dła pro sto. – Cze kaj cie! Było coś dziw nego.

– Co?

– Kiedy wró ci łam ze szpi tala, na ku chen nym bla cie stał ku bek. Ze sple śnia‐

łymi reszt kami kawy.

– Czyli… za po mnia łaś go umyć?

Amy spoj rzała na nią z ukosa.

– Wiesz, że to nie w moim stylu.

– Fakt – przy znała Lisa. – Ale to na dal nie wy ja śnia, w jaki spo sób ktoś do stał

się do środka. I czemu miałby pić kawę, a ni czego nie ukraść? Szu ka łaś tego te le‐

fonu przed wy jaz dem do Fran cji? Był w szu fla dzie?



– Nie spraw dzi łam – od parła Amy.

Jenna pa trzyła na nią, cze ka jąc, aż po wie coś in nego na po par cie swo jej hi sto‐

rii, ale nic nie przy cho dziło jej na myśl.

Drzwi fron towe otwo rzyły się i usły szeli ra do sne głosy Mar thy i Jacka. Amy

ze rwała się z miej sca. Wy szła do holu, a Jenna i Lisa po dą żyły za nią. Mar tha

miała za ró żo wione z zimna po liczki i roz iskrzone, ale też za czer wie nione oczy.

– Gdzie by łaś? – spy tała Amy.

Mar tha spoj rzała na nią z za sko cze niem.

– Na dwo rze. Z Jac kiem.

– Nie po my śla łaś, żeby ko goś o tym po wia do mić? – Amy czuła na ra sta jącą

złość.

Matka za cho wała się nie od po wie dzial nie, wy cho dząc z męż czy zną, który, jak

Amy wy raź nie jej po wie działa, jest oszu stem.

– Zo sta wi łam wia do mość – oznaj miła Mar tha.

– Jaką wia do mość?

– Na kartce. Tu, na stole w holu.

Nie było żad nej kartki. Za częła prze kła dać rze czy i roz glą dać się po pod ło dze.

– Jest! – wy krzyk nęła, trium fal nie uno sząc kartkę. – Mu siało ją zwiać, gdy za‐

my ka li śmy drzwi.

To wciąż nie roz ważne, po my ślała Amy. Wy cho dzić z ob cym fa ce tem. Splo tła

ręce na piersi.

– Nie mam po ję cia, dla czego je steś taka zi ry to wana – żach nęła się jej matka. –

Jack zro bił coś wspa nia łego.

Amy spoj rzała na niego po raz pierw szy, od kąd wszedł do domu.

– To nic ta kiego – rzu cił skrom nie.

– Wcale nie – za prze czyła Mar tha. Od wró ciła się w stronę Amy i po wie działa

ci cho: – Za brał mnie na Po łu dniowy Stok.

Amy ze sztyw niała. To było jej miej sce, miej sce jej ro dziny, nie zwy kle dla

nich ważne.



– Po szli śmy ra zem. Po ło ży łam róże – kon ty nu owała Mar tha. – Ró żowe.

Wiesz, jak twój tata je uwiel biał. Przy po mi nały mu o na szym ślu bie. Rzecz ja sna

nie praw dziwe… pa pie rowe. Jack je zro bił – do dała.

No oczy wi ście. Amy ki piała z gniewu.

– To było uro cze. Wiele dla mnie zna czyło.

Była wście kła. Kim jest ten fa cet, który okła muje nie tylko ją, ale także jej

matkę? Za kogo się uważa, wdzie ra jąc się w ich ży cie, gra jąc na ich emo cjach?

– Nie po wi nien tego ro bić – oświad czyła.

– Och, daj spo kój, Amy – burk nęła Mar tha, zi ry to wana jej bra kiem en tu zja‐

zmu. – Nie bądź taką po nu raczką. To miły gest i do brze o tym wiesz.

Nie, wcale nie! Amy miała ochotę krzy czeć. To prze bie gły ma ni pu lant! Robi

wszystko, że byś go lu biła. Za kłada ci klapki na oczy.

– Nie chcia łem ni kogo zde ner wo wać – bąk nął nie pew nie Jack.

Mar tha po kle pała go po ra mie niu.

– Ni kogo nie zde ner wo wa łeś. Chodź, za słu ży li śmy na kawę po ca łej tej wy pra‐

wie w śniegu – do dała, cią gnąc go do kuchni.

Lisa po de szła do Amy.

– Ma skar petki – szep nęła.

– Co?

Wska zała stopy idą cego do kuchni Jacka.

– Żółte skar petki. Te, które cię roz ba wiły, pa mię tasz?

Amy spoj rzała w dół. Jack miał ja sno żółte skar petki. Nowe słońce w moim ży‐

ciu i jego traf nie do brane skar petki. Tak na pi sała na Fa ce bo oku. Zmru żyła oczy,

nie na wi dząc tych skar pe tek, nie na wi dząc tej za gadki, tego cią głego wy siłku, by

prze ko nać je wszyst kie o praw dzie.

– On jest zmy ślony – po wie działa. – Cią gle wam po wta rzam, że Jack nie ist‐

nieje.

Po szła do swo jego po koju. Gdy le żała na łóżku, słu cha jąc do bie ga ją cego

z kuchni śmie chu i gwaru roz mów, na gle zro zu miała, co musi zro bić. Że też wcze‐



śniej na to nie wpa dła.

Pój dzie zo ba czyć się z ciotką. Esme jej uwie rzy.



TRZYDZIEŚCI JEDEN

28 lutego

Amy wło żyła śnie gowce, sta ra jąc się zro bić to jak naj ci szej. Bę dzie mu siała

iść pie szo do domu Ga briela. Szyb ciej by łoby po je chać na nar tach, ale były

w schowku za kuch nią, a nie chciała, by kto kol wiek wie dział, że do kądś się wy‐

biera. Za pięła ska fan der z wra że niem, że ma naj gło śniej szy su wak na świe cie.

Wszy scy na dal sie dzieli w kuchni. Ro zej rzała się, szu ka jąc te le fonu – nie było go

w jej po koju i po my ślała, że może leży na stole w holu. Nie zna la zła go, ale nie

mo gła so bie po zwo lić na dal szą zwłokę; bę dzie mu siała obejść się bez niego.

Ostroż nie otwo rzyła drzwi, wy szła na ze wnątrz i za mknęła je po ci chu za sobą.

Od razu ogar nęło ją po czu cie wol no ści. Słońce i ki lo me try śniegu do dały jej

otu chy. Ru szyła wzdłuż bocz nej ściany, skra da jąc się pod ku chen nym oknem.

Kiedy zna la zła się na ty łach domu, wie działa, że już jej nie wi dzą. Ru szyła do liną,

w stronę da le kiej chaty Ga briela. Szła naj szyb ciej, jak mo gła, byle do stać się do

Esme, i na gle po my ślała, że prze cież może ich nie być w domu. Za wa hała się, ale

cię żar spadł jej z serca, gdy zo ba czyła ula tu jącą z ko mina smużkę dymu.

Po czuła, że wstę pują w nią nowe siły. Prze dzie rała się przez kopny śnieg, nie

ba cząc na pa lący ból mię śni nóg. Śnieg się gał do ko lan, a miej scami za pa dała się

po uda, tra cąc rów no wagę. Co ja kiś czas po trze bo wała chwili, żeby się wy pro sto‐

wać i oce nić, gdzie przej ście bę dzie ła twiej sze. Pra gnęła zo ba czyć Esme i skar ciła

się za to, że tak długo zwle kała z wi zytą. Po trze bo wała krze pią cego głosu roz‐

sądku ciotki – musi jej opo wie dzieć, co się stało. In stynk tow nie czuła, że Esme jej

uwie rzy.



Po mimo ca łej swo jej de ter mi na cji po su wała się wolno. Mi nęły wieki, za nim

do tarła do pierw szych so sen. Po sta no wiła pójść przez las, a nie do koła, bo pod

osłoną drzew za le gało mniej śniegu i bę dzie mo gła przy spie szyć. We szła mię dzy

drzewa i od razu po czuła ulgę w no gach. Tu nie mu siała wkła dać tyle wy siłku

w wę drówkę i mo gła iść szyb ciej. Omi jała so sny, pil nu jąc, żeby nie zbo czyć z ob‐

ra nego kie runku i wyjść z lasu w po bliżu domu Ga briela.

Ja kiś dźwięk za jej ple cami spra wił, że się za trzy mała. Od wró ciła się z bi ją‐

cym ser cem. Ni czego tam nie było. Może to śnieg spa da jący z ga łęzi, po my ślała,

ale brzmiało to tak, jakby przez las szedł ktoś inny. Spoj rzała po now nie, wy tę ża‐

jąc wzrok, ale była tylko ona i drzewa. Gi gan tyczne so sny gó ro wały nad nią, ga łę‐

zie przy sła niały błę kitne niebo. Na gle za pra gnęła wy do stać się stąd, zna leźć się

z po wro tem w słońcu. Ru szyła w dal szą drogę, zwięk sza jąc tempo i cały czas czu‐

jąc, że ktoś idzie za nią. Na wpół bie gła, na wpół brnęła przez śnieg, raz upa dła

jak długa. Pod nio sła się i po spie szyła da lej, nie oglą da jąc się przez ra mię, aż

wresz cie wy pa dła spo mię dzy drzew, na świa tło, i zo ba czyła przed sobą chatę Ga‐

briela. Ode tchnęła głę boko i za śmiała się z sie bie, ze swo jego stra chu. Weź się

w garść, głu pia, upo mniała się su rowo.

W dro dze do chaty mimo woli zer k nęła w prawo – tam, jak wie działa, kil ka set

me trów za do mem Ga briela, za czy nał się Po łu dniowy Stok. Esme od dzie się ciu

lat, od czasu wy padku, już tam tędy nie jeź dziła. Wo lała inną trasę, z którą wią zało

się mniej przy krych wspo mnień.

Po de szła do drzwi domu i tu piąc, żeby otrzą snąć buty ze śniegu, za pu kała.

Serce za biło jej szyb ciej, gdy usły szała zbli ża jące się kroki. Drzwi się otwo rzyły

i brą zowe oczy Ga briela roz bły sły na jej wi dok.

– Amy! – wy krzyk nął i po ca ło wał ją w oba po liczki. – Cu dow nie cię wi dzieć.

En trez.

Z wdzięcz no ścią sko rzy stała z za pro sze nia. Ga briel za mknął drzwi, od su nął

się i ob rzu cił ją wzro kiem.

– Do brze wy glą dasz.



– Ty też – po wie działa, cho ciaż nie była to do końca prawda.

Ga briel wy glą dał na zmę czo nego, a jego zwy kle oży wiona, po orana zmarszcz‐

kami twarz, za wsze opa lona, bo spę dzał dużo czasu na świe żym po wie trzu, była

bled sza, niż Amy za pa mię tała. W zie lo nym weł nia nym pu lo we rze i gra na to wych

chi no sach wy da wał się jakby mniej szy, nie tak po stawny jak daw niej.

– Mia łem na dzieję, że mnie od wie dzisz. Na pi jesz się kawy?

– Tak, chęt nie… – Coś, co po wie dział, do po mi nało się o jej uwagę, ale nie

umiała okre ślić co. Ro zej rzała się. – Gdzie jest Esme?

Twarz Ga briela zmarsz czyła się jesz cze bar dziej, a w jego oczach po ja wiło się

za kło po ta nie.

– Esme?

– Tak…

Na gle Amy zro zu miała, co ją za sta no wiło. Ga briel po wie dział: „Mia łem na‐

dzieję, że mnie od wie dzisz”. Nie nas.

– Esme tu nie ma – po wie dział po woli.

Uśmiech nęła się.

– Czyż bym za po mniała, że miała wy je chać czy coś? No tak, oczy wi ście… nie

wiesz. Kilka dni temu mia łam wy pa dek. Ude rzy łam się w głowę. Oba wiam się, że

do zna łam amne zji. Nie pa mię tam ni czego z ostat nich sze ściu mie sięcy. Wy sko‐

czyła na za kupy do Me dio lanu?

Ga briel nie od wza jem nił uśmie chu. Jego twarz była pełna bólu, przy gnę biona.

– Nie, nie wy je chała. – Po chwili do dał: – Tak mi przy kro, Amy. Esme nie

żyje.



TRZYDZIEŚCI DWA

28 lutego

Miała wra że nie, że wpa dła do lo do wa tej wody. Całe cie pło ucie kło z jej ciała

i nie po tra fiła opa no wać dy gotu. Czuła, że się sła nia, że Ga briel bie rze ją za rękę

i pro wa dzi do kuchni.

– Usiądź. – Po mógł jej opaść na drew niane krze sło.

Czuła cie pło pły nące od że la znego pie cyka na drewno. Spu ściła wzrok i zo ba‐

czyła kap cie Ga briela: brą zowa skóra z białą stęb nówką; pa mię tała, że ciotka ku‐

piła mu je dwa lata temu na Gwiazdkę. Esme śmiała się, kiedy po pro sił o kap cie,

ale po tem wy szu kała naj bar dziej sty lowe, ja kie mo gła zna leźć. Ga briel otwo rzył

drzwiczki i do rzu cił po lano. Amy pa trzyła bez słowa, jak od wraca się do sto ją cego

na bla cie eks presu. Wy jął z kre densu dwie fi li żanki i spodeczki, tur ku sowe i czer‐

wone, i na lał kawę. Pa trzyła, jak do daje dwie ły żeczki cu kru do jed nej fi li żanki,

wie dząc, że to dla niej, i nie miała siły za pro te sto wać. Nie lu biła cu kru, nie sło‐

dziła kawy ani her baty.

Po sta wił fi li żanki na stole i usiadł na prze ciwko niej.

– Mu sisz się wzmoc nić – po wie dział.

Spoj rzała na ja sno czer woną fi li żankę, zmu siła się, by ją pod nieść, i za krztu siła

się słodką kawą. Od sta wiła ją na blat.

Ga briel po ło żył rękę na jej dłoni.

– Wiem – rzekł ci cho. – Ro zu miem twój szok.

Na dal nie mo gła tego po jąć. Esme… piękna, ener giczna, bun tow ni cza ciotka

Esme nie żyje.



– Mu sisz wy pić jesz cze – po wie dział ła god nie Ga briel, przy su wa jąc jej fi li‐

żankę.

Wy jął z kre densu bu telkę brandy i do lał tro chę do kawy. Nie spusz czał Amy

z oka, do póki nie przy ło żyła fi li żanki do ust. Al ko hol pa lił jej gar dło i żo łą dek,

wy ry wa jąc ją z odrę twie nia.

– Kiedy? – spy tała.

– Cztery mie siące temu.

Była wstrzą śnięta.

– Cztery mie siące?

– Nie stety.

– Jak to się stało?

– Wy pa dek sa mo cho dowy. Po je cha li śmy na kilka dni do Ge newy. Esme we szła

na jezd nię, kie rowca jej nie wi dział… – Ga briel wzru szył ra mio nami. – Nikt nie

mógł nic zro bić. Pa mię tasz… – za czął ostroż nie.

– Co?

– Po grzeb?

– By łam?

– Oczy wi ście. Bar dzo ko cha łaś ciotkę.

Łzy spły wały jej po twa rzy. Ga briel pod szedł i ją ob jął.

– Tak mi przy kro… Gdy bym wie dział o twoim wy padku, skon tak to wał bym się

z tobą.

Wy dmu chała nos, usi łu jąc się opa no wać, gdy na gle coś so bie uświa do miła.

Zro zu miała, że przy czyną jej doj mu ją cego smutku, tego strasz nego uczu cia, które

spo wi jało ją ni czym chmura, było głę boko po grze bane wspo mnie nie o śmierci

ciotki.

– Ale wróci ci pa mięć, prawda? – za py tał Ga briel.

– Mam na dzieję. Już mam dziwne prze bły ski.

Uśmiech nął się.



– To do brze. Mu sisz zo stać na lunch. Nie przyjmę od mowy – do dał szybko,

wi dząc, że Amy chce za pro te sto wać. Pod szedł do lo dówki, wy jął kilka pu de łek

i pa czu szek za pa ko wa nych w pa pier wo sko wany. – Mam naj lep szy ser – oznaj mił.

– Ab baye de Ta mié. Wy ra biają go mnisi. My ślę, że ci za sma kuje. I emen ta ler.

I chleb. I jest le jam bon.

Za jął się przy go to wa niami, a Amy pa trzyła, jak na krywa do stołu. Wciąż temu

nie do wie rzała, miała wra że nie, jakby zbu dziła się z kosz mar nego snu, tylko że

ciem ność po dą żyła za nią do praw dzi wego świata. Nie mal spo dzie wała się, że

ciotka za raz wej dzie przez tylne drzwi, z twa rzą za ró żo wioną od zimna i roz‐

iskrzo nymi oczami, jak wiele razy wcze śniej. Bę dzie do ci nać Ga brie lowi, że taką

ilo ścią sera można by na kar mić całą ar mię. On bę dzie po mru ki wać do bro dusz nie

i po pi sy wać się swoim fran cu skim ro ze zna niem we wszyst kim, co do ty czy fro‐

mage. Usiądą ra zem; Esme wy pyta ją o ży cie w Lon dy nie, ze szcze rym za in te re‐

so wa niem wy słu cha jej opo wie ści o pracy, okaże zdzi wie nie i obu rze nie jej cią‐

głym sta tu sem sin gielki. Żar to bli wie bę dzie ją na ma wiać, żeby zo stała we Fran cji

i zna la zła so bie Fran cuza ta kiego jak Ga briel. Przede wszyst kim sprawi, że Amy

po czuje się tak, jakby ży cie w sa mot no ści nie miało zna cze nia, jakby było czymś

nie istot nym, po nie waż ma jesz cze wszystko przed sobą. Póź niej przej dzie do

miej sco wych plo tek i roz bawi ją opo wiast kami o swo jej to wa rzy skiej nie zręcz no‐

ści: eks cen tryczna An gielka, kie dyś tylko to le ro wana, a te raz ko chana.

– Spró buj – za chę cił Amy Ga briel, pod su wa jąc jej szynkę.

Spoj rzała na ta lerz. Musi skosz to wać; za dał so bie tyle trudu. Wzięła kromkę

chleba i po ło żyła ją na ta le rzu.

– Mam na dzieję, że poza tym wy pad kiem ży cie było dla cie bie ła skawe – po‐

wie dział.

Spoj rzała na niego, za sta na wia jąc się, czy po winna mu się zwie rzyć. Wy glą dał

na star szego, bar dziej po si wia łego i smut niej szego. Nie chciała go obar czać swo‐

imi spra wami.

– Tak, dzię kuję – od parła.



Przyj rzał się jej twa rzy.

– Coś przede mną ukry wasz.

Spu ściła oczy.

– Nic, z czym nie mo gła bym so bie po ra dzić.

– Na pewno?

– Tak. Wiesz, pro blemy z fa ce tem. Nie zu peł nie jest tym, za kogo go mia łam. –

Urwała, na gle coś so bie uświa da mia jąc. – Dy mek… Cho lera, to za słona dymna.

– O czym ty mó wisz?

Po krę ciła głową i za śmiała się gorzko.

– To nic ta kiego. Opo wie dział mi hi sto ryjkę o swoim palcu. Bra ku jący ko niu‐

szek… stary uraz. My ślę, że to od wró ciło moją uwagę.

Ga briel zmarsz czył brwi.

– Czy po wi nie nem się mar twić z po wodu tego fa ceta?

– Nie… na prawdę.

Nie chciał od pu ścić. Twardo spoj rzał jej w oczy.

– Bo isz się go?

Od dech uwiązł jej w gar dle. Czy się bała? Świa doma, że Ga briel przy gląda jej

się uważ nie, uśmiech nęła się.

– Nie, ab so lut nie. Tylko… sama nie wiem. Mia łam na dzieję, że po ga dam od

serca z Esme.

Ga briel naj pew niej od gadł, że Amy stara się zba ga te li zo wać pro blem, ale nie

na ci skał.

– Cóż, je śli zmie nisz zda nie…

– Wiem, gdzie cię zna leźć.

Po ki wał głową. Spoj rzał na jej ta lerz z nie do je dzo nym chle bem i szynką.

Z nie tknię tym se rem.

– Nie je steś głodna?

– Wy bacz… – mruk nęła z po czu ciem winy.



Uśmiech nął się.

– Nie szko dzi. – Wstał, sprząt nął ta le rze i do lał kawy. – Jak dom?

– Piękny. Cu downy jak za wsze. – Żal ści snął jej gar dło, gdy zdała so bie

sprawę, że Esme już ni gdy do niego nie wróci.

– A twoja matka?

– Ma się do brze. Zwa żyw szy na oko licz no ści.

– Nie wie o wy padku Esme – po wie dział Ga briel.

Amy gwał tow nie pod nio sła na niego wzrok.

– Co? Ale… nie była na po grze bie?

Nie mu siała cze kać na od po wiedź. Prze cież gdyby Mar tha wie działa o śmierci

szwa gierki, nie mó wi łaby o niej jak o ży wej oso bie.

Ga briel z lek kim za kło po ta niem po krę cił głową.

– Nie. Wi dzisz… Nie jest ta jem nicą, że twoja matka i Esme nie prze pa dały za

sobą. Esme zde cy do wała, że nie chce, by Mar tha była na jej po grze bie. Taki był

jej wa ru nek, gdy zmie niała te sta ment nie długo po śmierci two jego ojca.

– Och. – Amy nie kryła za sko cze nia.

– My ślę, że jest coś jesz cze, czego nie pa mię tasz – do dał po woli Ga briel.

Zimne ciarki stra chu prze bie gły jej po ple cach.

– Co?

Ale Ga briel się uśmie chał.

– Twoja ciotka… jak mó wi łem, za warła w te sta men cie pewne klau zule, które

te raz, po la tach, mogą wy da wać się… błahe. Ale kiedy po rząd ko wała swoje

sprawy, miała po wód, by nie chcieć, żeby twoja matka do wie działa się o jej

śmierci. Przy naj mniej do póki wszystko nie zo sta nie za ła twione.

– Za ła twione?

– Esme była bar dzo za można. Chciała, by jej wola zo stała wy peł niona co do

joty, bez ja kich kol wiek kom pli ka cji.

– Na dal nie ro zu miem.



– Je steś spad ko bier czy nią. Dom zo sta wiła mnie, ale całą resztę ma jątku za pi‐

sała to bie, i tylko to bie, pod wa run kiem że za cho wasz wia do mość o jej śmierci dla

sie bie, do póki pie nią dze nie zo staną prze lane na twoje konto. Wiem, to może wy‐

da wać się głu pie, ale ta kie są wa runki te sta mentu i na leży je speł nić. My ślę, że

cho dzi o po nad trzy mi liony euro.

Amy osłu piała.

– Trzy mi liony? Zo sta wiła je mnie? – wy ją kała.

– Dla czego nie? Je steś jej je dyną ży jącą krewną. – Po kle pał ją po ręce. –

Wiesz, że te sta ment zo stał urzę dowo za twier dzony?

– Tak? – mruk nęła Amy, nie bę dąc w sta nie ogar nąć tego wszyst kiego.

– Tak. Na pewno masz ma ile.

– Nie… tak, mu szę mieć. Gdzieś. Trudno było za wszyst kim na dą żyć. Nie wie‐

dzia łam, że po win nam coś zro bić. Wiesz, po tej utra cie pa mięci…

– Pie nią dze zo staną prze lane lada dzień. Po win naś za dzwo nić do praw ni ków.

Mają kan ce la rię w Ge ne wie. Mu szę mieć gdzieś ich dane. – Ga briel wstał, żeby

ich po szu kać, ale Amy po cią gnęła go z po wro tem na krze sło.

– Za cze kaj – po pro siła, trzy ma jąc go za rękę.

Wtedy zo ba czył, jak bar dzo jest wstrzą śnięta i emo cjo nal nie roz bita. Ujął jej

dłoń i uśmiech nął się.

– Żyła peł nią ży cia – po wie dział. – I bar dzo cię ko chała. Czło wiek ni gdy nie

był sam, je śli znał Esme.

Tylko że te raz, po śmierci Esme, zo sta łam zu peł nie sama, po my ślała Amy.



TRZYDZIEŚCI TRZY

5 lutego

To był udany ty dzień. Harry dwu krot nie spo tkał się z Niną. Za każ dym ra zem

zo sta wał u niej w miesz ka niu i do wia dy wał się o niej co raz wię cej. Była je dy‐

naczką, oj ciec zmarł, a matka prze by wała w domu opieki (któ rego Nina nie mu‐

siała opła cać, bo matka do sta wała przy zwo itą eme ry turę). Nie miała ni kogo od

trzech lat i była go towa na nowy zwią zek. Nie prze szka dzało jej, że jest od niej

dzie więć lat młod szy. Pew nego wie czoru usia dła z nim po ko la cji i oznaj miła, że

pra gnie za ło żyć ro dzinę, a po nie waż ma już trzy dzie ści sie dem lat, musi uwi nąć

się z tym w miarę szybko. Nie za mie rza wy wie rać żad nej pre sji, ale nie ma sensu,

żeby wza jem nie mar no wali swój czas, je śli on nie jest za in te re so wany. Harry za‐

pew nił ją, że uwiel bia dzieci i za wsze chciał mieć wła sne. Po wie dział, że bar dzo

po dzi wia ją za szcze rość. Na prawdę nie miał nic prze ciwko dziecku – a ona

z pew no ścią mo gła so bie na nie po zwo lić.

Ogól nie rzecz bio rąc, wszystko do brze się ukła dało. Do ga dy wali się, lu bił ją.

Uznał, że może snuć bajkę o za kła da niu baru przez co naj mniej ko lejne trzy mie‐

siące; a do tego czasu staną się so bie tak bli scy – li czył na to – że zdo bę dzie się na

wy zna nie jej prawdy. Wy ja śni, że za wsze lek ce wa żono go jako bie daka, pod czas

gdy w rze czy wi sto ści sta wał na gło wie, by zwią zać ko niec z koń cem. W głębi du‐

szy ży wił na dzieję, że Nina zro zu mie. Może bę dzie do niego przy wią zana tak bar‐

dzo, że zde cy dują się za miesz kać ra zem. Co kol wiek się sta nie, on znaj dzie spo‐

sób, by kon ty nu ować ich zwią zek. Bę dzie ja kieś wyj ście. Za wsze jest.



Spoj rzał na ze ga rek. Już pra wie ko niec pracy – jesz cze tylko za ła duje kie liszki

do zmy warki i bę dzie mógł wyjść. Alex wró cił po wy rzu ce niu ostat nich bu te lek

do ko sza na szkło. Harry zo ba czył, że Max ze zmarsz czo nym czo łem unosi wzrok

znad kasy. Nie chciał wie dzieć, co się stało. Wsu nął dru ciany ko szyk z kie lisz‐

kami do zmy warki, włą czył ją i wy szedł zza baru, by pójść po kurtkę.

– Chwi leczkę! – za wo łał Max.

Harry za trzy mał się i od wró cił do niego.

– Chcę za mie nić słówko z tobą i Ale xem – wy ja śnił Max.

Harry zna cząco spoj rzał na ze ga rek.

– To nie po trwa długo – do dał szef.

Wy glą dało na to, że nie ma wy boru. Max spo dziewa się, że za sa lu tuję i wrócę

za bar, po my ślał Harry, ale nie ru szył się z miej sca, roz ba wiony zi ry to waną miną

szefa. Ten oznaj mił:

– Manko w ka sie. Roz bież ność mię dzy ra chun kami a go tówką. Bra kuje około

sześć dzie się ciu fun tów.

Harry nic nie po wie dział. Pa trzył z obo jęt nym wy ra zem twa rzy.

– Ma cie pil no wać, co wbi ja cie – cią gnął Max – żeby unik nąć po my łek.

Spoj rzał na nich obu, ale Harry czuł, że oczy szefa za trzy mały się na nim dłu‐

żej. To go wku rzyło. Po dej rzewa mnie tylko dla tego, że je stem nowy. Do dia bła,

pew nie sam się po my lił w ra chun kach. Albo za wi niła kasa. Może ja kaś usterka

w opro gra mo wa niu.

Ktoś za pu kał w szybę i wszy scy trzej się od wró cili.

Harry’emu roz bły sły oczy. Nina! Wska zy wała na ze ga rek, py ta jąc ge stem, czy

skoń czył pracę.

Ja sne, że tak. Chwy cił kurtkę i wy szedł, nie oglą da jąc się za sie bie.

Gdy sta nął w mroź nym po wie trzu, po my ślał, jak bar dzo się cie szy, że ją wi dzi.

Jej usta sma ko wały al ko ho lem.

– To miła nie spo dzianka – po wie dział.



– Nie by łam pewna, czy cię tu jesz cze za stanę. Mia łam za dzwo nić, ale aku rat

tędy prze cho dzi łam i po my śla łam, że spraw dzę, czy je steś wolny.

– Dla cie bie za wsze – za pew nił i trzy mał ją za rękę przez całą drogę do jej

miesz ka nia.

Rano wstał, gdy Nina jesz cze spała, żeby zro bić jej śnia da nie. Wie czo rem wy‐

piła z przy ja ciółką o jedną lampkę wina za dużo. Nie długo przy ja ciółka wpad nie

po nią i ra zem pójdą na si łow nię, a po tem na lunch. Nina usia dła w łóżku, spoj‐

rzała na sa łatkę owo cową, to sty z se rem i mocną kawę, które przy niósł na tacy,

i wes tchnęła.

– Wła śnie tego mi trzeba. Skąd wie dzia łeś?

– Moim obo wiąz kiem jest wie dzieć. Lu bię się tobą opie ko wać.

– Nikt wcze śniej tego nie ro bił.

– Ko lejny po wód, że bym ja się tym za jął.

Wy cią gnęła rękę, po gła dziła go po po liczku. Wie dział, że tra fił we wła ściwą

strunę i spra wił, że za ko chała się w nim tro chę bar dziej. I wcale nie skła mał. Lu‐

bił się nią opie ko wać. Była do brym czło wie kiem, kimś, kto za słu guje na po mocną

dłoń, po dob nie jak on. Po my ślał, że się uzu peł niają.

– Dzię kuję – wy mam ro tała Nina, gry ząc tost. Jęk nęła z za chwytu, roz ry wa jąc

nitki sera. – Wło ży łeś moz za rellę. Nikt nie umie tego ro bić.

– Oczy wi ście. To sty bez moz za relli to nie to sty.

Uśmiech nęła się, a on ją po ca ło wał.

– Co dziś po ra biasz? – za py tała.

– Umó wi łem się z kum plem na prze jażdżkę ro we rową w Rich mond Park.

Wcale nie, pój dzie do domu oglą dać te le wi zję i prać ciu chy do pracy, ale

prawda by łaby zbyt pro za iczna.

Roz legł się brzę czyk przy drzwiach. Nina z nie po ko jem spoj rzała na ze ga rek.

– Czy to Kir sty? – Z ję kiem opa dła na po duszki. – Boże, już dzie wiąta!

– Nie idziesz na si łow nię?

– Wo la ła bym spę dzić dzień z tobą. Czy to źle, że tak mó wię?



– Nie. Je stem bar dzo do brym to wa rzy szem.

Żar to bli wie trą ciła go w ra mię.

– Wiesz, że nie o to mi cho dzi. Kir sty jest fan ta styczna, ale… cóż, bar dzo

opie kuń cza, co bywa tro chę mę czące.

– Opie kuń cza? – spy tał.

Nina mil czała.

– No da lej, mo żesz mi po wie dzieć.

Wes tchnęła.

– Mój eks… cóż, nie za wsze był dla mnie miły.

Harry spoj rzał na nią z prze ra że niem.

– Był agre sywny?

– Tylko raz – od parła. – Po tem go zo sta wi łam.

– Drań – mruk nął i na prawdę tak uwa żał.

Wez brała w nim fala roz pa lo nego do bia ło ści gniewu i przez chwilę ża ło wał,

że nie ma tu taj tego fa ceta, kim kol wiek jest, żeby on mógł skuć mu gębę. Nie na‐

wi dził za stra sza nia, nie na wi dził, gdy więksi i sil niejsi ata ko wali sła bych i bez‐

bron nych, wie dząc, że ci nie sta wią oporu. To było tchórz liwe i ban dyc kie. Kiedy

miał dzie więć lat, miesz kał z nimi pe wien męż czy zna. Fa cet jego matki. Przez

kilka ty go dni była szczę śliwa, wię cej się śmiała, czę ściej za uwa żała syna i py tała

go o szkołę. A po tem pew nej nocy zbu dziły go stłu mione krzyki i od głosy ude‐

rzeń. Zszedł do sa lonu i zo ba czył matkę ku lącą się na pod ło dze, z rę kami przy ci‐

śnię tymi do twa rzy. Fa cet stał z unie sioną pię ścią i trząsł się z fu rii. Harry otwo‐

rzył usta, żeby coś po wie dzieć, ale męż czy zna ka zał mu ob ró cić się twa rzą do

ściany. Ni czego nie wi dział, ale dźwięki, które sły szał tam tej nocy, wciąż miały

moc wy wo ły wa nia kosz ma rów. Ude rze nia i łup nię cia, krzyki bólu. Raz od wró cił

się, prze ra żony, ale za nim zdą żył co kol wiek za uwa żyć, do stał cios w głowę. Nie

od wa żył się spoj rzeć po now nie ani tej nocy, ani póź niej. Wciąż pa mię tał ta petę,

w którą się wpa try wał, spa ra li żo wany ze stra chu i nie na wi ści. Te ciem no czer wone

i szare maki, tło czące się na każ dym skrawku prze strzeni. Męż czy zna od szedł na



krótko przed jego dzie sią tymi uro dzi nami, a matka ni gdy wię cej nie po zwo liła, by

kto kol wiek za miesz kał w ich domu.

– Po słu chaj – ode zwał się Harry. – Póź niej będę wolny, je śli chcesz się spo‐

tkać. Mo gli by śmy pójść do kina albo jak je steś zbyt zmę czona, po pro stu po sie‐

dzieć i po oglą dać te le wi zję.

– Z przy jem no ścią. Mam przyjść do cie bie?

– U mnie jest tro chę zimno – od parł ze smut kiem. – Wczo raj ze psuł się ko cioł.

Hy drau lik zjawi się do piero w po nie dzia łek.

– Co ta kiego?

– Ża den pro blem. Wodę do ką pieli go tuję w czaj niku. Po trwa to tylko parę dni.

Chcesz wziąć prysz nic? A ja wpusz czę twoją przy ja ciółkę.

– Zro bisz to? – Nina po ca ło wała go, we pchnęła resztę to stu do ust i po szła do

ła zienki.

Roz ba wiła go mina Kir sty, gdy otwo rzył drzwi. Była zdzi wiona i ura żona, że

to nie Nina ją wita.

– Ty mu sisz być Harry – po wie działa.

– Wej dziesz? – Otwo rzył sze rzej drzwi, cie sząc się by ciem sa mo zwań czym

straż ni kiem domu Niny.

Kir sty we szła do miesz ka nia, po ło żyła to rebkę i płaszcz na ka na pie.

– Gdzie jest Nina?

– Pod prysz ni cem – po in for mo wał, a ona ski nęła głową. – Na pi jesz się kawy?

Za wa hała się chwilę. Spoj rzała na niego, jakby chciała po wie dzieć: „Za kogo

ty się masz, u dia bła, że pro po nu jesz mi kawę w domu mo jej naj lep szej przy ja‐

ciółki?”, i wy czuł nutkę iry ta cji w jej gło sie, gdy od parła:

– Nie, dzię kuję. – Usia dła, prze cią gnęła dłońmi po obi ciu sofy. – Po si łowni

idziemy z Niną na lunch – do dała.

– Mó wiła mi, wiem. – Za czy nała go draż nić jej za bor czość.

– Nina wspo mniała, że pra cu jesz w ba rze.

Wie dział, że Nina ujęła to ina czej.



– Tak. Otwie ram wła sny.

– No tak, sły sza łam. Gdzie?

– Przy Put ney Bridge.

– Gdzie do kład nie?

Nie chciał od po wia dać. Ale pa trzyła na niego wy cze ku jąco. Do dia bła z nią.

– Che lver ton Road. – Pora zmie nić te mat. – A ty?

– Nie otwie ram żad nych ba rów.

– Ja sne – mruk nął, tłu miąc iry ta cję. – Cho dziło mi o to, czym się zaj mu jesz.

– Je stem agentką nie ru cho mo ści.

Oczy wi ście, psia mać. Pew nie zna wszyst kie do stępne lo kale. Cho lera, dla‐

czego po dał jej na zwę ulicy? Cho ciaż, po my ślał z na dzieją, jest szansa, że nie zaj‐

muje się naj mem ko mer cyj nym.

– Zwa li łeś ją z nóg – po wie działa.

– Tak?

– I są dzę, że o tym wiesz.

Uśmiech nął się skrom nie.

– To ra czej ona zwa liła mnie z nóg. – Skrzy żo wał ręce na piersi i z po wro tem

je opu ścił. – Dużo mi o to bie opo wia dała. Cie szę się, że cię po zna łem.

Kir sty nie za re ago wała na jego słowa, jakby nic nie po wie dział.

– Lu bię się o nią trosz czyć – oświad czyła.

– Ja też.

To rów nież zi gno ro wała.

– Nie zno szę męż czyzn, któ rzy udają ko goś in nego, niż na prawdę są.

Mó wiła o by łym Niny, tym dam skim bok se rze, ale mimo to po czuł ucisk

w dołku, jakby Kir sty mo gła przej rzeć go na wy lot, czy tać w jego my ślach, znać

prawdę. Wy trzy mał jej spoj rze nie.

– Cześć! A więc się po zna li ście! – za wo łała Nina, wcho dząc do sa lonu w spor‐

to wym stroju.



– Wła śnie się po zna jemy – po wie działa Kir sty z cie płym uśmie chem.

Harry też się uśmiech nął.

– Zo sta wię was. – Wziął kurtkę i po czuł na so bie wzrok Kir sty, gdy ca ło wał

Ninę. Do pil no wał, żeby był to długi, nie spieszny po ca łu nek. – Do zo ba cze nia póź‐

niej – szep nął.

Po że gnał się z Kir sty i wy szedł z miesz ka nia.

*

Była czwarta po po łu dniu i Harry wła śnie się za sta na wiał, czy wy słać Ni nie

SMS-a z py ta niem, kiedy może do niej zaj rzeć, gdy usły szał sy gnał, że przy szła

wia do mość. Wstał ze sfa ty go wa nej ka napy i wziął ko mórkę.

Je stem tro chę zmę czona po wczo raj szym wie czo rze i se sji na si-
łowni. Mo żemy prze ło żyć spo tka nie? Wkrótce po ro bimy coś in-
nego X

Wpa try wał się w ekran, prze peł niony nie po ko jem. Nie do brze. Bar dzo nie do‐

brze. Za klął – to sprawka tej suki Kir sty, która wsą czyła Ni nie jad do ucha. Bóg

je den wie, ja kie tru jące my śli za siała w niej przy lun chu, ja kie wąt pli wo ści wzbu‐

dziła. Niech ją szlag! Musi od zy skać kon trolę. Po now nie spoj rzał na wia do mość.

Ani słowa o wspól nym spę dza niu czasu i oglą da niu te le wi zji. Brak kon kret nej

pro po zy cji, kiedy znów się spo tkają. Tylko nie ja sne: „Wkrótce po ro bimy coś in‐

nego”. Przez dłuż szą chwilę roz wa żał, co na pi sać jej w od po wie dzi. Graj twardo,

żeby zwy cię żyć. Żad nego prze ko ny wa nia, żad nych próśb, by zmie niła zda nie.

Do sko nale ro zu miem. Spró buj się zdrzem nąć! Harry X

Odło żył te le fon i opra co wał plan.

*



Za sta na wiał się, ile czasu zaj mie jej po dej ście do drzwi – o ile w ogóle po dej‐

dzie. Wresz cie usły szał zbli ża jące się kroki.

– Harry! – wy krzyk nęła Nina, otwie ra jąc drzwi.

– Nie spo dzianka! – Po ka zał jej dwie eko lo giczne torby ju towe z su per mar ketu.

– Och… nie spo dzie wa łam się cie bie.

– Od po czę łaś?

– Nie zu peł nie. Nad ra biam za le gło ści. – Spoj rzała przez ra mię, jakby chciała

wró cić do prze rwa nej pracy.

– W ta kim ra zie po trze bu jesz torby A – po wie dział szybko, uno sząc torbę,

którą trzy mał w le wej ręce.

Uśmiech nęła się mimo woli.

– Co to jest torba A?

– Wpuść mnie, to ci po każę.

Za wa hała się, ale po chwili – po my ślał, że z grzecz no ści – prze su nęła się

w bok.

– Nie wchodź do kuchni! – przy ka zał jej.

Po ło żył torbę na bla cie i wy cią gnął z niej jabłka, jar muż, im bir. Po kroił

wszystko, wrzu cił do blen dera i zmik so wał. Prze lał kok tajl do szklanki i za niósł

do sa lonu, gdzie Nina sie działa przy biurku.

Spoj rzała na niego.

– Co to jest?

– Na pój ener ge ty zu jący. – Po dał jej szklankę. – Pij – po le cił, sta jąc nad nią dla

pew no ści, że to zrobi.

Upiła łyk i jej oczy roz bły sły.

– Na prawdę do bre.

– To mój se kretny skład nik.

– Czyli?

– Ta jem nica.



Prych nęła. Po chwili wska zała szklankę.

– Po wi nie neś to sprze da wać w swoim ba rze… kiedy go otwo rzysz.

Ze sztyw niał, ale na dal się uśmie chał.

– Mógł bym. Chcę mieć duży wy bór na po jów bez al ko ho lo wych.

Ski nęła głową.

– Chęt nie obej rza ła bym twoje plany.

Z en tu zja zmem usiadł obok niej.

– Świet nie. Będę ci wdzięczny za wszel kie uwagi.

Do strzegł cień wąt pli wo ści w jej oczach.

– Na prawdę? – za py tała.

– Tak. Chcesz wie dzieć, co jest w tor bie B?

– Pew nie.

Wy jął szarą teczkę i otwo rzył ją. Za wie rała wy druki stron in ter ne to wych i wy‐

ge ne ro wane kom pu te rowo pro jekty fron tów baru, wszyst kie z wa ria cjami na zwy

„Harry’s”.

– O rany – mruk nęła, oglą da jąc pro jekty.

Po pa trzyła na niego z no wym sza cun kiem. Od czuł ulgę. Kir sty go wku rzyła

i w głębi du szy ża ło wał, że nie był mą drzej szy od sa mego po czątku. Gdy po raz

pierw szy po wie dział Ni nie, że otwiera bar, ro zu miał to jako żart, coś, co zo sta nie

za kwe stio no wane. Ale przy kla snęła temu po my słowi i te raz uświa do mił so bie, że

po wi nien wy my ślić przed się wzię cie, które by łoby trud niej sze do spraw dze nia.

Wi dział, jak przy gląda się pro jek tom, które ścią gnął z in ter netu. Prze róbka po‐

szła ła two i nie za jęła mu wiele czasu.

– Po doba ci się? – za py tał.

– Tak.

– Świet nie. Pro jek tant i ja za wę zi li śmy po my sły do trzech sty lów i je stem cie‐

kaw, który we dług cie bie wy gląda naj le piej. Tym cza sem zajmę się za war to ścią

torby A.

Spoj rzała na niego ze zdzi wie niem.



– My śla łem, że torbę A mamy już z głowy.

– Tylko część. Reszta to ko la cja. Może być do mowe la sa gne?

Uśmiech nęła się.

– Je steś pe łen nie spo dzia nek.

Sie ka jąc ce bulę w kuchni Niny, my ślał o Kir sty. Była utra pie niem, praw dzi‐

wym wrzo dem na tyłku. Bez wąt pie nia znowu spró buje wszystko ze psuć. Za sta na‐

wiał się, jak so bie po ra dzi z nią w przy szło ści. Nina była wszyst kim, czego pra‐

gnął, i nie chciał, żeby kto kol wiek wcho dził mu w drogę.



TRZYDZIEŚCI CZTERY

28 lutego

Po wrót oka zał się nie mal po nad jej siły. Ga briel za pro po no wał, że ją od pro wa‐

dzi, lecz Amy wie działa, że to tylko wy woła py ta nia – dla czego sam Ga briel, bez

Esme? Grzecz nie od mó wiła, obie cu jąc, że od wie dzi go na za jutrz. Gdy opu ściła

jego dom i za mknęły się za nią drzwi, oto czyła ją ci sza gór. Spoj rzała na las, ale

szybko zre zy gno wała z po my słu, żeby tam tędy wra cać. Wo lała trzy mać się otwar‐

tej prze strzeni, na wet je śli droga bę dzie trud niej sza.

Brnęła przez śnieg, a każdy krok od da lał ją od chaty Ga briela. Może po peł niła

błąd, de cy du jąc się na sa motną wę drówkę; w końcu do piero dziś do wie działa się

o śmierci ciotki. A prze cież zmarła już dawno. Od kilku mie sięcy spo czy wała

w gro bie. Amy nie pa mię tała po że gnań, ża łoby. Czy wi działa Esme po śmierci?

Czy trzy mała ją za rękę, mó wiła jej, jak bar dzo ją ko cha? Ogar nęło ją tak do tkliwe

po czu cie straty, że aż przy sta nęła, nie mo gąc zna leźć w so bie siły, by iść da lej. Pa‐

trzyła na góry, za hip no ty zo wana ich ogro mem i do sto jeń stwem. Stała, nie my śląc

o tym, co ją spo tkało ani co może cze kać na nią w domu. Nie chciała tam wra cać.

Nie była pewna, czy zdoła uda wać, że wszystko jest w po rządku. Czy prze trwa

resztę dnia, nie wspo mi na jąc o ciotce. Chciała zo stać tu taj, w tym zim nym i su ro‐

wym oto cze niu, do póki ból nie zła god nieje. Uklę kła, przy sia dła na pię tach. Roz‐

wa żała, czy się nie po ło żyć. Skrzący się śnieg wy glą dał ku sząco. Bę dzie zimno,

ale wie działa, że tego nie po czuje. Po łoży się tylko na chwilę, żeby od po cząć.

Nie da leko przed sobą do strze gła cień na śniegu, szary kształt su nący po bia‐

łym tle. Spoj rzała w górę i ze świ stem wcią gnęła po wie trze, gdy zo ba czyła orła.



Szy bo wał i za ta czał kręgi nad jej głową. Pa trzyła, nie mo gąc uwie rzyć w to, co

wi dzi. Wresz cie po woli wstała, za chwy cona, nie od ry wa jąc wzroku od ptaka.

Sym bol in te li gen cji, od wagi, siły i nie śmier tel no ści, przy po mniała so bie. Za pie‐

kły ją po liczki i za sko czona uświa do miła so bie, że pła kała na wet wtedy, gdy

czuła, że jej duch wzla tuje ku niebu. Otarła łzy, z jej ust wy rwał się zdu szony

śmiech. Esme. To było tak, jakby ciotka pa trzyła na nią, ka żąc jej wstać i prze stać

roz tkli wiać się nad sobą. Amy ob ser wo wała orła, aż za bo lała ją szyja, i wtedy

opu ściła głowę, wie dząc, że musi iść da lej.

Ru szyła w drogę z nową ener gią. Po chwili od chy liła rę ka wiczkę i spoj rzała na

ze ga rek. Ze zdzi wie niem stwier dziła, że w domu nie było jej przez kilka go dzin.

Wi działa go już przed sobą, po po łu dniowe słońce ja sno od bi jało się w oknach.

Wi działa bal kony i wie działa, który z nich na leży do po koju Esme. Pa mię tała, jak

pew nego razu wró ciła z po po łu dnio wej jazdy na nar tach, a grubo ubrana Esme sie‐

działa na ze wnątrz, z twa rzą unie sioną ku słońcu. Za wo łała do niej, a ciotka

uśmiech nęła się, mó wiąc, że ma się po spie szyć, by mo gły ra zem wy pić po lampce

wina i po pa trzeć na za chód słońca.

Ob raz na gle znik nął. Bal kon był pu sty.

Amy we szła do domu, zdjęła ska fan der i scho wała go do szafy. Ka wałki

śniegu spa dły z jej bu tów, szybko roz pusz cza jąc się na mar mu ro wej pod ło dze.

Obu wie wszyst kich in nych stało w sze regu – ostat nia para rów nież w ka łuży

wody.

Buty na le żały do Jacka. Wpa try wała się w nie, a jej mózg pra co wał na zwol‐

nio nych ob ro tach.

Drzwi do kuchni otwo rzyły się i do holu wszedł Jack.

– Gdzie by łeś? – za py tała Amy.

Za sko czyła go gwał tow ność jej py ta nia.

– Mie li śmy spy tać cię o to samo – po wie działa Lisa, która zja wiła się za nim.

– Śle dzi łeś mnie? – rzu ciła ostro Amy.

Wy raz zdu mie nia na jego twa rzy wy glą dał nie mal ko micz nie.



– Co? Nie – od parł.

Spio ru no wała go wzro kiem.

– Twoje buty są mo kre. Ktoś mnie śle dził. To ty, prawda?

Spoj rzał na nią i roz ło żył ręce.

– Zsze dłem do mia sta, do sklepu. Po spra wunki.

– To prawda, Amy – po twier dziła Lisa. – Koń czyło się je dze nie. Na dal nie

można tu ścią gnąć tak sówki, więc Jack za pro po no wał, że pój dzie pie szo.

– Za spa omal mnie nie po łknęła – po wie dział Jack z uśmie chem – ale w końcu

udało mi się wró cić.

Amy zmru żyła oczy.

– Kła miesz – wy ce dziła.

Prze szła obok niego do kuchni. Otwo rzyła lo dówkę i na gle znie ru cho miała.

Półki ugi nały się pod cię ża rem je dze nia. Wa rzywa, sery, jo gurty. Na bla cie le‐

żał chleb. Czuła się tak, jakby wi działa to wszystko już wcze śniej, ale prze cież to

nie moż liwe. Rano lo dówka była pu sta. Tyle pa mię tała.

Coś jed nak wy da wało się nie w po rządku. To twoja pa ra noja, ode zwał się głos

w jej gło wie.

– Po słu chaj, Amy… – za częła ła god nie Lisa. – Jack po szedł po za kupy i to

wszystko. A ty gdzie by łaś? Nie wie dzie li śmy, gdzie je steś. Nie zo sta wi łaś wia do‐

mo ści – do dała z na ci skiem.

Amy prze nio sła wzrok na przy ja ciółkę.

– By łam na spa ce rze – rzu ciła i po szła na górę.

W ko ry ta rzu wzięła głę boki od dech, pró bu jąc od zy skać spo kój. Miała przed

sobą za mknięte drzwi po koju Esme.

Otwo rzyła je po ci chu i we szła do środka. Żal du sił ją w gar dle, gdy roz glą dała

się do koła, te raz ro zu mie jąc, dla czego w domu za le gał taki kurz.

Ko tary wciąż były za cią gnięte i na gle za pra gnęła je roz su nąć, prze ła mać dła‐

wiące po czu cie straty i smutku, które uno siło się w tym po miesz cze niu. Z de ter‐

mi na cją chwy ciła bo gatą tka ninę i szarp nęła w bok. Jej ręce jakby same prze krę‐



ciły za mek w drzwiach bal ko no wych. Otwo rzyła je i wy szła na ze wnątrz. Po‐

dmuch zim nego po wie trza na tych miast owio nął jej ciało, ale dziel nie wy pro sto‐

wała ra miona, pa trząc na śnieżny kra jo braz w ga sną cym świe tle dnia. Po ło żyła

ręce na ba lu stra dzie – lo do waty me tal pa rzył jej dło nie, ból pul so wał w rę kach, ale

się nie cof nęła. Przez na pły wa jące do oczu łzy spoj rzała w dół, tam gdzie stała

kilka mi nut temu, wspo mi na jąc ciotkę sie dzącą wła śnie na tym bal ko nie. Na gle

do strze gła coś, co spra wiło, że czas sta nął w miej scu.

Zo ba czyła od ci śnięte w śniegu swoje ślady, od da la jące się od domu w kie‐

runku lasu i chaty Ga briela.

A tuż za nimi ślady in nych bu tów.



TRZYDZIEŚCI PIĘĆ

28 lutego

Amy pa trzyła, nie czu jąc już bólu w zmar z nię tych dło niach. Po krę ciła głową,

przez chwilę pró bu jąc prze szyć wzro kiem gęst nie jące cie nie, po czym szybko

wró ciła do po koju i za mknęła drzwi. Po spie szyła na dół i upew niw szy się, że ni‐

kogo nie ma w po bliżu, wło żyła buty i ska fan der i wy szła na ze wnątrz.

Zo ba czyła, gdzie za częła swój spa cer do Ga briela. Druga para śla dów po dą żała

tą samą ścieżką. Ru szyła da lej przez do linę, aż drugi trop na gle się urwał. Zmarsz‐

czyła brwi, za in try go wana, ale chwilę póź niej do strze gła ślady nart. Po pa trzyła

przed sie bie. I ślady jej bu tów, i nart pro wa dziły do lasu. Spoj rzała na śnieg. Po‐

sta wiła stopę do kład nie tam, gdzie stąp nęła kilka go dzin temu. But ide al nie pa so‐

wał do od ci sku. Prze ło żyła stopę do dru giego śladu. Od cisk na śniegu był więk szy

niż jej but. Zo sta wiła go więk sza stopa. Stopa męż czy zny.

Okła my wali ją. Jack może i po szedł po za kupy, ale prze cież nie było jej

w domu przez wiele go dzin. Mógł zna leźć czas, by za nią po dą żyć.

Musi być ostrożna. Musi do wie dzieć się wię cej. Stała przez chwilę, aż chłód

za czął prze ni kać przez jej ubra nie. Pa no wała ide alna ci sza. Pod nio sła wzrok na

ciem nie jące niebo i czarne góry. Pora wra cać.



TRZYDZIEŚCI SZEŚĆ

28 lutego

Amy brała go rący prysz nic, cze ka jąc, aż woda ją roz grzeje. Miała mę tlik

w gło wie: Jack, ślady stóp, śle dził ją… dla czego ją śle dził? W tym domu bra ko‐

wało jej po czu cia bez pie czeń stwa; Jack wkradł się tu taj, uwił so bie wy godne

gniazdko. Za wo jo wał jej matkę, zdo był za ufa nie przy ja ció łek. Był wszę dzie.

Za krę ciła ku rek; sto jąc nago pod prysz ni cem, po czuła się jesz cze bar dziej bez‐

bronna, więc wy szła i wy tarła się. Wró ciła do po koju i ro zej rzała się, z apa tią

i znie chę ce niem, i na gle jej wzrok padł na coś, co le żało na łóżku.

Jej te le fon.

Pod nio sła go. Dziwne, że go nie za uwa żyła, kiedy szu kała go wcze śniej, za nim

po szła do Ga briela. Ubie ra jąc się, zdała so bie sprawę, że za po mniała wziąć od

niego na miary na praw nika. Za no to wała so bie w pa mięci, żeby o nie po pro sić, gdy

znowu pój dzie tam ju tro rano.

Myśl o Ga brielu do pro wa dziła ją pro sto do Esme i ból prze szył jej serce. Usia‐

dła przy to a letce i spoj rzała w lu stro. Nad szedł czas na po ważną roz mowę. Esme

nie roz sy pa łaby się na ka wałki. Esme by łaby silna, prze pę dzi łaby strach i wąt pli‐

wo ści. Wal czy łaby tak długo, aż prze ko na łaby nie do wiar ków, że Jack nie jest tym,

za kogo się po daje. Amy zmu siła się, żeby usiąść pro sto. Na ło żyła lekki ma ki jaż

i to do dało jej od wagi. Nie bę dzie ku lić się ze stra chu. Spo glą da jąc po now nie

w lu stro, stwier dziła, że po trze buje wię cej zbroi. Na szyj nik, po my ślała, dia ment,

który so bie ku pi łam. Wyj mo wała go z pu dełka, gdy roz le gło się ci che pu ka nie do

drzwi.



– Tak? – ode zwała się z na pię ciem.

– Mogę wejść? – spy tał Jack, uchy la jąc drzwi.

Już tu je steś, po my ślała, od wra ca jąc się, by sta wić mu czoło.

– Wy bacz, nie chcia łem ci prze szka dzać – po wie dział, prze stę pu jąc próg. Zo‐

stał przy drzwiach. – Ład nie wy glą dasz.

Amy mil czała.

– Hm… słu chaj, wszystko w po rządku? Na dole przy szło mi do głowy… je śli

my śla łaś, że ktoś cię śle dzi, to mu siało być dość prze ra ża jące.

Cze kał na jej re ak cję, ale mil czała.

– By łaś gdzieś kon kret nie?

– Nie – od parła. – Wy szłam za czerp nąć świe żego po wie trza.

– Prze wie trzyć głowę?

Zmarsz czyła brwi.

– Co masz na my śli?

– Bóle głowy. Na dal ci do ku czają?

– Tak. Co z tego?

– Mia łem na dzieję, że mi nęły. Nie po do bają mi się. – Wy glą dał na prze ję tego,

co spra wiło, że jej serce za biło tro chę szyb ciej. Czy dzieje się z nią coś złego, coś

po waż niej szego, niż są dziła? Po tem uśmiech nął się, wy raź nie chcąc ukryć nie po‐

kój. – Chcę mieć na cie bie oko, to wszystko. Je stem le ka rzem dwa dzie ścia cztery

go dziny na dobę, szcze gól nie gdy cho dzi o moją dziew czynę. A jak sy piasz?

Na chwilę spu ściła oczy. Nie sy piała do brze, ale nie chciała mu tego mó wić.

Nie chciała da wać mu wię cej ar gu men tów, które mógłby wy ko rzy stać prze ciwko

niej. Cho ciaż i tak zna prawdę, po my ślała. Od ga dła to po wy ra zie jego twa rzy.

Jack spo strzegł na szyj nik i twarz mu po ja śniała.

– Po móc ci go za ło żyć? – za py tał, pod cho dząc do niej.

Amy nie zdą żyła za re ago wać, gdy wy cią gnął po niego rękę.

– Nie trzeba – po wie działa szybko. – Sama to zro bię.



Stał tak bli sko, że czuła cie pło jego skóry, za pach wody po go le niu. Zde ner wo‐

wało ją to na tyle, że nie mo gła za piąć łań cuszka.

– Po zwól… – Wziął od niej na szyj nik i za piął na jej szyi. Prze szły ją ciarki,

gdy mu snął pal cami jej skórę. – Wy gląda pięk nie – szep nął. – Tak do brze jak za

pierw szym ra zem, gdy ci go na ło ży łem.

Ści snęło ją w żo łądku. Je steś kłamcą, po my ślała. Sama go so bie ku pi łam.

– Wiem, że masz… za strze że nia co do nas – cią gnął – i inną wer sję wy da rzeń

niż to, co na prawdę się wy da rzyło, ale chcę, byś wie działa, jak wiele dla mnie

zna czy, że no sisz ten na szyj nik. Szcze gól nie w obec nych oko licz no ściach. – Jego

głos drżał z emo cji.

Ob ser wo wała go ka mien nym wzro kiem.

– I daję ci słowo, nie śle dzi łem cię, kiedy by łaś na spa ce rze. – Wes tchnął. –

Wiem, jak ciężko ci po wy padku i w ogóle, ale też wiem, że mo żemy przez to

przejść. – Po chwili do dał: – Zro bi łem dziś ko la cję. Ku pi łem kur czaka i upie kłem

go z czosn kiem. Zo ba czymy się na dole? – za py tał z na dzieją.

Amy ski nęła głową, a po tem pa trzyła, jak Jack wy cho dzi z po koju.

Był prze ko nu jący, tyle mu siała mu od dać. Przej rzała się w lu strze i do tknęła

dia mentu le żą cego w za głę bie niu pod jej szyją. Bądź silna, przy po mniała so bie.

Pa mię taj, co wiesz.



TRZYDZIEŚCI SIEDEM

10 lutego

Harry za niósł fi li żankę her baty do sa lonu. Ostroż nie po sta wił ją na biurku i za‐

brał tę pu stą, uwa ża jąc, żeby nie prze szka dzać Ni nie, bo wie dział, że zmaga się ze

szcze gól nie skom pli ko wa nym ze sta wem liczb. Już miał wy co fać się na pal cach,

gdy ode rwała wzrok od ekranu i zła pała go za rękę. Wstała z krze sła i prze cią‐

gnęła się.

– Je steś nie sa mo wity – po wie działa.

– Mia łem do wy boru her batę i czer wone wino. Her bata wy grała.

Nina jęk nęła.

– Za bi ła bym za lampkę wina. Może w ta kim ra zie przy ko la cji?

– Oczy wi ście. Bę dzie go towa za pięt na ście mi nut. Od po wiada ci?

Za rzu ciła mu ręce na szyję i po ca ło wała go.

– Na prawdę umiesz trosz czyć się o dziew czynę, wiesz? – Spoj rzała na lap topa.

– Pra wie skoń czy łam, dzięki Bogu, więc za raz będę cała twoja.

– Czy to obiet nica?

Znowu go po ca ło wała.

– Spró buj mnie po wstrzy mać. – Skub nęła far tuch w ró żowo-nie bie skie pa ski,

który zna lazł w ku chen nej szu fla dzie, i prze su nęła dłońmi po jego klatce pier sio‐

wej. – Bar dzo twa rzowy – rzu ciła za lot nie. – Co przy rzą dzi łeś?

– Za pie kankę z kieł basą i pu rée. – Po pchnął ją lekko z po wro tem na krze sło. –

Wra caj do pracy – przy ka zał jej z uda waną su ro wo ścią – a po tem usią dziemy do



ko la cji.

Wró cił do kuchni. Zdał so bie sprawę, że lubi go to wać, lubi szy ko wać po siłki

dla Niny, kiedy ona ma ja kieś na pięte ter miny. Gdy od ce dzał ziem niaki, usły szał

dzwo nek do drzwi i kroki Niny. W ra diu le ciała jedna z jego ulu bio nych pio se nek,

więc na sta wił gło śniej i za czął roz gnia tać kar to fle.

Wi dział przy szłość, w któ rej go tuje i zaj muje się do mem. Nina wy raź nie była

za chwy cona, że się o nią trosz czy. Może być taki, ja kiego ona ze chce, może uła‐

twiać jej ży cie. Sza no wał jej pracę, nie miał pre ten sji, gdy w ostat niej chwili od‐

wo ły wała spo tka nie, bo mu siała po świę cić czas waż nemu klien towi. Pa mię tał

o jej po trze bie prze strzeni i o tym, że chce żyć swoim ży ciem. Mo gliby stwo rzyć

do braną parę – co z tego, że to on ma mniej pie nię dzy? Nikt się nie dzi wił od wrot‐

nej sy tu acji, kiedy ko bieta miała pustki na kon cie, ale zaj mo wała się do mem

i chciała uatrak cyj niać ży cie do brze za ra bia ją cemu męż czyź nie. Harry wie dział,

że spraw dziłby się w ta kiej roli.

Wy jął ta le rze, po ło żył sztućce na stole. Wpadł na pe wien po mysł. Zdjął ubra‐

nie, po zo sta wia jąc tylko far tuch w ró żowo-nie bie skie pa ski. Pio senka się skoń‐

czyła i ści szył ra dio. Wtedy usły szał ha łas. Zmarsz czył brwi. Brzmiało to jak stłu‐

miony krzyk. Zdzi wiony wszedł do holu. Drzwi fron towe były sze roko otwarte.

Nina stała przy parta do ściany, z mę ską dło nią na ustach; ja kiś męż czy zna przy su‐

nął twarz do jej twa rzy. Pró bo wała po krę cić głową, za prze czyć cze muś, a jej oczy

wy ra żały ab so lutne prze ra że nie.

– Puść ją – rzu cił lo do wato Harry.

Męż czy zna ob ró cił się do niego i Harry zmarsz czył brwi. Wi dział go już wcze‐

śniej. To ten z ławki, po my ślał, krę cący się pod do mem Niny. I od razu zro zu miał,

kto to jest.

– Po wie dzia łem: puść ją – po wtó rzył, ża łu jąc, że nie wziął noża z kuchni.

Męż czy zna zmie rzył go wzro kiem, na giego pod far tu chem, i par sk nął śmie‐

chem. Pu ścił Ninę i od wró cił się chwiej nie.



– Kłam liwa dziwko – ode zwał się beł ko tli wie. – Pie przysz się z tym ku ta sem?

Ku ta sem w far tuszku? – Znowu się ro ze śmiał, roz ba wiony swo imi sło wami. Po pa‐

trzył na Harry’ego, który stał z opusz czo nymi rę kami. – Głupi pie przony ku tas…

Za nim Harry zo rien to wał się, co robi, przy sko czył i moc nym pra wym sier po‐

wym tra fił by łego part nera Niny w nos. Try snęła krew. Za bo lała go pięść, ale za‐

mach nął się i po pra wił w szczękę.

– Ty pie przona cipo! – wrza snął męż czy zna, trzy ma jąc się za twarz i bez sku‐

tecz nie pró bu jąc od po wie dzieć na cios.

– Wy noś się stąd – wark nął Harry – i ni gdy, prze nigdy tu nie wra caj.

Męż czy zna za wa hał się, ale naj wy raź niej uznał, że le piej zre zy gno wać

z walki.

– Do padnę cię, ku ta sie. Wrócę, kurwa, i cię za biję. – Za to czył się ku drzwiom

i wy szedł.

Harry za trza snął drzwi i sta ran nie za blo ko wał za mek. Pod szedł do Niny, która

sie działa na pod ło dze, oparta ple cami o ścianę, z twa rzą ukrytą w dło niach.

– Nic ci nie jest? – za py tał, ku ca jąc przed nią i kła dąc ręce na jej ra mio nach.

Spoj rzała na niego.

– Dzię kuję – szep nęła.

Przez chwilę obej mo wali się, ze tknięci gło wami. Na gle Harry usły szał płacz

Niny, jej stłu miony głos. Od su nął się, żeby ją uspo koić, i zo ba czył, że wcale nie

pła cze.

– Je steś goły – po wie działa ze śmie chem. – Sko pa łeś mu ty łek, nie ma jąc na

so bie ni czego oprócz far tu cha.

Uśmiech nął się, a ona wy tarła twarz.

– Zo sta niesz na noc?

Obie cał, że tak.

Póź niej, przy ko la cji, opo wie działa mu całą hi sto rię. Jak po znała Roba, swo‐

jego eks, na ko la cji cha ry ta tyw nej zor ga ni zo wa nej przez jego pra co dawcę. Był

cza ru jący, od no sił suk cesy i z po czątku ukła dało się do brze. Po tem za częły po ja‐



wiać się dro bia zgi. Ko men ta rze na te mat jej ubrań, do bitna su ge stia, że ma zo stać

i spę dzić z nim ro man tyczny wie czór, za miast wy cho dzić z przy ja ciół kami. Była

na to wy czu lona i za koń czyła zwią zek sta now czym cię ciem, ale on się z tym nie

po go dził. Pew nego wie czoru przy szedł do jej miesz ka nia, chyba pi jany, naj wy raź‐

niej pe łen wy rzu tów su mie nia. Wpu ściła go, acz nie chęt nie. My ślała, że roz mowa

po może mu zro zu mieć, że to ko niec, ale zro bił się agre sywny. Na szczę ście udało

jej się we zwać po li cję. Od tam tej pory miał za kaz zbli ża nia się do niej.

Harry za czął zmy wać na czy nia, a Nina za dzwo niła na po ste ru nek. Sły szał, jak

zgła sza zaj ście, jak do wia duje się, że ju tro po li cjanci złożą Ro bowi wi zytę i do

niej też zaj rzą. Za pew niła, że nic jej nie jest, że ma ko goś, kto się nią opie kuje.

Po czuł za do wo le nie. Wy obra ził so bie, jak Nina re la cjo nuje to Kir sty, i wie dział,

że wcale nie musi so bie tego wy obra żać, bo tak bę dzie. Nina opo wie przy ja ciółce,

jak sta nął w jej obro nie i prze pę dził dra nia. Uśmiech nął się.



TRZYDZIEŚCI OSIEM

28 lutego

Wszy scy byli już w kuchni. Spoj rzeli na nią, gdy we szła, i nie pew nie ją przy‐

wi tali. Nie szczę dzili sta rań, żeby wciąż uda wać, że wszystko jest nor mal nie,

i sku piali się na przy go to wa niach do ko la cji. Jenna i Mar tha po ma gały Jac kowi,

a Lisa przy nio sła dwie lampki wina. Jedną dla niej.

Amy zo ba czyła, że kie li szek nie jest na peł niony na wet do po łowy. Trak to wali

ją jak nie roz sądne dziecko, któ remu nie wolno ufać. Bez słowa wzięła kie li szek,

upiła łyk.

– Ład nie pach nie, prawda? – po wie działa Lisa o kur czaku pie ką cym się w pie‐

kar niku.

Miała ra cję i Amy uświa do miła so bie, że jest głodna. Od śnia da nia nie ja dła

nic po rząd nego. Ta lerz z kur cza kiem i wa rzy wami był do kład nie tym, czego po‐

trze bo wała. Ślinka na pły nęła jej do ust, a za raz po tem ude rzyła ją nie po ko jąca

myśl – je dze nie szy kuje Jack. A je śli cze goś do dał? Jej serce wa liło jak mło tem,

ale myśl znik nęła rów nie szybko, jak się po ja wiła. Je steś śmieszna, po wie działa

so bie. Dla czego miałby wszyst kich otruć? Na prawdę prze ma wia przez cie bie pa‐

ra noja.

– Jak się czu jesz? – za py tała Lisa.

Amy ze sztyw niała. Ta ich ob se sja na punk cie jej do brego sa mo po czu cia za‐

czy nała jej dzia łać na nerwy.

– Świet nie!

– Do brze to sły szeć – po wie działa ostroż nie przy ja ciółka. – Jak bóle głowy?



– Bóle głowy na dal przy pra wiają mnie o ból głowy – wy ce dziła Amy. Zo ba‐

czyła, że twarz przy ja ciółki po ciem niała z tro ski. – Ale nic mi nie jest – do dała

przez za ci śnięte zęby.

Lisa nie wy glą dała na prze ko naną.

– Są gor sze? Częst sze?

– Och, na li tość bo ską – wark nęła Amy. – O co cho dzi? Roz ma wia łaś o mnie

z Jac kiem?

– Nie…

– To brzmi tak, jak by ście spi sko wali prze ciwko mnie.

Lisa spoj rzała na nią, zbita z tropu.

– Spi sko wali…? O czym ty mó wisz…

– Oboje ga da cie o moim zdro wiu, o mo ich bó lach głowy, zma wia cie się prze‐

ciwko mnie. Przez was czuję, jakby coś było nie w po rządku. Je śli wpa dłam w pa‐

ra noję, co zresztą chęt nie su ge ru je cie, to dla tego, że bie rze cie udział w ja kimś spi‐

sku, który ma zro bić ze mnie pa ra no iczkę.

Amy ode tchnęła głę boko. Nie pla no wała tego wy bu chu. Lisa pa trzyła na nią

z wy rzu tem. Nie przej muj się, przy ka zała so bie Amy. Mu sisz po zo stać silna, sku‐

piona. Pa mię taj, tylko ty wiesz, że Jack nie jest tym, za kogo się po daje.

Lisa od su nęła się i ci cho za częła na kry wać do stołu. Amy ro zej rzała się – wy‐

da wało się, że nikt inny nie za uwa żył ich wy miany zdań. Jack kroił kur czaka;

Mar tha i Jenna po da wały ta le rze.

Gdy usie dli do je dze nia, sta rała się nie za uwa żać, że Lisa jest tro chę przy ga‐

szona. Kur czak był pyszny i ja dła łap czy wie. Roz mowa ze szła na nią.

– A więc, Amy, jak chcia ła byś uczcić uro dziny? – za py tał z uśmie chem Jack.

Za sty gła z unie sio nym wi del cem, zszo ko wana. Zu peł nie za po mniała, że ju tro

jest ten wielki dzień – po wód ich przy jazdu tu taj. Spoj rzała na niego, sta ra ją cego

się uda wać, że wszystko jest nor malne. Jak oni wszy scy. Osza leli. Chcą urzą dzić

przy ję cie w pło ną cym domu. Co we dług nich ma zro bić? Odło żyć na bok to, co



wie i czego się oba wia, i pa ra do wać w im pre zo wej cza peczce oraz ob ja dać się tor‐

tem?

– Ni jak – od parła krótko.

– Och, daj spo kój, na pewno mo żemy się tro chę za ba wić – po wie działa Mar‐

tha.

– Mamo, wiem, że chcesz do brze, ale to sza leń stwo. Czyż byś za po mniała, że

sie dzisz obok czło wieka, który który udaje ko goś, kim nie jest?

Za pa no wała kon ster na cja. Noże i wi delce za grze cho tały, nie zręcz nie odło żone

na stół.

– Po wiem wam, co chcia ła bym na uro dziny – oznaj miła Amy. – Chcia ła bym,

żeby Jack po wie dział nam całą prawdę.

– Amy, prze stań… – Matka wy raź nie się zde ner wo wała.

– W po rządku – ode zwał się Jack, uspo ka ja jąco kła dąc dłoń na jej ra mie niu.

Pod szedł do Amy. Wszyst kie ich ob ser wo wały, wstrzy mu jąc od dech.

Ze sztyw niała, gdy Jack przy jej krze śle opadł na ko lana. Ujął jej ręce, bła gal‐

nie spoj rzał w twarz.

– Amy, pro szę, uwierz mi. Bła gam. Je stem Jack. Twój chło pak. Idiota, który

za wsze gubi klu czyki do sa mo chodu, kiedy wła śnie trzeba wyjść. Nie mam w pla‐

nach ni czego in nego, jak tylko cię ko chać.

Były to żar liwe słowa, z czego nie ja sno zda wała so bie sprawę, ale naj bar dziej

ude rzyła ją uwaga o gu bie niu klu czy ków. Na prawdę je gu bił? Nie miała po ję cia.

Nie pa mię tała, do cho lery! Gu bie nie klu czy ków bu dziło w niej pu sty śmiech. Zro‐

biła, co w jej mocy, by po ha mo wać nie sto sowny chi chot, i uwol niła ręce.

Wstała od stołu. Czu jąc na ple cach spoj rze nia czte rech par oczu, wy szła

z kuchni i za mknęła za sobą drzwi.

Już miała odejść, gdy usły szała swoje imię. Jack mó wił o niej. Przy sta nęła,

na słu chu jąc.

– …czuję, jak bym ze psuł jej uro dziny. Bar dzo prze pra szam za to wszystko. –

Mil czał przez chwilę. – Chcę, by ście wie działy, że mó wię prawdę… – pod jął to‐



nem żar li wym od emo cji i tak ci cho, że mu siała wy tę żyć słuch. – I na prawdę się

o nią mar twię.

Usły szała pełne współ czu cia po mruki.

Nie mo gła dłu żej tego znieść.



TRZYDZIEŚCI DZIEWIĘĆ

28 lutego

Amy krą żyła po sa lo nie, wście kła na nich wszyst kich. Dla czego nie chcą zo ba‐

czyć tego, co wi dzi ona? Dla czego z ra do ścią go dzą się na kłam stwa Jacka? Jak,

do cho lery, ma im do wieść, że on jest oszu stem?

Ciężko usia dła na ka na pie i po wie trze ucie kło z po du szek, gdy głę boko wes‐

tchnęła. Przy tła czało ją po czu cie po rażki. Jest praw niczką – po winna umieć zba‐

dać wszyst kie aspekty sprawy i wy my ślić stra te gię, by wy do być prawdę, ale jej

mózg przy po mi nał watę. Pa mię tała za mało z ostat nich kilku mie sięcy, by wie‐

dzieć, co jest praw dziwe i nie pod wa żalne. Gdyby tylko Esme tu była. Łzy na pły‐

nęły jej do oczu. Ciotka za da wa łaby Jac kowi py ta nia. Sprytne py ta nia, które by go

po grą żały. Sama była zbyt wy czer pana, żeby my śleć.

Po ło żyła głowę na opar ciu ka napy, czu jąc się cał ko wi cie opusz czona.

Esme już nie ma. Dom na leży te raz do Ga briela, a przy naj mniej tak bę dzie,

gdy ty tuły wła sno ści zo staną prze nie sione na jego na zwi sko. A ona otrzyma pie‐

nią dze. Pew nie w ciągu ostat nich kilku mie sięcy mu siała do stać co naj mniej jed‐

nego ma ila od praw ni ków, ale gdy prze glą dała te le fon, nie za uwa żyła żad nego.

Za no to wała w pa mięci, żeby spraw dzić jesz cze raz.

A co z Jac kiem? Czy po winna się go oba wiać? Dla czego ją śle dził? Jego krót‐

kie prze mó wie nie przy stole spra wiło, że się wzdry gnęła: „Nie mam w pla nach ni‐

czego in nego, jak tylko cię ko chać”. Czy tak mó wią za ko chani fa ceci? Szkoda, że

tego nie wiem, po my ślała z ża lem. Jed nak na wet przy jej pra wie ze ro wym do‐



świad cze niu te słowa brzmiały dziw nie. Plany, by ko goś ko chać? Mało ro man‐

tyczne. Owca

Wy pro sto wała się, zimne ciarki prze szły jej po ple cach. Jego plany. Pró bo wała

je roz pra co wać już od dwóch dni, od kąd przy po mniała so bie, że wy my śliła Jacka.

Chce jej pie nię dzy.

Wie o spadku. Wie, że odzie dzi czyła ma ją tek, i za mie rza go zdo być.

Po krę ciła głową, zma ga jąc się z na tło kiem my śli.

Ale jak? – za sta na wiała się. Jak, u li cha, Jack do wie dział się o spadku? Ogar‐

nęły ją wąt pli wo ści, gdy zro zu miała, że to dzi waczny po mysł… a jed nak nie do

końca nie praw do po dobny. To by wy ja śniało, dla czego z ta kim upo rem za pew nia je

wszyst kie, że jest jej chło pa kiem. Dla czego udaje, że ją ko cha. Dla czego uważ nie

ją ob ser wuje.

Pod sko czyła, gdy otwo rzyły się drzwi.

To była Mar tha. Za wa hała się chwilę, za nim we szła.

– Wszystko w po rządku? Wy glą dasz, jak byś zo ba czyła du cha.

Gdy byś tylko wie działa, mamo, po my ślała, ale nie mo gła ni czego po wie dzieć.

Ani o Esme, ani o swo ich do my słach co do Jacka. Sta rała się wy glą dać na spo‐

kojną, opa no waną.

– Nie ma tu żad nego du cha – od parła. – W tym domu są tylko de mony.

– Skoro o tym mowa – za częła Mar tha, sia da jąc na ka na pie obok niej – mam

po czu cie, jak bym cię za wio dła.

Amy za ło mo tało serce. Czy to ozna cza, że mama bie rze ją na po waż nie?

– Nie wspie ra łam cię tak bar dzo, jak po win nam, a prze cież je stem twoją

matką. Zdaję so bie sprawę, że cię nie słu cha łam. Nie po trak to wa łam two ich za‐

rzu tów wo bec Jacka z taką po wagą, na jaką za słu gują.

W piersi Amy wez brała fala nie pew nej ulgi.

– Dzię kuję, mamo. Wi dzisz, sta ra łam się wszystko wy ja śnić i wiem, że trudno

w to uwie rzyć, i moja hi sto ria brzmi nie praw do po dob nie, ale nie masz po ję cia, jak



bar dzo się cie szę, że za czy nasz brać pod uwagę to, co przez cały czas pró buję po‐

wie dzieć.

Mar tha zro biła za sko czoną minę.

– Nie… och… Przy kro mi. Może źle to uję łam. Cho dziło mi o to… twój

uraz… Nie ro zu mia łam, jak po ważne są jego kon se kwen cje, do ja kiego stanu cię

do pro wa dziły… jak na cie bie wpły nęły.

Amy po czuła na ra sta jącą pa nikę.

– W ogóle na mnie nie wpły nęły, mamo – oświad czyła z prze ko na niem – nie

li cząc kilku ata ków bólu głowy.

Mar tha, za kło po tana, po ło żyła dłoń na jej ręce.

– Nie prawda, skar bie. Słu chaj, to dla mnie bar dzo trudne, je steś moją je dyną

córką, moim ca łym świa tem. Nie mogę dłu żej bez czyn nie pa trzeć, jak się drę‐

czysz.

Amy cof nęła rękę.

– No to uwierz mi, kiedy mó wię, że Jack jest oszu stem.

– Ale czy na prawdę? Mogę opie rać się tylko na tym, co wi dzę. Jest dla cie bie

taki do bry. Wszyst kie te wia do mo ści od niego, kwiaty. By li ście ra zem, Amy. Jest

w twoim ży ciu od mie sięcy.

– Aku rat – burk nęła.

W oczach matki po ja wiły się łzy.

– Pro szę. Do zna łaś po waż nego urazu głowy, a ja nie zda wa łam so bie sprawy

z po wagi sy tu acji. Z two jego stanu. – Ode tchnęła głę boko. – Jak my wszy scy.

W uszach Amy za brzę czały dzwonki alar mowe.

– Jak wy wszy scy?

Mar tha po woli wstała i po de szła do drzwi. Amy pa trzyła, jak kiwa głową do

ko goś na ze wnątrz. Sze roko otwo rzyła oczy, gdy do po koju we szli Lisa, Jenna

i Jack. Sku liła się na ka na pie.

– Roz ma wia li śmy… – za częła ła god nym to nem Mar tha. – Wszy scy bar dzo się

o cie bie mar twimy. Wiem, że po goda nie uła twia sprawy, ale je stem pewna, że uda



nam się zna leźć le ka rza. Spe cja li stę. Żeby cię zba dał, może zle cił ko lejną to mo‐

gra fię. W końcu mi nęło kilka dni, od kąd wy szłaś ze szpi tala, więc do brze by łoby

spraw dzić, czy wszystko jest w po rządku.

Zdu mie nie za parło jej dech. Mi nęła chwila, za nim od zy skała mowę. Prze no‐

siła spoj rze nie z jed nej po waż nej twa rzy na drugą.

– To żart?

– Po myśl o tym jako o ba da niu kon tro l nym – po wie działa szybko Lisa. – Je śli

wszystko jest w po rządku, nie ma po wo dów do zmar twień.

Amy wstała zbyt szybko i była świa doma, że lekko się za to czyła.

– Jak śmiesz? – spy tała ła mią cym się gło sem. – Zmó wi li ście się. – Wy ce lo‐

wała pal cem w Jacka. – Wie rzy cie jemu, a nie mnie. Wszy scy spi sku je cie prze‐

ciwko mnie. My śli cie, że zwa rio wa łam. Jak śmie cie trak to wać mnie jak hi ste‐

ryczkę? Nie je stem sza lona! – krzy czała, zbyt późno zda jąc so bie sprawę, że

swoim za cho wa niem nie po lep sza sy tu acji.

– Amy, pro szę, przy naj mniej to roz waż – ode zwał się Jack.

– Nie – wark nęła.

– Je steś zmę czona – wtrą ciła Lisa. – Nie śpisz.

– Och, po wie dzia łeś jej o tym, prawda? – wark nęła Amy, pa trząc gniew nie na

Jacka.

Łza spły wała po po liczku Mar thy.

– Nie wiem, co jesz cze zro bić – szep nęła. – Czuję, że cię już nie znam. Nie

znam wła snej córki.

– Przej rzyj na oczy, mamo. Prze stań pa trzeć na Jacka przez ró żowe oku lary i,

do cho lery, przej rzyj wresz cie na oczy.



CZTERDZIEŚCI

28 lutego

Było późno, ale Mar tha nie chciała iść do swo jego po koju. Jej córka wy raź nie

cier piała, a ona źle by się czuła, kła dąc się w tej chwili spać. Stała w drzwiach pu‐

stej kuchni, gdzie je dy nym źró dłem świa tła była pod świe tlona lo dówka na wino,

i za sta na wiała się, czy może so bie po zwo lić na jesz cze jedną lampkę. Z pew no ścią

już prze kro czyła dzienny li mit, ale kogo to ob cho dzi, po my ślała ze zło ścią. Ża ło‐

wała, że zgo dziła się przy je chać do tego domu, z któ rym wią zało się tyle złych

wspo mnień i który jakby dą żył do tego, by znisz czyć jej ro dzinę. Moja szwa gierka

ma wiele na su mie niu, po my ślała z go ry czą, i gdzie ona w ogóle jest? Wy god nie

się ukryła, a ja mu szę się mie rzyć z kosz ma rem pa ra noi Amy.

Wy jęła kie li szek z szafki, otwo rzyła lo dówkę i wzięła pierw szą z brzegu bu‐

telkę. Na lała po rządną por cję i już sam szmer le ją cego się trunku przy niósł jej ja‐

kąś ulgę. Nie ja sno zda wała so bie sprawę, że lekko drżą jej ręce, i tro chę wina wy‐

lało się na blat. Wy tarła go, a po tem, z kie lisz kiem przy ci śnię tym do piersi, wy‐

szła z kuchni, za sta na wia jąc się, gdzie się ulo ko wać. Skrę ciła do sa lonu, ale nie

chciała sie dzieć przed ko min kiem, nie sama. Z tym miej scem wią zało się zbyt

wiele wspo mnień o Pe te rze, jak sie dzieli przy tu leni na tej sa mej mięk kiej skó rza‐

nej ka na pie, a mała Amy spała na gó rze. Uśmiech nęła się, przy po mi na jąc so bie,

jak przy go to wali świą teczną skar petę i po wie sili ją nad ko min kiem, przed któ rym

te raz stała – i jak Amy roz pro mie niła się, gdy rano zbie gła na dół. Gdyby Mar tha

za mknęła oczy, mo głaby so bie wy obra zić spoj rze nie, które wy mie nili z Pe te rem,

kiedy ich sze ścio let nia córka wes tchnęła z za chwytu – ta jem nica ra do ści ro dzi‐



ców. Szczę śliwe czasy. Na dal każ dego dnia tę sk niła za mę żem, a prze by wa nie

w tym domu zda wało się po głę biać jej sa mot ność.

Wy piła ko lejny łyk wina. Prze szła w głąb sa lonu, gdzie roz su wane drzwi

otwie rały się na ta ras i ba sen. Wyj rzała i zo ba czyła, że świa tła na ze wnątrz są włą‐

czone i ktoś sie dzi na mro zie.

Okryła się na rzutą z ka napy. Otwo rzyła drzwi i ostroż nie za mknęła je za sobą,

drżąc w zim nym wie trze. W dali ma ja czyły cie nie gór. Czuła ich wład czą obec‐

ność, gdy pę dzące chmury gęst niały i przy sła niały księ życ, po grą ża jąc wszystko

do koła w mroku. Na krze śle sie dział Jack, ubrany w ska fan der z po sta wio nym koł‐

nie rzem. Spoj rzał na nią i Mar tha od nio sła wra że nie, że szybko otarł łzę.

– Co ty tu ro bisz? – skar cił ją ła god nie. – Nie masz płasz cza, prze zię bisz się.

Miał ra cję, było zimno i wiatr prze ni kał przez na rzutę. Ale nie mo gła zo sta wić

go tu taj sa mego, szcze gól nie te raz, gdy zo ba czyła, że jest przy bity.

– Wiem, jak to jest – po wie działa. – Stra cić ko goś, kogo ko chasz.

Wi działa ból w jego oczach.

– Długo szu ka łem ko goś ta kiego jak Amy – ode zwał się po dłuż szej chwili. –

To był naj szczę śliw szy dzień w moim ży ciu, kiedy spo tka łem ją na sta cji Wa ter‐

loo. Cały mój świat się zmie nił. Roz ja śniała każdy dzień. Na wet gdy jej nie wi‐

dzia łem, samo my śle nie o niej mnie roz pro mie niało. – Za śmiał się ci cho. –

W pracy draż nili się ze mną bez li to ści i do py ty wali, kiedy po znają ko bietę, dzięki

któ rej na wet o czwar tej nad ra nem, na noc nym dy żu rze, cho dzę sprę ży stym kro‐

kiem.

– Wiem, że to trudne…

Spoj rzał na nią.

– Rów nież dla cie bie. Prze pra szam, my śla łem tylko o so bie, a prze cież ty

także się o nią mar twisz.

– Nie mogę jej stra cić – po wie działa ła mią cym się gło sem. – Jest dla mnie

wszyst kim. Wszyst kim, co mi zo stało na świe cie.

– Bę dzie do brze, Mar tho.



Uśmiech nęła się ze smut kiem.

– Przy po mi nasz mi mo jego męża. Był bar dzo opie kuń czy. Za wsze się o mnie

trosz czył. I wiem, że mó wisz miłe rze czy, by mnie po cie szyć. – Wes tchnęła

ciężko. – Chcia ła bym, żeby zgo dziła się na wi zytę u le ka rza.

Za gryzł wargę.

– Ja też.

– Czy są dzisz… – za częła z lę kiem. – Czy urazy mó zgu mogą mieć trwały

wpływ na oso bo wość?

Z nie chę cią ski nął głową.

– Zmiany są nie od wra calne?

– Nie myślmy w ten spo sób – od parł szybko. – Za dwa dni, od pu kać, bę dziemy

w kraju. Wtedy ła twiej uda się ją na mó wić na wi zytę u neu ro loga.

Mar tha wpa try wała się w nocne niebo, mru ga jąc, żeby księ życ od zy skał

ostrość.

– Tyle że w ciągu dwóch dni wiele może się zda rzyć. A ona nie sy pia, jak na‐

leży.

– Nie. I to może po gor szyć pro blem. Nie po doba mi się, że nie śpi przez pół

nocy. To nie wpływa do brze na stan jej umy słu ani nie po maga w po wro cie do

zdro wia.

Za my śliła się. Do sko nale zda wała so bie sprawę, jaki wpływ ma brak snu na

umysł. Po śmierci Pe tera na wpół osza lała, nie była w sta nie za mknąć oczu, żeby

nie wy obra żać so bie, jak mąż ude rza w skałę. Drę czyło ją to ca łymi no cami.

W końcu prze pi sano jej ta bletki. Z cza sem uwol niła się od kosz ma rów i od sta wiła

leki, ale kiedy zna la zła się w Val d’Isère, znowu po nie się gnęła. Nic szcze gól‐

nego, pół ta bletki przed snem, do póki stąd nie wy je dzie. Bez nich wspo mnie nia

po ko na łyby ją, gdy le żała sama w nocy.

– Mam kilka pi gu łek – po wie działa.

– Tak? – spy tał Jack z bły skiem na dziei na twa rzy. Po tem ra miona mu opa dły.

– Ale pew nie nie zgo dzi się ich wziąć.



– Nie. Nie zgo dzi się. – Za drżała, przy tło czona po czu ciem bez rad no ści i roz‐

pa czy. – Jest je dyną osobą, która mi zo stała na świe cie. Nie wiem, co bym zro biła,

gdyby coś jej się stało. – Czu jąc wzbie ra jące łzy, wzięła duży łyk wina. Za śmiała

się smutno. – Ma upór po mnie. Gdyby odzie dzi czyła wię cej po ojcu, wzię łaby ta‐

bletkę na senną, co kol wiek, byle do brze prze spać noc. Z nas dwojga on był tym

prak tycz nym. – Wes tchnęła, wspo mnie nia cof nęły ją w cza sie. – Za wsze była

prze korna. Kiedy była mała, tłu ma czy łam jej, co jest dla niej do bre, a ona ro biła

na od wrót, po pro stu po to, żeby mi się prze ciw sta wić. Ile razy mu sia łam ją okła‐

my wać, mó wić jej, że nie, w twoim so sie do ma ka ronu nie ma ab so lut nie żad nych

wa rzyw, mimo że do ło ży łam pół star tej mar chewki…

Urwała w po ło wie zda nia i spoj rzała na Jacka, gdy do tarł do niej sens jej słów.



CZTERDZIEŚCI JEDEN

13 lutego

Słońce już odro binę przy grze wało. Harry czuł, jak cie pło mu ska mu twarz,

kiedy szedł z Niną przez Green Park. Drzewa na dal były bez listne, lecz po ja wiły

się na nich małe pąki, wi doczne, je śli ktoś za dał so bie trud, by spoj rzeć w górę.

Tem pe ra tura wy no siła dwa na ście stopni, ale po alej kach jeź dził wó zek lo dzia rza

i upo jeni za po wie dzią wio sny lu dzie ku po wali lody. Harry wy brał dwa śmie tan‐

kowe świ derki z ka wał kami cze ko lady i czuł się ra do śnie spon ta niczny, gdy tak

spa ce ro wali, oboje w gru bych kurt kach i dżin sach.

Wy brali się do mia sta, bo był to pierw szy od ty go dnia dzień bez desz czu. Zie‐

lone fa li ste traw niki oży wiały park i słońce po ły ski wało na je zio rze. Harry był za‐

do wo lony, bo Nina en tu zja stycz nie przy wi tała się z nim na sta cji me tra. Nie wspo‐

mniała o Kir sty, kiedy wczo raj wy cho dziła gdzieś z przy ja ciółmi, i miał na dzieję,

że trzyma się od niej z da leka. Wszystko ukła dało się do brze. Pi sała do niego co‐

dzien nie i spo ty kali się co naj mniej trzy razy w ty go dniu, a czę sto spę dzał u niej

noc. Po wie działa mu, że je śli chce, może zo sta wić szczo teczkę do zę bów w jej ła‐

zience. Przy dzie liła mu ręcz niki. Za py tała, czy może go od wie dzić w jego miesz‐

ka niu, a on od parł, że byłby za chwy cony, tyle że jego nowi są sie dzi z góry mają

zwy czaj do późna pusz czać gło śną mu zykę, a ona prze cież musi wsta wać wcze‐

śnie na spo tka nia z klien tami. Przy znała mu ra cję i wię cej nie wró ciła do te matu;

oboje po go dzili się z tym, że le piej im bę dzie u niej. Roz ma wiali o krót kim wy pa‐

dzie wio sną, może do Rzymu albo Bar ce lony. Harry za mie rzał po pro sić Maxa

o kilka do dat ko wych zmian, żeby mógł za pła cić za sie bie.



Gdy zje dli lody, opu ścili park i ru szyli Pic ca dilly, prze cho dząc przez ulicę

przy Kró lew skiej Aka de mii Sztuk Pięk nych, żeby zo ba czyć in sta la cję w sze ro kim

wej ściu. Oka zały do mek na drze wie, wy soki na co naj mniej cztery me try i dwa

razy szer szy, w ca ło ści z drewna, miał kilka po koi, ta jemne wej ścia, ta rasy

i schody, które nik nęły za ogrom nymi pniami. Ta jem ni cza kry jówka nę ciła, jakby

żyw cem wy jęta z Władcy Pier ścieni.

– W dzie ciń stwie nie po sia da ła bym się z ra do ści, gdy bym miała coś ta kiego –

po wie działa Nina.

– Ja rów nież – przy tak nął jej Harry.

Do ra stał w domu bez ogrodu i prze by wał w nim sam przez wiele go dzin, gdy

matka pra co wała w biu rze w mie ście. Wra cał ze szkoły i spę dzał dużo czasu przed

te le wi zo rem, oglą da jąc filmy. Za tra cał się w róż nych świa tach i wy obra żał so bie,

że jego dom jest za miesz kany przez inne po sta cie, które czę sto wy da wały mu się

bar dziej re alne niż wiecz nie nie obecna matka.

Okrą żali in sta la cję, pa trząc na ko nary, które za pra szały ich do ukry tych drzwi,

i oboje czuli pra gnie nie ucieczki do świata ma rzeń. Wresz cie z wes tchnie niem po‐

szli da lej Pic ca dilly. Harry ujął Ninę za rękę.

– Dziś ja sta wiam lunch – po wie dział.

Uśmiech nęła się.

– Rany, dzięki. Do kąd idziemy?

– Znaj dziemy coś bar dziej na ubo czu?

– Do sko nały po mysł. – Nina skrę ciła w na stępną prze cznicę i Harry po nie‐

wcza sie zo rien to wał się, że to Old Bond Street.

– Chodź… – Wska zał ręką. – Przejdźmy ka wa łek da lej, w głąb jed nej z tych

węż szych uli czek.

– Mo żemy pójść tędy. Po patrz. – Nina po cią gnęła go da lej.

Harry już wi dział białą ozdobną fa sadę Do lce and Gab bana. Ze sztyw niał, ale

na ka zał so bie spo kój. Miną sklep w kilka se kund. Za pewne nikt w środku go nie

za uważy.



Nina za trzy mała się wprost przed skle pem. Spoj rzała w wi trynę.

– O Boże, to ta su kienka.

– Co?

– Wiesz, ta, o któ rej ci mó wi łam, wi dzia łam ją w te le wi zji. Miała ją na so bie

ta fe mi ni styczna dzien ni karka. Boże, cu downa.

– Fakt. – Sta nął ple cami do wi tryny.

– Na wet nie pa trzysz. No od wróć się!

Jezu! Rzu cił okiem na suk nię. Spoj rzał w głąb sklepu. Był tam El liot. Jego

były szef. Ob słu gi wał bo ga tego klienta. Harry’emu za marło serce. Od wró cił się,

za nim tam ten zdą żył unieść wzrok. Zła pał Ninę za rękę.

– Chodź, umie ram z głodu.

Wy rwała się.

– Nie dawno zja dłeś lody. Daj spo kój, chcę ją przy mie rzyć.

Nie może tam wejść. We zwą po li cję. Prawda wyj dzie na jaw. Wszystko się za‐

wali. Znów zer k nął do środka. Klient był po dobny do Fred diego Can ninga. Wy‐

soki, ko ści sty. Prze ko nany, że za słu guje na szcze gólne trak to wa nie. Po raz pierw‐

szy Harry spo tkał Fred diego w dru gim ty go dniu swo jej pracy w skle pie. Po cząt‐

kowo był pod eks cy to wany, gdy Fred die wszedł z dziew czyną, bar dzo szczu płą,

mod nie ubraną, piękną. Usia dła, za jęta te le fo nem. Stało się ja sne, że jest po waż‐

nym klien tem, z czym wią zała się szansa na uzy ska nie pro wi zji. Harry pod szedł

i za ofe ro wał po moc, po czym po ka zał Fred diemu kilka par dżin sów, przez cały

czas my śląc, że skądś w po bliżu są czy się obrzy dliwy za pach. Fred die też to po‐

czuł.

– Co to za smród? – spy tał, pa trząc naj pierw na niego, po tem na sklep. Na gle

coś mu za świ tało i spu ścił wzrok na swoje buty. Pod niósł nogę. – Cho lera – burk‐

nął. Spoj rzał znów na Harry’ego. – Mo żesz dać szmatkę czy coś?

Harry czuł się do tknięty, że pierw sze po dej rze nie pa dło na niego.

– Słu cham?



– Coś, czego uży wasz do ście ra nia gówna. – Po pa trzył na czarną wę żową

skórę. – Kurwa mać – jęk nął – są od Prady.

Nie uży wam ni czego do ście ra nia gówna, po my ślał Harry z urazą. Ten fiut

chyba my śli, że on, Harry, jest eks per tem od gówna, a sam uważa się za lep szego.

Cie kawe, kto pod ciera mu ty łek.

W tym cza sie El liot za uwa żył, że coś się dzieje. Przy sko czył w oka mgnie niu,

cały w słu żal czych uśmie chach.

– Harry, mo żesz przy nieść tro chę ręcz ni ków ku chen nych z po koju dla per so‐

nelu?

Harry nie chęt nie wy ko nał po le ce nie. Kiedy wró cił, Fred die był w przy mie‐

rzalni. Wy szedł w no wych dżin sach, żeby się po ka zać.

– Co są dzisz, ko cha nie? – za py tał swoją dziew czynę, która ra czyła ode rwać

wzrok od te le fonu.

– Do brze wy glą dasz – mruk nęła.

Wtedy za uwa żył Harry’ego z rolką ręcz ni ków.

– Jest tam – po wie dział, wska zu jąc but le żący na pod ło dze.

Harry za marł; ten fa cet chyba nie my śli na po waż nie, że on wy czy ści jego but?

Za uwa żył, że El liot jest w kropce i za sta na wia się, jak naj le piej po ra dzić so bie

z tą sy tu acją.

– Chcę przy mie rzyć tamtą kurtkę – rzu cił Fred die, pa trząc na czarną skó rzaną

kurtkę z fu trza nym koł nie rzem, wi szącą w dru gim końcu sklepu.

El liot z wa ha niem spo glą dał to na niego, to na Harry’ego.

– Za raz przy niosę – po wie dział.

Nie znacz nym ru chem głowy wska zał but – ta kie bez gło śne po le ce nie. Jakby

nie mó wiąc tego na głos, wła ści wie o nic go nie pro sił.

Harry nie krył za sko cze nia. Czy on jaja so bie robi? Są dząc po jego wy ra zie

twa rzy, naj wy raź niej nie. Harry w oszo ło mie niu stwier dził, że robi, co mu ka zano.

Ostroż nie pod niósł but i jesz cze raz spoj rzał na Fred diego i swo jego szefa, ale ża‐

den nie zwra cał na niego uwagi. Udał się do po koju dla per so nelu. Do piero gdy



czy ścił but, coś do niego do tarło. Wy ciera gówno z buta bo ga cza, po nie waż z nich

dwóch to on jest biedny. To było upo ka rza jące. Go to wał się ze zło ści, ale czuł się

bez silny, nie mógł nic zro bić. Wy rzu cił zu żyte ręcz niki do ko sza, wie dząc, że będą

śmier dzieć przez resztę dnia, o czym Fred die w ży ciu by nie po my ślał. Za niósł but

z po wro tem na salę.

Fred die był już w swoim ubra niu, a El liot trzy mał kilka par dżin sów i kurtkę.

Po dał te rze czy Harry’emu. Harry wie dział, że to ozna cza, że może wbić je na

kasę i otrzy mać pro wi zję, mimo że to szef ob słu gi wał klienta. Przy pusz czał, że

w ten spo sób El liot mu się od wdzię cza.

Pod szedł do kasy i wbił dżinsy. Ty siąc osiem set sie dem dzie siąt pięć fun tów za

trzy pary i pięć ty sięcy za kurtkę. Po szedł za pa ko wać je do mar ko wych to reb.

– Hej, umy łeś ręce, prawda?

Zo ba czył, że Fred die szcze rzy zęby w uśmie chu. Ścią gnął brwi.

– Co?

– Ręce. Do ty kasz mo ich dżin sów. Och, nie ważne – rzu cił nie cier pli wie Fred‐

die. – To miał być żart.

Harry spoj rzał na kon tuar, gdzie le żał otwarty port fel Fred diego. Zo ba czył na‐

zwi sko wy tło czone na czar nej skó rze i wie dział, że ni gdy go nie za po mni. Prze su‐

nął torbę z dżin sami i roz myśl nie strą cił port fel na pod łogę za ladą.

– Prze pra szam – bąk nął.

Dziew czyna wi siała na ra mie niu Fred diego, ję cząc, jak bar dzo jest spra gniona.

Harry ukląkł za ladą i pod niósł port fel ze zgrab nym rząd kiem kart kre dy to wych,

w osob nych kie szon kach, jedna nad drugą. Mu siało ich być kil ka na ście. Szybko

wy jął jedną i scho wał do kie szeni. Wstał, od dał port fel i cze kał z nie po ko jem,

pod czas gdy Fred die pła cił za ubra nia, nie za uwa ża jąc, że jedna z kie szo nek jest

pu sta. Kiedy wpro wa dzał PIN, Harry zer k nął na czyt nik, po czym szybko od wró cił

wzrok. Po dał klien towi pa ra gon i pa trząc, jak ten wy cho dzi ze sklepu, po raz

pierw szy od trzy dzie stu mi nut po czuł się tak, jakby od zy skał część sie bie.

*



Za czął skrom nie. Kilka piw i paczka chip sów w na roż nym skle pie, w spo rej

od le gło ści od domu. Do tknął czyt nika kartą Fred diego, a gdy wszystko się po wio‐

dło, ura do wany wy szedł ze sklepu. Póź niej ko lejny wielki spraw dzian. Udał się do

su per mar ketu i wziął tro chę ar ty ku łów spo żyw czych, pil nu jąc, żeby suma nie

prze kro czyła li mitu płat no ści zbli że nio wej, w ra zie gdyby PIN nie za dzia łał.

Przy ka sie wło żył kartę do ter mi nala i wpro wa dził kod PIN, któ rego Fred die

użył w skle pie. Przy pusz czał, że ktoś, kto ma kil ka na ście kart kre dy to wych, nie

chce ob cią żać so bie pa mięci kil ku na stoma róż nymi PIN-ami. Uznał, że naj pew‐

niej wszyst kie mają ten sam kod. Wstrzy mał od dech, kiedy na ekra nie po ja wił się

na pis: Trans ak cja w toku, i ode tchnął z ulgą, gdy płat ność zo stała za ak cep to wana.

Z ter mi nala wy sko czył pa ra gon i wszyst kie za kupy na le żały już do Harry’ego.

Nikt na wet nie mru gnął. Opu ścił sklep, czu jąc ra do sną eks cy ta cję. Te raz przy szła

ko lej na ubra nia – po trze bo wał no wych T-shir tów i kurtki. Po tych za ku pach

zgłod niał i po sta no wił zjeść lunch. Ośmie lony, wy brał eks klu zywną re stau ra cję.

Po pro sił o sto lik przy wej ściu, na wy pa dek gdyby mu siał ucie kać. Ale karta za‐

dzia łała, ra chu nek zo stał ure gu lo wany; dał so wity na pi wek i kel ner go rąco mu po‐

dzię ko wał. W dro dze do me tra mi jał sklep z ele ganc kimi oku la rami prze ciw sło‐

necz nymi. Ku pił de si gner ską parę i od razu je za ło żył, idąc da lej na sło necz nioną

ulicą. Za rzu cił nową kurtkę na ra mię i zdał so bie sprawę, że czuje się kimś in nym.

Jakby stał się Fred diem Can nin giem. Na brał pew no ści sie bie, dzięki czemu lu dzie

trak to wali go te raz ina czej. Szyb ciej ob słu gi wano go w ba rach, nad ska ki wano mu

w eks klu zyw nych skle pach odzie żo wych. Pew nego wie czoru za trzy mał się w ho‐

telu z ba se nem na da chu, w cen trum Lon dynu, żeby zo ba czyć, jak to jest. Za mel‐

do wał się jako Fred die Can ning. Miał frajdę, gdy per so nel zwra cał się do niego

„pa nie Can ning”. Czuł się tak, jakby zo sta wił tego sta rego Harry’ego, spłu ka nego,

wy zy ski wa nego, za sobą. Był jed nak ostrożny – sta rał się nie wy da wać za dużo

w je den dzień i ni gdy nie za ma wiał ni czego na ad res do mowy.

Mi nęło kilka mie sięcy, a karta wciąż dzia łała. Harry do szedł do wnio sku, że

naj pew niej Fred die na wet nie spraw dza wy cią gów. Miał tyle kart, że praw do po‐

dob nie usta wił opcję co mie sięcz nej spłaty i nie za wra cał so bie głowy prze glą da‐



niem trans ak cji. Za cie ka wiony, pew nego dnia wy go oglo wał Can ninga na swoim

no wym te le fo nie, który ten nie świa do mie mu za fun do wał. Zna lazł no tatkę w lon‐

dyń skiej ga ze cie z ubie głego roku. Zdję cie z pre miery ja kie goś gło śnego se rialu

te le wi zyj nego. Fred die stał w ko lejce przed ki nem z kil koma dziew czy nami i ak‐

to rem, wszy scy uśmie chali się do obiek tywu. W tek ście po dano ich na zwi ska

i Fred die fi gu ro wał jako dzie dzic for tuny pro du centa kok tajli mlecz nych.

Po pro stu roz pusz czony bo gaty dzie ciak, po my ślał Harry. Wy daje pie nią dze

ojca, a sam nie kiw nie pal cem. Ogar nęła go za zdrość, a po tem przy po mniał so bie,

że prze cież do rów nuje praw dzi wemu Fred diemu. Przej rzał ak tu alne in for ma cje

w ga ze cie i zo ba czył, że tego wie czoru w May fair zo sta nie otwarty nowy bar. Nie

tylko Fred die może uczest ni czyć w eks klu zyw nych im pre zach, po my ślał. Wy bie‐

rze się na jedną z nich.

Póź niej krą żył w tłu mie skąpo odzia nych dziew czyn, wdy cha jąc nie zli czone

za pa chy per fum. Po raz pierw szy w ży ciu czuł się wśród ele ganc kich mło dych lu‐

dzi jak w domu, trzy mał głowę wy soko, pa trzył dziew czy nom w oczy. Pod szedł do

baru, za mó wił mo jito i wy jął kartę, by za pła cić. Przy ło żył ją do ter mi nala, ale za‐

miast zwy kłego przy ja znego sy gnału usły szał inny dźwięk. Bar man, marsz cząc

brwi, spoj rzał na urzą dze nie, jakby obar czał je winą. Wy cią gnął rękę po kartę i za‐

sko czony Harry po dał mu ją bez słowa. Bar man prze tarł ją i od dał mu.

– Ter mi nal ma ka prysy! – za wo łał gło śno, prze krzy ku jąc mu zykę. – Pro szę

spró bo wać jesz cze raz, pa nie Can ning.

Harry wy czuł, że ja kiś męż czy zna przy ba rze roz gląda się, nad sta wia jąc uszu.

Już chciał po now nie przy ło żyć kartę, gdy uniósł wzrok i na po tkał jego spoj rze nie.

Był to Fred die Can ning. Z wa lą cym ser cem Harry od wró cił się do wyj ścia

i za czął prze bi jać się przez tłum, który stał się te raz gęst szy; ko biety pro te sto‐

wały, gdy je po py chał. Usły szał krzyk męż czy zny – praw do po dob nie Fred diego –

i przy spie szył kroku. Już miał prze stą pić próg, gdy bram karz za gro dził mu drogę.

Harry spoj rzał mu w oczy i wie dział, że za raz wszystko się za wali.



Zo stał aresz to wany, oskar żony i zwol niony za kau cją. Oka zało się, że księ‐

gowy Fred diego cał kiem przy pad kowo za uwa żył, że Fred die tego sa mego dnia

użył dwóch róż nych kart w dwóch róż nych kra jach (prze by wał na wa ka cjach we

Wło szech) – i karta zo stała za blo ko wana.

Harry sta wił się w są dzie i zo stał ska zany na rok po zba wie nia wol no ści w za‐

wie sze niu na dwa lata. Wie dział, że musi przez ten czas trzy mać się z dala od kło‐

po tów, bo ina czej trafi za kratki. Oczy wi ście stra cił pracę, a El liot na ro bił ta kiego

szumu – wia ry god ność marki, za ufa nie klien tów, bla, bla – że sę dzia wy dał

Harry’emu za kaz wcho dze nia do sklepu Do lce and Gab bana. Był to je den z wa run‐

ków unik nię cia wię zie nia.

Harry po now nie spoj rzał w okno sklepu i zo ba czył, że El liot stoi przy ka sie.

Gdy tylko prze sta nie zaj mo wać się klien tem, zwięk szy się ry zyko, że za uważy go

sto ją cego na ze wnątrz. Musi stąd uciec. Ale Nina cią gnęła go za rękę, na kła nia jąc

do wej ścia.

– Chodź… Po zwól mi ją przy mie rzyć. Chcę wie dzieć, co my ślisz.

Harry się opie rał.

– Jest tro chę… – Za wa hał się, spoj rzał na su kienkę.

– Jaka? – spy tała Nina.

– Dziw kar ska? – Jezu, stą pał po nie bez piecz nym grun cie, ale nie miał wy boru.

Znie ru cho miała, wy raź nie przy ga szona.

– Dziw kar ska? – po wtó rzyła.

– Cho dzi mi o to, że je steś na prawdę ele gancką damą. To twój na tu ralny wy‐

gląd, na to miast w tej su kience jest coś… tan det nego. – Wcale nie, su kienka była

na prawdę osza ła mia jąca, ale nie miał za miaru tego mó wić.

Nina pu ściła jego dłoń. Skrzy żo wała ręce na piersi. Wi dział, że czuje się zra‐

niona.

– Pięk nie – burk nęła.

– Prze pra szam.



– Wszystko ze psu łeś. Na wet gdy bym ją przy mie rzyła i gdyby mi się spodo‐

bała, jak mo gła bym ją po tem no sić, skoro twoje słowa wciąż dźwię cza łyby mi

w uszach? Dziw kar ska? Czy w ten spo sób mó wisz mi, że je stem na nią za stara?

– Nie! Boże, nie – za pew nił ją szybko. Ob jął ją, za chę cony, gdy się nie uchy‐

liła. – Wy glą dasz naj wy żej na dwa dzie ścia pięć lat, na li tość bo ską. Bę dziesz mo‐

gła pa ra do wać w bi kini po sie dem dzie siątce. Nie cho dzi o cie bie, tylko o tę

kieckę.

Przy mru żyła oczy, spraw dza jąc, czy jest z nią szczery, po czym na gle się pod‐

dała.

– Już od pu ści łam. Chodź, je steś mi wi nien lunch. I to cho ler nie do bry.

Ru szyła da lej, a on ode tchnął z ulgą.



CZTERDZIEŚCI DWA

28 lutego

Amy sie działa na fo telu w swoim po koju, z te le fo nem w dłoni, i me to dycz nie

prze glą dała ma ile, które do stała od dwu dzie stego ósmego paź dzier nika – dnia wy‐

padku Esme – szu ka jąc ja kiejś in for ma cji z kan ce la rii ad wo kac kiej. Nic nie zna la‐

zła. Zaj rzała do fol deru wy sła nych wia do mo ści, ale tam też ni czego nie było.

Czyżby Ga briel się po my lił? Nie, po my ślała, był pe wien tego, co mó wił. Esme zo‐

sta wiła jej pie nią dze. Przy pusz czała, że mo gła otrzy mać tra dy cyjny list z wa run‐

kami za pisu, może na wet za wie ra jący ko pię te sta mentu, ale prze cież dal sza ko re‐

spon den cja by łaby pro wa dzona przez pocztę elek tro niczną. Wtedy przy po mniała

so bie, że wcze śniej nie mo gła zna leźć swo jego te le fonu. Czy ktoś go za brał? Uzy‐

skał do stęp do jej ma ili, prze czy tał je i na stęp nie usu nął? Jack, po my ślała po nuro.

Tam tej nocy spał w jej po koju. Może wziął te le fon przy in nej oka zji, a miał ich

wiele. Na gle uświa do miła so bie, że wtedy wła ści wie ją zmu sił, by od dała mu ko‐

mórkę. Po wie dział, że po winna spo koj nie od po cząć! Nie za sta na wiała się zbyt nio

nad tym, jak od blo ko wał ekran. Zba ga te li zo wała tę prze szkodę, prze ko nu jąc samą

sie bie, że jest do sta tecz nie prze bie gły, by zna leźć spo sób.

Spoj rzała na ze ga rek. Do cho dziła dzie wiąta; Ga briel jesz cze nie śpi. Zresztą

wi działa świa tła na ze wnątrz jego domu, po dru giej stro nie do liny. Chciała uzy‐

skać dane kan ce la rii, żeby za dzwo nić do nich z sa mego rana. Nie miała czasu do

stra ce nia, nie te raz, gdy zro zu miała, co się na prawdę dzieje: Jack pró buje ukraść

jej spa dek. Za dzwo niła na ko mórkę Ga briela, ale zgło siła się poczta gło sowa.

Spró bo wała po now nie – to samo. Sfru stro wana, roz łą czyła się. Dla czego nie od‐



bie rasz? – za sta na wiała się, pa trząc na świa tła w jego cha cie, ja rzące się na tle

czar nego jak smoła kra jo brazu.

Nie było in nego wyj ścia. Musi się tam udać jesz cze dzi siaj. Oso bi ście uzy skać

na miary na praw nika.

*

To nie jest naj mą drzej szy po mysł, na jaki kie dy kol wiek wpa dłam, po my ślała,

gdy od da liła się od domu i po chło nął ją mrok. Wiatr ką sał każdy od sło nięty skra‐

wek skóry i pa rzył po liczki. Le dwo wi działa swoją rękę przed twa rzą. Spoj rzała

w niebo, wie dząc, że za snu wają je chmury, nie wi dać gwiazd ani księ życa. Nie od‐

wa żyła się włą czyć la tarki w te le fo nie, jesz cze nie. Wciąż była zbyt bli sko domu.

Ktoś mógłby zo ba czyć świa tło, a nie miała ochoty od po wia dać na py ta nia albo po‐

rzu cać swo jego sza lo nego po my słu.

Szła da lej, nie świa doma, że ktoś już ją wi dział.

Ktoś pa trzył, jak znika w ciem no ści.



CZTERDZIEŚCI TRZY

28 lutego

Amy pró bo wała trzy mać się śla dów, które zo sta wiła wcze śniej tego dnia, ale

na wet przy świe tle z te le fonu oka zało się to trudne, a wiatr pod ry wał śnieg

z wierz choł ków zasp i rzu cał jej w twarz. Po chwili zdała so bie sprawę, że brnie

w świe żym śniegu. Nie mo gła oce nić jego głę bo ko ści i za pa dła się przy ko lej nym

kroku, tra cąc rów no wagę. Spoj rzała przed sie bie, żeby spraw dzić, jak da leko jest

do chaty Ga briela. Nie do strze gła jej. Skrzy wiła się – tak długo pa trzyła pod nogi,

sta ra jąc się nie upaść, że ode rwała wzrok od celu. Od wró ciła się, ro zej rzała

i z nie po ko jem stwier dziła, że nie wi dzi też domu Esme. Przez chwilę stała nie ru‐

chomo, sku lona z zimna, za cho dząc w głowę, gdzie po peł niła błąd. Sły szała tylko

wiatr świsz czący w do li nie.

Cho lera. Unio sła te le fon, za świe ciła do koła. Wi działa tylko skrzący się śnieg.

Świa tło la tarki się gało za le d wie na kilka me trów, da lej roz cią gała się bez kre sna

ciem ność. Z na ra sta ją cym stra chem zro zu miała, że nie ma po ję cia, gdzie jest.

Zwró ciła uwagę na go dzinę na te le fo nie – mi nęła dzie siąta. Jest tu już od go‐

dziny? Pewna myśl przy szła jej do głowy: może Ga briel po szedł spać? Zga sił

świa tła w domu i dla tego już ich nie wi działa?

Pa nika za częła ści skać jej żo łą dek. Pró bo wała się uspo koić, ale nie miała po ję‐

cia, w którą stronę po winna się skie ro wać, i strach brał nad nią górę. Nie mo żesz

tu zo stać, po wie działa so bie su rowo. Za mar z niesz na śmierć. Za mar z niesz, je śli

bę dziesz się błą kać po tej gó rze, ode zwał się jej we wnętrzny głos.



Wzięła głę boki od dech. Wpa try wała się w ciem ność. Czy tam da lej ma ja czy

plama jakby głęb szej czerni? Czy to może być las? Po sta no wiła udać się w tam‐

tym kie runku; plan dłu go fa lowy był lep szy niż brak planu. Chciała zo sta wić włą‐

czoną la tarkę, ale za uwa żyła, że ba te ria w te le fo nie jest pra wie wy czer pana – zo‐

stało mniej niż pięt na ście pro cent. Zimny strach roz lał się po jej ciele. Za cho wała

się jak to talna ama torka. Wy szła w góry, przy tem pe ra tu rze po ni żej zera, bez nie‐

za wod nej formy łącz no ści. Wy łą czyła la tarkę, mó wiąc so bie, że wzrok szybko

przy wyk nie do ciem no ści. Je śli bę dzie szła da lej i je śli rze czy wi ście zmie rza

w kie runku lasu, to za raz za nim znaj dzie dom Ga briela.

Trzy mała się tej na dziei, gdy brnęła na przód, wy soko uno sząc nogi. Po mimo

świ stu wia tru wy raź nie sły szała przy każ dym kroku chrzęst i po skrzy py wa nie

śniegu. Do stro iła się do tych ryt micz nych od gło sów, sta ra jąc się utrzy mać równe

tempo i wy ko rzy stu jąc je do uspo ko je nia bi cia serca. Skrzyp, skrzyp, lewa, prawa,

lewa, prawa. Na pewno idzie w do brą stronę. Tak bar dzo chciała do stać się do

domu Ga briela. Tam bę dzie cie pło, ja sno. Bę dzie bez pieczna. Ga briel pew nie po‐

zwoli jej zo stać na noc, je śli go o to po prosi. Weź mie od niego nu mer i za dzwoni

do praw nika. Po wstrzyma Jacka. Jest kłamcą, jest nie bez pieczny; może być

zdolny do wszyst kiego.

*

Nie sły szała ich, do póki nie za brzmiały pra wie przy niej. Czy jeś kroki, szyb‐

sze, cięż sze. Od wró ciła się i zo ba czyła pod ska ku jące świa tło la tarki, zbli ża jące się

co raz bar dziej. Ska mie niała w sno pie bla sku. Chciała krzyk nąć, ale za schło jej

w gar dle. A po tem do strze gła ma ja czącą w cie niu po stać. In stynk tow nie unio sła

ręce, by ochro nić się przed tym, kto nad cią gał. Usły szała swój jęk prze ra że nia,

gdy mę skie ręce mocno chwy ciły ją za ra miona. Sza mo tała się, krzy cząc, pró bu jąc

uciec.

– Prze stań, uspo kój się! Pro szę! Nie zro bię ci krzywdy.



Amy roz po znała głos. To Jack. Za marła, zdez o rien to wana, nie ufna po mimo

jego uspo ka ja ją cych słów.

Pu ścił ją, a ona cof nęła się, nie pewna, co te raz na stąpi.

– Wy bacz, nie chcia łem cię prze stra szyć. – Jack roz ło żył ręce w prze pra sza ją‐

cym ge ście. – Na li tość bo ską, co tu ro bisz?

Nie mo gła mó wić. Strach ode brał jej głos.

– Chodź, wra cajmy do domu.

Po czuła de li katne szarp nię cie za ra mię. Przez chwilę dała się pro wa dzić, po‐

tem sta wiła opór. Do kąd on mnie za biera?

– Co ty wy pra wiasz? – ode zwał się z kon ster na cją Jack. – Mu sisz wró cić do

domu. Masz po ję cie, jak wszy scy się mar twi li śmy? Twoja mama za raz we zwie

po go to wie gór skie.

– Zgu bi łam się – rzu ciła.

Tylko tyle. Nie mu siał wie dzieć, do kąd szła i dla czego.

– Co ty nie po wiesz. – Jack nie po tra fił ukryć iry ta cji. – Na stęp nym ra zem weź

la tarkę… albo ber nar dyna. Albo, jesz cze le piej, po cze kaj do rana. Do kąd ty

w ogóle się wy bie ra łaś?

Amy nie od po wie działa. Wes tchnął.

– Spójrz, dom jest tam. – Wska zał drogę, którą przy szedł. – Dwa dzie ścia mi‐

nut pie szo stąd.

Tylko? Krę ciła się w kółko.

– My ślisz, że dasz radę?

Oczy wi ście, że da radę. Żeby to udo wod nić, ru szyła przed nim.



CZTERDZIEŚCI CZTERY

28 lutego

– Ale co ty tam ro bi łaś, sama i po ciemku? – do py ty wała Mar tha. – Mój Boże,

jest mi nus pięt na ście stopni, coś ty so bie my ślała?

– Pro szę, mamo, je stem zmę czona. Czy to nie może za cze kać do rana?

Amy była nie tylko zmę czona, lecz także prze mar z nięta. Prze mar z nięta do

szpiku ko ści. Zda wała so bie sprawę, że mówi tro chę nie wy raź nie, i nie mo gła

prze stać się trząść. Miała na dzieję, że w domu od razu po łoży się do łóżka, ale

cho ciaż Jack zo sta wił ją samą, a Jenna i Lisa tak tow nie nie wy szły ze swo ich po‐

koi, matka do ma gała się wy ja śnień. Amy zro biła so bie her batę i sie działa przy

wy spie ku chen nej, obej mu jąc dłońmi ku bek. Upiła ko lejny łyk, świa doma, że

matka ją ob ser wuje.

– Usta ci zsi niały – za uwa żyła Mar tha.

Amy za mknęła oczy.

– Coś jesz cze?

– Wiesz, to nie żarty. Mo głaś tam zgi nąć.

– Na li tość bo ską, mamo – burk nęła Amy i umil kła za sko czona, wi dząc, że

matka pła cze.

– Czy kie dy kol wiek za sta na wiasz się, jak to wszystko na mnie działa? – za py‐

tała Mar tha. – By łam prze ra żona, my śląc, że do szło do naj gor szego. Ty dzień temu

do sta łam te le fon z wia do mo ścią, że ude rzy łaś się w głowę i le żysz w szpi talu,

a te raz tkwimy w tym za po mnia nym przez Boga miej scu, które już za brało jed‐



nego członka na szej ro dziny. Mimo to naj wy raź niej bawi cię na ra ża nie się na jak

naj więk sze nie bez pie czeń stwo!

Amy, za wsty dzona, mil czała. Nie chciała wy stra szyć matki. Ale stawką było

coś, czego nie mo gła zi gno ro wać.

– Prze pra szam, mamo. Nie chcia łam cię zmar twić.

– Jak mogę się nie mar twić? – rzu ciła z iry ta cją Mar tha. – Wy cho dze nie na

mróz w środku nocy nie jest nor malne. I na wet nie chcesz mi wy ja śnić, co tam ro‐

bi łaś! – Wes tchnęła. – Zda jesz so bie sprawę, że po stę pu jesz… ir ra cjo nal nie,

prawda?

Amy ob ru szyła się. Prze cież to ona jest tą roz sądną, która po trafi przej rzeć

wszyst kie sztuczki.

– Mam cał ko wi cie ja sny umysł – oświad czyła.

Do strze gła, że matka sztyw nieje.

– Masz mi coś obie cać – za żą dała Mar tha. – Ko niec z noc nymi wy pa dami na

śnieg.

– Je stem do ro sła, mamo. Będę ro bić, co mi się po doba.

– Chyba nie za mie rzasz znowu wyjść? – spy tała Mar tha z prze ra że niem w gło‐

sie.

– Mamo, prze stań.

– Na ra żasz się. Masz obie cać!

Amy po tarła skro nie. Ma rzyła o pa pie ro sie. Je śli od mówi, nie bę dzie mieć

spo koju. Ła twiej po wie dzieć to, co matka chce usły szeć.

– Do brze. Obie cuję. – Unio sła wzrok i zo ba czyła, że Mar tha przy gląda się jej

uważ nie spod zmarsz czo nych brwi. Matka jej nie wie rzyła, a ona nie miała już

siły. Wstała. – Pójdę do łóżka. Do bra noc, mamo.

W swoim po koju spoj rzała przez okno na drugą stronę do liny, w kie runku

domu Ga briela. Świa tła wciąż się pa liły, więc nie po szedł spać. Spraw dziła, która

go dzina – była pra wie pół noc. Dziwne, że jesz cze nie spał. Po sta no wiła, że wsta‐

nie wcze śnie i za dzwoni do niego, by po dał jej na miary na praw nika.



Gdy prze brała się w szla frok, roz le gło się pu ka nie. Otwo rzyła drzwi i zo ba‐

czyła matkę z pa ru ją cym kub kiem go rą cej cze ko lady.

– Prze pra szam, że tak na cie bie na sko czy łam – ode zwała się Mar tha. – Pew‐

nego dnia zro zu miesz, wiesz, je śli… – Urwała nie zręcz nie.

Je śli kie dy kol wiek bę dziesz mieć dzieci, do koń czyła w du chu Amy. Matka po‐

dała jej ku bek.

– Po my śla łam, że go rąca cze ko lada do brze ci zrobi – do dała. – Wy pij, pro szę.

Wy glą dała tak ża ło śnie, że Amy wzięła ku bek. To drobna prośba, którą może

speł nić. Wy piła łyk. Na pój był pyszny. Osten ta cyj nie cze kała, aż matka so bie pój‐

dzie.

– No tak. Mu sisz być zmę czona – po wie działa Mar tha, re flek tu jąc się na gle.

– Tro chę tak – przy znała Amy.

– Do pi jesz?

– Tak, mamo. A te raz prze stań się mar twić i idź już spać. Sama wy glą dasz na

zmę czoną.

*

Le żąc w łóżku, z koł drą na cią gniętą pod brodę, Mar tha czuła na ra sta jące po‐

czu cie winy. Nie my ślała po waż nie o wrzu ce niu ta bletki na sen nej do go rą cej cze‐

ko lady, do póki Jack nie zna lazł Amy za gu bio nej na śniegu w środku nocy. To

śmier tel nie ją prze stra szyło. Nie mo gła po zwo lić, by córka zmarła w tych sa mych

gó rach co mąż. A gdyby skrę ciła nogę? Gdyby wpa dła w hi po ter mię? Mar tha nie

mo gła znieść sa mej my śli o czymś ta kim. Dzia łała w do brej wie rze.



CZTERDZIEŚCI PIĘĆ

19 lutego

Harry był zi ry to wany. Pa no wał okropny ziąb, a on spóź nił się na au to bus.

Elek tro niczny wy świe tlacz in for mo wał, że na stępny bę dzie za dwa dzie ścia osiem

mi nut. Wie dział, że musi sta wić się w pracy. Uznał, że szyb ciej bę dzie pie chotą,

cho ciaż i tak nie zdąży na czas. Idąc Gar rett Lane, wy obra żał so bie święte obu rze‐

nie, z ja kim po wita go Max, i z każ dym kro kiem sta wał się co raz bar dziej roz‐

draż niony. Miał dość tej nud nej, nie wdzięcz nej ro boty, kła nia nia się i nad ska ki wa‐

nia za nędzne gro sze. Chciał in nego ży cia, ta kiego, w któ rym za mieszka z Niną

w jej no wo cze snym miesz ka niu bli żej cen trum. Zaj muje się do mem, trosz czy się

o nią. Go tuje dla niej, po daje ko la cję, gdy ona wraca wie czo rem do domu. Uwal‐

nia ją od stresu i na pię cia zwią za nego z jej wy ma ga jącą pracą. Może na wet, gdy

po jawi się dziecko, nim też bę dzie się opie ko wał i za bie rał je na spa cery do parku.

Skrę cił w ulicę, gdzie mie ścił się bar Maxa. Przed wej ściem jak zwy kle było

tłoczno, po mimo mroź nej po gody. Zo ba czył, że grupa lu dzi cofa się i czeka, żeby

prze pu ścić wy cho dzącą ko bietę. Pod szedł do drzwi i przy go to wał się w my ślach

na kon fron ta cję z sze fem.

Max rzu cił się na niego w kilka se kund.

– Prze pra szam – po wie dział Harry – au to busy mają opóź nie nie. Mu sia łem iść

z buta.

– No tak – mruk nął Max, a jego ton wska zy wał, że nie wie rzy w to uspra wie‐

dli wie nie.



Harry po czuł się ura żony, bo prze cież tylko tro chę roz mi nął się z prawdą. Ale

nie przej mo wał się zbyt nio fo chami szefa i po szedł od wie sić kurtkę.

Sta nął za ba rem i nie mal na tych miast za uwa żył dziwne za cho wa nie prze ło żo‐

nego. Max ob ser wo wał z dru giego końca sali, jak obaj z Ale xem ob słu gują go ści,

i ze sztuczną swo bodą prze cho dził obok, gdy na bi jali ra chunki na kasę. Był sub‐

telny jak ce gła. Naj wy raź niej pro blemy z utar giem się nie skoń czyły i Max li czył,

że przy ła pie któ re goś z nich na go rą cym uczynku. Harry za śmiał się w du chu –

szef ni gdy nie znaj dzie przy nim le wej forsy. Za sta na wiał się od nie chce nia, czy to

Alex go okrada, a je śli tak, to po ci chu mu ki bi co wał. Ich za robki wy star czały le d‐

wie na samo utrzy ma nie i nie wi niłby Alexa za to, że do kłada so bie do pen sji.

Bar pę kał w szwach. Pią tek za wsze przy cią gał ama to rów za bawy, któ rzy świę‐

to wali po czą tek week endu. Wszyst kie sto liki były za jęte, a lu dzie na krę cali at‐

mos ferę wie czoru. Harry skoń czył ob słu gi wać dwóch fa ce tów i ich dziew czyny,

gdy po czuł po dmuch zim nego po wie trza, co ozna czało, że fron towe drzwi się

otwo rzyły. We szła Nina, a za raz za nią Kir sty.

Serce mu za marło, ale szybko przy wo łał na twarz za chwy cony uśmiech.

Prawda była taka, że nie lu bił, gdy Nina tu przy cho dziła, bo mu siał uwa żać na

każde słowo, zwłasz cza gdy Max był w za sięgu słu chu. A wi dok Kir sty wy jąt kowo

go wku rzył.

Ko biety usia dły przy ba rze i Harry na chy lił się, żeby po ca ło wać Ninę w usta.

Ski nął głową Kir sty, po czym przy niósł im wino i dwa kie liszki. Po sta wił przed

nimi pół mi sek z ma lut kimi cho rizo i chle bem czosn ko wym.

– Na koszt firmy – po wie dział, ma jąc na dzieję, że to zła go dzi na strój Kir sty. –

Do bry dzień?

– Cał kiem nie zły – od parła Kir sty.

W jej to nie brzmiało coś, co go za alar mo wało: był chłodny, zna czący.

– Je stem wy koń czona – oznaj miła Nina. – Cie szę się, że już pią tek.

– Nie spo dzie wa łem się, że cię dziś zo ba czę.



– To był po mysł Niny – wy ce dziła lo do wato Kir sty. – Póź niej weź miemy coś

na wy nos i pój dziemy do niej, ale naj pierw chciała wpaść na lampkę wina.

– I zo ba czyć się ze mną? – za py tał żar to bli wie.

– Oczy wi ście. – Nina uśmiech nęła się.

Kir sty mil czała i tylko pa trzyła na niego twardo.

Jaki masz pro blem, ko bieto? Wciąż świ dro wała go wzro kiem, jakby wie działa

coś, o czym on nie miał po ję cia. Goń się, po my ślał. Uwa żał ją za jedną z naj bar‐

dziej cze pial skich, ogra ni czo nych osób, ja kie kie dy kol wiek miał nie szczę ście spo‐

tkać.

Ktoś klep nął go w ra mię. Od wró cił się, wciąż zi ry to wany.

– Czego? – burk nął.

Nie zdą żył się zmi ty go wać. Nie na wi dził płasz cze nia się, ale wie dział, że nie

po wi nien zra żać do sie bie szefa. Nie ma sensu utrud niać so bie ży cia.

Max ru chem dłoni przy wo łał go na drugi ko niec baru.

– Czy tamci – za czął, dys kret nie wska zu jąc klien tów, któ rych Harry ob słu żył

przed Niną – ku pili bu telki no wo ze landz kiego sau vi gnon i chi lij skiego pi not noir?

– Zga dza się.

– Tak my śla łem. Spy ta łeś ich, jak będą pła cić?

– E… tak. Go tówką. Trzy dzie ści fun tów za bu telkę.

Max ski nął głową.

– Kasa się za peł niła. Wła śnie ją opróż ni łem i prze li czy łem pie nią dze, spraw‐

dza jąc z pa ra go nami.

Harry zmarsz czył brwi.

– I?

– Nie zga dza się.

Harry wle pił w niego oczy. Po chwili spoj rzał przez ra mię i z ulgą zo ba czył, że

Nina i Kir sty są po grą żone w roz mo wie.

– Co su ge ru jesz?

– Bra kuje do kład nie trzy dzie stu fun tów – po in for mo wał Max.



Harry po czuł kro ple potu na czole. Nie za brał tych pie nię dzy, ale nie była to

roz mowa, którą chciał pro wa dzić tu taj, te raz, z Niną sie dzącą za le d wie kilka me‐

trów da lej.

– I co z tego? – za py tał ści szo nym gło sem, sta ra jąc się za cho wać spo kój. – Nie

moja wina. Może się po my li łeś. Je śli chcesz, po li czę. Dla pew no ści.

Chciał odejść od baru, ale Max wy cią gnął rękę, żeby go za trzy mać.

– Nie.

Nina i Kir sty umil kły. Harry wie dział, że prze rwały roz mowę i na słu chują.

– Oba wiam się, że nie stać nas na… ta kie po myłki – rzu cił Max.

Harry na gle spo strzegł, że Alex stoi w po bliżu, za jęty wy cie ra niem sto lika. Pa‐

trzył, słu chał, a po tem szybko od szedł, z głową spusz czoną w po czu ciu winy. Gno‐

jek… Ale Harry nie lu bił ka po wać, nie chciał ni kogo wska zy wać pal cem. Spoj rzał

na Maxa i za ci snął zęby.

– To nie spra wie dliwe. Nie zro bi łem nic złego.

– Kasa się nie zga dza – po wtó rzył do bit nie Max. – I nie po raz pierw szy. Nie

mogę mieć per so nelu, któ remu nie ufam.

Co? Harry’ego ogar nęła pa nika – po trze buje tej pracy. Co gor sza, jego dziew‐

czyna jest w za sięgu słu chu. Zro bił głę boki wdech.

– Może po ga damy o tym póź niej? Po pracy – po pro sił ci cho.

Za uwa żył, że Max się waha.

– Czy mo żemy za mie nić słowo?

Harry od wró cił się i zo ba czył pod cho dzącą do nich Kir sty. Ob le ciał go strach.

Nina pa trzyła ze zdzi wie niem, wy raź nie za nie po ko jona.

– Je ste śmy tro chę za jęci – od parł Harry, pró bu jąc znie chę cić Kir sty.

– Są dzę, że to ważne. Wi dzisz, sły sza łam co nieco z wa szej roz mowy. I my ślę,

że mam co do cie bie ra cję. Je steś zwy czaj nym oszu stem. – Kir sty wska zała pal‐

cem Maxa. – To twój naj lep szy kum pel? Bo wcale na to nie wy gląda. Ale tak wła‐

śnie po wie dzia łeś Ni nie, prawda? To zresztą nie je dyne, co jej mó wi łeś.

– Nie wty kaj nosa w nie swoje sprawy – syk nął Harry.



– Chciał byś – par sk nęła, nie od pusz cza jąc. – Ale nie za mie rzam pa trzeć, jak

moja przy ja ciółka znowu wplą tuje się w zwią zek z łaj da kiem. A z tym ba rem,

który po dobno otwie rasz, to jedna wielka ściema, prawda?

Max wy pro sto wał się i skrzy żo wał ra miona, za in te re so wany tym, co sły szy.

– Za dzwo ni łam do każ dego agenta nie ru cho mo ści w Put ney. Nie ma lo kalu do

wy na ję cia na Che lver ton Road. Czego chcesz od mo jej przy ja ciółki? Pie nię dzy?

Bo sam na pewno ich nie masz. – Od wró ciła się i prze pra sza jąco spoj rzała na

Ninę. – Wy bacz, nie chcia łam, żeby to wy szło na jaw tu taj. Za mie rza łam po roz‐

ma wiać z tobą w domu.

– Za bie raj swoje rze czy – wark nął Max. – Już tu nie pra cu jesz.

– To ja kiś obłęd – wy ją kał Harry. Spoj rzał na swoją dziew czynę. – Nina?

Jej skon ster no wana twarz była pełna wąt pli wo ści.

– Nie ro zu miem – ode zwała się. – Wi dzia łam pro jekty…

– Naj pew niej pod ro bione – rzu ciła Kri sty.

– Nina, pro szę – za czął Harry z de spe ra cją w gło sie. – No do bra, a je śli to na‐

wet prawda…

– Za leży ci na jej pie nią dzach. – Kir sty nie po zwo liła mu do koń czyć.

– Mia łem za miar ci po wie dzieć…

– Tak, aku rat – znów mu prze rwała.

Harry pró bo wał ją zi gno ro wać, sku pia jąc uwagę na Ni nie.

– Daję słowo. Do brze nam ra zem, prawda? A gdy bym na sa mym po czątku po‐

wie dział ci, że je stem bar ma nem i za ra biam gro sze, czy by ła byś za in te re so wana?

– Do strzegł zmie sza nie i po czu cie winy w jej oczach. – Za czą łem tę małą głu pią

grę i wy mknęła się spod kon troli. Jedno małe kłam stwo, jesz cze za nim zo sta li śmy

parą, pa mię tasz? Wtedy sta ra łem się tylko do rów nać pięk nej ko bie cie suk cesu. –

Uśmiech nął się lekko. – Onie śmie la łaś mnie. – Zo ba czył, że Nina się waha. –

A ro mans to nie za wsze róże i za chody słońca. Każde z nas wnosi do związku coś

in nego.



– Nie słu chaj go – wtrą ciła Kir sty. – To mały in try gancki drań. Co kol wiek po‐

wie, na pewno skła mie.

Nie zdo łał się po ha mo wać. Się gnął nad ba rem i z ogniem w oczach chwy cił ją

za przód bluzki.

– Je steś jak tru ci zna, wiesz o tym?

– Zo staw mnie – po wie działa spo koj nie.

– Puść ją na tych miast! – krzyk nął Max. – I wy noś się stąd. Masz pięć se kund

albo wzy wam po li cję.

Harry cof nął dłoń i Kir sty upa dła na bar. Wziął kurtkę i wy biegł, igno ru jąc

spoj rze nia, igno ru jąc wszyst kich. Ogar nęła go wście kłość. Za śle piała go, tra wiła.

Był wy strze loną kulą, mknącą jak bły ska wica.

Jak ta suka śmiała go tak wy sta wić, jak, kurwa mać, śmiała to zro bić. Od sa‐

mego po czątku go nie lu biła. I zro bi łaby wszystko, żeby go znisz czyć. Szedł da lej

Gar rett Lane w kie runku Earls field, a nie spra wie dli wość tego wszyst kiego pod sy‐

cała jego gniew.



CZTERDZIEŚCI SZEŚĆ

1 marca

Amy obu dziła się cał ko wi cie zdez o rien to wana. Z nie po ko jem prze su nęła ręką

po szafce noc nej, szu ka jąc te le fonu, żeby spraw dzić go dzinę, i zrzu ciła na pod łogę

książkę, a po tem lampę. Zi ry to wana, spró bo wała usiąść, by le piej wi dzieć. Czuła

się otu ma niona. Było ja sno, ja śniej, niż się spo dzie wała. Na sta wiła bu dzik na

siódmą, wie dząc, że Ga briel wcze śnie wstaje. Spoj rzała znad kra wę dzi łóżka

i pod nio sła te le fon z dy wanu. Na ci snęła boczny przy cisk i zo ba czyła, która go‐

dzina.

Ósma czter dzie ści pięć.

Za sko czona, usia dła. Nie sły szała bu dzika. Od rzu ciła koł drę i spu ściła nogi,

za ha cza jąc jedną o drugą. Jej ciało jakby za nią nie na dą żało. Po kle pała się po gło‐

wie. Obudź się, obudź! Wy brała nu mer Ga briela i po de szła do okna.

Stała, pa trząc na jego dom, słu cha jąc sy gnału. Ode zwała się poczta gło sowa.

Za dzwo niła po now nie, ale znów nie ode brał. Z fru stra cją rzu ciła te le fon na fo tel.

Nie ma in nego wyj ścia – musi pójść do jego domu. Już miała od wró cić się od

okna, gdy za uwa żyła coś dziw nego. Ze wnętrzne świa tła u Ga briela wciąż się pa‐

liły. Wi działa je cał kiem wy raź nie. Uznała to za dziwne, zby teczne. Wpraw dzie

po goda nie do pi sy wała, ale to nie uspra wie dli wiało sztucz nego oświe tle nia. Może

on też za spał.

Zła na sie bie, po szła pod prysz nic. Dla czego mu siała za spać aku rat dzi siaj?

Go rąca woda nie roz ja śniła jej my śli i Amy za sta na wiała się, czy nie ła pie jej

grypa po wczo raj szym dłu gim prze by wa niu na mro zie. Jak przez mgłę przy po mi‐



nała so bie, że po odej ściu matki ogar nęło ją nie wia ry godne zmę cze nie i pa dła na

łóżko. Nie pa mię tała mo mentu za sy pia nia. Może rze czy wi ście jest chora.

Ubrała się, po szła na dół i szybko zro biła so bie pro wi zo ryczne śnia da nie, pa‐

liwo na drogę. Wszystko trwało dłu żej niż zwy kle, była nie zdarna, upu ściła nóż

i spadł z brzę kiem na pod łogę. Za klęła pod no sem, spo dzie wa jąc się, że za raz ktoś

wej dzie, zwa biony ha ła sem. Za mie rzała wyjść nie po strze że nie, a tu jak na złość

sy gna li zo wała każdy swój ruch. Po trze bo wała fi li żanki moc nej kawy, żeby oprzy‐

tom nieć, ale le piej było nie ry zy ko wać. Straci zbyt wiele czasu, a za pach z pew no‐

ścią przy cią gnie głod nych lu dzi, więc po prze stała na szklance wody.

Prze żu wa jąc kęs ba gietki, po spiesz nie we szła do holu i wła śnie wy cią gała

z szafy ska fan der, gdy…

– Amy?

Za marła. Ob ró ciła się. W po ło wie scho dów stała Lisa i pa trzyła na nią z kon‐

ster na cją.

– Wy cho dzisz?

– Tylko na chwilę. – Amy zdo była się na dziar ski ton.

– Ale za raz spad nie śnieg.

Zi ry to wana obec no ścią przy ja ciółki, spoj rzała w okno. Drobne płatki spły wały

na zie mię. Oso bli wie żół to szare niebo za po wia dało po czą tek znacz nych opa dów

śniegu.

– Za raz wrócę!

Roz pacz li wie pra gnąc wyjść, wsu nęła stopy w buty, ale w tym cza sie Lisa ze‐

szła na sam dół i za gro dziła jej drogę do drzwi.

– Na prawdę uwa żam, że nie jest to do bry po mysł – po wie działa. – Chyba nad‐

ciąga śnie życa.

Amy, cho ciaż wciąż lekko otu ma niona, czuła na ra sta jącą wście kłość. Musi za‐

cho wać spo kój, po stę po wać jakby ni gdy nic i nie ro bić afery. Na gle przy szła jej do

głowy nie po ko jąca myśl. Roz pięła i spraw dziła kie sze nie ska fan dra. Były pu ste.

– O co cho dzi? – spy tała Lisa.



– Za po mnia łam o czymś. – Amy wznio sła oczy do su fitu, jed no cze śnie nad

czymś się gło wiąc. Mu siała zo sta wić ko mórkę na fo telu w po koju. Uśmiech nęła

się non sza lancko. – O te le fo nie.

– Za mie rza łaś wyjść w taką po godę bez ko mórki?

– Nie – wy ce dziła Amy przez za ci śnięte zęby.

Co się dzieje z jej mó zgiem? Dla czego nie pa mięta o naj prost szych rze czach?

Lisa nie wy da wała się prze ko nana.

– Na prawdę, Amy, my ślę, że bę dzie le piej, je śli tro chę za cze kasz. Spójrz, jak

sy pie.

Amy zer k nęła w okno. W ciągu tych kilku mi nut ich roz mowy drobne śnie‐

żynki ustą piły gę stym gru bym płat kom. Niebo stało się oło wiane, a wi docz ność

spa dła do za le d wie kilku me trów.

– Na pi jemy się kawy? – za pro po no wała Lisa. – Może w tym cza sie śnie życa

mi nie.

Amy sły szała kroki na gó rze, głos matki roz ma wia ją cej z Jenną. Za raz się tu

po ja wią i wtedy bę dzie mu siała sta wić czoło wszyst kim trzem. Le piej roz ła do wać

sy tu ację i uda wać, że nie ma zna cze nia, kiedy wyj dzie z domu. Zresztą kawa to

do bry po mysł. Może w końcu po stawi ją na nogi.

Przy le piła uśmiech do twa rzy.

– Do sko nale – rzu ciła, po czym zdjęła buty i ska fan der, odło żyła jedno i dru‐

gie na miej sce.

Jenna i Mar tha ze szły na dół i na gle umil kły, wi dząc Lisę i Amy w holu.

– Ro bię kawę – oznaj miła Lisa. – Mar tho, po móż mi, a wy obie mo że cie roz‐

pa lić w ko minku.

Amy zmarsz czyła brwi. Czy tylko to so bie wy obra ziła, czy rze czy wi ście wy‐

mie niły ukrad kowe, kon spi ra cyjne spoj rze nia?

Po szła z Jenną do sa lonu.

– Ja uprzątnę, a ty roz pa lisz, zgoda? – za py tała przy ja ciółka, już wy gar nia jąc

z ko minka wczo raj szy po piół.



Amy ski nęła głową. Gdy Jenna przy go to wała pa le ni sko, ona zmięła starą ga‐

zetę i uło żyła na niej pod pałkę. Wzięła pu dełko za pa łek i za pa liła jedną, pa trząc,

jak pło myk wy bu cha, a na stęp nie przy gasa. Przy tknęła ją do pa pieru. W ciągu

kilku se kund po ja wił się ogień. Wrzu ciła po lano i ob ser wo wała, jak liżą je ro snące

pło mie nie.

We szła Mar tha i Lisa z tacą. Gdy Lisa na le wała kawę z dzbanka, za częły ga‐

wę dzić o śniegu.

– Mam na dzieję, że to nie po trwa zbyt długo.

– Za dwa dni mamy wra cać.

– Na wet je śli nas za sy pie, w tym domu nie bę dzie nam źle.

Amy wzięła fi li żankę, którą po dała jej Lisa, i wy piła łyk kawy. Go rycz wy‐

krzy wiła jej usta. Wstała. Wszyst kie na nią spoj rzały.

– Idę tylko po cu kier – po wie działa, za sta na wia jąc się, dla czego czuje się tak,

jakby mu siała tłu ma czyć się z każ dego kroku.

Ski nęły gło wami, a ona wy szła z sa lonu. Prze cho dząc przez hol, z cięż kim ser‐

cem spoj rzała w okno. To nie jest po goda od po wied nia na wy prawę przez do linę,

jak kol wiek bar dzo chciała po roz ma wiać z Ga brie lem. We szła do kuchni. Za trzy‐

mała się. Do li cha, po co tu przy szłam? Ro zej rzała się, cze ka jąc, aż jej się przy po‐

mni, ale wciąż miała za ćmiony umysł. Czego stąd po trze buję? Dla czego tu je‐

stem?

Ktoś wszedł za nią.

– Wszystko w po rządku? – spy tała Lisa.

Amy wzru szyła ra mio nami.

– Za po mnia łam, po co tu przy szłam.

Lisa uśmiech nęła się.

– Po cu kier. – Wy jęła z kre densu to rebkę i po dała jej. – Cie szę się, że zo sta łaś.

Mu sisz być ostrożna.

Amy mil czała. Było zu peł nie ina czej niż wtedy, kiedy gu biła wą tek. Czuła się

kom plet nie zdez o rien to wana. Czuła się jak… nie wie działa, jak to opi sać. Jakby



była śmier tel nie zmę czona i bro dziła w me la sie.

– Mu sisz tam wró cić – do dała przy ja ciółka, z ta jem ni czym wy ra zem ra do ści

na twa rzy wska zu jąc w stronę sa lonu.

– Czemu?

Po pchnęła ją ku drzwiom.

– Po pro stu idź.

Amy wró ciła do sa lonu. Dwie mi nuty póź niej we szła tam Lisa, nio sąc duży

tort ze świecz kami. Wszy scy za częli śpie wać.

Amy była za sko czona. Cał ko wi cie za po mniała o swo ich uro dzi nach. To ją

zszo ko wało, ale za raz po tem stwier dziła, że ma zbyt wiele in nych spraw do prze‐

my śle nia, zbyt wiele po wo dów do nie po koju.

Zmu siła się do uśmie chu. To był miły gest z ich strony, ale tak na prawdę nie

chciało jej się świę to wać swo ich uro dzin.

– Po myśl ży cze nie – po wie działa Mar tha, gdy córka już miała zdmuch nąć

świeczki.

Amy za mknęła oczy i po my ślała, o czym ma rzy. Żeby śnieg prze stał już pa dać

i mo gła pójść zo ba czyć się z Ga brie lem.

Otwo rzyła oczy.

– Co to za ży cze nie? – za py tała Lisa.

– Nie mogę po wie dzieć, bo się nie spełni.

Tort był cze ko la dowy. Lisa i Jenna zro biły go tam tego dnia, kiedy ona znik‐

nęła z domu na kilka go dzin. Te raz Amy go po kro iła i każda zja dła po ka wałku do

kawy. Na stole le żał sto sik pre zen tów.

– Naj pierw otwórz mój – po pro siła Mar tha, pod su wa jąc jej duże, ozdob nie za‐

pa ko wane pu dełko.

Amy po cią gnęła wi śniową wstążkę. Za sty gła, gdy zo ba czyła, co jest w środku.

Ręcz nie ro biony ze gar z ku kułką. Ma leń kie, mi ster nie wy rzeź bione lu dziki rą bały

kłody i grały na in stru men tach wśród mi nia tu ro wych so sen. Pa trzyła z za chwy‐

tem. Kiedy była mała, za wsze ma rzyła o ta kim ze ga rze.



– Cu downy. Dzię kuję, mamo.

Przy ja ciółki pod su nęły jej swoje po darki. Jenna dała jej opra wioną fo to gra fię

pa no ramy Lon dynu, a Lisa de si gner ski je dwabny szal.

Zo stał je den pre zent. Sa motne pu de łeczko na stole.

– Po win naś otwo rzyć – po wie działa matka.

Amy nie chciała.

– No da lej – po na gliła ją Lisa.

W końcu ule gła. Gdy ro ze rwała pa pier, uka zało się pu de łeczko, wiel ko ści

i kształtu ta kich z bi żu te rią. Zo ba czyła zna czek marki. Ten sam sklep ju bi ler ski,

gdzie ku piła na szyj nik. Zmarsz czyła brwi i otwo rzyła wieczko. We wnątrz była

para kol czy ków. Dia men ciki osa dzone w zło cie.

Ja kiś dźwięk spra wił, że unio sła wzrok. Jack wszedł do po koju, za trzy mał się

przy drzwiach.

– Chcia łem po da ro wać ci rów nież kol czyki – po wie dział. – Pa sują do two jego

na szyj nika.

Amy po czuła iry ta cję. Prze cież na szyj nik ku piła so bie sama.

– Po do bają ci się?

Spoj rzała na niego, pró bu jąc wy czy tać coś z jego twa rzy, zna leźć oznaki tego,

że kła mie. Może ja kiś błysk w oczach albo drgnię cie ust.

– Kto cię ob słu gi wał? – za py tała.

– W skle pie? – Jack nie krył za sko cze nia.

– Ko bieta? Po pięć dzie siątce? Ele gancka? Włosy w kok?

– Nie… młod sza. Około trzy dziestki.

To się nie zga dza. On kła mie. Za sta na wiała się go rącz kowo i na gle coś zna la‐

zła. Uśmiech nęła się trium fal nie.

– Ale wła ści cielką sklepu jest Ruth, prawda? Ruth Wood.

– Nie wiem, o kim mó wisz – po wie dział ła god nie.

– O tej ko bie cie z ko kiem! – krzyk nęła ze zło ścią.

Jack zro bił za kło po taną minę.



– Sklep na leży do męż czy zny. Pa mię tam, że aku rat tam był.

Nie… Ko bieta, która ją ob słu gi wała, przed sta wiła się jako wła ści cielka

sklepu. Prze cież Amy nie wy my śliła jej so bie. Pa mię tała ją, nie mal miała ją przed

oczami; pa mię tała ich roz mowę. Odło żyła pu de łeczko z po wro tem na stół, igno ru‐

jąc zra nione spoj rze nie Jacka. Gdy nic nie po wie działa, żad nego „dzię kuję”, ani

słowa o kol czy kach, wy mknął się z po koju. Ze sztyw niała, przy go to wana na kry‐

tykę przy ja ció łek albo matki, ale na szczę ście mil czały.

Po ło żyła się na ka na pie. Boże, czuła się taka zmę czona. Pró bo wała od two rzyć

w pa mięci wi ze ru nek Ruth. Wi działa ją. Wi działa jej kok, ele gancki gra na towy

ko stium, man da ryn kową apaszkę. Ale czy to na pewno wspo mnie nie? A może wy‐

mysł? Amy usi ło wała nie za snąć. Ale ka napa była taka wy godna, ogień pło nął

w ko minku, miała brzuch pe łen cia sta… pod dała się sen no ści, która nie chciała jej

opu ścić przez cały ra nek, i za pa dła w sen.



CZTERDZIEŚCI SIEDEM

1 marca

Amy wie działa, że śni, ale nie mo gła się obu dzić. Był to ten sam sen co wcze‐

śniej. Bie gła ciemną ulicą, ucie kała. Strach dła wił ją w piersi, gdy na gle zdała so‐

bie sprawę, że w po bliżu nie ma ni kogo. Było zimno; jej stopy śli zgały się po lo‐

dzie. Co rusz nie mal tra ciła rów no wagę. Bie gła przez kilka mi nut, świa doma, że

Jenna jest co raz bli żej. Za raz ją zła pie…

Na gle otwo rzyła oczy. Z bi ją cym ser cem ode tchnęła kilka razy głę boko. To

tylko sen, po wie działa so bie. Ten sam sen.

Po woli do tarło do niej stu ka nie kla wia tury. Zo ba czyła Jennę sie dzącą na krze‐

śle po dru giej stro nie po koju, pra cu jącą na lap to pie.

Usia dła.

– Długo spa łam?

– Tylko dwie go dziny.

– Dwie go dziny?!

Ogar nęła ją pa nika. Zbli żała się pora lun chu. Musi wstać, musi pójść do Ga‐

briela.

Jenna pa trzyła na nią.

– Chcesz coś?

Amy po krę ciła głową. Za sta na wiała się, dla czego Jenna jest z nią w po koju,

za miast jak zwy kle sie dzieć z lap to pem przy wy spie ku chen nej. Wstała. Wra że nie

oszo ło mie nia zma lało, ale nie mi nęło.



– Wszystko w po rządku? – spy tała ją przy ja ciółka.

– Chyba coś mnie roz ło żyło. Czuję się tro chę przy mu lona.

Jenna od wró ciła wzrok.

– Wró ciło wię cej wspo mnień? – spy tała po chwili.

– Nie.

Nie sko men to wała tego.

– Chcesz coś do pi cia?

– Nie, dzięki. – Wła ści wie Amy na pi łaby się wody, ale miała dość trak to wa nia

jej jak in wa lidki. Je śli cze goś bę dzie chciała, sama może to so bie wziąć. Zresztą

to może po cze kać. Musi do stać się do Ga briela. – Gdzie są wszy scy? – za py tała.

Jenna wzru szyła ra mio nami.

– W domu.

Amy po de szła do drzwi, świa doma, że jest ob ser wo wana.

– O co cho dzi?

Przy ja ciółka szybko od wró ciła wzrok.

– O nic.

Amy spoj rzała na nią i zo ba czyła, że Jenna wpa truje się w ekran. Uda wała, że

po chła niają ją zdję cia w lap to pie, ale ci cho strze lała kost kami pal ców. Kłam czu‐

cha, po my ślała Amy. Co cię gry zie?

W jej gło wie po ja wił się ob raz, wspo mnie nie. Była na wy sta wie Jenny. Wiem

o tym, po my ślała. Wiem, że tam by łam. Ale ten prze błysk wy da wał się te raz

więk szy, zło wiesz czy.

Prze biegł ją dreszcz. Po krę ciła głową. Ob raz, który po ja wił się w jej umy śle,

nie znik nął. W głębi du szy się wzbra niała, nie chciała wie dzieć wszyst kiego, co

lada mo ment miało się ujaw nić. Wspo mnie nia po to czyły się ni czym la wina. Amy

od po nad go dziny cho dziła po ga le rii, nie ma jąc oka zji po gra tu lo wać przy ja ciółce,

która cią gle była za jęta roz mową z re por te rami i po ten cjal nymi na byw cami. Ro‐

biło się późno i była zmę czona po dłu gim dniu w pracy. Znowu spoj rzała na

Jennę, ale wciąż ota czali ją wiel bi ciele, więc po sta no wiła wyjść na ze wnątrz, na



fron towe schody. Zła pać chwilę od de chu. Ukrad kiem za pa lić pa pie rosa przed

ostat nią próbą roz mowy z Jenną. Je śli nie zdoła się do niej prze bić, wróci do

domu i wy śle jej SMS-a.

Otu liła się płasz czem, się gnęła do to rebki po paczkę pa pie ro sów i wy jęła jed‐

nego. Za pa liła go i za cią gnęła się mocno. Wy pu ściła dym w zimne po wie trze

i usły szała za sobą dźwięk. Od wró ciła się i zo ba czyła Le wisa.

– Przy ła pa łem cię.

– Nikt nie wie – po wie działa. – Na wet moja mama. Zwłasz cza moja mama.

– Nie wy dam cię – za pew nił ją kon spi ra cyj nym to nem. – Mała prze rwa od peł‐

nego uwiel bie nia tłumu?

Amy za uwa żyła, że Le wis lekko mam ro cze. Ze sztyw niała, gdy zdała so bie

sprawę, że jest pi jany.

– Jenna przy ciąga uwagę, na jaką za słu guje – po wie działa.

– Z pew no ścią. I naj wyż sza pora.

Chyba wy czuła w jego gło sie nutę znie cier pli wie nia. Jenna miała za sobą lata

sta rań i mo men tami była go towa się pod dać. Ale prze cież taka jest na tura sztuki,

prawda? Pie kiel nie dużo cięż kiej pracy i łut szczę ścia, po trzebny, żeby się udało.

Amy wie działa, że Jenna pró bo wała prze bić się bez po mocy Le wisa, który

w końcu zmu sił ją, by wy sta wiła prace u niego w ga le rii. Nie chęt nie sko rzy stała

z jego po mocy; mó wiła, że je śli od nie sie suk ces, to ni gdy nie bę dzie pewna, czy

za wdzię cza to mę żowi, czy swo jej pracy.

– Je steś sama? – spy tał Le wis.

Przez lata sły szała to py ta nie tyle razy, za da wane w tylu róż nych for mach, że

zy skało moc zwa la nia jej z nóg. Ale te raz była z Jac kiem – przy naj mniej tak

wszyst kim po wie działa. W ja kiś spo sób to, że on nie ist niał, stało się gor sze niż

ży cie sin gielki. Wy da wało się, że ce men tuje jej po rażkę. Za każ dym ra zem, gdy

ktoś o nim wspo mi nał, od razu na su wała jej się myśl, że ni gdy nie wzbu dziła za in‐

te re so wa nia ta kiego męż czy zny. Roz ba wie nie, które po cząt kowo czer pała z kłam‐



stwa, prze ro dziło się w smu tek. Wzięła się w garść. Jesz cze tylko kilka ty go dni;

miną wa len tynki i jej uro dziny – i wtedy z nim ze rwie.

– Jack nie dał rady przyjść – od parła.

– Ni gdy jesz cze go nie wi dzie li śmy. Wciąż je ste ście na pierw szym eta pie,

prawda? Jak mie siąc mio dowy? Dzi wię się, że nie chce spę dzać z tobą każ dej wol‐

nej go dziny.

– Ma pracę, bar dzo wy ma ga jącą – rzu ciła Amy.

Zi gno ro wała uśmiech Le wisa, wku rzona na niego.

– Po dzie lisz się? – spy tał, wska zu jąc pa pie rosa.

Tak na prawdę nie lu biła tego ro bić, wo la łaby, żeby za pa lił no wego, ale Le wis

miał w so bie coś wład czego. Wzru szyła ra mio nami. Już przy jęła swoją dawkę ni‐

ko tyny – niech so bie weź mie resztę.

Wziął od niej pa pie rosa, mu ska jąc pal cami jej palce.

– Po win nam wra cać. Spró buję po roz ma wiać z Jenną, za nim wyjdę. Do tej pory

nie mia łam oka zji.

Chciała odejść, ale ode zwał się sta now czym gło sem:

– Na dal jest ob lę żona. Nie od stę pują jej na krok.

Za wa hała się.

– Cóż… może w ta kim ra zie czas wró cić do domu. Zła pię ją ju tro.

Uśmiech nęła się i od wró ciła, ale Le wis po ło żył rękę na jej ra mie niu. Po cią‐

gnął ją ku so bie i mocno przy ci snął usta do jej ust.

Mi nęło kilka se kund, za nim się zo rien to wała, co się dzieje. Spoj rzała na niego

w szoku, szu ka jąc wy ja śnie nia.

– Co ty, do cho lery…? – za częła, ale jej spoj rze nie prze su nęło się na drzwi.

Stała w nich Jenna z otwar tymi ustami, przy gar biona, ryt micz nie po ru sza jąc pal‐

cami. Na stą piła ci cha chwila grozy. – Jenna…

Przy ja ciółka od wró ciła się na pię cie i znik nęła w ga le rii. Amy po pa trzyła na

Le wisa, spo dzie wa jąc się ja kiejś skru chy, za że no wa nia, ale on tylko omiótł ją



dziw nie pu stym spoj rze niem, rzu cił nie do pa łek na zie mię i wszedł za Jenną do

środka.

*

Jenna pa trzyła na Amy z dru giego końca sa lonu.

– Wszystko w po rządku? – za py tała, marsz cząc brwi.

Amy unio sła wzrok, za sko czona.

– Nie. Już wiem, dla czego by łaś na mnie taka zła.

Jenna ze sztyw niała.

– To Le wis. Le wis mnie po ca ło wał.



CZTERDZIEŚCI OSIEM

1 marca

Amy wró ciła do rze czy wi sto ści.

– Wiesz, że nie ja to za ini cjo wa łam, prawda?

Nie po winna tego mó wić. Rysy Jenny stward niały.

W sercu Amy wez brała nowa fala grozy.

– Czy Le wis po wie dział ci coś in nego?

– Po dobno to nie był pierw szy raz. Flir to wa łaś z nim już wcze śniej.

– Nie prawda. – Amy gwał tow nie po krę ciła głową. – Przy się gam. I tam tego

wie czoru na two jej wy sta wie… Wy szłam na chwilę. By łaś za jęta i wciąż nie mo‐

głam z tobą po ga dać. On też wy szedł na ze wnątrz i roz ma wia li śmy przez kilka

mi nut, a po tem na gle przy cią gnął mnie do sie bie. I po ca ło wał.

Jenna par sk nęła scep tycz nie.

– I w tym cza sie spo ty ka łaś się z Jac kiem – rzu ciła oskar ży ciel sko.

– Prze cież Jack jest wy my ślony… Uda wa łam tylko, że się z nim uma wiam.

– A więc mia łaś dość sa mot no ści do tego stop nia, że po sta no wi łaś ukraść mi

męża?

Mó wie nie cze goś ta kiego było okru cień stwem.

– Nie! – wy krzyk nęła Amy. – Przy się gam, Jenna, ab so lut nie nie. Przy kro mi,

że Le wis… spra wił ci za wód, ale je stem twoją przy ja ciółką. Mó wię prawdę. – Do‐

strze gła na twa rzy Jenny cień nie pew no ści. – Roz ma wia ły śmy o tym? Póź niej? Bo

tego nie pa mię tam.



– Pró bo wa łaś. Przy szłaś do mnie do domu. Nie wie dzia łam, w co wie rzyć,

i cię nie wpu ści łam.

Za trza śnięte drzwi, po my ślała Amy.

– Ale po tem zgo dzi łam się na spo tka nie. Mia ły śmy pójść gdzieś na drinka –

do dała Jenna. – W noc two jego wy padku.

Amy była za sko czona.

– Umó wi ły śmy się?

– Ale się nie spo tka ły śmy. Mu sia łaś dłu żej zo stać w pracy.

– Tak mi przy kro – po wie działa ci cho Amy. Po tem już wszystko ukła dało się

w lo giczną ca łość. – Za dzwo ni łam do cie bie. Wi dzia łam to w moim re je strze po‐

łą czeń. Dzwo ni łam do cie bie tuż przed tym, jak upa dłam na lód i ude rzy łam się

w głowę.

– Nie roz ma wia ły śmy. – Jenna wzru szyła ra mio nami. – Prze ga pi łam te le fon

od cie bie.

– Przy się gam, Jenna – po wtó rzyła Amy. – Nie chcia łam uwieść Le wisa. Ni gdy

go nie pro wo ko wa łam. Nie wiem, dla czego mnie po ca ło wał, ale z pew no ścią go

nie za chę ci łam.

Jenna pa trzyła na nią. Z jej oczu wciąż wy zie rała wro gość, ale wid niały tam

także wąt pli wo ści i zmę cze nie. Amy ru szyła do drzwi.

– Na prawdę prze pra szam, Jenna, ale mu szę coś zro bić.

Igno ru jąc nie do wie rza jące spoj rze nie przy ja ciółki, wy szła z sa lonu i skie ro‐

wała się na górę. Musi wziąć te le fon i jesz cze raz spró bo wać do dzwo nić się do

Ga briela, uprze dzić go o swo jej wi zy cie. Nie mo gła uwie rzyć, że spała tak długo.

W tym cza sie wszystko mo gło się wy da rzyć. Stra ciła całe przed po łu dnie. Miała

okropne uczu cie, że czas wy myka jej się spod kon troli. Idąc przez ko ry tarz, po pa‐

trzyła w okno. Na dal pa dał gę sty śnieg.

Otwo rzyła drzwi swo jego po koju i po de szła pro sto do fo tela przy oknie, gdzie

tego ranka rzu ciła te le fon. Nie było go tam.



Ro zej rzała się. Może spadł na pod łogę? Tam też go nie zna la zła. Zmarsz czyła

brwi – czyżby gdzieś go prze ło żyła? I za po mniała o tym? Ale prze szu ka nie po‐

koju nie dało re zul ta tów. Te le fonu nie było ani na łóżku, ani na szafce noc nej, ani

na ko mo dzie. Jezu! Mu szę za dzwo nić. Ob lał ją zimny pot. Chcę tylko za dzwo nić.

Wszystko sprzy się gło się prze ciwko niej. Ujęła głowę w dło nie, sta ra jąc się sku‐

pić. Ła zienka! Po spie szyła do ła zienki i spraw dziła półkę na ręcz niki, pa ra pet,

szafkę. Też nic. Nie… nie, pro szę. Po trze buję mo jego te le fonu… Gdzie on jest, do

cho lery?!

Znie ru cho miała, ogar nięta co raz więk szymi po dej rze niami. Wy szła na ko ry‐

tarz, jej umysł pra co wał na naj wyż szych ob ro tach.

– Wszystko w po rządku? – spy tała Mar tha, wy cho dząc ze swo jego po koju.

– Wi dzia łaś moją ko mórkę?

Wy glą dała na za sko czoną.

– Nie. Gdzie ostat nio ją mia łaś?

Amy wska zała swój po kój.

– Na fo telu. Ale tam jej nie ma.

Jenna we szła na górę; Lisa i Jack rów nież wy ło nili się ze swo ich po koi, zwa‐

bieni gło sami.

– Amy zgu biła te le fon – oznaj miła Mar tha.

Amy na je żyła się. Wcale go nie zgu biła. Ktoś go za brał. I chyba wie działa kto.

– Zo sta wi łam go na fo telu w moim po koju – po wie działa. Z iry ta cji aż trzę sły

jej się ręce. – Czy ktoś go wziął?

– Ni kogo tam nie było – od parła matka.

– Skąd wiesz?

Spoj rzała na nią ze zdu mie niem.

– To twój po kój. Nikt tam nie wcho dzi.

Amy po pa trzyła na osobę sto jącą w głębi ko ry ta rza.

– A ty, Jack? Wiesz, gdzie jest moja ko mórka?

Współ czu jąco wzru szył ra mio nami.



– Przy kro mi, nie wi dzia łem jej.

– Na pewno? Bo my ślę, że mo głeś ją za brać.

– Amy! – rzu ciła Mar tha kar cą cym to nem. – Pew nie na dal gdzieś tam jest. –

Mi nęła córkę, we szła do jej sy pialni i spoj rzała na fo tel.

– Wi dzisz? Nie ma – po wie działa Amy. – I my ślę, że Jack wie dla czego.

– Słowo, że jej nie wzią łem. Na wet nie zbli ża łem się do two jego po koju.

– A ja wiem, że je steś kłamcą.

– Amy… – z za kło po ta niem ode zwała się Lisa.

– To nie pierw szy raz – cią gnęła Amy. – Za brał mój te le fon już wcze śniej.

Wczo raj. Nie mo głam go zna leźć i…

– Jest tu taj! – za wo łała Mar tha z po koju. Trzy mała rękę wy soko, ści ska jąc te‐

le fon w pal cach. – Spadł za po duszkę – wy ja śniła.

Amy zro biła wiel kie oczy.

– Może prze pro sisz Jacka? – za su ge ro wała ła god nie Lisa.

– Na pewno nie było go wcze śniej! – krzyk nęła wy zy wa jąco Amy. Spoj rzała

na Jacka. – Za kra dłeś się i odło ży łeś go na miej sce? Tak zro bi łeś. Gdy ja szu ka‐

łam w ła zience!

– Amy, te le fon był tam przez cały czas – po wie działa Jenna. – Po pro stu go nie

za uwa ży łaś.

Amy ro zej rzała się. Twa rze matki, Jenny i Lisy wy ra żały za kło po ta nie i znie‐

cier pli wie nie, zmie szane w róż nych pro por cjach.

My li cie się! – chciała krzyk nąć. On okła muje nas wszyst kie!

Ale to nie miało sensu. Nie wtedy, kiedy nie miała żad nego do wodu.



CZTERDZIEŚCI DZIEWIĘĆ

1 marca

Lisa po pro siła ją o po moc w przy go to wa niu lun chu, co Amy uznała za gest li‐

to ści, próbę roz ła do wa nia na pię cia. Wie działa, że Jack wziął jej te le fon, była

o tym świę cie prze ko nana. Za raz po od zy ska niu ko mórki za dzwo niła do Ga briela

i znowu nie ode brał. Wciąż pa dał śnieg, cho ciaż mniej in ten syw nie. Za mie rzała

wy mknąć się z domu po lun chu. De spe racko pra gnęła do stać się do Ga briela, ale

uznała, że le piej po cze kać, bo po wspól nym po siłku jej nie obec ność bę dzie się

mniej rzu cać w oczy. To tylko go dzina. Mnó stwo czasu, uspo ka jała samą sie bie,

cała w ner wach.

Po sęp nie sie kała ce bulę na zupę, po grą żona w my ślach. Jak przy ła pać Jacka?

Po trze bo wała cze goś, co roz trza ska jego sta ran nie skon stru owaną fa sadę nie win‐

no ści. Może bę dzie mu siała za sta wić pu łapkę, coś, co da do my śle nia matce

i przy ja ciół kom. Ale co? Prze bie gała my ślą moż li wo ści, jed nak nie na su wał jej

się ża den sen sowny po mysł, nic się nie wy kla ro wało.

– Co ro bimy dziś po po łu dniu? – spy tała Lisa.

Amy unio sła wzrok. Przy ja ciółka stała przy dru gim końcu blatu, ro biąc ma sło

czosn kowe do chleba.

– W sa lo nie są gry plan szowe. Masz ochotę za grać w mo no pol?

– Wła ści wie to może pójdę się prze wie trzyć – od parła Amy lek kim to nem. –

Już pra wie nie pada.

Lisa spoj rzała w okno.

– Ra cja. Wszy scy po win ni śmy wyjść. Urzą dzimy bi twę na śnieżki.



– Mmm – mruk nęła Amy nie zo bo wią zu jąco.

I tak za mie rzała zro bić swoje.

Ce bula już zmię kła, więc do dała dwie puszki po mi do rów. Zmu siła się, by za‐

cho wać spo kój, cho ciaż miała ochotę rzu cić pa tel nię i wy biec z domu. Spoj rzała

na ze gar ku chenny. Se kundy mi jały, każda z nich zmar no wana, gdy ona grała ko‐

me dię, żeby nie wzbu dzić po dej rzeń. Po trzeba pój ścia do Ga briela była tak silna,

że czuła się, jakby coś ją szar pało.

Ja kiś ob raz kieł ko wał na obrze żach jej umy słu. Znie ru cho miała, po zwa la jąc

mu roz kwit nąć. Była w po ciągu, w me trze, ale nad zie mią. Wie działa, że jest

spóź niona, i dzwo niła do ko goś, żeby go o tym po wia do mić. Dzwo niła do Jenny.

Zdała so bie sprawę, że wspo mina dzień, o któ rym przy ja ciółka mó wiła jej dzi siaj

– miały się spo tkać, ale Amy mu siała dłu żej zo stać w pracy. Pa mię tała swoją fru‐

stra cję, gdy Jenna nie ode brała te le fonu, roz pacz liwe pra gnie nie, by jak naj szyb‐

ciej do trzeć do baru. Mar twiło ją, że nie może po wia do mić przy ja ciółki o spóź nie‐

niu. Było to ważne, bo Jenna wresz cie zgo dziła się spo tkać, żeby mo gły po roz ma‐

wiać o pa mięt nym wie czo rze w ga le rii.

Pierw sza wy sia dła z wa gonu i po bie gła do ba rie rek bi le to wych na Put ney

Bridge, a stam tąd na ulicę. Trzy mała te le fon w dłoni, z otwartą mapką na ekra nie,

żeby wi dzieć trasę. Wi działa też, która go dzina, i prze kli nała pod no sem. Miała

tam być trzy dzie ści mi nut temu. Wy mi jała lu dzi, któ rzy wra cali do do mów po

zmroku, kry jąc twa rze w wy soko na su nię tych sza lach dla ochrony przed zim nem.

Gdy skrę ciła za róg, zo ba czyła świa tła i wi szący wy soko nad chod ni kiem szyld

baru: Max’s. Pod bie gła do drzwi i otwo rzyła je, czu jąc na twa rzy przy jemny po‐

dmuch cie płego po wie trza.

Ro zej rzała się, szu ka jąc wzro kiem Jenny, ale ni g dzie jej nie wi działa. Ru szyła

przez salę do baru, gdzie spo strze gła za pła kaną ko bietę. Ta sta rała się uda wać, że

wcale nie pła cze, wstrzy mu jąc od dech i wście kle wy dmu chu jąc nos. Druga ko‐

bieta po cie szała ją i Amy wy chwy ciła kilka słów.



– Ma ja kiś pro blem, ja kąś psy cho tyczną po trzebę, by spra wiać wra że nie waż‐

niej szego, niż jest…

Za ba rem stał męż czy zna w żół tej muszce w kwiaty. Po dał obu ko bie tom po

lampce wina.

– Na koszt firmy – po wie dział prze pra sza ją cym to nem, po czym zwró cił się do

Amy: – Czym mogę słu żyć?

– Szu kam przy ja ciółki – od parła. – Mia łam się z nią tu spo tkać pół go dziny

temu.

– Brą zowe krę cone włosy? Ładna?

– Tak, zga dza się.

– Nie stety, wy szła.

– Cho lera. Prze pra szam – rzu ciła do męż czy zny w muszce.

Uśmiech nął się współ czu jąco.

– Nie ma sprawy.

Od wró ciła się i wy szła. Stała przez chwilę na ze wnątrz, za sta na wia jąc się, co

po my ślała so bie Jenna. Za drżała; nie była to noc na sta nie w zim nie. Wróci au to‐

bu sem do domu, a po tem spró buje za dzwo nić do Jenny i wszystko jej wy ja śnić.

Szła w kie runku przy stanku au to bu so wego i…

– Za mie rzasz zmik so wać tę zupę czy tylko na nią pa trzeć? – za py tała Lisa.

Amy pod sko czyła, przy wo łana do te raź niej szo ści. Ro zej rzała się po kuchni

w po szu ki wa niu ręcz nego blen dera, chwy ciła go i zmik so wała po mi dory.

– Mmm, pach nie cu dow nie – rzu ciła Mar tha, wcho dząc do kuchni. – Ja będę

po da wać.

Amy od su nęła się, za do wo lona, że matka ją wy rę czy. Po ło żyła łyżki na stole

i po de szła do blatu, żeby wziąć mi skę zupy.

– Ta jest twoja. – Mar tha po dała jej drugą mi skę.

– Czy to ma zna cze nie? – spy tała Amy.

Zdą żyła za uwa żyć, że Lisa od wraca się z gry ma sem na pię cia na twa rzy.



– Wła ści wie nie – od parła matka. – Ale ja mam mniej szą por cję. Nie je stem

zbyt głodna.

Za oknem Amy zo ba czyła coś, co pod nio sło ją na du chu. Śnieg w końcu prze‐

stał pa dać. Dzięki Bogu! Wy star czy prze trwać lunch, a póź niej się wy mknie.

Wzięła mi skę, którą pod su nęła jej Mar tha, i usia dła przy stole. Ja dła szybko,

wciąż my śląc o wy pra wie do Ga briela.

Po lun chu źle się po czuła. Ten wi rus, po my ślała, znowu daje o so bie znać.

Wzięła pu de łeczko pa ra ce ta molu i po szła do sa lonu. Za żyje ta bletki i naj gor sze

mi nie. Do brze, że przy naj mniej nie ma go rączki.

Wy łu skała z bli stra dwie ta bletki i po piła je wodą. Krę ciło jej się w gło wie.

Usia dła na ka na pie, cze ka jąc, aż za wroty miną. Upar cie nie chciały ustą pić. Po iry‐

to wana, wstała. Na prawdę nie może dłu żej cze kać. Wy szła do holu i już miała

wło żyć ska fan der, gdy usły szała głosy z kuchni. Ci che wzbu rzone głosy. Drzwi

były nie do mknięte, więc za trzy mała się i nad sta wiła ucha. Lisa roz ma wiała z jej

matką.

– Ro zu miem twoją tro skę, ale musi być ja kiś inny spo sób – po wie działa Lisa.

– Na przy kład? – spy tała Mar tha.

– Jest do ro sła. Nie można ro bić cze goś ta kiego bez jej zgody.

– Za cho wuje się ir ra cjo nal nie. Od kilku dni. Ma pa ra noję. Mar twi mnie, do

czego może się po su nąć. Nie zga dza się pójść do neu ro loga. Chcę je dy nie, żeby

była bez pieczna. To tylko dwa dni i nie zbyt wiele. W każ dym ra zie w ciągu dnia.

– Na dal mi się to nie po doba.

Amy pchnęła drzwi i ko biety pod sko czyły, prze stra szone.

– Boże je dyny, Amy, przy pra wisz mnie o atak serca – wy ją kała Mar tha.

– O czym wy mó wi cie? – spy tała Amy.

Matka pró bo wała się uśmiech nąć.

– O co ci cho dzi?

– Roz ma wia cie o mnie? Co ozna cza to „tylko dwa dni”?

– Do póki nie wró cimy do domu – od parła po krót kim wa ha niu.



– To nie wszystko.

Mar tha ustą piła.

– Do póki nie pój dziesz do le ka rza. – Unio sła uspo ka ja jąco rękę. – Wiem, że

nie wie rzysz, że jest ja kiś pro blem, ale kiedy wró cimy do domu i spo tkasz się ze

spe cja li stą, bę dziesz mo gła to wy klu czyć i po wie dzieć nam wszyst kim, jak bar dzo

się my li li śmy, prawda?

Amy zmarsz czyła brwi. Wy ja śnie nia matki brzmiały nie skład nie, ale nie miała

siły z nią dys ku to wać. Była zbyt zmę czona, by się spie rać. Na gle spa cer przez do‐

linę prze stał wy da wać się czymś, z czym mo głaby so bie po ra dzić. Może po czeka

jesz cze kilka mi nut, aż pa ra ce ta mol za działa. Wy szła z kuchni i ru szyła na górę.

Do tarła do swo jego po koju i po ło żyła się na łóżku.



PIĘĆDZIESIĄT

1 marca

Bie gła, bie gła tak szybko, jak tylko mo gła. Jej stopy śli zgały się po lo dzie.

Z tru dem ła pała po wie trze, świa doma zmniej sza ją cego się dy stansu, za raz ją do‐

pad nie…

Szczęk.

Amy gwał tow nie otwo rzyła oczy, jej od dech przy spie szył. Co to za ha łas?

Dziko ro zej rzała się po po koju, wciąż w po ło wie drogi mię dzy snem a jawą. Czy

ktoś tu taj wszedł?

Ni kogo nie było. Usia dła sztywno: czy ktoś wła śnie wy szedł? Spoj rzała na

drzwi, ale mil czące drewno nie udzie liło od po wie dzi. Ale chyba za mknęła się od

środka, prawda?

Od rzu ciła koł drę, pra gnąc jak naj prę dzej to spraw dzić. Szarp nęła za klamkę.

Drzwi były za mknięte. Miała za wroty głowy. Chwy ciła moc niej klamkę, żeby nie

stra cić rów no wagi. Cho lera, po my ślała, za ci ska jąc po wieki, mu szę zro bić coś

waż nego. Ga briel. Mu szę zo ba czyć się z Ga brie lem.

Klamka po ru szyła się w jej dło niach. Ktoś pró bo wał do stać się do środka.

– Kto tam? – za py tała ostro.

– To ja – usły szała głos Mar thy.

Amy otwo rzyła drzwi.

– Obu dzi łaś się – po wie działa matka, za pa la jąc świa tło. – Przy nio słam ci ka‐

napkę z se rem.



Amy za sło niła oczy przed bla skiem. Na samą myśl o je dze niu do stała mdło ści.

– Nie je stem głodna, mamo.

– Ale po win naś jeść.

Boże, to wszystko było ta kie mę czące. Nie chciała się sprze czać, to wy ma ga‐

łoby zbyt wiele wy siłku.

– Po pro stu zo staw ją na szafce. Dzię kuję.

Pa trzyła na Mar thę sta wia jącą ta lerz.

– By łaś tu wcze śniej? – za py tała.

Matka od wró ciła się.

– Nie, a co?

– My śla łam, że sły szę trza śnię cie drzwi. To mnie obu dziło.

– Dla czego je za my kasz? – spy tała Mar tha, spo glą da jąc na nią.

– Wiesz dla czego.

– Nikt z nas tego nie robi.

Zde ner wo wała się. Matka nie musi znowu jej wma wiać, że ma pa ra noję.

– Więc chcia łaś tu wejść?

– Nie ja – od parła Mar tha. – Może ci się przy śniło.

Amy nic nie po wie działa. Ktoś pró bo wał wejść do jej po koju. Była o tym

świę cie prze ko nana. Jack, po my ślała. Na gle za pra gnęła znów się po ło żyć.

– Boże, czuję się taka zmę czona. Coś mnie bie rze.

Nie usły szaw szy od po wie dzi, Amy unio sła wzrok, żeby spraw dzić, czy matka

sły szała jej słowa.

– Tak – mruk nęła Mar tha – moż liwe. – Uni kała spoj rze nia córki. – Może od‐

pocz nij jesz cze tro chę – do dała i ci cho za mknęła za sobą drzwi.

Amy wstała, by prze krę cić za mek, i pa dła z po wro tem na łóżko. Le żała, za sta‐

na wia jąc się, czy zdoła ze brać siły, żeby pójść do Ga briela. Niebo ciem niało.

Spraw dziła, która go dzina – mi nęła piąta. Kan ce la ria bę dzie już za mknięta, za nim

zdąży do trzeć do Ga briela i wziąć od niego nu mer te le fonu. Ogar nęła ją pa nika, że

stra ciła oka zję, ale nie mo gła prze móc sen no ści.



Po ło żyła głowę na po duszce i za mknęła oczy.



PIĘĆDZIESIĄT JEDEN

2 marca

Amy wi działa mię dzy za sło nami cienką li nię świa tła. Nie sza rego świa tła. Za

oknem było ina czej – świe ciło słońce, śnie życa mi nęła. Dzi siej szy dzień wy da wał

się róż nić także pod in nym wzglę dem. Usia dła i pró bo wała oce nić swój stan, mru‐

ga jąc, prze chy la jąc głowę z boku na bok. Cze kała na po wrót zmę cze nia i sen no ści,

ogólną ocię ża łość, ale nic ta kiego nie na stą piło. Czuła przy pływ ener gii. Po lep‐

szyło jej się. Wi rus, który do ku czał jej przez ostat nie dwa dzie ścia cztery go dziny,

prze padł bez śladu. I zgłod niała. Zo ba czyła na szafce przy łóżku ta lerz z ka napką

z se rem. Wy cią gnęła rękę, na tyle głodna, by się sku sić, jed nak zmie niła zda nie,

po sta na wia jąc zjeść coś świe żego.

Pod eks cy to wana wstała z łóżka. Sie dząc na se de sie, pró bo wała so bie przy po‐

mnieć ubie gły wie czór. Po lun chu po szła się zdrzem nąć, a póź niej, co pa mię tała

nie zbyt ja sno, matka przy szła na górę z ka napką. Po tem Amy znowu za snęła. Te‐

raz umyła ręce, przy glą da jąc się swo jej twa rzy w lu strze. Oczy miała czy ste,

błysz czące, bez śladu zmęt nie nia. Ni gdy wcze śniej nie czuła się rów nie do brze.

Tak wła śnie dzieje się po cho ro bie – nie zda jesz so bie sprawy, jak cu dow nie jest

być zdro wym, do póki nie po znasz od wrot nej strony.

Co dziwne, przez cały ten czas nie miała in nych ob ja wów. Ani go rączki, ani

ka taru. Tylko to okropne, po zba wia jące sił zmę cze nie.

Wró ciła do po koju i od su nęła cięż kie za słony, czu jąc, jak prze ni kają ją pro‐

mie nie słońca. Nad zwy czajny dzień. Spoj rzała na roz le gły biały kra jo braz, na ki‐



lo me try śniegu. Jak pięk nie. Cała ta gładka, nie ska zi telna biel ema no wała nie win‐

no ścią, ona jed nak wie działa, że to piękno skrywa w so bie bez li to sną wro gość.

Coś zwró ciło jej uwagę i zmarsz czyła brwi. Nie była pewna… słońce świe ciło

tak ja sno. Spoj rzała jesz cze raz, mru żąc oczy. Tak, u Ga briela wciąż pa liły się

świa tła. To już dwa dni. Wy da wało się to dziwne.

Drgnęła, sły sząc pu ka nie do drzwi.

– Wsta łaś?! – za wo łała Mar tha.

Amy prze krę ciła za mek i wpu ściła matkę.

– Przy nio słam ci her batę. – Mar tha po dała jej pa ru jący ku bek.

– Dzięki, mamo. – Amy wzięła go i po sta wiła na ko mo dzie.

– Jak się czu jesz?

– Znacz nie le piej.

– Wy glą dasz pro mien nie.

Amy tylko się uśmiech nęła.

– Ju tro wra camy do domu. Po my śla łam, że mo żemy wy brać się na mały spa‐

cer. Nie da leko od domu.

Od nio sła wra że nie, że znowu jest niań czona. Matka była na do pie kuń cza od

tego wie czoru, kiedy ona zgu biła się w śniegu. To było iry tu jące, ale tym ra zem

ugry zła się w ję zyk. Nie za mie rzała tra cić czasu na kłót nie; chciała wziąć prysz nic

i pójść do Ga briela. Mar tha cze kała na od po wiedź.

– Z Jac kiem ni g dzie nie pójdę.

Spoj rzała na nią ze zro zu mie niem.

– Do brze. W ta kim ra zie może tylko my, dziew czyny.

– Zgoda – skła mała Amy, my śląc, że znaj dzie ja kiś spo sób, by się wy mknąć.

– Wy pi jesz tę her batę?

– Jesz cze nie. – Za uwa żyła, że przez twarz matki prze mknął jakby cień nie po‐

koju. – Wy piję póź niej. Naj pierw prysz nic.

– Ale wła śnie ją za pa rzy łam. Wy pij te raz, póki go rąca.

Spoj rzała na matkę.



– Dla czego tak usil nie na ma wiasz mnie, że bym ją wy piła?

Mar tha szybko się uśmiech nęła.

– Wcale nie.

– Wła śnie że tak. Wciąż ska czesz koło mnie.

– Nie ska czę.

– Za wsze ska ka łaś. Od czasu, kiedy zła ma łam nogę na La Face… – Amy na gle

za mil kła.

Wy po mi na nie tego było głu pie. Wie działa, że nie po trzeb nie do lewa oliwy do

ognia. Po winna trzy mać bu zię na kłódkę i iść pod prysz nic. Cze kała, co te raz na‐

stąpi.

– Prze pra szam – ode zwała się Mar tha po dłuż szej chwili. – Nie chcia łam.

Amy otwo rzyła usta.

– Wy pi jesz her batę, kiedy ze chcesz. Do zo ba cze nia na dole – do dała matka

i wy szła, za my ka jąc za sobą drzwi.

Amy po krę ciła głową, zdu miona tą ustę pli wo ścią. To nie było w jej stylu. Za‐

sta na wiała się, czy za szło coś, o czym nie wie, ale czas ucie kał i chciała jak naj‐

szyb ciej wy ru szyć do Ga briela.

Kiedy już wzięła prysz nic i ubrała się, za uwa żyła sto jący na szafce noc nej ku‐

bek. Stwier dziła, że her bata już osty gła. Za nio sła ku bek do ła zienki i opróż niła go

do umy walki. Gdy był już pra wie pu sty, do strze gła na dnie ziar ni stą sub stan cję.

Dziwne, po my ślała. Mama wie, że nie sło dzę. Ale to nie wy glą dało jak cu kier. Po‐

wą chała: wil gotny pro szek był bez wonny. We tknęła w niego pa lec i po li zała; po‐

czuła na czubku ję zyka lekko che miczny po smak.

Zmarsz czyła brwi. Nie mo gła sko ja rzyć, co to jest. Znała ten smak; nie dawno

wy czuła go w czymś in nym. Ale prze cież nie ja dła nic szcze gól nego. Same pro ste

rze czy: to sty z se rem, zupa po mi do rowa… Po woli za czy nało jej świ tać. Matka na‐

ci skała, że ma wziąć tę, a nie inną, mi skę zupy i wy mu siła za mianę. Na gle Amy

zdała so bie sprawę, że od dwóch dni za wsze ktoś jej po daje je dze nie. I że czuła się

chora. Cho ler nie zmę czona… Wstrzy mała od dech. Czyżby ją odu rzali?



Oszo ło miona, usia dła na brzegu wanny. Dla czego? Wie działa dla czego, oczy‐

wi ście, że wie działa. Nie ufali jej, my śleli, że za cho wuje się ir ra cjo nal nie, na raża

się na nie bez pie czeń stwo. Nocna wy prawa w śniegu, strach matki, że spo tka ją coś

złego. Drgnęła, gdy uświa do miła so bie coś jesz cze. Wła śnie o tym matka roz ma‐

wiała z Lisą! Wczo raj, gdy ona we szła do kuchni. „Rap tem dwa dni”. Czy w ten

spo sób chciała zmu sić ją do ule gło ści?

Przez chwilę sie działa spo koj nie, po zwa la jąc, by za wład nęło nią po czu cie

zdrady. A więc na prawdę my ślą, że traci ro zum. Nie ufają jej, ani tro chę. Uznały

ją za pa ra no iczkę i zde cy do wały, że trzeba nad nią za pa no wać.

Jest zu peł nie sama.

Spoj rzała na ku bek, który wciąż trzy mała w dłoni. Nie może im po wie dzieć,

co od kryła. Wstała, czu jąc przy pływ de ter mi na cji. Nie do wiary, że zmar no wała

cały dzień. Musi na tych miast pójść do Ga briela.

Wró ciła do sy pialni po te le fon i aż za klęła, gdy znów nie mo gła go zna leźć.

Spoj rzała na drzwi, uświa da mia jąc so bie, że roz pro szyła ją wi zyta Mar thy. Nie za‐

mknęła ich na klucz. Jack, po my ślała po nuro. I każda z nich była za hip no ty zo‐

wana jego kłam stwami.

Ru szyła na dół i w kuchni za stała matkę.

– Do bra her bata, mamo – po wie działa, do kła da jąc wszel kich sta rań, by nie za‐

drżał jej głos.

Mar tha zer k nęła na nią z le d wie skry waną ulgą.

– Cie szę się, że ci sma ko wała.

Amy wy szła do holu i od cze kała chwilę. Matka na wet nie wyj rzała za nią

z kuchni. Po zo stali są za pewne na gó rze. Nie sły szała ni kogo.

Wło żyła ska fan der i buty i wy mknęła się z domu.



PIĘĆDZIESIĄT DWA

2 marca

Amy usi ło wała jak naj szyb ciej prze drzeć się przez śnieg, który się gał jej wy‐

soko nad ko lana. W ta kich wa run kach nie dało się na brać praw dzi wej pręd ko ści,

ale ro biła, co tylko mo gła, de spe racko pra gnąc od da lić się od domu. Wciąż spo‐

glą dała za sie bie, spraw dza jąc, czy ktoś ją ob ser wuje; na szczę ście nikt jej nie za‐

wo łał, nikt nie szedł za nią. Ślady jej stóp sprzed dwóch dni cał ko wi cie znik nęły,

przy kryte świe żym śnie giem, i nic już nie wska zy wało, że tędy szła. Wkrótce zro‐

biło jej się go rąco; po raz pierw szy słońce miało w so bie praw dziwe cie pło. Za dy‐

szana spoj rzała w niebo, wy pa tru jąc orła, zna jo mej syl wetki szy bu ją cej w gó rze,

ze skrzy dłami roz po star tymi na tle błę kitu. Prze strzeń nad nią była pu sta i bez‐

chmurna. Cze kała na próżno. Po czuła ukłu cie za wodu. Przy zwy cza iła się, że go

wi dzi, może po dzi wiać jego zdol ność prze trwa nia w tak su ro wym śro do wi sku.

Aku rat dzi siaj z wielką ra do ścią po wi ta łaby jego to wa rzy stwo.

Kiedy do tarła do drzew, już bo lały ją mię śnie nóg. W le sie też za le gała gruba

war stwa śniegu, ale mniej zdra dliwa niż na otwar tym te re nie. Amy jak naj szyb ciej

prze my kała mię dzy pniami i wresz cie znów wy do stała się na słońce. Stąd wi‐

działa dom Ga briela, cał kiem nie da leko. Gdy się zbli żyła, do strze gła lampy na ze‐

wnątrz – miała ra cję, były włą czone. Po czuła nie po kój, aż ści snęło ją w żo łądku.

Nie była to je dyna dziwna rzecz. Z ko mina nie snuł się dym. Ga briel miał cen‐

tralne ogrze wa nie, ale wie działa, jak uwiel bia ogień w ko minku.

Za stu kała ko łatką do drzwi fron to wych; ciężki mo siężny pier ścień za dud nił

o grube drewno. Nie było żad nej re ak cji. Za stu kała po now nie, tym ra zem na‐



prawdę mocno. Echo po nio sło się przez do linę, cich nąc w zim nym po wie trzu. Na‐

dal nic. Po wie działa so bie, że jest zbyt nie cier pliwa. Ga briel po trze buje czasu,

żeby po dejść do drzwi. A może go nie ma. Obe szła chatę, lecz nie zna la zła na

śniegu żad nych śla dów wska zu ją cych, że ktoś stąd wy cho dził, na nar tach lub

w bu tach. Z każdą mi nutą de ner wo wała się co raz bar dziej. Jesz cze raz okrą żyła

dom, za glą da jąc do wszyst kich okien na par te rze. Ga briela nie było w sa lo nie,

a ko mi nek był wy ga szony. W ja dalni nie do strze gła śla dów ży cia, w ga bi ne cie też

nie. Zaj rzała przez ku chenne okno i z ulgą zo ba czyła na stole dwie fi li żanki. Przy‐

naj mniej jest gdzieś w po bliżu. Wró ciła do drzwi fron to wych i za pu kała jesz cze

raz, po czym nie pew nie na ci snęła klamkę. Klamka opa dła i drzwi się otwo rzyły.

Amy zmarsz czyła brwi, zdzi wiona. Ale dom stał na ta kim od lu dziu, że naj pew niej

Ga briel nie za wra cał so bie głowy za my ka niem go na klucz.

We szła do środka.

– Ga briel?! – za wo łała. – Halo?!

Od po wie działa jej ci sza. W domu było cie pło, włą czyło się ogrze wa nie. Za wo‐

łała po now nie, my śląc, że Ga briel może śpi. Wcho dze nie na górę wy da wało się

nie tak towne, ale uznała, że zrobi to, na wy pa dek gdyby za cho ro wał czy za słabł.

Drzwi do obu po ko jów były otwarte. Zaj rzała do pierw szego, go ścin nego, i zo ba‐

czyła, że jest pu sty. Drugi Ga briel dzie lił z Esme. Łóżko było za słane, koł dra

schlud nie pod cią gnięta do po du szek.

Wes tchnęła. Gdzie on się po dziewa? Nie było śla dów, że wy szedł, ale nie ma

go w domu. Po woli wró ciła na dół, za sta na wia jąc się, co da lej.

Skrę ciła do kuchni. Uznała, że nie ma in nego wy boru, jak iść z po wro tem do

domu, gdy na gle pod eks pre sem do kawy na ku chen nym bla cie do strze gła ka wa łek

pa pieru. Po de szła bli żej i wy jęła go. Wid niało na nim jej imię. Roz ło żyła kartkę,

zo ba czyła na zwi sko i nu mer te le fonu kan ce la rii ad wo kac kiej w Ge ne wie. Praw‐

niczka Esme, po my ślała z za do wo le niem.

Ro zej rzała się, szu ka jąc te le fonu sta cjo nar nego. Rów nie do brze może za dzwo‐

nić do nich stąd. To była pry watna sprawa, a poza tym nie miała przy so bie ko‐



mórki. Zdjęła słu chawkę z apa ratu ścien nego i wy stu kała nu mer. Przy ło żyła ją do

ucha. Brak sy gnału. Ścią gnęła brwi. Kilka razy na ci snęła przy cisk wy bie ra nia to‐

no wego, ale te le fon po zo stał głu chy. Po woli od wie siła słu chawkę. Li nia była mar‐

twa. Czy to przez bu rzę śnieżną? A może przez coś in nego?

Amy od wró ciła się i jej spoj rze nie pa dło na blat, gdzie stały dwie fi li żanki.

Jedna tur ku sowa, druga czer wona. Przy po mniała so bie, kiedy wi działa je wcze‐

śniej. Przy po mniała so bie, jak sie dząc z Ga brie lem przy tym stole, piła kawę

z czer wo nej fi li żanki, a on z tur ku so wej.

To było całe dwa dni temu.



PIĘĆDZIESIĄT TRZY

2 marca

Do stała gę siej skórki. Zmu siła się do my śle nia. Może Ga briel nie miał czasu,

żeby po sprzą tać po tym, jak wy szła w nie dzielne po po łu dnie. Może po sta no wił

wy je chać i na kilka dni za trzy mać się u zna jo mych.

Nie zro bił tego, uzmy sło wiła so bie z głę bo kim prze ko na niem. Po nie waż umó‐

wiła się z nim na na stępny dzień.

A więc gdzie on jest?

Musi go od szu kać. Nie może wró cić, do póki nie od kryje, gdzie się po dział.

Nie mo głaby so bie zna leźć miej sca, za sta na wia jąc się, co się z nim dzieje, i nie

bę dąc w sta nie nic zro bić.

Musi ro zej rzeć się uważ niej.

Po now nie spraw dziła wszyst kie po miesz cze nia. Prze szła przez kuch nię do

sieni, gdzie zo ba czyła jego buty i narty. A za tem nie opu ścił domu, w każ dym ra‐

zie nie na pie chotę. Otwo rzyła drzwi na ze wnątrz, za lał ją ośle pia jący blask

słońca. Po dru giej stro nie ścieżki był ga raż. Zaj rzała przez okno i zo ba czyła sa mo‐

chód Ga briela.

Bez rad nie roz glą dała się do koła. Ogród skry wał się pod nie ska zi tel nie bia łym

ko cem śniegu. Nic nie wska zy wało na to, co ro śnie tam la tem: la wenda przy głów‐

nej ścieżce, róże pod ka mienną ścianą. Kop czyki śniegu ozna czały miej sca, gdzie

spo czy wają uśpione ro śliny.

Na gle jej spoj rze nie pa dło na biały pa gó rek nie opo dal wej ścia. Był dość długi,

pra wie na dwa me try, i nieco wyż szy niż ota cza jący go śnieg. Nie zwró ciła na to



szcze gól nej uwagi, gdy pół go dziny temu pu kała do drzwi. Je den ko niec pa górka

był skie ro wany ku słońcu i pro mie nie sto piły nieco śniegu. Wy sta wał stam tąd

skra wek brą zo wej skóry z bia łym szwem na brzegu. To był ka peć.



PIĘĆDZIESIĄT CZTERY

2 marca

Amy przez dłuż szą chwilę stała jak wro śnięta w zie mię, czu jąc wy peł nia jące

ją prze ra że nie. Nie, bła gam, Boże, nie, pro siła w du chu, pod cho dząc do kopca.

Od gar niała śnieg go łymi rę kami, z po czątku po woli, bo jąc się, co może zna leźć.

Od sło niła pan to fel – i stopę. Krzyk nęła w udręce. Zmu siła się, żeby przejść na

drugi ko niec kopca. To było pra wie nie do znie sie nia, ale na dal od rzu cała śnieg, aż

zo ba czyła to, co po twier dziło jej naj gor sze obawy.

Twarz Ga briela. Białą, za mar z niętą, mar twą twarz Ga briela.



PIĘĆDZIESIĄT PIĘĆ

2 marca

Wie działa, że to da remne, ale spraw dziła puls. Palce jej zdrę twiały, pra wie nie

miała w nich czu cia. Jego skóra była zimna, mar twa.

Po woli wstała. Naj wy raź niej le żał tu od ja kie goś czasu – na pewno przez całą

za wieję, bo po kry wała go gruba war stwa śniegu. Pró bo wała usta lić, kiedy za częła

się śnie życa. Ostat nio wszyst kie wspo mnie nia były mgli ste, ale pa mię tała, że

śnieg za czął pa dać wczo raj. Więc Ga briel le żał tu co naj mniej dwa dzie ścia cztery

go dziny – może dłu żej.

Ale dla czego? Dla czego wy szedł na śnieg w kap ciach? Za sta na wiała się, czy

wło żył ska fan der. Wie działa, że może po znać od po wiedź tylko w je den spo sób.

Po chy liła się i zgar nęła tro chę wię cej śniegu. Był w tym sa mym zie lo nym weł nia‐

nym swe trze, który miał na so bie pod czas jej wi zyty. Bez ska fan dra.

I na gle do strze gła coś jesz cze. Ka wa łek fo lii, róg to rebki. Od gar nęła śnieg i jej

oczom uka zała się le żąca na piersi Ga briela paczka na sion dla pta ków. Amy wpa‐

try wała się w nią ze zdu mie niem. Do kar miał ptaki? Dla tego wy szedł na ze wnątrz?

Przy pusz czała, że to moż liwe, ale w kap ciach? Spoj rzała na drzwi. Były za‐

mknięte, gdy tu przy szła. Po co miałby za my kać je za sobą? Czy nie zo sta wiłby

ich otwar tych, gdyby wy sko czył tylko na chwilę, żeby wy sy pać karmę?

Znów spoj rzała na jego nie ru chomą twarz i od gar nęła tro chę wię cej śniegu.

Przy naj mniej jest te raz z Esme, po my ślała ze smut kiem, strze pu jąc śnieg z jego

czoła. Wtedy to za uwa żyła. Czer wony ślad stłu cze nia tuż pod li nią wło sów. Znie‐

ru cho miała, za in try go wana. Czy Ga briel po tknął się i upadł na coś? Stra cił przy‐



tom ność i za marzł, za grze bany w śniegu? Ale prze cież wtedy paczka z ziar nem

po le cia łaby gdzieś w śnieg, a nie spa dła zgrab nie na jego klatkę pier siową. I te le‐

fon… dla czego li nia nie działa?

Na gle coś so bie przy po mniała. Kiedy przy szła zo ba czyć się z Ga brie lem,

czuła, że ktoś ją śle dzi. Czy ten ktoś był w jego domu? Ktoś, kogo Ga briel nie

chciał wpu ścić za próg, ktoś groźny? Czy ten czło wiek ude rzył go w głowę i zo‐

sta wił na pewną śmierć na mro zie? Jack, po my ślała, to jego oskar żała o to, że śle‐

dził ją dwa dni temu, kiedy ostat nio tu była. Czy Jack jest winny śmierci Ga‐

briela?

Musi za dzwo nić na po li cję. Zde ner wo wana, uświa do miła so bie, że nie ma ko‐

mórki. Za sta na wiała się, czy nie pójść do wio ski. Ale to co naj mniej dwie go dziny

drogi – znacz nie da lej niż do domu Esme. Może jed nak wróci i tam sko rzy sta z te‐

le fonu.

Tylko że jest tam Jack. Z jej matką i przy ja ciół kami. Mor derca. Nie wiesz, czy

jest mor dercą, po wie dział jej we wnętrzny głos. To mógł być wy pa dek. Czy ja wa‐

riuję? Czy pa ra noja do pro wa dziła mnie do utraty zmy słów?

Pod jęła de cy zję. Ru szyła ścieżką i da lej, po wła snych śla dach, przez las i do‐

linę. Gdy w polu wi dze nia uka zał się dom Esme, od ru chowo zwol niła. Zdała so bie

sprawę, że się boi.

Po de szła do drzwi domu i je otwo rzyła. Otrze pała nogi ze śniegu, wło żyła buty

do szafki i od wie siła ska fan der.

Z sa lonu do bie gały głosy. Za trzy mała się, na słu chu jąc. Wszy scy tam byli:

Lisa, Jenna, Jack i mama.

Prze szła przez hol i otwo rzyła drzwi. Od wró cili się, by na nią spoj rzeć.

– Je steś – po wi tała ją ra do śnie Lisa. – Wi dzie li śmy twoje ślady i mie li śmy za‐

miar do cie bie do łą czyć.

Dla czego nie są na nią źli? Prze cież do tych czas opie ko wali się nią jak dziec‐

kiem, nie po zwa la jąc jej wyjść z domu. Wpa try wali się w nią z na pię ciem, nie mal



prze wier cali ją wzro kiem. Naj pew niej spo dzie wali się, że bę dzie zmę czona po

wy pi ciu za pra wio nej prosz kami her baty.

– Mamy piękny dzień – ode zwał się Jack. – Po win ni śmy jak naj le piej go wy‐

ko rzy stać. Póź niej znowu za cznie sy pać śnieg, a ju tro wra camy do domu.

Przy glą dała mu się uważ nie, szu ka jąc ja kichś oznak tego, że po dej rzewa, do‐

kąd się wy brała. Dwa dni temu pró bo wał ją za trzy mać, zmu sił, by zre zy gno wała

z wy prawy i wró ciła do domu. Czy do my ślił się, do kąd wtedy szła? Czy de ner wo‐

wał się, bo wie dział, co tam znaj dzie?

– By łam u Ga briela – oznaj miła.

– Fa ceta two jej ciotki? – spy tała Jenna. – Co u nich?

– Nie żyją – od parła. – Oboje nie żyją.

Osłu pieli i w po miesz cze niu za pa dła głu cha ci sza.

Mar tha pierw sza od zy skała głos.

– Co masz na my śli? – wy ją kała.

– Esme zmarła kilka mie sięcy temu. Zgi nęła w wy padku sa mo cho do wym. Ale

Ga briel… cóż, zmarł nie dawno. Moż liwe, że wczo raj.

Lisa po de szła do niej i ob jęła ją ra mie niem.

– Usiądź – po wie działa.

Amy za uwa żyła, że wy mie niają zdu mione spoj rze nia. Opa dła na fo tel.

Lisa przy sia dła na pod ło kiet niku.

– Je steś pewna? – za py tała.

– Ab so lut nie tak – po twier dziła Amy. – Zna la złam ciało Ga briela. Wła ści‐

wie… – chciała się pod nieść – mu szę za dzwo nić na po li cję.

Lisa po ło żyła dłoń na jej ra mie niu.

– Zo stań. Je steś w szoku. Ktoś z nas może to zro bić.

– Co się stało? – spy tał ła god nie Jack.

Amy spoj rzała mu w oczy, cze ka jąc na jego re ak cję.

– Leży na ze wnątrz – oświad czyła. – Co naj mniej od wczo raj. Za sy pany śnie‐

giem.



Mar tha od ru chowo unio sła rękę do ust.

Jack wstał.

– Pójdę spraw dzić, zo ba czę, czy można coś zro bić.

– Trzy maj się od niego z da leka – wark nęła Amy.

– Jest le ka rzem – przy po mniała jej Jenna. – Może zdoła po móc.

– Prze cież mó wi łam. Jest za późno.

Wszy scy mil czeli. Amy za uwa żyła, że znów wy mie niają mię dzy sobą za kło‐

po tane spoj rze nia.

– Po wiedz nam wszystko – po pro siła Jenna.

Amy opo wie działa, jak za stała pu sty dom, jak szu kała Ga briela. Jak zna la zła

go tylko dla tego, że czu bek kap cia wy sta wał spod śniegu. Po mi nęła część do ty‐

czącą si niaka na jego gło wie.

– O mój Boże, to straszne – szep nęła Mar tha.

– Mu szę za dzwo nić na po li cję – po wtó rzyła Amy.

– Ja się tym zajmę – oznaj mił Jack i wy szedł z po koju.

Amy po cze kała, aż znik nie za drzwiami, po czym spoj rzała na przy ja ciółki

i matkę.

– My ślę, że Jack jest w to za mie szany – rzu ciła ci cho.

Pa trzyły na nią zdu mione i za nie po ko jone.

– Na czole Ga briela jest si niak. Wy gląda na to, że zo stał ude rzony, a po tem

upadł. Na past nik zo sta wił go na mro zie, na pewną śmierć. – Po wio dła po nich

wzro kiem, ale nie zna la zła w ich oczach zro zu mie nia.

– To nie wąt pli wie był wy pa dek – ode zwała się nie pew nie Jenna. – Biedny Ga‐

briel, cóż, mu siał się po śli zgnąć i ude rzyć w głowę.

– Nie są dzę. By łam już raz u niego, w nie dzielę. Dwa dni temu.

Mar tha nie kryła zdzi wie nia.

– Nie mó wi łaś o tym.

– Ktoś mnie śle dził – cią gnęła Amy. – To na pewno Jack.



– Prze cież ni gdy tam nie był – za zna czyła Mar tha.

– Skąd wiesz, mamo? – spy tała nie cier pli wie Amy. – Bo tak mó wił? Przy pusz‐

czam, że Jack po szedł za mną, a gdy już ru szy łam z po wro tem do domu, wszedł

do Ga briela. My ślę, że to on go skrzyw dził.

– Czy to wtedy wy brał się po za kupy? – za py tała Lisa.

– Tak, zga dza się! – wy krzyk nęła Mar tha z ulgą. – Czyli to nie mógł być on.

Oczy wi ście, mo gła się tego spo dzie wać. Tak po wie działa matka, tak po wie dzą

wszy scy. Nie miała do nich pre ten sji; trudno było uwie rzyć w jej słowa.

Ale co, do dia bła, ma zro bić, żeby po trak to wały ją po waż nie?

– Dla czego tak chęt nie wie rzy cie zu peł nie ob cemu czło wie kowi, a nie mnie,

córce i naj lep szej przy ja ciółce? Po zna ły ście Jacka za le d wie kilka dni temu i uwa‐

ża cie, że jest ide al nym fa ce tem, ide al nym chło pa kiem, który nie może zro bić nic

złego. Dla czego, do li cha, je ste ście ta kie pewne?

Wszyst kie spoj rzały po so bie, ale ode zwała się Mar tha:

– Prze cież sama nas o tym prze ko ny wa łaś. Od mie sięcy. Na Fa ce bo oku i gdy

się z tobą spo ty ka ły śmy. Przez te le fon i gdy pi sa łaś SMS-y. Ty sama nam mó wi‐

łaś, jaki jest nad zwy czajny.



PIĘĆDZIESIĄT SZEŚĆ

2 marca

– Roz ma wia łem z po li cją – oznaj mił Jack, wcho dząc z po wro tem do po koju. –

Wy ślą też ka retkę.

Amy spoj rzała na męż czy znę, któ rego naj wy raź niej za pro siła do ich ży cia.

Męż czy znę, który za uro czył jej przy ja ciółki i matkę. Jego twarz wy ra żała tro skę

i życz li wość. Był prak tyczny i opie kuń czy, a w sy tu acji kry zy so wej nie tra cił

głowy. Umiał go to wać, był schludny. Pa mię tała, że był do bry w łóżku.

Czy hi ste ry zuję? – za dała so bie py ta nie. Czy kom plet nie mi od biło? Czy uraz

głowy prze mie nił moje ży cie w kosz mar, w któ rym po dej rze wam wszyst kich

o naj gor sze za miary?

Na gle ogar nęło ją zmę cze nie.

– Dzię kuję – po wie działa do Jacka. – Za we zwa nie władz.

Nie mal po czuła bi jącą od nich wszyst kich ulgę.



PIĘĆDZIESIĄT SIEDEM

2 marca

Nie mo gąc znieść ba daw czych spoj rzeń, peł nych li to ści i tro ski, Amy za pra‐

gnęła stąd uciec, przez ja kiś czas po być sama. Prze for so wa nie tego po my słu oka‐

zało się nie ła twe – nie chcieli jej pu ścić; w końcu, gdy bli ska wy bu chu oświad‐

czyła, że po trze buje tro chę prze strzeni, ku jej ogrom nej uldze zgo dzili się, by wy‐

szła z domu.

Nie od da liła się zbyt nio; nie mo gła znieść my śli, że pójdą za nią, i po dej rze‐

wała, że ob ser wują ją przez okno. Wy brała się na krótki spa cer do liną, by po czuć

siłę gór, aż w pew nym mo men cie za trzy mała się i opa dła w za spę. Sie dząc na

śniegu, spoj rzała w niebo. Pro szę… Tylko je den rzut oka, pro szę. Ale orzeł się nie

po ja wił. Znów ogar nął ją drę czący strach, wra że nie, że ze zwie rzę ciem stało się

coś złego. To wszystko było po nad jej siły.

Po czuła, że ba lan suje na kra wę dzi sza leń stwa.

Nie mogę da lej tak żyć.

Sie działa w bez ru chu, od dy cha jąc rześ kim po wie trzem. Wtedy po raz pierw‐

szy od dłuż szego czasu za dała so bie kilka trud nych py tań. Chciała prze ana li zo wać

to, w co wie rzyła. Za wsze szczy ciła się swoim by strym umy słem, nie omylną

umie jęt no ścią roz po zna wa nia prawdy i fał szu. Ale wie działa, że jej przy ja ciółki

i matka bez wąt pie nia też to po tra fią. I były głę boko prze ko nane, że jej stan psy‐

chiczny od biega od normy.

Jedna ze stron się myli. Przy ja ciółki i matka? A może ona?



Mu siała przy znać, że od czasu wy padku nie była sobą: za po mi nała, gdzie po‐

ło żyła tę czy inną rzecz, wcho dziła do po koju, nie wie dząc po co.

A je śli przez cały ten czas się my liła? Je śli Jack jest praw dziwy, a pro ble mem

jest jej pa mięć? To nie wy kra czało poza sferę praw do po do bień stwa. Wie działa, że

urazy mó zgu mogą mieć wiele dziw nych skut ków. Zo stało do brze udo ku men to‐

wane, że po wy bu dze niu się ze śpiączki ktoś bie gle mówi w nie zna nym mu do tąd

ję zyku albo po trafi grać na for te pia nie na wir tu ozow skim po zio mie, mimo że ni‐

gdy wcze śniej nie do tknął kla wia tury. Gdyby tylko taki był efekt uboczny w jej

przy padku. Zo stać mu zycz nym ge niu szem! Smutny śmiech za marł jej na ustach.

Nie ma ge niu sza. Jest tylko Amy, zu peł nie sama.

Sa mot ność jest za bawna, po my ślała. Cho dzi za tobą wszę dzie, a ty wciąż je‐

steś sama jak pa lec. Płata fi gle pod świa do mo ści, spra wia, że za czy nasz wąt pić

w sie bie i za sta na wiasz się, czy na prawdę je steś taka zła, że nie mo żesz przy cią‐

gnąć ko goś, z kim mo gła byś dzie lić ży cie. Może wła śnie tak się stało. Może w od‐

po wie dzi na de spe ra cję, którą czuła, jej umysł stwo rzył de spe racki sce na riusz.

Może jej pod świa do mość po sta no wiła wy my ślić chło paka, bo Amy roz pacz li wie

tego pra gnęła.

Wpa try wała się w śnieg. Czy rze czy wi ście tak było?

Ta teo ria przy tło czyła ją, co raz moc niej sza, co raz bar dziej prze ko nu jąca. Te‐

raz, gdy do strze gła wia ry godne wy ja śnie nie, wszystko stało się ja sne jak słońce.

Z pew no ścią tak wła śnie było. Przez cały ten czas oszu ki wał ją wła sny umysł.

Prze łknęła go rycz, wstała i wró ciła do domu.



PIĘĆDZIESIĄT OSIEM

2 marca

Amy za mknęła drzwi. Po wi tała ją ni czym nie zmą cona ci sza, ale była to ci sza,

która ma uszy. Wszy scy na słu chi wali, nie wąt pli wie szep cząc mię dzy sobą, cze ka‐

jąc na nią. Skóra mro wiła ją pod na ci skiem ich ocze ki wa nia.

We szła do kuchni. Wszy scy tam byli; pa trzyli na nią, rów nie zde ner wo wani

jak ona, cze ka jąc, aż coś po wie.

Mil cze nie się prze dłu żało.

Na brała po wie trza. Musi po ło żyć temu kres i mieć to za sobą. Otwo rzyła usta,

ale żadne słowa nie pa dły. Aż skrę cało ją z ner wów.

Co ma po wie dzieć? Prze pra szam, po my li łam się. Nie, to zbyt wiele, zbyt nie‐

od wra calne. W ten spo sób przy zna łaby, że kom plet nie się po gu biła. Jej po strze ga‐

nie rze czy wi sto ści było nie ro ze rwal nie zwią zane z jej zdro wiem psy chicz nym.

Stra ci łaby jedno i dru gie. Nie mo głaby już so bie ufać.

Spró bo wała jesz cze raz.

– Chcia ła bym… – Urwała na gle, nie mo gąc już po wstrzy mać łez, i stała tak,

ze zwie szo nymi bez wład nie rę kami.

Jack pod szedł do niej ze współ czu ją cym wy ra zem twa rzy. Nie pew nie uniósł

ręce, a gdy nie za pro te sto wała, wziął ją w ra miona.

Dała się przy tu lić, nie zdolna do walki. Nie było już z czym wal czyć.

– Wszystko w po rządku – szep nął jej do ucha, pod czas gdy łzy wciąż spły wały

jej po twa rzy.



Pod da nie się przy nio sło jej ulgę, po czu cie bez pie czeń stwa. Prze ci wień stwo

stra chu, jak przy pusz czała; te raz nie ma już czego się bać. I wszyst kie były o tym

ta kie prze ko nane: Lisa, Jenna i matka. Nie tylko prze ko nane, bo prze cież ni gdy

nie wąt piły; po pro stu cie szyły się, że Jack jest zwy czajny i miły, że jest do brym

czło wie kiem. W sam raz dla niej.

Od rzu ciła resztki do tych cza so wego oporu.

Od puść, po le ciła so bie. Prze stań się tor tu ro wać.



PIĘĆDZIESIĄT DZIEWIĘĆ

2 marca

Ką tem oka Amy zo ba czyła, że Lisa ski nęła głową do Jenny i Mar thy, po czym

wszyst kie trzy wy mknęły się z po koju.

Jack de li kat nie od su nął się, spoj rzał jej w oczy.

– Wszystko do brze?

Ski nęła głową, bo taka re ak cja wy da wała się wła ściwa. W rze czy wi sto ści nie

wie działa, czy kie dy kol wiek bę dzie do brze.

– Ro zu miem – po wie dział. – Utrata pa mięci… jest straszna, wy nisz cza jąca.

O wiele do tkliw sza niż za po mnie nie kilku fak tów ze swo jego ży cia.

Amy mil czała.

– Wy bierzmy się do kądś – za pro po no wał. – Tylko my dwoje. Gdzieś, gdzie nie

bę dziemy nic ro bić, tylko wy le gi wać się na plaży. Może… – uśmiech nął się, pod‐

eks cy to wany swoim po my słem – po je dziemy w na prawdę wy jąt kowe miej sce.

Tam, do kąd za wsze chcia łaś je chać.

Spoj rzał na nią po ro zu mie waw czo, a ona zmarsz czyła czoło, za sta na wia jąc

się, czy cho dzi mu o jej ma rze nie.

– Tak, wy spy Tonga – cią gnął z en tu zja zmem. – I ja sta wiam. Chcę cię tam za‐

brać – do dał, wi dząc, że za mie rza za pro te sto wać. – Chcę być tym, kto po je dzie

z tobą w to wy jąt kowe miej sce. Je śli się zgo dzisz. – Uśmiech nął się, za pa la jąc się

do po my słu. – Za raz za dzwo nię do mo jej prze ło żo nej w szpi talu, za py tam, kiedy

będę mógł wziąć urlop.

– Za raz? – spy tała, zdzi wiona tym po śpie chem.



– Czemu nie? Po co cze kać? Chcę, że byś po czuła się le piej. Chcę się tobą

opie ko wać. Tonga jest miej scem, gdzie mo żemy za po mnieć o wszyst kim. Zwol‐

nić, od prę żyć się, ty i ja. Co o tym my ślisz? Dasz radę wziąć wię cej wol nego

w pracy?

Amy wzru szyła ra mio nami.

– Mam wolne na czas nie okre ślony. Aż do… – wska zała swoją głowę – wiesz.

– Pa mięć wróci. Tym szyb ciej, gdy od pocz niemy w słońcu. – Po ło żył dło nie

na jej ra mio nach i spoj rzał jej w oczy. – Ufasz mi? Obie cuję, że wszystko bę dzie

do brze. Ko niec z ucie ka niem, żad nych wąt pli wo ści, zgoda?

Wy pu ściła po wie trze. Ski nęła głową.

– Co spra wiło, że zmie ni łaś zda nie? – za py tał ci cho.

Nie od po wie działa. Trudno było to wy tłu ma czyć.

– Zresztą to bez zna cze nia, po pro stu cie szę się, że to zro bi łaś – po wie dział. –

Może pój dziesz od po cząć przy ko minku, a ja do łą czę do cie bie, gdy tylko po ga‐

dam z sze fową.

Po zwo liła, by wy pro wa dził ją z kuchni.



SZEŚĆDZIESIĄT

2 marca

Amy le żała na ka na pie i pa trzyła na pło mie nie, za uro czona ich mi go ta niem.

Krót kie erup cje, a po nich na głe wy bu chy mocy; wszyst kie ko lory, od bia łego

przez od cie nie żółci i po ma rań czu po spo ra dyczne prze bły ski błę kitu. Poza nią

w sa lo nie była tylko Jenna, znowu przy lap to pie. Amy po ży czyła od niej te le fon

i za dzwo niła pod nu mer z kartki, którą miała w kie szeni. Praw niczka zaj mu jąca

się ma jąt kiem ciotki aku rat była na spo tka niu. Se kre tarka po wie działa, że prze‐

każe wia do mość.

Amy wstała z ka napy i po de szła do okna. Za czął pa dać śnieg z desz czem. Po

raz pierw szy od kilku dni tem pe ra tura wzro sła po wy żej zera. Amy spoj rzała przez

do linę na dom Ga briela. Nie do strze gła ani śladu po li cji czy ka retki, po dob nie jak

wcze śniej, a spraw dzała już dwa razy. Od zgło sze nia mi nęło sporo czasu. Z dru‐

giej strony, może głę boki śnieg utrud niał do jazd.

– Są już? – spy tała Jenna znad lap topa.

Amy po krę ciła głową. Ga briel wciąż jest sam, leży w śniegu.

– Drogi są nie prze jezdne – za uwa żyła przy ja ciółka. – Pew nie trudno się tam

do stać.

Amy od wró ciła się do niej.

– Co ro bisz?

– Prze glą dam zdję cia z ostat nich dni.

– Je steś z nich za do wo lona?



– Nie które są cał kiem nie złe, tak – od parła po na my śle Jenna. – Te góry… są

nie sa mo wite.

– Ko lejna wy stawa?

Jenna spoj rzała na nią ostro.

– Być może. Cho ciaż nie sko rzy stam z ga le rii Le wisa – do dała ci cho.

Serce Amy za częło bić szyb ciej.

– Nie?

– On i ja… roz ma wia li śmy. Wy pro wa dza się.

Amy prze łknęła ślinę.

– Przy kro mi.

– Nie twoja wina.

– Jak się z tym czu jesz?

– Bę dzie do brze. – Jenna za mil kła na chwilę. – Prze pra szam, że po sta wił cię

w tak nie zręcz nej sy tu acji. Wła ści wie… nie tylko cie bie. Rok temu… też coś się

zda rzyło. Obie cał mi, że to się wię cej nie po wtó rzy. Głupi błąd, który zro bił po pi‐

ja nemu. Jego asy stentka w ga le rii.

– Tak mi przy kro.

Ski nęła głową, po czym skie ro wała wzrok na ekran i Amy zro zu miała, że

przy ja ciółka nie chce już roz ma wiać. Słu chała stu ka nia w kla wia turę, gdy Jenna

prze glą dała zdję cia. Stuk, na stępne. Stuk, stuk, stuk. Jenna wpa try wała się

w ekran, mocno skon cen tro wana, a Amy znowu spoj rzała w okno. Góry były po‐

tężne. Na wet zdra dliwe. Stuk, stuk. Tam umarł jej oj ciec. Przy ła pała się na tym,

że za sta na wia się, co prze le ciało mu przez głowę, gdy upadł, ści ga jąc się z sio strą

pod czas zjazdu. Ni gdy wcze śniej nie za da wała so bie tego py ta nia. Za drżała. Stuk,

stuk. Miała na dzieję, że w tym ułamku se kundy, kiedy stra cił kon trolę, nie wie‐

dział, że za raz umrze. Otu liła się swe trem. Na gle uświa do miła so bie, że coś się

zmie niło. Stu ka nie ustało. Obej rzała się i zo ba czyła, że Jenna pa trzy sze roko

otwar tymi oczami na ekran.

– Co się stało? – za py tała.



– O mój Boże – szep nęła Jenna, pod no sząc na nią wzrok.

Na jej twa rzy ma lo wał się nie po kój.

Amy po de szła i spoj rzała nad jej ra mie niem. Na ekra nie wid niało zdję cie do‐

liny, ide al nie od da jące jej od ludny cha rak ter i dzi kość oka la ją cych ją gór. Po pra‐

wej stro nie do strze gła ja kiś bu dy nek i z ukłu ciem serca go roz po znała.

– Wi dzisz? – szep nęła Jenna.

– Tak, to chata Ga briela.

– Ci szej. – Jenna wy mow nie unio sła dłoń. – Cze kaj.

Po więk szyła zdję cie i po ja wił się na nim nie wielki kształt. Syl wetka, co raz

więk sza. Męż czy zna przed do mem Ga briela. Ale to nie był Ga briel.

To był Jack.

Amy wpa try wała się, znów nie pewna, co jest prawdą, a co nie. Po więk szony

ob raz był roz myty, ale toż sa mość po staci nie bu dziła wąt pli wo ści. Pod sko czyła,

gdy drzwi za ich ple cami otwo rzyły się i do sa lonu we szła Lisa.

– Kiedy je zro bi łaś? – za py tała Amy ści szo nym gło sem. – To Jack – szep nęła

do Lisy, gdy przy ja ciółka po de szła do nich. – Jenna ma jego zdję cie przed do mem

Ga briela.

– Co ta kiego?

Jenna spraw dziła datę na dole ekranu.

– W nie dzielę.

Amy do stała gę siej skórki na ra mio nach. Tego dnia była pierw szy raz u Ga‐

briela.

– Po wie dział, że mnie nie śle dził.

– No tak – mruk nęła Jenna.

– To z całą pew no ścią on… – po wie działa Lisa, wpa tru jąc się w ekran.

Amy czuła na ra sta jącą pa nikę.

– Mia łam ra cję. Jack mu siał mieć coś wspól nego ze śmier cią Ga briela.

– Nie uprze dzajmy fak tów – rzu ciła Jenna. – To, że wi dzimy Jacka przed do‐

mem Ga briela, wcale nie musi ozna czać, że go za mor do wał.



– Ale kła mał – za zna czyła Amy. – Twier dził, że na wet nie zbli żył się do tego

miej sca. Po co kła mać, je śli nie masz nic do ukry cia?

– Nie wiem – od parła Jenna.

Amy prze biegł zimny dreszcz, ostre igły kłuły jej krę go słup.

– Boże… – wy krztu siła. – Je dze nie…

– Co? – Lisa pa trzyła na nią, wy raź nie skon ster no wana.

– Je dze nie. Dwa dni temu Jack po wie dział, że nie śle dził mnie, że był w Val

d’Isère po je dze nie.

– Zga dza się…

– Nie ku pił go w skle pie.

– Co ty mó wisz?

– Przy niósł za pasy z domu Ga briela. Pa mię tam ser. Wie dzia łam, że wy gląda

zna jomo – rzu ciła ze zło ścią Amy. – Tym se rem po czę sto wał mnie Ga briel. I były

też inne rze czy. Jack po szedł tam i za brał je dze nie jako przy krywkę. To wszystko

po cho dziło z domu Ga briela. – Pod nio sła wzrok na przy ja ciółki. – Pro szę, uwierz‐

cie mi.

Spoj rzała w okno. Wszyst kie ele menty ukła danki wsko czyły na swoje miej sce.

– A po li cja jesz cze nie przy je chała, bo Jack ni kogo nie we zwał.



SZEŚĆDZIESIĄT JEDEN

2 marca

Amy ob ser wo wała twa rze przy ja ció łek, przy go to wu jąc się, że za raz usły szy,

że jest obłą kana, ma pa ra noję. Nie była wa riatką ani pa ra no iczką, od po czątku

miała ra cję.

– I co? – za py tała z ser cem w gar dle.

– My ślę, że je stem ci winna prze pro siny – ode zwała się Lisa. – My ślę, że Jack

nie był z nami do końca szczery.

– Ja też prze pra szam, Amy – po wie działa Jenna.

Amy od czuła tak silną ulgę, że nie mal za drżała. Prze peł niały ją emo cje.

– Dzięki Bogu. – Ze łzami w oczach wy cią gnęła ręce do przy ja ció łek. – Dzię‐

kuję wam… na wet so bie nie wy obra ża cie… – Zdu szony śmiech wy rwał się z jej

ust, gdy wszyst kie trzy pa dły so bie w ob ję cia. – Mia łam ra cję – szep nęła na wpół

do sie bie. – Mia łam ra cję.

Bez sil ność, która drę czyła ją przez kilka ostat nich dni, znik nęła bez śladu.

Czuła, że znów może od dy chać.

– Coś zde cy do wa nie się tu nie zga dza – rzu ciła Lisa.

– On nie jest moim chło pa kiem – oświad czyła Amy sta now czo. – Ten kłam‐

liwy drań nie jest moim chło pa kiem.

– Nie, nie jest – po wie działa uspo ka ja ją cym to nem Lisa.

– Mu simy prze ka zać to Mar cie – uznała Jenna. – Idę jej po szu kać. – Wy szła

z po koju.



Amy otarła oczy i zro biła głę boki wdech.

– Do bry Boże, w końcu na wet mnie zdo łał prze ko nać. Ale dość tego. On jest

nie bez pieczny, Liso, wiem o tym. – Spoj rzała znowu w okno. – Coś zro bił.

Lisa wy glą dała na za nie po ko joną.

– Tak są dzisz?

– Zde cy do wa nie. Mu simy za dzwo nić na po li cję.

– Do brze. Mój te le fon jest w kuchni.

– Chodźmy. Im szyb ciej z nimi po roz ma wiamy… – za częła Amy i umil kła, bo

drzwi na gle się otwo rzyły.

– Cześć – rzu cił Jack. Pod szedł do niej roz pro mie niony. – Po mó wi łem z sze‐

fową. Jest dość ela styczna, je śli cho dzi o ter miny, byle nie po kry wały się ze świę‐

tami wiel ka noc nymi.

Amy prze szy wała go wzro kiem. Na brała wiary we wła sne siły. W końcu sy tu‐

acja się od wró ciła.

– Pa trzy ły śmy przez okno. Wy gląda na to, że po li cja wciąż nie do tarła do Ga‐

briela.

– Może z po wodu śniegu – po wie dział Jack. – Za dzwo nię jesz cze raz, spy tam,

co się dzieje.

Nie, nie, po my ślała Amy. Ko lejne kłam stwa. Czuła w so bie pło nący ogień

i wiele wy siłku kosz to wało ją za cho wa nie spo koju.

Jack pa trzył na nią z cie niem tro ski na twa rzy.

– Jak się czu jesz?

Te trzy nie winne słowa roz draż niły ją, zi ry to wały. Amy pró bo wała je zi gno ro‐

wać, ale coś w niej zmie niły. Jej gniew rósł ni czym fala, aż za lało ją tsu nami

wście kło ści, gro żąc, że całą ją po chło nie – a po tem fala się za ła mała.

– Wiem, że by łeś w domu Ga briela – oznaj miła, nie zwa ża jąc na za nie po ko‐

jone spoj rze nie Lisy.

Już się nie przej mo wała; mu siała mu coś po wie dzieć, temu męż czyź nie, który

ma ni pu lo wał jej umy słem, jej zdro wiem psy chicz nym.



– To nie prawda – za prze czył.

– Amy… – za częła Lisa.

– Ależ tak. Mam do wód – oświad czyła Amy.

Spoj rzał na nią z ukosa, oczami peł nymi roz pa czy.

– Do wód? – De li kat nie po ło żył dłoń na jej ra mie niu. – Daj spo kój, Amy, my‐

śla łem, że mamy to już za sobą.

Strzą snęła jego rękę.

– Tak, do wód. Zdję cie. Je steś tuż przed jego do mem.

W po koju za pa dła ci sza.

– Nie moż liwe – szep nął Jack. – Nie było mnie tam.

Amy po pa trzyła na Lisę.

– Po wiedz mu, Lisa. Po wiedz mu, co wi dzia ły śmy.

Przy ja ciółka wy trzy mała jej spoj rze nie, po czym zwró ciła się do Jacka.

– Nie ma żad nego zdję cia – po wie działa ci cho. – Amy się myli.

To był cios w żo łą dek.

– Co?! – krzyk nęła z prze ra że niem Amy. – Prze cież je wi dzia łaś!

– Nie – od parła Lisa. – Nie prawda.

Amy wpa dła w pa nikę.

– Nie, nie. Nie rób tego. Sama mó wi łaś… Po wie dzia łaś, że mi wie rzysz!

– Prze pra szam – mruk nęła Lisa, spusz cza jąc oczy. – Ta pa ra noja robi z tobą

straszne rze czy.

– Prze cież jest zdję cie! Jest to cho lerne zdję cie!

Jack prze niósł wzrok z Amy na Lisę.

– Nie ma żad nego zdję cia – oświad czyła sta now czo Lisa, po czym dys kret nie

po krę ciła głową, spo glą da jąc na Jacka.

Amy to za uwa żyła.

– Nie… – wy ją kała. – Nie rób mi tego…



– My ślę, że po wi nie neś wyjść – po wie działa Lisa do Jacka. – Przez cie bie bar‐

dziej się de ner wuje. Jenna po szła po Mar thę – do dała zna czą cym to nem. – Są dzę,

że Amy przyda się coś do pi cia.

Spoj rzał na Lisę, ski nął głową, gdy zro zu miał, po czym od wró cił się i wy szedł

z po koju.

Amy była za ła mana.

– Co jest, do cho lery?

Lisa unio sła dło nie i szybko po ma chała nimi w po wie trzu.

– Wiem, że trudno się z tym po go dzić – po wie działa tym sa mym po jed naw‐

czym to nem, wska zu jąc oczami w stronę drzwi. – Ale tak bę dzie le piej. Obie cuję.

Amy wpa try wała się w nią, po woli uświa da mia jąc so bie, o co tu cho dzi.

– Prze pra szam – szep nęła Lisa. – Po pro stu uzna łam, że in for mo wa nie Jacka,

że go na kry ły śmy, nie jest do brym po my słem… Boję się, co może zro bić.



SZEŚĆDZIESIĄT DWA

19 lutego

Harry ze zło ścią szedł przed sie bie; za czął pró szyć drobny śnieg. Zo ba czył, że

au to bus za trzy muje się na przy stanku. Przez chwilę chciał wsiąść, ale był zbyt

wście kły. Mu siał dać upust fu rii. Wszy scy byli go towi pod ciąć mu nogi, wdep tać

go w zie mię. Fred die Can ning, Max, Kir sty. Bez względu na to, co ro bił, wi dzieli

w nim ko goś, kogo można stra to wać, zbyt za jęci swo imi spra wami, by po świę cić

mu choćby jedną myśl. Ko goś, kto wy czy ści but, ocza ruje klien tów za marną pen‐

sję, pod czas gdy oni będą zgar niać zy ski; ko goś, kogo sko pią ze stra chu, że od bie‐

rze im przy ja ciółkę. W oczach ich wszyst kich był czło wie kiem gor szego sortu.

Miał już dość by cia kimś, kogo można źle trak to wać, bez ce re mo nial nie spy‐

chać na bok. Na prawdę sta rał się w tej ro bo cie, ale Max był po zba wio nym skru pu‐

łów, oszo ło mio nym wła dzą skur wie lem, który na wet nie pró bo wał wie rzyć swoim

pra cow ni kom na słowo. Harry nie ukradł tam tych trzy dzie stu fun tów i tak wy glą‐

dała prawda. Dla szefa jed nak był zło dzie jem – Max chciał w to wie rzyć, bo to po‐

twier dzało jego oso bi ste uprze dze nia. Harry mógłby go prze ko nać, że jest ina czej,

gdyby nie na pa to czyła się ta krowa. Kiedy skrę cił w boczną uliczkę, ude rzyła go

na gła myśl – ta baba ce lowo wtrą ciła się aku rat w tym mo men cie, żeby osta tecz‐

nie go udu pić. Sły szała, co mó wił Max, i chciała do ko pać le żą cemu. Suka!

Po tknął się i mało nie upadł. Jezu! Co to było, do cho lery? Mały czarno-rudy

kot od sko czył od niego i za czął co fać się ku ścia nie. Harry’ego ogar nął szał. Cho‐

lerny kot wbiegł mu pod nogi i pra wie go prze wró cił! Wszy scy chcą go do rwać.



Na wet pie przony kot. Pod niósł nogę i kop nął go ze zło ścią. Kot pi snął, wzle ciał

w po wie trze i z ci chym ło sko tem spadł na chod nik.

Harry za trzy mał się. Spoj rzał na le żą cego w ciem no ści kota. Nie ru szał się.

Pod szedł i trą cił go czub kiem buta, ale zwie rzak le żał z otwar tymi mar twymi

oczami.

Cała złość na gle go opu ściła. Wy cią gnął rękę i do tknął ko ciego łebka. Za cho‐

wał się zu peł nie jak ci, któ rzy go ko pali – kop nął nie winną istotę. Wie dział, jak to

jest, gdy stoi się ni żej w hie rar chii, i po czuł wy rzuty su mie nia. Nie po wi nien tego

ro bić. Pod niósł kota i przy tu lił twarz do mar twego ciała.

– Prze pra szam – po wie dział, a fu tro stłu miło jego głos.

Ro zej rzał się, zo ba czył kosz na śmieci koło czy jejś furtki i uniósł po krywę.

I wtedy jego uwagę przy cią gnął ja kiś ruch.

Od wró cił się i spo strzegł ko bietę z te le fo nem, ob ser wu jącą go z dru giej strony

ulicy. Wy ce lo wała w niego ko mórkę i świa tło bły snęło mu w oczy. Po se kun dzie

zro zu miał, co się stało. Zro biła mu zdję cie. Zdję cie, jak trzyma kota, któ rego wła‐

śnie za bił. Jej twarz wy ra żała szok i obu rze nie. Wrzu cił zwie rzę do ko sza i ru szył

w stronę ko biety. Za częła się co fać.

– Hej! – krzyk nął.

Chciał z nią po ga dać, wy ja śnić, że nie za bił kota umyśl nie, ale rzu ciła się do

ucieczki.



SZEŚĆDZIESIĄT TRZY

2 marca

Amy skra dała się przez hol, z Lisą za ple cami. Na słu chi wała. Z kuchni do bie‐

gły ją głosy. Ostroż nie otwo rzyła drzwi i z wielką ulgą zo ba czyła, że to matka

i Jenna.

– Amy… – ode zwała się Mar tha. – Jenna mi mó wiła… O zdję ciu… Nie ro zu‐

miem… – Spoj rzała na nią nie pew nie. – Zro bi łam kawę. Dla cie bie też. – Wy cią‐

gnęła w jej stronę ku bek z aro ma tycz nym na po jem i wi rem spie nio nego mleka na

wierz chu.

Amy za trzy mała się. Zer k nęła na ku bek.

– Nie, dzię kuję.

Mar tha była za sko czona.

– Za pa rzy łam spe cjal nie dla cie bie.

Amy ba daw czo pa trzyła jej w oczy, aż Mar tha po czuła się nie swojo.

– Ja wiem, mamo.

– Co wiesz? – za py tała wy zy wa jąco, lecz za drżał jej głos.

Amy prze nio sła wzrok na Jennę.

– Wiesz, gdzie jest Jack?

– Zdaje mi się, że sły sza łam, jak szedł do swo jego po koju.

– Je ste ście pewne tego wszyst kiego? – spy tała Mar tha.

Amy chrząk nęła ze znie cier pli wie niem.



– To prawda, Mar tho – wtrą ciła Lisa. – Wy gląda na to, że go nie do ce nia ły‐

śmy.

Amy wi działa, że matka traci pew ność sie bie.

– Prze cież wie dział o to bie wszystko – rzu ciła głu chym gło sem. – Wie dział

o wszyst kim, co, jak twier dzisz, wy my śli łaś.

– Oczy wi ście, mamo. By łam na tyle głu pia, żeby pu bli ko wać po sty w me diach

spo łecz no ścio wych. Nie ma już cze goś ta kiego jak praw dziwa pry wat ność.

– Je żeli Jack jest oszu stem, to po wi nien przy naj mniej ja koś się wy tłu ma czyć –

po wie działa nie mal szep tem Mar tha. – A je śli rze czy wi ście miał coś wspól nego ze

śmier cią bied nego Ga briela, to do kąd nas to za pro wa dzi? – Spoj rzała na drzwi,

jakby spo dzie wała się, że Jack lada chwila tu wej dzie. – Czuję się jak mysz ści‐

gana przez bar dzo głod nego kota.

Amy unio sła głowę.

– Co po wie dzia łaś, mamo?

– Nie czuję się tu te raz cał kiem kom for towo… – do dała Mar tha, ale Amy już

nie słu chała.

Przy po mniała so bie wie czór w Lon dy nie. Tam ten wie czór, kiedy miała spo‐

tkać się z Jenną w ba rze. Zła pała au to bus i już zbli żała się do swo jego przy stanku.

Na ci snęła dzwo nek, a gdy au to bus się za trzy mał i drzwi się otwo rzyły, wy sko‐

czyła na chod nik. Za czął pa dać śnieg. Skrę ciła z głów nej ulicy w wą ską alejkę.

Na dal czuła się winna z po wodu spóź nie nia. Po now nie spró bo wała za dzwo nić do

Jenny. Przy ło żyła te le fon do ucha – palce drę twiały jej na prze ni kli wym zim nie.

Słu chała sy gnału, aż włą czyła się poczta gło sowa. Skrzy wiła się; czuła, że Jenna

jej unika. Kiedy wy szła z alejki na spo kojną ulicę do mów miesz kal nych, spoj rzała

na te le fon, roz wa ża jąc wy sła nie SMS-a.

Coś spra wiło, że unio sła wzrok. Dziwny dźwięk, wy soki pisk. Po dru giej stro‐

nie ulicy do strze gła w cie niu męż czy znę. Stał tam. Wpa try wał się w coś na ziemi.

Przy sta nęła, nie pewna. Zo ba czyła, jak po chyla się i pod nosi coś z chod nika. Co to

było? Trzy ma jąc to w dło niach, ro zej rzał się i jego oczy spo częły na ko szu na



śmieci. Wciąż pa trzyła na niego, nie do końca ro zu mie jąc. Na gle do tarło do niej,

co wi dzi. To kot. Trzy mał kota. Po kom plet nym bez ru chu zwie rzę cia i ner wo wym

za cho wa niu męż czy zny do my śliła się, że kot musi być mar twy, a męż czy zna jest

od po wie dzialny za jego śmierć. Wzięła te le fon i skie ro wała go w jego stronę.

Jedno stuk nię cie w ekran i ja sny błysk roz darł za słonę ciem no ści.

Cho lera. Pa trzył na nią.

Ru szyła przed sie bie, od da la jąc się od niego, w kie runku swo jej ulicy. Krzyk‐

nął i rzu cił się za nią. Za częła biec. Sły szała za sobą jego dud niące kroki. Z bi ją‐

cym ser cem zwięk szyła tempo. Pro szę, po my ślała, niech ktoś się tu po jawi. Ale

było tak zimno, że wszy scy sie dzieli w do mach. Czuła, że chod nik jest śli ski,

i chciała zwol nić, ale wie działa, że je śli to zrobi, męż czy zna ją do pad nie. Jego tu‐

pot brzmiał co raz gło śniej. Jesz cze kilka se kund i bę dzie mo gła skrę cić w swoją

ulicę. Może zo ba czy tam ko goś i za woła o po moc, a wtedy nie zna jomy uciek nie.

Sły szała, jak się zbliża, sły szała jego gło śny od dech. Od wró ciła się na uła mek

se kundy, żeby spraw dzić, gdzie on jest, i w tym mo men cie wy raź nie uj rzała jego

twarz.

*

Te raz, z po wro tem w gór skim domu, Amy po chy liła się i gwał tow nie wcią‐

gnęła po wie trze. Serce pró bo wało wy rwać się z jej piersi.

– O co cho dzi? Co się stało? – spy tała za sko czona Mar tha.

To było jak w jej śnie, tym, w któ rym ucie kała po ciem nej ob lo dzo nej ulicy.

Tyle że to nie Jenna ją go niła; ści gał ją męż czy zna. Męż czy zna, który bar dzo nie

chciał, żeby była świad kiem tego, co zro bił.

– Wiem – wy ją kała. – Wiem, kto to jest.

– Kto? – za py tała ner wowo Jenna.

Amy spoj rzała na nie ze stra chem w oczach. Tak, wy glą dał te raz tro chę ina‐

czej, miał krót sze włosy, ubie rał się bar dziej ele gancko, ale nie miała wąt pli wo ści.

– Jack – po wie działa. – Wiem, kim jest Jack.



SZEŚĆDZIESIĄT CZTERY

2 marca

Pa trzyły na nią w oszo ło mie niu. Wy słu chały jej opo wie ści, usi łu jąc po jąć to

wszystko.

– Ale w jaki spo sób przy pad kowy fa cet z mar twym ko tem do stał się z ulicy

w Earls field… tu taj? – spy tała Jenna.

Amy zmu szała się do my śle nia.

– Nie wiem…

– Po wiedz nam, co się stało po tym, jak go zo ba czy łaś – po pro siła Lisa, uj mu‐

jąc jej dło nie.

Amy za mknęła oczy, wdzięczna Li sie, że pod su nęła jej krze sło. Miała wra że‐

nie, że nogi nie są w sta nie jej utrzy mać. Po krę ciła głową.

– Nie wiem. To zna czy pa mię tam, że bie głam, a po tem prze ra ża jące uczu cie,

że upa dam i nie mogę temu za ra dzić. Wi dzia łam zbli ża jący się chod nik i… No

wła śnie. To wtedy mu sia łam ude rzyć się w głowę. Na stępną rze czą, jaką ko ja rzę,

jest ock nię cie się w szpi talu.

– A więc le ża łaś na chod niku, w ciem no ści, i w po bliżu nie było ni kogo prócz

Jacka… – pod su mo wała Lisa.

Amy zbla dła. Zro biło jej się nie do brze.

– Mój Boże… – jęk nęła Mar tha.

– Wszystko w po rządku? – do biegł głos od strony drzwi.

Mar tha krzyk nęła prze stra szona.



Amy za marła. Jack stał w progu kuchni. Jak długo?

Lisa ochło nęła pierw sza.

– Tak, dzięki – od parła. – Na ma wiamy Amy na kawę. – Po woli pchnęła w jej

stronę ku bek nie tknię tej kawy, którą wcze śniej przy rzą dziła Mar tha.

Amy wpa try wała się w kawę, w ku szący wir śmie tanki.

Ze sztyw niała, gdy Jack po woli wszedł do środka. Nie spusz czał z niej oka.

– Po win naś wy pić. – Wska zał ku bek.

Po ło żyła rękę na na czy niu. Pró bo wała roz luź nić mię śnie twa rzy, ale czuła, że

rysy za sty gły jej w wy ra zie, który ją zdra dzi. Spoj rzała na matkę i zo ba czyła, że

ona też za nie mó wiła ze stra chu. Jack ob ser wo wał je wszyst kie. Za kilka se kund

bę dzie wie dział. Zro zu mie, że zo stał zde ma sko wany.

Za mknęła rękę na kubku.

– Za cze kaj – po wie działa Mar tha. – Chyba jest tro chę cia stek.

Amy drgnęła.

– Słu cham?

– Cia stek. W kre den sie jest tro chę fran cu skich cia stek – po wtó rzyła matka.

– Ja też po pro szę – ode zwała się Lisa.

– I ja – do dała Jenna.

Mar tha po de szła do szafki. Na półce była na po częta paczka cia stek. Wy jęła ją

i po ło żyła na bla cie.

– Dzięki, mamo – po wie działa Amy i wzięła jedno; Jenna i Lisa rów nież.

Mar tha spoj rzała na Jacka, za wa hała się.

– Chcesz, Jack?

– Z przy jem no ścią – rzu cił, pod cho dząc do stołu.

Ani drgnij, ani drgnij, mó wiła so bie bez gło śnie Amy. Ob ser wo wała go, gdy

pod szedł, przy glą dała się jego twa rzy, roz po zna jąc ją z ab so lutną pew no ścią. To

był męż czy zna, który ści gał ją za le d wie kilka dni temu.

Chciała, żeby stąd wy szedł. Chciała, żeby wy szedł, by mo gła ja sno my śleć, za‐

de cy do wać wraz z in nymi, co da lej.



Jack ugryzł ma ślane ciastko, trzy ma jąc rękę pod brodą, żeby okruszki nie spa‐

dły na pod łogę. Za śmiał się ci cho.

– Nie ma ele ganc kiego spo sobu, żeby je zjeść. – Uśmiech nął się do Amy.

Lekko ski nęła głową. Za cho wuj się tak, jakby nic się nie zmie niło. Pa mię taj,

jak się upie ra łaś, że jest oszu stem.

– Pew nie za raz mi po wiesz, że to moje ulu bione – rzu ciła.

Spoj rzał na nią.

– Nie, wcale nie. Wo lisz her bat niki.

Amy drgnęła. To prawda. Prze pa dała za her bat ni kami.

– Prze pra szam, czy w czymś prze szko dzi łem? – spy tał, pa trząc po ich twa‐

rzach.

– Ależ nie – za pew niła Lisa.

Amy czuła, że go nie prze ko nały i za raz za pro te stuje, gdy ode zwała się Jenna:

– Prawdę po wie dziaw szy, wła śnie mó wi łam dziew czy nom… Roz sta łam się

z Le wi sem.

– Tak mi przy kro – od parł za sko czony.

Amy za uwa żyła, że była to no wość rów nież dla jej matki i Lisy, ale na szczę‐

ście sto no wały swoje re ak cje.

– Zo sta wię was z tym – do dał nie zręcz nie Jack.

Wszyst kie pa trzyły, jak wy cho dzi z kuchni.



SZEŚĆDZIESIĄT PIĘĆ

2 marca

Jack za trzy mał się tuż za drzwiami. Stał nie ru chomo, li cząc do dzie się ciu. Pa‐

no wała ci sza. Żadna z nich się nie ode zwała.

Wie dzą, po my ślał.

Je śli na wet nie wszystko, to wy star cza jąco dużo. Cho lera. Przez chwilę za sta‐

na wiał się, jak po znały prawdę, ale prze cież nie miało to zna cze nia. Bez względu

na to, czy Amy pa mię tała wie czór, kiedy zro biła mu zdję cie, czy też może

w końcu zdo łała je prze ko nać, że Jack Ste wart nie ist nieje, wie dział, że zo stało mu

bar dzo mało czasu. Nie może dłu żej cią gnąć tej gry. Do tych czas sprzy jało mu

szczę ście. Uśmiech nęło się do niego w chwili, gdy Amy ty dzień temu po śli zgnęła

się na lo dzie i stra ciła przy tom ność. Ści gał ją, po nie waż druga moż li wość, czyli

po zwo lić jej uciec, była wy klu czona. Je śli Amy opu bli kuje to zdję cie, je śli trafi

ono do władz, za bi cie kota zo sta nie uznane za znę ca nie się nad zwie rzę tami i spo‐

wo duje od wie sze nie wy roku. I wtedy Harry trafi za kratki.

Kiedy się prze wró ciła, za trzy mał się, a po tem ostroż nie pod szedł. Po chy lił się

nad nią i stwier dził, że stra ciła przy tom ność. Sły szał od le głe głosy – nad cho dzili

ja cyś lu dzie. To rebka i te le fon wy pa dły jej z rąk, gdy się po śli zgnęła. Szybko, za‐

nim kto kol wiek mógłby go zo ba czyć, pod niósł jedno i dru gie z chod nika i uciekł.



SZEŚĆDZIESIĄT SZEŚĆ

19 lutego

Harry sie dział w ka wiarni na Gar rett Lane i obej mo wał ku bek z kawą, grze jąc

zmar z nięte dło nie. Pod kurtką trzy mał dam ską to rebkę. Wy jął z niej kilka rze czy:

ter mi narz, port fel z pra wem jazdy. Zna lazł też list od praw niczki ze Szwaj ca rii,

in for mu jący ko bietę, Amy Ken nedy, że jest spad ko bier czy nią ma jątku zmar łej

Esme Ken nedy. Gdy prze czy tał, jaką kwotę ma otrzy mać, serce za ło mo tało mu

w piersi.

Pod niósł wzrok, gdy ję kliwy sy gnał ka retki stał się gło śniej szy, i po chwili

nie bie skie mi ga jące świa tła prze mknęły za oknem. Wie dział, że ko bieta – Amy –

trafi do od le głego o pół tora ki lo me tra szpi tala St. Geo rge. Z pew no ścią le ka rze za‐

trzy mają ją tam co naj mniej na noc. Do znała wstrzą śnie nia mó zgu, więc będą

chcieli ją zba dać.

Spoj rzał na list od praw niczki. Na gó rze fi gu ro wał ad res Amy Ken nedy. To

tylko kilka ulic da lej. Szczę śliwy traf zrzą dził, że w to rebce zna lazł też klu cze do

domu.



SZEŚĆDZIESIĄT SIEDEM

2 marca

Harry cho dził tam i z po wro tem po swoim po koju. Czas ucie kał. Co Amy i po‐

zo stałe mają za miar zro bić te raz, gdy po znały przy naj mniej część prawdy? Zo‐

stało mu bar dzo mało czasu.

W jego kie szeni za brzę czała ko mórka i prze biegł go dreszcz pod nie ce nia. Nie‐

ła two było za kra dać się do po koju Amy i za bie rać jej te le fon, z na dzieją, że tego

nie za uważy. Spoj rzał na ekran. Wresz cie wia do mość, na którą cze kał. Prośba zaj‐

mu ją cej się spad kiem praw niczki o dane ban kowe, po trzebne do zde po no wa nia

środ ków. Sta ran nie uło żył od po wiedź. Na ci snął „wy ślij”. Jesz cze chwila, a bę dzie

mógł wy nieść się stąd i uciec, za wsze oglą da jąc się przez ra mię, za sta na wia jąc

się, czy zo sta nie zła pany. Czuł się zu peł nie jak wtedy, gdy wszedł do miesz ka nia

Amy w Lon dy nie.



SZEŚĆDZIESIĄT OSIEM

19 lutego

Harry skrę cił w ulicę, któ rej na zwa wid niała w li ście do Amy Ken nedy. Po obu

stro nach stały za par ko wane sa mo chody i ro sły drzewa, rów nie na gie jak słupy la‐

tarni mię dzy nimi. Po krót kim spa ce rze zna lazł nu mer dwa dzie ścia dwa, na rożne

miesz ka nie Amy z osob nym wej ściem. Drzwi znaj do wały się tuż obok tych pro‐

wa dzą cych do lo kalu na pię trze. Spoj rzał w górne okna i zo ba czył świa tła. Musi

za cho wy wać się ci cho. Zer ka jąc przez ra mię, otwo rzył czarną me ta lową furtkę,

po woli i ostroż nie, by nie za skrzy piała. Ustą piła bez sze lest nie. Ru szył ścieżką do

drzwi. Wy soki ży wo płot osła niał go od strony ulicy, ale Harry nie mar no wał

czasu. Wy cią gnął spod kurtki to rebkę Amy, wy jął klu cze, wło żył je do zamka

i otwo rzył drzwi. Wstrzy mał od dech. Nie było alarmu. Po ci chu wśli zgnął się do

środka i za mknął za sobą.

Pierw szym, co za uwa żył, był silny za pach kwia tów – w bla sku la tarń ulicz‐

nych zo ba czył róże na sto liku w przed po koju. Obok wa zonu le żała kartka. Dla

naj pięk niej szej ko biety na świe cie. Wiem, że je steś dziw nie scep tyczna wo bec wa‐

len ty nek, ale nie mo głem się oprzeć. Do sta jesz kwiaty, czy Ci się to po doba, czy

nie. Po nie waż Cię ko cham. Jack.

Harry odło żył kartkę na miej sce i wszedł do sa lonu. Nie mógł jesz cze ry zy ko‐

wać włą cze nia la tarki w te le fo nie, nie przy od sło nię tych oknach. Szybko za cią gnął

za słony, no tu jąc so bie w pa mięci, żeby roz su nąć je przed wyj ściem.

Włą czył la tarkę i omiótł świa tłem po kój. Do mi no wały w nim od cie nie błę kitu

i biel. Na ka na pie w ko lo rze głę bo kiego tur kusu schlud nie le żały żółte po duszki.



Nad ko min kiem wi siała fo to gra fia: Amy – roz po znał ją ze zdję cia z prawa jazdy –

sto jąca mię dzy dwoj giem star szych lu dzi, męż czy zną i ko bietą, ro dzi cami, jak

przy pusz czał.

W ką cie stało biurko z lap to pem. Usiadł i po ło żył przed sobą to rebkę Amy.

Wy jął jej te le fon. Musi ska so wać zdję cie, które mu zro biła. Po świe cił la tarką po

biurku, szu ka jąc cze goś, co mo głoby mu po móc. Stały tam lampka i po jem nik

w kształ cie palmy, z kil koma dłu go pi sami. Na sto siku pa pie rów le żała książka po‐

dróż ni cza o wy spach Tonga na po łu dnio wym Pa cy fiku – parę kar tek zo stało za gię‐

tych. Otwo rzył szu fladę. Zo ba czył ar ty kuły pa pier ni cze, a także no tes i te le fon ko‐

mór kowy, nowy, które były okrę cone gumką.

Wy jął i otwo rzył no tes. Było to coś w ro dzaju pa mięt nika. Amy wiele miej sca

po świę ciła Jac kowi, fa ce towi, który przy słał jej kwiaty, i szcze gó łom do ty czą cym

lo kali od wie dza nych wspól nie w ciągu ostat nich kilku mie sięcy. Były to głów nie

rze czy prak tyczne: na zwy re stau ra cji, daty, co za mó wili. Zero ro man ty zmu. Za pi‐

sała na wet jego pełne imię i na zwi sko – dok tor Jack Ste wart – i przy pusz czal nie

miej sce pracy: szpi tal St. Tho mas. We dług dzien nika miał trzy dzie ści dwa lata.

Harry uznał, że spi sy wa nie da nych oso bo wych wła snego chło paka jest co naj mniej

dziwne. Nie mal jakby go śle dziła. Odło żył no tes i pod jął po szu ki wa nia, sku pia jąc

się na re gale z książ kami. Stało tam jesz cze jedno zdję cie tam tego męż czy zny

z fo to gra fii nad ko min kiem, tym ra zem nie opra wione. Przy ku wało uwagę. Fo to‐

graf na prawdę uchwy cił cha rak ter męż czy zny. Miał w so bie ja kiś ma gne tyzm, biła

od niego ra dość ży cia. Harry od wró cił zdję cie. Zo ba czył imię i daty:

Pe ter: 26.07.60. – 09.01.11.

Wpi sał pierw sze sześć cyfr do te le fonu Amy i na ekra nie po ja wił się ko mu ni‐

kat „nie pra wi dłowy PIN”. Zmarsz czył brwi. Z pew no ścią nie bę dzie to druga data,

to by łoby zbyt ma ka bryczne, ale spró bo wał, na wszelki wy pa dek. Ku jego ra do ści

te le fon się od blo ko wał. Harry wszedł do ga le rii, szybko zna lazł ob cią ża jące go

zdję cie i je usu nął. Dla pew no ści spraw dził, czy ko muś go nie wy słała. Nie są dził,

by miała na to czas, ale na wszelki wy pa dek zaj rzał do ostat nich wia do mo ści. Nic

do Lisy, Jenny czy Jacka. Tak więc do wód fo to gra ficzny znik nął, choć na dal ist‐



niało ry zyko, że Amy zgłosi zda rze nie po li cji. Wi działa jego twarz, wie działa, jak

był ubrany.

Usiadł na krze śle, splótł dło nie za głową. In ten syw nie roz wa żał ten pro blem.

Amy jest w szpi talu. Wi działa jego twarz. Pew nie do nie sie wła dzom – skoro zro‐

biła zdję cie nie zna jo memu z mar twym ko tem, to ra czej nie do swo jego al bumu,

ale dla po li cji. Ist niało ry zyko, że była w wi niarni, może na wet ją ob słu gi wał.

Może wie, kim on jest, i gdy tylko po wia domi gli nia rzy, znajdą go bez trudu.

Znów wziął te le fon i otwo rzył jej pro fil na Fa ce bo oku. Zna lazł tam wiele roz‐

mów o Jacku i ich rand kach. Wszystko wska zy wało na to, że jest jej no wym chło‐

pa kiem, po dłu gim okre sie by cia sin gielką. Dwie przy ja ciółki Amy po ja wiały się

czę ściej niż inne osoby: Lisa i Jenna – ta kie same imiona jak w SMS-ach. Obie

sko men to wały wy słane przez nią zdję cia jej i Jacka, szcze gól nie Lisa roz pły wała

się, jaki jest nad zwy czajny. Nie po sia dały się z za chwytu.

Tyle że tak na prawdę zdję cia uka zy wały nie Amy i Jacka, tylko to, gdzie je dli

i co pili. Było kilka ujęć fa ceta, ale bez twa rzy. Harry czy tał da lej. Lisa eks cy to‐

wała się prze wi dzia nym na dwu dzie stego czwar tego lu tego wspól nym wy jaz dem

do Val d’Isère, by świę to wać uro dziny Amy. Harry spraw dził datę – na stępna

środa. Była „zdru zgo tana”, bo Jack do nich nie do łą czy. Wy glą dało na to, że jest

za jęty ra to wa niem ży cia. Szczę ściarz z niego, miał dziew czynę, która nie po trak‐

to wała go jak śmie cia – nie rzuci go dla tego, że ma gów nianą pracę. Co wię cej,

jego dziew czyna odzie dzi czy ogromne pie nią dze. Co nie zna czy, że któ re kol wiek

z nich kle pało biedę. Harry sza co wał, że miesz ka nie, w któ rym sie dział, jest warte

co naj mniej pół mi liona. Jack miesz kał w jesz cze droż szej czę ści Lon dynu – Bat‐

ter sea. Za wsze było tak samo: bo gaci sta wali się jesz cze bo gatsi, na to miast biedni

byli spy chani z dol nego szcze bla dra biny w mo men cie, gdy udało im się po chwy‐

cić go czub kami pal ców. Harry przy po mniał so bie, że nie ma pracy, nie bę dzie

mógł opła cić czyn szu. Czeka go ko lejna wi zyta Nicka, fa ceta na po syłki wła ści‐

ciela. Jak ma unik nąć po bi cia?

Roz wa żał, czy nie ro zej rzeć się po miesz ka niu i nie spraw dzić, czy jest tu coś

war to ścio wego – może w sy pialni znaj dzie ja kąś bi żu te rię. Może też za brać oba



te le fony. Otwo rzył szu fladę i wy jął ten owi nięty gumką. Bar dziej z cie ka wo ści niż

z in nych po bu dek wpi sał to samo ha sło co po przed nio. Za dzia łało. Usiadł, krę cąc

głową, zdu miony ludzką bez tro ską. Wszedł na pocztę. Z po czątku nie zu peł nie ro‐

zu miał – wszyst kie wia do mo ści po cho dziły od Amy. Dla czego mia łaby wy sy łać

ma ile do sa mej sie bie? Otwo rzył je den i zo ba czył, że jest za adre so wany do Jacka.

Prze czy tał kilka, roz ba wiony tre ścią nie któ rych. Ścią gnął brwi. Czy to te le fon

Jacka? Dla czego Amy ma u sie bie w miesz ka niu ko mórkę swo jego chło paka? Po‐

now nie spoj rzał na wia do mo ści – wszyst kie były od niej. Zdzi wiło go, że nie ma

żad nej od ni kogo in nego. Zaj rzał do fol deru wy sła nych. Wszyst kie ma ile tra fiły

do jed nej osoby – z po wro tem do Amy. Były tro chę dziwne: prze sadne achy

i ochy, jaka to ona jest cu downa. Naj lep sza ko chanka, naj do wcip niej sza ko bieta,

jaką Jack kie dy kol wiek spo tkał. Wy da wały się pra wie nie re alne, wręcz śmieszne.

To samo z SMS-ami – i też tylko je den od biorca, Amy. Więk szość wia do mo ści

spro wa dzała się do prze pro sin: Jack w ostat niej chwili od wo łuje ko la cję z Amy

i jej matką lub któ rąś z jej przy ja ció łek. Harry był za in try go wany. Umiał roz po‐

znać oszu stwo na pierw szy rzut oka – coś tu taj prze ma wiało do jego wła snych in‐

stynk tów.

Po sta no wił ro zej rzeć się po miesz ka niu. Wszedł do sy pialni – na łóżku le żał

tylko je den kom plet po du szek. Tak jak przy pusz czał, zna lazł bi żu te rię. Gdy za czął

otwie rać pu de łeczka, jedna rzecz wpa dła mu w oko: na szyj nik z dia men tem. Na

ra zie zo sta wił go na miej scu. Sta ran nie przej rzał szu flady, gdzie zna lazł tylko bie‐

li znę Amy – ani śladu mę skiej odzieży, za równo tam, jak i w sza fie. W ła zience

była tylko jedna szczo teczka do zę bów. Uśmiech nął się. Co zro biła Amy, za biła

swo jego chło paka i ukryła ciało w za mra żarce? Wró cił do sa lonu, pod niósł te le fon

i ob ra cał go w dłoni, za sta na wia jąc się nad tą dziwną sprawą.

Wpadł na po mysł. Włą czył te le fon i spraw dził in for ma cje o lo ka li za cji. Ze

zdzi wie niem zo ba czył, że w ciągu ostat nich trzech mie sięcy ko mórka prze waż nie

po zo sta wała w miesz ka niu. Nic nie wska zy wało, że była w szpi talu St. Tho mas, co

prze cież nie miało żad nego sensu. Opusz czała miesz ka nie tylko na czas wi zyt ko‐

biety w re stau ra cjach. Jed nym z tych lo kali był Ben tley’s w May fair. Na zwa



brzmiała zna jomo. Szybko spraw dził SMS-y. Wie czo rem pięt na stego stycz nia

Jack wy słał do Amy wia do mość z prze pro si nami, że nie może przyjść na ko la cję

z jej matką. Wspo mniał o ciast kach kra bo wych w Ben tley’s. Ale z hi sto rii lo ka li‐

za cji wy ni kało, że tego dnia te le fon wła śnie tam się znaj do wał. Skoro Jacka nie

było w Ben tley’s, skąd się tam wzięła jego ko mórka? Kto ją tam przy niósł?

I wtedy go olśniło: mo gła to zro bić tylko Amy.

Za częło mu coś świ tać. Wy jął swoją ko mórkę i za dzwo nił do szpi tala St. Tho‐

mas. Po krót kiej roz mo wie jego po dej rze nia się po twier dziły – nie pra co wał tam

ża den dok tor Jack Ste wart. Harry usiadł wy god nie. Naj wy raź niej Amy Ken nedy

z so bie tylko zna nych po wo dów wy my śliła Jacka Ste warta.

Wró cił na dół, ro zej rzał się po kuchni. Nic nie jadł od lun chu i uznał, że warto

coś prze ką sić. Nie weź mie wiele, nic, co da łoby się za uwa żyć. Zna lazł her bat niki,

całe trzy paczki. Za mknął szafkę i od wró cił się w stronę lo dówki. My śle nie za‐

wsze spra wiało, że ro bił się głodny. A te raz my ślał dużo i in ten syw nie. Je śli dok‐

tor Jack Ste wart nie ist nieje, to ozna cza, że nie ma szczę ścia rza, z któ rym Amy

mo głaby po dzie lić się kil ku mi lio no wym spad kiem. W pe wien spo sób było mu go

żal – mimo że nie ist niał. Wy glą dało to na wiel kiego pe cha, jak zgu bie nie wy gra‐

nego losu na lo te rii. Ale bar dziej na glące było ry zyko, że Amy po wia domi gliny

i na mie rzą go w wi niarni. Nie wąt pli wie Max z ra do ścią głę biej wbije nóż –

oskarży go o kra dzież pie nię dzy. Harry już wi dział sie bie z dłu gim wy ro kiem za

krat kami.

Musi ja koś po wstrzy mać Amy.

Zro bił so bie kawę i zjadł dwa jajka po szkocku w wer sji mini. Się gnął po te le‐

fon.

Zna lazł nu mer szpi tala St. Geo rge. Za py tał o stan Amy Ken nedy. Gdy pie lę‐

gniarka spy tała, kim jest, miał już go tową od po wiedź: Jack Ste wart, chło pak Amy.

Naj bliż sza osoba spoza jej ro dziny.

Cze kał, wstrzy mu jąc od dech, pe wien, że pie lę gniarka każe mu spa dać, ale

zmię kła i po wie działa, że Amy jest w za do wa la ją cym sta nie. Do piero nie dawno



od zy skała przy tom ność i za trzy mano ją na ob ser wa cję.

Harry za pew nił, że ro zu mie – w końcu jest le ka rzem. Za py tał, czy mógłby ją

zo ba czyć. Pie lę gniarka po dała mu go dziny od wie dzin, a na stęp nie po wie działa

coś, co za parło mu dech w piersi.

– Może być zdez o rien to wana, kiedy pan przyj dzie.

– Zdez o rien to wana?

– Tak. Mó wię to, żeby pana uprze dzić. Cierpi na amne zję.

Umysł Harry’ego wszedł na naj wyż sze ob roty.

– Czy to zna czy, że stra ciła pa mięć?

– Tego się oba wiamy – przy znała pie lę gniarka. – Ma kło pot z przy po mnie‐

niem so bie ostat nich mie sięcy.

Harry mil czał.

– Halo? – ode zwała się. – Jest pan tam jesz cze?

– Prze pra szam… tak, słu cham. Je stem tro chę zszo ko wany, to wszystko. – Po‐

dzię ko wał jej i się roz łą czył.

Bóg zsy łał mu oka zję i Harry wie dział, że ni gdy wię cej się taka nie po wtó rzy.



SZEŚĆDZIESIĄT DZIEWIĘĆ

19 lutego

Harry za brał się do pracy. Włą czył te le fon Amy i przej rzał pocztę. Zna lazł

wia do mość z tej sa mej kan ce la rii ad wo kac kiej, która przy słała list. W po cho dzą‐

cym le d wie sprzed ty go dnia ma ilu praw niczka in for mo wała, że te sta ment zo stał

urzę dowo za twier dzony i usta lono datę prze lewu środ ków na wto rek, dru giego

marca. Ran kiem tego dnia na wiążą kon takt, żeby omó wić szcze góły trans feru.

Za pa mię tał datę. To za dzie sięć dni. Może być wolny na za wsze. Jego po mysł

był śmiały, bez czelny, ale cał kiem re alny – czuł się tak, jakby z góry znał zwy cię‐

skie liczby w lotto. Wie dział, że może to zro bić. Ska so wał ma ila od praw niczki

i wszelką inną ko re spon den cję z kan ce la rii. Odło żył te le fon Amy do to rebki

i scho wał do kie szeni ten na le żący do „Jacka”. Swoją ko mórką zro bił zdję cia

miesz ka nia, żeby utrwa lić jego układ i szcze góły. Wró cił do sy pialni i za no to wał

na zwę sklepu ju bi lera, gdzie zo stał ku piony na szyj nik z dia men tem. Był tak za‐

jęty, że za po mniał do pić kawę. Gdy wy cho dził z miesz ka nia, ku bek wciąż stał na

ku chen nym bla cie.



SIEDEMDZIESIĄT

2 marca

Harry stał na bal ko nie, wiatr sy pał mu śnie giem w twarz. Zimno nie po ma gało

mu ze brać my śli. Po trze bo wał ma ila z po twier dze niem, że pie nią dze zo stały prze‐

lane na konto ban kowe. Oczy wi ście jego konto. Nie po tra fił sku pić się na ni czym

in nym – miał wol ność w za sięgu ręki, ale w tym domu prze by wały cztery ko biety,

które mo gły zni we czyć jego sta ra nia.

Za brzę czała ko mórka Amy. Z drże niem serca otwo rzył ma ila. Czy tał, cze ka jąc

na wy buch eu fo rii, gdy do wie się, że jest bo gat szy o trzy mi liony euro.

Cho lera! Ta suka praw niczka ser decz nie dzię ko wała Amy za prze sła nie da‐

nych ban ko wych, ale zgod nie z pro ce durą musi do niej za dzwo nić, by po twier dzić

ich au ten tycz ność.

Harry do tej pory zdo łał oszu kać mnó stwo lu dzi, ale mó wie nie gło sem ko biety

po trzy dzie stce prze ra stało jego moż li wo ści.

Do li cha, jak po ko nać tę prze szkodę?

Kop nął w ba lu stradę. Fru stra cja była pra wie nie do znie sie nia. Jest tak cho ler‐

nie bli sko. Nie zmar nuj oka zji, po wie dział so bie. Musi być ja kieś wyj ście, za wsze

jest. Je śli praw niczka chce po ga dać z Amy, to on coś wy my śli. Amy musi jej po‐

wie dzieć, że jego dane na leżą do niej. Od pi sał ko bie cie, pro po nu jąc roz mowę te le‐

fo niczną za go dzinę.

Po tem zszedł na dół.



SIEDEMDZIESIĄT JEDEN

2 marca

Wró cił do kuchni, gdzie dzie sięć mi nut wcze śniej zo sta wił cztery ko biety.

Była pu sta.

Dziwne. Harry po trze bo wał chwili, by zro zu mieć, co to może ozna czać. Czu‐

jąc przy pływ ad re na liny, za sta na wiał się, co zro bić. Pod szedł do szafki i wy jął

z szu flady mały skła dany nóż. Wło żył go do kie szeni i od wró cił się twa rzą do

drzwi.

Je śli nie ma ich w kuchni, to gdzie są?

Zaj rzał do sa lonu, ale tam też ich nie było. Ru szył na górę, co raz bar dziej zde‐

ner wo wany, i za czął spraw dzać ko lejne po koje, nie za wra ca jąc so bie głowy pu ka‐

niem.

Ni g dzie ich nie było.

Spo sęp niał. Nie ma czasu na za bawy. Gdzie one są? Je śli do tąd nie był pe wien,

czy na brały wo bec niego po dej rzeń, to te raz nie miał już wąt pli wo ści.

Wró cił do holu i obu rącz otwo rzył szafę.

Zo stały tylko jego buty i kurtka.

Otwo rzył drzwi i od razu zo ba czył ślady. Droga na dal była nie prze jezdna, więc

mu siały pójść pie szo.

I do brze wie dział, do kąd się udały.



SIEDEMDZIESIĄT DWA

2 marca

– Szybko, szybko – po na glała Amy, oglą da jąc się na resztę.

Brnęły przez las, za któ rym stała chata Ga briela. Stwier dziła, że tylko tam

będą względ nie bez pieczne do czasu przy by cia po mocy. Jenna we zwała po li cję,

ale nie miały pew no ści, kiedy funk cjo na riu sze do trą na miej sce. Żadna z nich nie

chciała zo stać w domu.

Amy zo ba czyła, że matka się po tknęła. Zła pała ją za ra mię, po ma ga jąc jej za‐

cho wać rów no wagę. Nie miały czasu za brać nart albo ra kiet śnież nych; wy mknęły

się w ci chym po śpie chu, zde spe ro wane, pil nu jąc, by Jack nie za uwa żył ich

ucieczki. Jesz cze kilka kro ków i zna la zły się na otwar tej prze strzeni, zo sta wia jąc

za sobą wy nio słe so sny. Przed sobą miały dom Ga briela.

Amy za trzy mała się na chwilę. Wie działa, czego się tam spo dzie wać, ale nie

mo gła so bie po zwo lić na utratę zim nej krwi. Mu szą bez piecz nie do trzeć do chaty,

za nim Jack spo strzeże ich nie obec ność i ru szy w ślad za nimi. Była pewna, że tak

zrobi. Zmu siła się, by iść da lej, do głów nej ścieżki; deszcz ze śnie giem sma gał jej

twarz. Od wró ciła się na mo ment do po zo sta łych.

– Nie pa trz cie – przy ka zała im drżą cym gło sem. – Po pro stu idź cie za mną.

Prze szła obok ciała Ga briela i na prze kór wła snej ra dzie nie zdo łała tam nie

spoj rzeć. Jego twarz była od sło nięta, jak po przed nio, i na gle po czuła, że nie może

znieść tego bez ru chu, szo ku ją cej osta tecz no ści utra co nego ży cia. Przy spie szyła

kroku, na ci snęła klamkę drzwi fron to wych i chwiej nie we szła do domu. Usły szała



za ple cami krzyk matki i za raz po tem wszyst kie trzy także we szły do środka,

z twa rzami po sęp nymi po tym, co zo ba czyły.

Amy mocno za mknęła drzwi.

– Tylne wej ście – rzu ciła na gląco i szybko ru szyła do kuchni, by upew nić się,

czy tamte drzwi są za mknięte.

Do piero wtedy po czuła cień ulgi.

– On nie ma klu czy, prawda? – spy tała ner wowo Mar tha.

– Nie wiem, skąd mógłby mieć – od parła Amy.

Py ta nie Mar thy wy trą ciło je jed nak z rów no wagi. Prze su nęły ciężki dę bowy

stół pod drzwi fron towe i wci snęły opar cie krze sła pod klamkę tych na ty łach. Po‐

sta no wiły cze kać w sa lo nie. Okna wy cho dziły na da leki dom Esme, le d wie wi‐

doczny w pa da ją cym desz czu ze śnie giem.

– Bę dzie wie dział, że tu przy szły śmy – ode zwała się Lisa. – To je dyne miej‐

sce, do któ rego można do trzeć.

Miała ra cję, Amy ski nęła głową.

– Po li cja wie, że tu je ste śmy – po wie działa. – I na pewno są już bli sko.

– A je śli utknęli w za spie? – spy tała Mar tha, wy glą da jąc nie spo koj nie przez

okno.

– Od suń się, mamo. Na wszelki wy pa dek.

– Na wy pa dek czego?

Amy nie znała od po wie dzi. Czuła się za gu biona. Wła ści wie nie wie działa, dla‐

czego przed nim ucie kały; a może jej umysł od mó wił uda nia się w miej sca

mroczne na tyle, żeby zro zu mieć, czego Jack od nich chce i co zrobi, by to osią‐

gnąć.

– Nie po dali, kiedy będą – po wie działa Jenna do Mar thy. – Obie cali tylko, że

po sta rają się przy być jak naj szyb ciej. – Urwała. – Po goda nie po maga.

– Więc my ślisz, że zo sta wią nas wła snemu lo sowi? – W gło sie Mar thy dało się

sły szeć pa nikę.

W po koju za pa no wała ci sza.



Lisa kla snęła w dło nie.

– Słu chaj cie, mu simy coś zro bić, żeby ode rwać my śli od pro ble mów.

– Co na przy kład? – za py tała Jenna.

– Za gramy? – za pro po no wała Mar tha, wi dząc przy ko minku stertę pod nisz czo‐

nych pu de łek.

– Mamo, wy bacz, je śli nie do łą czę do cie bie w run dzie ty siąca py tań – rzu ciła

ostro Amy.

– Do brze! Ja tylko pró bo wa łam… Och, sama nie wiem. Co robi się w ta kich

sy tu acjach? – Mar tha znów z lę kiem spoj rzała w okno.

Lisa po de szła do Amy, która dys kret nie wy glą dała na ze wnątrz, ukryta za za‐

słoną.

– Prze pra szam – po wie działa. – Gdy bym cię słu chała, może te raz nie by ły by‐

śmy w tej sy tu acji.

Amy uśmiech nęła się nie znacz nie.

– W po rządku.

– To mnie znie chęca do pu bli ko wa nia cze go kol wiek w me diach spo łecz no‐

ścio wych.

– Na dal nie ro zu miem, skąd miał do stęp do tego wszyst kiego – ode zwała się

Mar tha. – Na przy kład do te le fonu Jacka. Wiem, my ślisz, że do stał się do two jego

miesz ka nia, ale jak? Zo sta wiasz gdzieś za pa sowe klu cze?

– Nie – od parła Amy. – To zna czy mam do dat kowe w miesz ka niu, na wy pa dek

gdy bym zgu biła te w to rebce… – Urwała, coś so bie uświa da mia jąc. – Ktoś przy‐

niósł do szpi tala moją to rebkę. Upu ści łam ją, kiedy upa dłam. Po my śla łam, że to

ktoś przy zwo ity, osoba, która we zwała ka retkę, ale…

– To był Jack. – Jenna prze rwała jej w pół słowa. – Po tym, jak upa dłaś, mu siał

ją za brać i spraw dził, co jest w środku.

– Trzy mam tam prawo jazdy, z ad re sem. – Prze szły ją ciarki. Jack miał do sko‐

nałą oka zję, żeby ro zej rzeć się po jej domu, we tknąć nos w jej pry watne sprawy.



– Chce mi się pić – mruk nęła Mar tha, ze ścią gniętą twa rzą opa da jąc na krze‐

sło.

– Zro bić kawę? – zwró ciła się po ci chu Lisa do Amy. – Je śli my ślisz, że wy‐

pada – do dała szybko.

Nie było chęt nych.

– Je ste śmy ła twym ce lem – jęk nęła Mar tha z roz pa czą.

– Nie może tu wejść – przy po mniała jej Amy.

– To cho lerna gra na prze trzy ma nie. Sie dzimy tu i cze kamy, żeby zo ba czyć,

kto do trze pierw szy, po li cja czy obłą kany mor derca.

– Mamo, prze stań.

– Ale tak jest, prawda?

– Wi dać coś? – za py tała Lisa.

Amy znów wyj rzała przez okno. Deszcz ze śnie giem zmie nił się w ulewę,

przy sła nia jącą wi dok na do linę. Wy tę żała wzrok, pró bu jąc do strzec dom Esme, ale

wi działa tylko roz myte świa tła. Na śniegu nie było ni kogo, ani śladu ży cia. I sły‐

szała tylko szum desz czu. Jack z pew no ścią już od krył, że ucie kły. Do my ślił się,

że we zwały po moc, i od gadł, że udały się do chaty Ga briela. Dla czego więc nie

po szedł za nimi? I co z po li cją? Na słu chi wała huku ło pat nad la tu ją cego śmi‐

głowca, ale było ci cho.

– Nic – po wie działa do Lisy.

Na gle gdzieś w domu roz legł się straszny dźwięk tłu czo nego szkła. Amy usły‐

szała krzyk matki, a po tem w po koju zja wił się Jack. Chwy cił Mar thę i ścią gnął ją

z krze sła, przy kła da jąc nóż do jej szyi.
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– Nie zro bię jej krzywdy – po wie dział Harry – je śli wszyst kie za cho wa cie spo‐

kój i nie zro bi cie ni czego głu piego.

Wi dział, że wpa trują się w niego osłu piałe, ze stra chem w oczach. Mar tha

stała nie ru choma jak po sąg. Lekko przy ci skał ostrze do jej szyi, czu jąc się nie zbyt

kom for towo ze swoim mo dus ope randi, ale nie miał in nego wyj ścia. Na prawdę nie

chciał użyć noża. By łoby to nie przy jemne i trau ma tyczne, za równo dla niego, jak

i dla nich. Amy spo glą dała to na niego, to na matkę. Nie mal wi dział, jak jej umysł

po woli ko ja rzy fakty. Na gle nie znaczny ruch jej oczu za alar mo wał go, że coś się

dzieje z boku po koju: Jenna się gała po po grze bacz przy ko minku.

– Nie rób tego – rzu cił ostrze gaw czo, a Mar tha jęk nęła, gdy moc niej przy ci‐

snął nóż.

Jenna pu ściła po grze bacz i gło śno za kle ko tał o ka mienne pa le ni sko.

– Jesz cze jedna taka próba – pod jął Harry – a bę dziesz winna temu, co się sta‐

nie. – Żadna się nie po ru szyła. – Po łóż cie te le fony na stole. – Wska zał głową sto‐

lik na środku sa lonu. Wciąż oszo ło mione, stały bez ru chu. – Ale już! – huk nął.

Lisa i Jenna po słusz nie odło żyły te le fony.

– Nie mam ko mórki – po wie działa Amy – jak sam do brze wiesz.

Harry ją zi gno ro wał.

– Lisa, zwiąż Amy i Jennę.

– Co? – spy tała ze zdu mie niem Lisa.



– Zwiąż je – po wtó rzył. – Spraw dzę wę zły, więc nie pró buj żad nych sztu czek.

Pu ścił Mar thę, ale nie od su nął noża od jej szyi. Wolną ręką wy jął coś z kie‐

szeni i rzu cił na pod łogę.

Lisa pod nio sła kłę bek sznurka.

– Po spiesz się – wark nął.

Pa trzył, jak Lisa wiąże ręce za ple cami naj pierw Jen nie, a po tem Amy. Ka zał

jej zwią zać Mar thę, a na stęp nie sam skrę po wał ręce Lisy. Po zbie rał te le fony, do‐

kła da jąc ko mórkę Mar thy.

– Przy pusz czam, że we zwa ły ście po li cję?

Od po wie działo mu mil cze nie.

– Ła two spraw dzić – do dał, wska zu jąc te le fony.

– Tak – po wie działa Jenna.

– Ale śnieg ich opóź nia.

Po twier dziło to ich mil cze nie.

– W po rządku. Cze kamy. – Zo ba czył, że Amy zmarsz czyła czoło, nie ro zu mie‐

jąc, dla czego on chce prze cią gać swój po byt w tym domu.

– Kim je steś? – za py tała. – Po znaję cię. Pró bo wa łeś mnie za trzy mać po tym,

jak zro bi łam ci zdję cie.

A więc pa mięta. Szkoda, że przy po mniała so bie tak szybko. To było py ta nie,

któ rego nie za dał pie lę gniar kom: kiedy od zy ska pa mięć.

– Harry – rzu cił. – Mo żesz mó wić mi Harry.

– Po sze dłeś do mo jego miesz ka nia?

Spoj rzał na nią. Roz pra co wała to. Mu siała przy po mnieć so bie wiele frag men‐

tów tam tego wie czoru.

– I do szpi tala. Nie kła ma łem, kiedy ci to mó wi łem. Ale prawdą jest też to, że

cię nie wi dzia łem.

Na za jutrz po jej upadku i po tym, jak od pie lę gniarki do wie dział się o jej

amne zji, wszedł głów nym wej ściem do szpi tala St. Geo rge. Ru szył pro sto do wind

i po je chał na trze cie pię tro we wschod nim skrzy dle. Kie ru jąc się zna kami, zmie‐



rzał na od dział Amy. Mi nął kilka sal i na tknął się na dy żurkę – pie lę gniarka stała

w od le gło ści kilku me trów, po grą żona w roz mo wie z kimś z per so nelu. Dys kret nie

po ło żył to rebkę Amy na bla cie i szedł da lej, nie zwal nia jąc kroku. Spoj rzał na ze‐

ga rek. Pora od wie dzin skoń czyła się pięt na ście mi nut temu. Tak jak za pla no wał.

Na od dziale Amy pod szedł do dy żurki. Pie lę gniarka spoj rzała na niego i wi‐

dział, jak pręży ra miona, przy go to wu jąc się do wy słu cha nia i od rzu ce nia jego

prośby.

Do strzegł jej pla kietkę z imie niem: sio stra Mor gan, i uśmiech nął się.

– Wiem, że się spóź ni łem, ale przy sze dłem zo ba czyć się z Amy Ken nedy.

– Skoń czyły się go dziny od wie dzin – oświad czyła sta now czo.

Spoj rzał na nią z przy gnę bie niem.

– Wiem. – Za wa hał się, jakby roz wa żał, co ma zro bić, i wes tchnął. – Bez

obaw, nie za mie rzam we drzeć się siłą. – Zo ba czył, jak pie lę gniarka unosi brew,

jakby chciała po wie dzieć: tylko spró buj. – Wczo raj mia łem nocny dy żur, je stem

le ka rzem. Do piero te raz udało mi się wy rwać. Jak się czuje Amy?

– A kim pan dla niej jest?

– Jej chło pa kiem. Jack Ste wart.

– Le karz jest na ob cho dzie. Może pan wró cić póź niej.

Ski nął głową, cho ciaż nie miał za miaru wra cać.

– Tak zro bię. Amne zja ustę puje?

– To py ta nie do spe cja li sty.

Zro bił zre zy gno waną minę.

– W po rządku. Wrócę póź niej.

Ale sio stra Mor gan już go nie słu chała; była prze pra co wana, miała na wał obo‐

wiąz ków. Zo ba czył, że pod cho dzi do niej druga pie lę gniarka.

– Spóź niony gość? – za py tała.

– Tak, go guś wy obraża so bie, że wy star czy za trze po tać rzę sami, a ska pi tu luję.

Druga pie lę gniarka ro ze śmiała się.

– Naj wy raź niej cię nie zna.



Harry spo strzegł, że zer k nęła przez ra mię, i za świ tała mu na dzieja, gdy do‐

strzegł jej współ czu jący wy raz twa rzy.

Przez kilka mi nut krę cił się po ko ry ta rzu, uda jąc, że pije wodę, do póki nie po‐

ja wiła się druga pie lę gniarka, sama. Ru szył pro sto w jej stronę.

– Na prawdę prze pra szam, że prze szka dzam…

Za trzy mała się.

– Och, to pan. Nie mogę ła mać za sad do ty czą cych od wie dzin, ro zu mie pan…

– Tak, tak, oczy wi ście. Ale mam py ta nie… je śli może sio stra od po wie dzieć.

Wiem, że Amy stra ciła pa mięć, ale… cóż, oświad czy łem jej się. – Zo ba czył, że

oczy pie lę gniarki roz bły sły z za chwytu. – Sześć mie sięcy temu. – Po chwili spy tał

z za par tym tchem: – Czy ona pa mięta?

Pie lę gniarka uśmiech nęła się.

– Po wiem wprost – za częła ci cho – bę dzie pan mu siał po now nie przy klęk nąć.

– A więc nie pa mięta ni czego z ostat nich sze ściu mie sięcy? W ogóle ni czego?

– Oba wiam się, że nie. Ni czego od sierp nia. – I ode szła.

Świa tło roz bły sło mu w gło wie i ka skadą spły nęło po ciele. Sta ran nie ukrył

eu fo rię, od wró cił się i do piero wtedy po zwo lił, by sze roki uśmiech roz ja śnił mu

twarz. Boże, uwiel biał, gdy wszystko szło zgod nie z pla nem. Było to nie sa mo wi‐

cie sa tys fak cjo nu jące uczu cie, wręcz ożyw cze.

Nie bę dzie go w po bliżu, kiedy Nick od kryje, że on znowu spóź nia się z czyn‐

szem. Wy bie rze się na wy cieczkę do Fran cji. Umiał jeź dzić na nar tach; dawna

praca w ośrod kach nar ciar skich, która kosz to wała go ko niu szek palca, w końcu

przy nie sie ko rzy ści. Był w miesz ka niu Amy. Sporo się o niej do wie dział. Wie,

gdzie pra cuje, kim są jej przy ja ciółki i jak wy glą dają. Wie o jej związku z Jac‐

kiem, wie, jaką on ma pracę i jak się ubiera. Wie, do kąd z nim cho dziła, zna treść

jego SMS-ów. Lekko do tknął kie szeni, czu jąc krze piący cię żar te le fonu „Jacka”

i no tesu, które zna lazł w biurku Amy.

Co naj waż niej sze, wie, kiedy za częła spo ty kać się ze swoim fik cyj nym Jac‐

kiem – nie całe sześć mie sięcy temu. Nie bę dzie ni czego pa mię tać.
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Harry krę cił się na końcu ulicy, ze spusz czoną głową, ob ser wu jąc front wi‐

niarni Maxa. Ża lu zje wciąż były za su nięte po mi nio nej nocy. Już nie długo. Był

szary po ra nek, ni skie chmury nie po zwa lały pod nieść się lo do wa tej mgle. Skle‐

pów jesz cze nie otwo rzono i ob lo dzone chod niki były pu ste. Wresz cie w od dali

do strzegł zbli ża ją cego się męż czy znę. Pod szedł do niego, za nim ten zdą żył go za‐

uwa żyć.

– W po rządku, Alex? – za gad nął go uprzej mie.

Jego były ko lega drgnął, ale szybko się opa no wał.

– Harry. Tak. Co tu taj ro bisz?

– Przy sze dłem z tobą po ga dać.

Alex ner wowo wska zał wi niar nię.

– Nie mogę. Lecę do pracy.

– Miło jest mieć pracę.

Alex mil czał, jakby się nad czymś za sta na wiał.

– Nie moja wina, że szef cię wy lał za pod bie ra nie z kasy.

Harry’ego krew za lała. Przy parł Alexa do muru, mocno go przy trzy mał. Był

więk szy i miał prze wagę. Mó wił ci cho, para bu chała mu z ust.

– Nie za dzie raj ze mną, pie przony dupku. Obaj wiemy, że ty kra dłeś, a mnie

się obe rwało. Je steś mi dłużny. Za raz cię pusz czę i spo koj nie pój dziemy do ban‐



ko matu tu obok. Wy pła cisz mak sy malną do zwo loną kwotę. Jak forsa trafi do mo‐

jej kie szeni, wszystko się skoń czy i pój dzie w nie pa mięć. Ka pu jesz?

– A je śli nie? – spy tał po nuro Alex.

Harry pchnął go jesz cze raz i usły szał stęk nię cie.

– To wtedy Max otrzyma ano ni mo wego ma ila od klienta, który cię wi dział

z ła pami w ka sie.

Po czuł, że Alex już nie sta wia oporu, po ko nany.

*

Harry sie dział w fo telu i ob ser wo wał fry zjerkę w lu strze przed sobą. Tę sk nie

uno siła jego dłu gie ciemne kę dziory.

– Je steś pe wien? – spy tała.

Uśmiech nął się. „Jack” na zdję ciu z Fa ce bo oka, wi doczny od ra mion w dół, na

pewno nie miał dłu gich wło sów. Musi się z nimi roz stać.

– Czas na zmianę – po wie dział. – Na no wego mnie.

U jego stóp le żały torby z za ku pami. Prze my ślał, co może no sić Jack, i ku pił

kilka zwy kłych ko szul, gra na towe chi nosy, miękki weł niany pu lo wer pa su jący do

le ka rza, który po pracy siada przed ko min kiem. I oczy wi ście kilka par skar pe tek –

żół tych. Naj mniej sza to rebka za wie rała naj droż szą rzecz, którą ku pił tego dnia.

Kol czyki z dia men tami ze sklepu ju bi ler skiego Ruth Wood.

Był pra wie go towy. Po szpe rał w in ter ne cie i zna lazł ko goś, kto chęt nie za opa‐

trzy go w fał szywe prawo jazdy – oka zało się to dzie cin nie pro ste. Wy star czy, że

za dwa dni stawi się na wie lo po zio mo wym par kingu w po łu dnio wym Lon dy nie

z kil koma bank no tami, od któ rych w tej chwili pęcz niał jego port fel. Za re zer wo‐

wał też lot do Ge newy. Do wy jazdu zo stały jesz cze trzy dni – po święci je na zdo‐

by cie jak naj wię cej in for ma cji me dycz nych, przy naj mniej na tyle, by w nie zo bo‐

wią zu ją cej roz mo wie móc ucho dzić za pe dia trę. Bę dzie też ćwi czyć swoją hi sto‐

ryjkę. Kim jest. Kim są oni – on i Amy. Bę dzie ide al nie przy go to wany, kiedy



wpad nie do domu w Val d’Isère z „nie spo dzie waną wi zytą”, moż liwą dzięki temu,

że w ostat niej chwili udało mu się za ła twić wolne.

– Znam ko biety, które za bi łyby za ta kie włosy – po wie działa fry zjerka. – Masz

dziew czynę?

Harry ski nął głową.

– Co są dzi o two jej de cy zji?

– Po doba jej się – od parł. – W za sa dzie można po wie dzieć, że to był jej po‐

mysł.
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Harry spoj rzał na Amy.

– Nie mo żesz mnie wi nić za to, że sta łem się „Jac kiem”. Zo sta wi łaś sze roko

otwarte drzwi.

– Nie zo sta wi łam sze roko otwar tych drzwi do miesz ka nia – po wie działa Amy.

– Nikt nie za pro sił cię, że byś prze glą dał moje rze czy, kradł mój te le fon.

– Masz na my śli te le fon Jacka.

Skrzy wiła się.

– Dla czego tu sie dzimy? Co się sta nie?

Wi dział le d wie tłu miony strach na ich twa rzach. Nic bar dziej nie roz straja

czło wieka niż to, co nie znane. Sam się o tym prze ko nał, kiedy nie mógł za pła cić

czyn szu i cze kał, za sta na wia jąc się, czy Nick za puka do drzwi, by za żą dać pie nię‐

dzy.

– Za mie rzasz nas skrzyw dzić? – spy tała ci cho Mar tha.

Spoj rzał na nią. Był za do wo lony, że spra wuje nad nimi wszyst kimi kon trolę.

Już chciał roz pro szyć jej obawy, może nie do końca, ale po wie dzieć, że je śli nie

będą spra wiać kło po tów…

– Dla czego za bi łeś Ga briela? – spy tała na gle Amy. – Prze cież nic ci nie zro bił.

Ści snęło go w dołku. Wi zyta u Ga briela nie prze bie gła po jego my śli.

– Wła ści wie się my lisz. Za ata ko wał mnie.

– Nie wie rzę ci.



– To prawda.

– Bo wtar gną łeś do jego domu? Gro zi łeś mu?

Harry skrzy wił się. Nie do końca tak było. Tam tego nie dziel nego ranka zo ba‐

czył, jak Amy wy myka się z domu, i wie dział, że musi czuć się osa mot niona. Nikt

nie trak to wał po waż nie jej słów, wszyst kie uwa żały, że uraz głowy za bu rza jej

osąd, wpę dza ją w pa ra noję. Z bi ją cym ser cem pa trzył, jak od cho dzi. Po dej rze wał,

że bę dzie szu kać so jusz nika. Szedł za nią do chaty part nera jej ciotki, roz wa ża jąc,

co może się stać, gdy Amy do wie się o śmierci Esme, bo oczy wi ście tego nie pa‐

mię tała. Ani tego, że odzie dzi czyła ma ją tek. Ist niało ry zyko, że kiedy po zna

prawdę, zni we czy jego plan.

Cze kał na ze wnątrz parę go dzin, pod czas gdy ona roz ma wiała z Ga brie lem,

i sta rał się nie za mar z nąć, ob ser wu jąc dom ze skraju lasu. Kiedy wy szła, spró bo‐

wał oce nić wy raz jej twa rzy. Była zbyt da leko, wi dział ją nie wy raź nie. Czy wie, że

odzie dzi czy kilka mi lio nów euro? Czy po wie działa fa ce towi ciotki o „Jacku”?

Czy zro zu miała, co się na prawdę dzieje tuż pod jej no sem? Mu siał się tego do wie‐

dzieć.

Za cze kał, aż Amy znik nie z pola wi dze nia, po czym zdjął narty i pod szedł do

domu Ga briela. Uniósł dłoń w rę ka wiczce i za stu kał że la zną ko łatką.

Drzwi się otwo rzyły i sta nął w nich part ner Esme, za sko czony, że ma go ścia.

Harry uśmiech nął się.

– Prze pra szam, że nie po koję, ale na wa liło mi wią za nie. – Wska zał nartę, którą

przy trzy my wał dło nią. – Wy wró ci łem się i coś jest nie w po rządku. Mia łem za‐

miar zje chać Po łu dnio wym Sto kiem, ale z ta kim fe ler nym wią za niem wolę nie ry‐

zy ko wać. Nie ma pan przy pad kiem śru bo kręta? Pod re pe ruję je, żeby ja koś zje‐

chać. Póź niej na pra wię, jak trzeba.

– Oczy wi ście. – Ga briel sze rzej otwo rzył drzwi.

Harry wszedł do sieni.

– Prze pra szam za buty – po wie dział, gdy śnieg za czął top nieć na pod ło dze.

Go spo darz mach nął ręką.



– Pro szę się nie przej mo wać. – Wska zał w górę. – Skrzynkę z na rzę dziami

mam w po koju go ścin nym. Pójdę po nią.

Harry od pro wa dził go wzro kiem. Po tem ro zej rzał się. To było schludne miej‐

sce. Buty stały pod ścianą na ma łej półce. Na me ta lo wych koł kach wi siały okry cia

wierzch nie: mie szanka spor to wych ska fan drów i bar dziej ele ganc kich płasz czy.

– Nie ma jej tam, gdzie my śla łem! – krzyk nął Ga briel. – To chwilę po trwa.

Harry pod szedł do scho dów.

– Prze pra szam! – za wo łał. – Tylko za wra cam panu głowę.

– Nic nie szko dzi. – Wyj rzał znad scho dów. – Na pewno gdzieś tu jest.

Gdy tylko znik nął, Harry ru szył po scho dach. Do tarł na pię tro i usły szał, jak

Ga briel prze trząsa je den z po koi. Zo ba czył, że drzwi są uchy lone. Wszedł.

– Udało się? – za py tał.

Ga briel nie krył zdzi wie nia, wi dząc go na gó rze.

– Prze pra szam – po wie dział Harry. – Nie chcia łem się na rzu cać. Chcę tylko

po wie dzieć, żeby nie mar no wał pan czasu, je śli nie ma na rzę dzi pod ręką. Na pra‐

wię wią za nie w Val d’Isère.

Ro zej rzał się po po koju. Była to sy pial nia z oknami od pod łogi do su fitu, wy‐

cho dzą cymi na bal kon. Na ko mo dzie stało kilka fo to gra fii w ram kach. Wiele

przed sta wiało ko bietę po sześć dzie siątce; na jed nej obej mo wała ko goś, kogo na‐

tych miast roz po znał. Zbli żył się do ko mody.

– Ro dzina? – spy tał, ma jąc na dzieję, że jego ton brzmi przy jaź nie.

Ga briel obej rzał się.

– To bra ta nica Esme, mo jej part nerki. Wła śnie nie dawno stąd wy szła.

– Tak?

– Tak. Tro chę zszo ko wana. Nie wie działa o śmierci ciotki.

– Przy kro mi to sły szeć.

Ga briel wy do był śru bo kręt.

– Zna la złem.



– Su per. – Harry zdjął rę ka wiczki i pod szedł, żeby wziąć śru bo kręt z wy cią‐

gnię tej dłoni Ga briela. Po my ślał, że męż czy zna pa trzy na jego pa lec, ten z bra ku‐

ją cym czub kiem. Wziął śru bo kręt. – Pójdę pod re pe ro wać wią za nie. – Od wró cił

się, żeby iść na dół.

– To ty, prawda? – usły szał za ple cami.

Przy sta nął. Ga briel pa trzył na niego w taki spo sób, że po czuł się nie swojo.

– Co ja?

– Ty je steś tym chło pa kiem. Pro ble ma tycz nym fa ce tem.

Harry’emu za częło bić szyb ciej serce. Za śmiał się ner wowo.

– Nie wiem, o czym pan mówi.

– Twój pa lec… Nie okła muj mnie. Wiem. Czego na prawdę chcesz? Dla czego

tu je steś?

– Mó wi łem, moja narta…

– Nie wci skaj mi kitu. – Ga briel po ło żył dłoń na jego ra mie niu. – Chcę wie‐

dzieć, co tak bar dzo nie po koi Amy.

Harry pró bo wał strzą snąć jego rękę, ale star szy męż czy zna oka zał się za ska ku‐

jąco krzepki.

– Nie mam po ję cia, o co panu cho dzi.

– Wiesz, nie po zwolę jej skrzyw dzić.

– Od czep się pan ode mnie. – Spoj rzał ozię ble na Ga briela, ale ten nie od stą‐

pił.

– Amy wie, że tu je steś?

Harry mil czał.

Ga briel pu ścił go i po szedł po te le fon.

– Co ro bisz? – spy tał z nie po ko jem Harry. Za czął pa ni ko wać. Je śli ten fa cet

za dzwoni do Amy i po wie jej o jego wi zy cie, bę dzie po wszyst kim. – Odłóż te le‐

fon – wark nął.

Ga briel go zi gno ro wał. Już wy bie rał nu mer.



Harry nie miał wyj ścia. Pró bu jąc wy rwać męż czyź nie ko mórkę, zła pał go za

szyję i za częli się sza mo tać. Te le fon upadł na pod łogę. Harry po czuł cios

w szczękę. Cof nął się i ude rzył ple cami w wy so kie prze szklone drzwi. Ga briel

rzu cił się na niego, a on, upa da jąc, chwy cił za klamkę i drzwi się otwo rzyły. Na‐

tych miast owio nął go zimny po dmuch. Ga briel na cie rał, Harry się co fał. Mu siał

użyć ca łej swo jej siły, żeby tam ten nie zdo był prze wagi. Na gle zdał so bie sprawę,

że zy skuje pewną kon trolę, i ode pchnął Ga briela. Ra czej wy czuł, niż zo ba czył, że

męż czy zna ude rzył w drew nianą ba lu stradę, i roz le gło się łup nię cie, gdy spadł na

śnieg. Jed no cze śnie Harry usły szał inny dźwięk. Taki, ja kiego ni gdy nie za po mni:

ostry, krótki trzask pę ka ją cej ko ści.

Od dy cha jąc ciężko, wstał i wy chy lił się z bal konu – cze kał, aż Ga briel wsta‐

nie. Ale se kundy mi jały, a on wciąż le żał, twa rzą do ziemi. Zbiegł na dół i pod‐

szedł do niego. Ostroż nie, po dej rze wa jąc pu łapkę. Od cze kał dłuż szą chwilę, lecz

męż czy zna ani drgnął. Harry po chy lił się, zła pał go za ra mię i ob ró cił na plecy.

Uj rzał jego otwarte zmęt niałe oczy. Miał na skroni czer wony ślad od ude rze nia,

ale nie to go za biło. Jego głowa była od chy lona pod dziw nym ką tem. Wtedy Harry

zro zu miał, co to był za dźwięk. Ga briel skrę cił kark. Ma leńki kręg pęka i nie‐

spełna mi nutę póź niej czło wiek umiera. Cho lera, po my ślał. Cho lera, co ja zro bi‐

łem?

*

Harry wy trzy mał oskar ży ciel skie spoj rze nie Amy.

– Prawda jest taka, że Ga briel mi gro ził – oznaj mił. – Wal czy li śmy. To był wy‐

pa dek. Spadł z bal konu.

– I upo zo ro wa łeś to tak, żeby wy glą dało, jakby po śli zgnął się na śniegu przed

do mem?

Harry nie od po wie dział. Wy jął z kie szeni jej te le fon i po ło żył go przed nią na

pod ło dze.



– Za sie dem mi nut za dzwoni praw niczka, która zaj muje się te sta men tem two‐

jej ciotki. Po prosi o po twier dze nie da nych konta, które dziś rano po da łaś w ma ilu.

– Prze cież ja nie… – za częła Amy.

– Mu sisz jej to prze czy tać. – Pod su nął jej kartkę z da nymi. – I nie kom bi nuj,

bo użyję tego.

Uniósł nóż i ob ró cił go w dłoni.



SIEDEMDZIESIĄT SZEŚĆ

2 marca

Amy wpa try wała się w le żący na pod ło dze te le fon. Po chwili spoj rzała na

Jacka… nie, jak on ma na prawdę na imię? Harry. Cał kiem obcy czło wiek. Nie le‐

karz, nie męż czy zna, który mieszka w Bat ter sea i w week endy gra w rugby. Nie jej

chło pak, z któ rym spę dziła Boże Na ro dze nie w Lake Di strict. To ktoś nie zna jomy,

cwa niak, na któ rego pe chowo na tknęła się pew nego zim nego wie czoru w lu tym.

Wkradł się w jej ży cie jak wi rus, po woli zdo by wa jąc kon trolę, pró bu jąc – z po wo‐

dze niem – wzbu dzić jej za ufa nie i prze ko nać ją, że są w związku. A te raz to.

Praw dziwy po wód, dla któ rego kła mał i knuł. Nie ba wem przej mie wszystko, co

zo sta wiła jej Esme. Za kilka mi nut za dzwoni jej te le fon i bę dzie mu siała prze ka‐

zać se rię cyfr, które nie od wra cal nie prze kie rują pie nią dze na konto tego oszu sta.

Ob ser wo wał ją uważ nie. Cze kał. Nie miała czasu na my śle nie – zo stało za le d‐

wie kilka mi nut. Mało praw do po dobne, że zdąży wkro czyć po li cja. Nie wie działa,

jak mo głaby choćby spró bo wać od wieść go od tego, co za mie rzał – sama myśl

o tym była nie do rzeczna.

Było także za mało czasu, żeby do koń czyć roz luź nia nie sznura. Mimo za po‐

wie dzi Harry nie spraw dził wę złów, a Lisa nie za cią gnęła ich zbyt mocno. Amy

bar dzo po woli, bar dzo ostroż nie je roz wią zy wała. Było to mo zolne, pre cy zyjne za‐

da nie, jak gra z dzie ciń stwa, ope ra cja, która po le gała na wy ję ciu z piersi tek tu ro‐

wego pa cjenta atrapy ludz kiego serca. Wy star czył je den fał szywy ruch pę setą,

a włą czał się alarm. Harry nie spusz czał z niej oka. Je śli wy kryje ja ki kol wiek

ruch, wszystko się skoń czy. Spoj rzała na nóż. Był to kie szon kowy sprę ży no wiec.



Miała wra że nie, że Harry nie chce go użyć. Gdyby był to tal nym świ rem, trzy‐

małby Mar thę tuż obok sie bie. Ostrze na dal spo czy wa łoby na szyi jej matki.

Po czuła, że sznur na nad garst kach tro chę się lu zuje. Może… może jest szansa.

Musi po my śleć o tym, co zrobi, je śli uda jej się uwol nić. Musi chwy cić nóż szyb‐

ciej, niż zdąży się gnąć po niego Harry. To je dyny spo sób. Po tem ja koś go obez‐

władni…

Za dzwo nił te le fon i ekran się roz świe tlił.

– Te raz – za czął Harry, znów ła piąc za nóż – na ci snę „od bierz”, a po tem prze‐

łą czę na gło śnik. Zro bisz do kład nie to, co mó wi łem.

Amy pa trzyła, jak pod cho dzi do Mar thy i przy kłada nóż do jej gar dła, jak

matka za myka oczy.

– Siedź cie ci cho – przy ka zał po zo sta łym.

I na ci snął zie lony przy cisk.

Amy za sty gła. Pro szę, za wieś się, bez gło śnie bła gała te le fon. Za wio dłeś mnie

tyle razy, mo żesz to zro bić jesz cze raz. Na gle po czuła kop nię cie w nogę. To był

Harry.

– Halo? – po wie działa, za sko czona, że jej głos brzmi nor mal nie.

– Czy roz ma wiam z Amy Ken nedy? – za py tała ko bieta.

– Tak.

– Tu Kim Mo reau z kan ce la rii Vi bert i Kel ler. Jak się pani ma?

– Do brze – skła mała Amy. – A pani?

– Do sko nale, dzię kuję. Jak rano wspo mnia łam w ma ilu, musi pani tylko po‐

twier dzić dane ban kowe, które prze słała pani wcze śniej.

Tyle że to nie ja je prze sła łam, po my ślała Amy.

– Ro zu miem – usły szała swój głos.

– Może je pani prze czy tać?

Amy spoj rzała na Harry’ego i zo ba czyła, że wska zuje głową w stronę kartki

le żą cej obok niej na pod ło dze. Nic nie mo gła zro bić. Wy re cy to wała nu mer konta,

a praw niczka po wtó rzyła cy fry. Głos Kim brzmiał po god nie, bez wąt pie nia była



za do wo lona, że do szła do końca dłu giej pro ce dury praw nej, że Amy otrzyma

ogromną sumę, którą jej zo sta wiła uko chana ciotka.

– Do brze, go towe – po wie działa praw niczka. – Środki po winny zo stać prze‐

lane w ciągu go dziny.

– Dzię kuję – mruk nęła Amy, czu jąc się kom plet nie ogra biona.

Po że gnały się i Harry prze rwał po łą cze nie.

– Do brze. – Za brał te le fony ze stołu oraz ko mórkę Amy i ru szył do wyj ścia.

– Do kąd idziesz? – spy tała Jenna.

Uśmiech nął się i wy szedł z po koju. Kilka se kund póź niej usły szały trza śnię cie

drzwi fron to wych.



SIEDEMDZIESIĄT SIEDEM

2 marca

Amy była wście kła. Wy krę cała ręce, cią gnąc i szar piąc sznu rek, aż się uwol‐

niła. Sko czyła na równe nogi, chwy ciła nóż, który Harry zo sta wił na pod ło dze,

my śląc je dy nie o ucieczce, i naj pierw pod bie gła do matki.

– Wszystko w po rządku? – za py tała.

– Tak, tak – wy mam ro tała roz trzę siona Mar tha.

Amy prze cięła więzy na jej rę kach.

– Mamo, mu sisz być silna. Mu sisz roz wią zać Lisę i Jennę – po le ciła jej.

Mar tha spoj rzała na nią, zdez o rien to wana.

– Co chcesz zro bić?

Amy scho wała nóż do kie szeni i po bie gła do drzwi.

– Idę za nim.

– Co?

– To moje dzie dzic two. Tego chciała Esme. Za brał jej pie nią dze. Sły sza łaś

praw niczkę. Mam mniej niż go dzinę na za trzy ma nie prze lewu. Mu szę do niej za‐

dzwo nić. Jak naj szyb ciej.

– Osza la łaś?

– On musi wró cić do wio ski, do Val d’Isère – ode zwała się Jenna. – Bę dzie po‐

trze bo wał środka trans portu.

– Je stem lep sza na nar tach. Mogę go zła pać.

– To Po łu dniowy Stok – jęk nęła Mar tha.



– Tak.

– Twój oj ciec zgi nął na tej tra sie. Pro szę, Amy, nie ry zy kuj.

Nie od po wie działa. Wy szła z po koju i ro zej rzała się w sieni, szu ka jąc bu tów

nar ciar skich. Zna la zła parę; były o dwa nu mery za duże, ale nie miała wy boru.

Wie działa, że Ga briel trzyma narty w schowku przy kuchni. Po bie gła, a po tłu‐

czone szkło z roz bi tego okna, przez które wdarł się Jack, chrzę ściło jej pod no‐

gami. Chwy ciła narty i kijki i po gnała z po wro tem. Wy sko czyła na ze wnątrz,

przy pięła narty i od je chała, nie pa trząc na Ga briela. Wi działa ślady Harry’ego

pro wa dzące w kie runku Po łu dnio wego Stoku. Je chała ich tro pem wzdłuż wą skiego

grzbietu, który po jej le wej stro nie opa dał stromo ku bez kre snemu mo rzu bieli. Po

kilku mi nu tach za trzy mała się, zbie ra jąc siły.

Opie kuj się mną, tato, po pro siła w du chu.

Skie ro wała narty w bok i ru szyła w dół.



SIEDEMDZIESIĄT OSIEM

2 marca

Amy wie działa, że musi je chać szybko, je śli chce mieć szansę na do pę dze nie

Harry’ego. Trasa była trudna, o wiele trud niej sza niż wszyst kie te, z któ rych ko‐

rzy stała od czasu zła ma nia nogi. W rze czy wi sto ści nie jeź dziła na nar tach od po‐

nad dzie się ciu lat. Od kąd jej oj ciec zgi nął na tej sa mej gó rze.

Nie myśl o tym, przy ka zała so bie. Nie myśl o tym. Po pro stu skup się, patrz

przed sie bie. Gdy bym tylko mo gła wi dzieć wy raź nie, po my ślała. Nie miała go gli

i deszcz za le wał jej oczy. Zmru żyła po wieki, za sta na wia jąc się, czy nie po peł nia

strasz nego błędu; wtedy spo strze gła, że po goda się po pra wia. Deszcz słabł,

chmury rze dły. Na dal pa dało, ale mniej in ten syw nie.

Czuła, jak jej stopy prze su wają się w bu tach. Po my ślała, że so bie z tym po ra‐

dzi, po pro stu musi się skon cen tro wać. Wi działa przed sobą ślady nart i wie działa,

że zo sta wił je Harry. Na brała pręd ko ści, czu jąc, że ma kon trolę nad zjaz dem. Ad‐

re na lina pul so wała jej w ży łach. Skup się, po wta rzała so bie co ja kiś czas, mo kry

śnieg jest nie bez pieczny. Je chała za ko sami, pewna swo jej siły. Na gle do strze gła

przed sobą ma leńką po stać. Serce jej drgnęło. Harry. To zna czy, że już zmniej‐

szyła dy stans. Je żeli nie zwolni tempa, wkrótce go do goni.

Skie ro wała uwagę na zjazd, z nie po ko jem roz po zna jąc zbli ża jący się ostry za‐

kręt. Je śli źle oceni od le głość, spad nie z kra wę dzi w dwu stu me trową prze paść. Po

kilku se kun dach zna la zła się na za krę cie, prze ra żona, przez chwilę pewna, że kra‐

wędź urwi ska po łknie ją i wy pluje w pu stą prze strzeń. Po tem narty skrę ciły i wró‐

ciła do względ nie bez piecz nego stoku, po zo sta wia jąc ot chłań za sobą. Ogar nęła ją



ra dość. Jest nie zwy cię żona! Od le głość mię dzy nią a Har rym wciąż ma lała, a stok

był co raz bar dziej stromy. Mo głaby przy spie szyć. Przez głowę prze mknęły jej na‐

głe wąt pli wo ści, ale je zi gno ro wała. Deszcz prze stał pa dać i błę kit roz le wał się po

nie bie. Wi działa przed sobą sło nio wate szare skały, cią gnące się wzdłuż trasy, nie‐

które bar dzo bli sko.

Nie, po my ślała. Nie wej dzie cie mi w drogę. Nie po wa li cie mnie jak mo jego

tatę. Zda wała so bie sprawę, że je dzie zbyt szybko, ale upór spra wiał, że nie zwal‐

niała – nie miała za miaru zo stać po ko nana – i kra wę dzie nart cięły śnieg na od‐

cinku, któ rego na chy le nie wy no siło osiem dzie siąt pięć pro cent. Wie działa, że

musi skrę cić w od po wied nim mo men cie, żeby unik nąć zde rze nia ze skałą. Wie‐

działa, że musi za cho wać rów no wagę, ale jej stopy śli zgały się w bu tach, co utrud‐

niało kon tro lo wa nie nart. Je śli te raz upad nie, za cznie się zsu wać po stoku z pręd‐

ko ścią stu ki lo me trów na go dzinę w plą ta ni nie rąk i nóg, bez kon troli nad kie run‐

kiem, aż jej głowa albo tu łów – albo jedno i dru gie – roz trza ska się na ska łach.

Za schło jej w ustach. Mię śnie nóg pa liły ogniem. Po ko ny wała strach, skrę ca jąc

tuż przed ko lej nymi prze szko dami, i nie mal krzy czała z ulgi za każ dym ra zem,

gdy znów się udało.

Harry spoj rzał za sie bie. Amy zo ba czyła, jak mie rzy ją wzro kiem, i po dwo iła

wy siłki, zde cy do wana za wszelką cenę go do pę dzić. Jak śmiesz, po my ślała, jak

śmiesz my śleć, że mo żesz tu przy cho dzić, okła my wać mnie i brać to, co zgod nie

z pra wem na leży do mnie. Esme bę dzie jej ki bi co wać. Amy była już pra wie przy

nim, za raz go do pad nie. I wie działa, że ja koś unie moż liwi mu dal szą ucieczkę.

Jesz cze chwila. Jesz cze tylko kilka se kund. Na gle zo ba czyła, że Harry zwal nia

i zjeż dża z trasy na bok. Zmarsz czyła brwi, nie ro zu mie jąc dla czego. Wtedy ja kiś

ruch przy cią gnął jej uwagę. Na śniegu pod nią z pręd ko ścią bły ska wicy two rzyła

się szcze lina, która pro wa dziła do dru giej, i pod nar tami Amy po ja wiła się cała

siatka pęk nięć. Śnieg po ru szał się, prze miesz czał, zsu wał się na nią, aż po czuła, że

upada, a śnieg po chła niał ją i niebo za częło zni kać. Ogromny cię żar ude rzył ją

w klatkę pier siową i po le ciała do przodu… czy może w tył? – nie wie działa, gdzie



jest góra, gdzie dół, śnieg wci skał się jej w usta, w uszy, otu lał ją, a po tem nie ja‐

sno uświa do miła so bie, że znie ru cho miała.

Było ciemno. Jej płuca pró bo wały wcią gnąć choć tro chę po wie trza. Cię żar

śniegu unie moż li wiał jej od dy cha nie. Le żała na ple cach. Nie mo gła po ru szyć rę‐

kami.

Mo gła my śleć tylko o tym, że musi na brać tchu. Nie pa ni kuj, nie pa ni kuj, po‐

wta rzała so bie, wie dząc, że przez cały czas pa ni kuje, roz pacz li wie łak nąc po wie‐

trza.

Kiedy w dzie ciń stwie Esme za bie rała ją na narty, cią gle wbi jała jej do głowy

jedną rzecz. Je śli jeź dzisz z kimś na nar tach i po rwie go la wina, masz je de na ście

mi nut, by go od na leźć. Je de na ście mi nut, za nim bę dzie za późno.



SIEDEMDZIESIĄT DZIEWIĘĆ

2 marca

Uczu cie było nie mal przy jemne, ci sza i spo kój. Wra że nie, że od pływa.

W głębi serca wie działa, że traci przy tom ność. Wie działa też, że musi temu za po‐

biec, ale to było trudne, bar dzo trudne. A od pły wa nie było ta kie miłe. Pró bo wała

my śleć o czymś, co za trzyma jej świa do mość. Musi wró cić. Po my ślała o matce

sie dzą cej na pod ło dze w domu Ga briela. O jej ostat nich sło wach, bła ga niu, by

córka nie zjeż dżała po stoku. O tym, jaka bę dzie wzbu rzona, jak bę dzie po wta‐

rzać: „A nie mó wi łam?”. Ogar nęła ją zna joma iry ta cja i w du chu wy bu chła śmie‐

chem. Za bawne, że matka może cię iry to wać na wet wtedy, gdy umie rasz. Umie‐

rasz. Na tar czywa myśl do po mi nała się o jej uwagę. Nie od pły waj, skup się. Matka

się za ła mie, je śli się pod dasz. Śpie waj, na ka zała so bie, śpie waj! Na tych miast

przy szła jej na myśl pio senka z dzie ciń stwa: MMM Bop. Tekst roz brzmie wał w jej

gło wie, śpie wany cu kier ko wymi, szcze rymi i pi skli wymi gło sami na sto let nich

braci Han son; we soła me lo dia wpa dła jej w ucho i Amy nie mo gła się od niej

uwol nić.

Nie, nie, po my ślała roz pacz li wie. Nie umrze dla Han so nów. Nie może. Po my‐

ślała o ta cie, o tym, czy wie dział. Wie dział? Cze kał? Przez jej umysł prze mknęło

ku szące uczu cie, by się o tym prze ko nać. Przy naj mniej do żyła trzy dziestki.

Szkoda, że nie zo ba czy lata. Czuła, że od pusz cza. Było tak spo koj nie. I na gle od‐

nio sła wra że nie, że szy buje nad gó rami. Jakby le ciała na pa ra lotni. Prze peł niało ją

uczu cie wol no ści, uno sze nia się pod piękną błę kitną czarą nieba.



OSIEMDZIESIĄT

2 marca

Czu cie w no dze. Coś na nią na pie rało. Na jej tors. Amy po cząt kowo była zi ry‐

to wana; co kol wiek to było, prze szka dzało jej, ścią gało ją z nieba. Miała okropne

wra że nie, że spada, że cza sza nad nią za wali się i ona umrze. Na gle po ra ziło ją ja‐

sne świa tło. Wcią gnęła po wie trze. Niebo było bo le śnie błę kitne. Zmru żyła oczy.

Do strze gła gó ru jącą nad nią syl wetkę. Ktoś przy sła niał słońce. To Jack, uświa do‐

miła so bie. Nie, Jack nie ist nieje, pa mię taj.

Harry.

Po zwo liła opaść po wie kom.

– Amy, otwórz oczy – po wie dział Harry.

Zi gno ro wała go. Może odej dzie.

– Amy. Otwórz oczy – po wtó rzył, tym ra zem bar dziej sta now czo.

Zro biła to. Za mru gała. Pa trzył na nią. Nie mo gła od czy tać wy razu jego twa rzy.

Słońce świe ciło za jego ple cami, ośle piało ją. Za bije mnie, po my ślała. Uznał, że

la wina nie za ła twiła sprawy, więc te raz do pil nuje, żeby nie było już żad nych wąt‐

pli wo ści. Cze kała, unie ru cho miona przez śnieg, przez na ra sta jący w niej strach.

Do strze gła ja kiś ruch. Pęd brązu i złota, prze ni kliwe skrze cze nie. Orzeł.

A więc nie znik nął, nie upo lo wali go kłu sow nicy. Wez brała w niej ra dość. Pa trzyła

za Harry’ego, sku pia jąc się na ptaku, jego do stoj nym lo cie, jego wol no ści. Wie‐

działa, że przy le ciał, żeby być z nią. Esme z nią jest. Amy śle dziła wzro kiem orła,

te raz wie dząc, że już nie bę dzie się bała.

Ręka.



Amy miała taki mę tlik w gło wie, że z po czątku nie zwra cała na nią uwagi.

Po cią gnął ją za ra miona, uwal nia jąc je spod śniegu. Chwy cił ją za nad gar stek.

Amy po czuła na gle, że musi się spie szyć. Pod parła się na wol nej ręce i Harry po‐

mógł jej wstać.

– Zła ma łaś so bie coś? – za py tał.

Spoj rzała na niego, nie w pełni ro zu mie jąc, co on robi.

– Zła ma łaś so bie coś? – po wtó rzył.

– Nie – od parła. – Chyba nie.

Wska zał na zie mię.

– Tu taj jest twoja narta. Drugą po rwała la wina. Zna le zie nie jej zaj mie ci tro‐

chę czasu.

Przy piął swoje narty i pod niósł ze śniegu kijki.

Prze błysk ja sno ści prze bił się przez jej oszo ło mie nie.

– Nie uj dzie ci to na su cho – rzu ciła.

– Nie zdo łasz mnie zna leźć. Nie bę dziesz wie działa, kim je stem.

Po zwo lił so bie na uśmiech, a po tem ode pchnął się i od je chał. Pa trzyła, jak

zjeż dża z góry, a jego syl wetka ma leje, aż w końcu znik nął jej z oczu.



OSIEMDZIESIĄT JEDEN

5 września

Harry od chy lił opar cie luk su so wego fo tela pod bar dzo wy god nym ką tem

czter dzie stu pię ciu stopni. Zbli żyła się ko bieta w uni for mie, ele gancka i piękna,

z ide al nie wy skle pio nymi brwiami. Pod su nęła mu tackę z kie lisz kiem szam pana.

– Trzy go dziny do lą do wa nia, pa nie Lom bard.

Wziął kie li szek i spo strzegł, że ko bieta przy gląda mu się tak dys kret nie, że le‐

d wie za uwa żal nie. Ale su ge stywny błysk świad czył o za in te re so wa niu, o pro po zy‐

cji. Nie sko rzy stam, po my ślał, nie tym ra zem. Nie te raz, gdy był bo gat szy, niż

kie dy kol wiek so bie wy obra żał. Uśmiech nął się i wró cił do prze glą da nia cza so pi‐

sma, a ona ode szła.

Szam pan chło dził mu ję zyk, bą belki roz kosz nie mu so wały w ustach. Miał

sześć mie sięcy na speł nie nie każ dego ży cze nia, ja kie przy szło mu do głowy. Ma

nową toż sa mość. Jest zna ko mi cie ubrany, z no wym ze gar kiem na ręce, obok zło‐

tych spi nek do man kie tów od Tif fany’ego, o któ rych ma rzył od tak dawna i wresz‐

cie mógł je ku pić. Spę dził lato we Wło szech, gdzie wy na jął willę na brzegu je‐

ziora Como i co dzien nie rano pły wał; jego ciało było jędrne i gib kie, mocno opa‐

lone. Pił wino i kawę na pla cach. Za przy jaź nił się… nie, nie za przy jaź nił – na wią‐

zał zna jo mo ści z pu stymi, bo ga tymi ludźmi. Za da wał się z nimi przez kilka ty go‐

dni, aż miał ich dość – albo oni jego. Uwol nił się od wcze śniej szych zmar twień,

zwią za nych z bra kiem pie nię dzy, ale mimo to był nie spo kojny. Sie dział z lampką

wina na ta ra sie do wcze snych go dzin ran nych, pa trząc na gład kie je zioro, księ życ

prze glą da jący się w ciem nej ta fli i za przą tały go my śli o jed nej oso bie. O Amy.



Harry stra cił ra chubę, ile razy my ślał o niej, od kąd zo sta wił ją na za śnie żo nym

stoku. Na dal pa mię tał strach w jej oczach, gdy stał nad nią, wy cią ga jąc ją z la‐

winy. To wspo mnie nie wciąż przy pra wiało go o dreszcz trwogi. Nie był złym

czło wie kiem. Nie chciał, żeby się go bała. Co wię cej, serce za marło mu z prze ra‐

że nia, gdy pa trzył, jak la wina po rywa Amy i grze bie ją żyw cem. Za sta na wiał się,

gdzie jest te raz, co robi. Czy na dal pra cuje jako praw niczka, wspie ra jąc tych gnę‐

bio nych przez wiel kie kon cerny? Od czasu do czasu za sta na wiał się, czy z kimś

się spo tyka, ale nie lu bił o tym roz my ślać. Kilka razy na wet ją go oglo wał, jed nak

znik nęła ze wszyst kich me diów spo łecz no ścio wych. To w du żej mie rze moja za‐

sługa, stwier dził cierpko.

Wzniósł za nią ci chy to ast i po czuł coś, co to wa rzy szyło mu od ja kie goś czasu.

Ból utraty.



EPILOG

18 września

Amy nie była pewna, czy chce wró cić do swo jego miesz ka nia, ale w końcu

ustą piła. Roz zło ścił ją po mysł, żeby je sprze dać. To jej dom i niech ją szlag, je śli

Harry i to jej od bie rze. Oczy wi ście zmie niła zamki i za pła ciła za od ma lo wa nie

ścian, wię cej na wet, niż ocze ki wano. Była to oka zja do no wego startu. A po tem,

ja kiś mie siąc temu, za pro siła tam ko goś.

Po znała Na thana w lo kal nym cen trum spor to wym. Za pi sała się na za ję cia jogi,

w na dziei że odro bina du cho wej rów no wagi po może jej zga sić wście kłość, która

tliła się w niej przez cały czas i wy bu chała za każ dym ra zem, gdy Amy my ślała

o Har rym ko rzy sta ją cym z jej dzie dzic twa. Na than też uczest ni czył w za ję ciach

i był taki wy lu zo wany, za do wo lony ze swo jego losu, wcale nie w słaby, na iwny

spo sób. Był ty pem fa ceta, który we wszyst kim do strzega do bre strony. Przy wią zy‐

wał wielką wagę do ak tyw no ści na świe żym po wie trzu i miał szczę ście pra co wać

jako ar chi tekt kra jo brazu. Cie szył się wzię ciem – w prze szło ści zdo był kilka me‐

dali na Chel sea Flo wer Show, dzięki czemu nie na rze kał na brak klien tów.

Spoj rzała na niego, gdy przy rzą dzał coś w ro dzaju kok tajlu owo cowo-wa rzyw‐

nego, pod czas gdy ona sma żyła ja jecz nicę. Wciąż od kry wała różne aspekty ży cia

w związku. Na przy kład to, że za wsze niósł spra wunki do domu, gdy wra cali z su‐

per mar ketu. Na wet za kupy spo żyw cze na bie rają zu peł nie no wego zna cze nia, gdy

ro bisz je z drugą osobą. Pla nu jesz po siłki, a nie pi sana umowa po lega na tym, że

wie czór spę dzi cie ra zem. Od kry wasz, że twój nowy chło pak uwiel bia kre mową

śmie tankę w spreju i sar dynki w puszce, któ rych nie na wi dzi łaś. Ku pu jesz od świe‐



żacz po wie trza do ła zienki, na gle skrę po wana nie przy jem nymi za pa chami, na co

ni gdy nie zwra ca łaś uwagi, miesz ka jąc sama. Week endy cał ko wi cie róż nią się od

tych wcze śniej szych. Nie ma już po trzeby mo ty wo wać się do tego, by wstać

z łóżka i zna leźć za ję cie, które sprawi, że nie bę dziesz czuła się zbędna i ni komu

nie po trzebna; nie ma dni mar no wa nych w sa mot no ści. Cho ciaż te raz czę sto nie

mam ochoty wsta wać z łóżka, po my ślała z uśmie chem, pa trząc, jak Na than sieka

jabłka, i po dzi wia jąc jego mocno opa loną, ogo rzałą od wia tru skórę i roz ja śnione

słoń cem włosy.

Była sin gielką przez tak długi czas, że w głębi du szy za sta na wiała się, czy to

wszystko jest praw dziwe, ale po tem przy po mi nała so bie sy tu acje, kiedy czuła się

za sko czona, jak ła twe, jak na tu ralne jest prze by wa nie w jego to wa rzy stwie, i do‐

my ślała się, że on czuje po dob nie. Na than spo tkał się z Mar thą i ocza ro wał ją wie‐

dzą o by li nach i o tym, jak mo głaby po zbyć się mszyc ze swo ich róż. Po szli ra zem

na ko la cję z Lisą, Da vi dem i Jenną. Po cząt kowo była za kło po tana, że Jenna jest

sama, pa mię ta jąc aż za do brze, jak ona się czuła w ta kiej sy tu acji, ale już po go‐

dzi nie miała wra że nie, że wszy scy znają się od lat. Na jej prośbę nikt nie wspo mi‐

nał o Har rym. Pie nią dze prze pa dły na za wsze i mu siała się z tym po go dzić.

Po sma ro wała to sty ma słem, na ło żyła na wierzch ja jecz nicę i po sta wiła ta le rze

na ku chen nym stole. Zdą żyła usiąść, gdy usły szała, jak otwiera się skrzynka na li‐

sty i poczta spa dła na pod łogę.

– Przy nieść? – spy tał Na than, sta wia jąc kok tajle.

– Tak, dzięki.

Wró cił z pli kiem ko pert.

– Masz ochotę wy sko czyć dzi siaj do Kew? Może pod ła piemy ja kieś po my sły

na twój ogród.

Unio sła wzrok znad ko pert i uśmiech nęła się. To jedna z naj więk szych za let

by cia w związku. Spon ta niczne de cy zje. Rze czy, które nie wy ma gają ty go dni pla‐

no wa nia, po nie waż wspólne spę dza nie czasu jest po pro stu na tu ralne.

– Mają tam pal miar nię, prawda? – spy tała pod eks cy to wana.



Na than za pro po no wał, że za go spo da ruje jej ma leńki ogró dek – w pre zen cie,

jak po wie dział.

– Na dal po doba ci się ten styl? – za py tał.

– My ślisz, że zmie ścimy palmę na ty łach?

– Do li cha, tak. Może nie ko ko sową, ale ja kąś na pewno.

Amy zer k nęła na niego z lek kim zdzi wie niem i zo ba czyła, że wska zuje coś

w jej ręce. Spoj rzała na pocztę. Była tam pocz tówka, zdję cie tro pi kal nej plaży.

Wy glą dało to na wy spę gdzieś na po łu dnio wym Pa cy fiku.

– Ładna plaża – po wie dział.

– Tak – mruk nęła ci cho.

Miała mę tlik w gło wie. Od wró ciła kartkę. Poza jej na zwi skiem i ad re sem, wy‐

pi sa nymi schlud nie i pre cy zyj nie czar nym atra men tem, nic tam nie było. Prze czy‐

tała ma leńki druk na dole kartki – in for ma cję, gdzie zro biono zdję cie. Serce jej

za ło mo tało.

– Od ko goś z wa ka cji? – za py tał Na than.

– To chyba tylko re klama – od parła.

Wstała, na ci snęła pe dał ko sza na śmieci i wy rzu ciła wi do kówkę. Uśmiech nęła

się i do koń czyła śnia da nie, pró bu jąc cie szyć się roz mową z Na tha nem o no wym

pro jek cie ogrodu.

Gdy po szedł pod prysz nic, ona za częła sprzą tać ze stołu. Otwo rzyła kosz, żeby

ze skro bać resztki z ta le rzy, i pocz tówka jakby na nią spoj rzała. Nie ska zi telna

plaża w Tonga. Po chwili wa ha nia wy jęła kartkę z ko sza.

Drań, po my ślała, podły zło dziej. Jed nak tam po je chał. A te raz śmiał jej się

w twarz. Jej plaża, jej ma rze nie, jej pie przone pie nią dze. Jak on śmie. Jak Harry

śmie wy da wać pie nią dze jej ciotki, jej spa dek, a po tem wy sy łać jej cho lerną pocz‐

tówkę z raju. Była pewna, że to od niego. Wró ciła my ślą do czasu, który wy da wał

się od le gły o całe wieki, do po po łu dnia w domu w gó rach, do roz mowy o jej urlo‐

pie re kon wa le scen cyj nym. Ja sta wiam, po wie dział. Kłamca.



Zmru żyła oczy, roz my śla jąc. Po wie dzieli, że pie nią dze są nie do od zy ska nia.

A je śli się mylą? Na li stach re zer wa cji ho te lo wych mu szą być za pisy: nu mery te‐

le fo nów, ad resy. Nie ko niecz nie praw dziwe, ale może bę dzie tam ja kiś trop; była

pewna, że coś znaj dzie, je śli tylko do brze po szuka.

Jesz cze raz spoj rzała na pocz tówkę i za miast wy rzu cić ją do ko sza, przy pięła

ją na lo dówce. Ro biąc to, wpa try wała się w zdję cie plaży. W wy obraźni wi działa

Harry’ego, jak wy le guje się w ha maku roz pię tym mię dzy pal mami. Wi działa jego

za do wo loną twarz, gdy pi sał jej ad res na pocz tówce. Jedna myśl utkwiła jej w gło‐

wie. Ja sna, kla rowna i prze po jona de ter mi na cją, która ni gdy nie osłab nie.

Amy bę dzie go tro pić i nie spo cznie, do póki go nie od naj dzie.



PODZIĘKOWANIA

By łam już grubo po trzy dzie stce, kiedy po zna łam mo jego męża, a za nim się to

stało, w róż nych mo men tach swo jego ży cia sta wia łam so bie te py ta nia: dla czego

tak trudno spo tkać ko goś, kto nie jest bez na dziejny? Gdzie zna leźć ta kiego osob‐

nika? Czy on w ogóle ist nieje? Co jest ze mną nie tak? Dla czego sa mot ność jest

taką pu sty nią bez gra nic? I jesz cze kilka po dob nych, rów nie głę bo kich py tań.

Można więc po wie dzieć, że po mysł na Mo jego chło paka wziął się po czę ści z wła‐

snych do świad czeń. Moje ży cie było dłu gim ocze ki wa niem, w któ rym wiatr hu lał

po pu stych ko ry ta rzach, i wtem – zu peł nie bez za po wie dzi – po ja wił się on

i wszystko zmie niło się bez pow rot nie. Nasz zwią zek jest zu peł nie inny od tego,

który łą czy po staci z po wie ści (na szczę ście), ale u nas też za szła ta nie sa mo wita,

gwał towna zmiana kie runku, kiedy ktoś spada ni czym bomba do two jego ży cia

i wiesz, że nic już nie bę dzie ta kie jak wcze śniej. Jak mó wiła moja bab cia: spo‐

dzie waj się nie spo dzie wa nego.

Ogromne dzięki dla Tri shy Jack son i Jayne Osborne, cu dow nych re dak to rek,

które wy brały się ze mną w tę po dróż. A także dla ca łego fan ta stycz nego ze społu

wy daw nic twa Pan Mac mil lan, który po mógł przy go to wać tekst do druku, ozdo bić

piękną okładkę i wy pu ścić w świat. Dzię kuję też wam, czy tel ni kom, za to, że je‐

ste ście ze mną – wa sze wspar cie zna czy dla mnie wszystko.

Po dzię ko wa nia dla Gai, Lucy i Alby – wspa nia łego ze społu agen tek. Je ste ście

za wsze na po ste runku i ma cie dla mnie nie skoń czone za soby wie dzy, po rad i po‐

czu cia hu moru.

Ruth Wood, dzię kuję za nie zwy kle war to ściowe uwagi na te mat wstrzą śnie nia

mó zgu. Kim Tho mas, naj lep sza praw niczko, jaką mia łam za szczyt po znać, dzię‐



kuję za in for ma cje do ty czące te sta men tów – i prze pra szam, że mu sia łaś się na po‐

cić nad mo imi po my słami do ty czą cymi wy pła ca nia spadku.

Na ko niec ogromne wy razy mi ło ści i po dzię ko wa nia dla mo jej cu dow nej ro‐

dziny – a zwłasz cza męża, który nie wia domo skąd po ja wił się w moim ży ciu.


	Karta redakcyjna
	JEDEN
	DWA
	TRZY
	CZTERY
	PIĘĆ
	SZEŚĆ
	SIEDEM
	OSIEM
	DZIEWIĘĆ
	DZIESIĘĆ
	JEDENAŚCIE
	DWANAŚCIE
	TRZYNAŚCIE
	CZTERNAŚCIE
	PIĘTNAŚCIE
	SZESNAŚCIE
	SIEDEMNAŚCIE
	OSIEMNAŚCIE
	DZIEWIĘTNAŚCIE
	DWADZIEŚCIA
	DWADZIEŚCIA JEDEN
	DWADZIEŚCIA DWA
	DWADZIEŚCIA TRZY
	DWADZIEŚCIA CZTERY
	DWADZIEŚCIA PIĘĆ
	DWADZIEŚCIA SZEŚĆ
	DWADZIEŚCIA SIEDEM
	DWADZIEŚCIA OSIEM
	DWADZIEŚCIA DZIEWIĘĆ
	TRZYDZIEŚCI
	TRZYDZIEŚCI JEDEN
	TRZYDZIEŚCI DWA
	TRZYDZIEŚCI TRZY
	TRZYDZIEŚCI CZTERY
	TRZYDZIEŚCI PIĘĆ
	TRZYDZIEŚCI SZEŚĆ
	TRZYDZIEŚCI SIEDEM
	TRZYDZIEŚCI OSIEM
	TRZYDZIEŚCI DZIEWIĘĆ
	CZTERDZIEŚCI
	CZTERDZIEŚCI JEDEN
	CZTERDZIEŚCI DWA
	CZTERDZIEŚCI TRZY
	CZTERDZIEŚCI CZTERY
	CZTERDZIEŚCI PIĘĆ
	CZTERDZIEŚCI SZEŚĆ
	CZTERDZIEŚCI SIEDEM
	CZTERDZIEŚCI OSIEM
	CZTERDZIEŚCI DZIEWIĘĆ
	PIĘĆDZIESIĄT
	PIĘĆDZIESIĄT JEDEN
	PIĘĆDZIESIĄT DWA
	PIĘĆDZIESIĄT TRZY
	PIĘĆDZIESIĄT CZTERY
	PIĘĆDZIESIĄT PIĘĆ
	PIĘĆDZIESIĄT SZEŚĆ
	PIĘĆDZIESIĄT SIEDEM
	PIĘĆDZIESIĄT OSIEM
	PIĘĆDZIESIĄT DZIEWIĘĆ
	SZEŚĆDZIESIĄT
	SZEŚĆDZIESIĄT JEDEN
	SZEŚĆDZIESIĄT DWA
	SZEŚĆDZIESIĄT TRZY
	SZEŚĆDZIESIĄT CZTERY
	SZEŚĆDZIESIĄT PIĘĆ
	SZEŚĆDZIESIĄT SZEŚĆ
	SZEŚĆDZIESIĄT SIEDEM
	SZEŚĆDZIESIĄT OSIEM
	SZEŚĆDZIESIĄT DZIEWIĘĆ
	SIEDEMDZIESIĄT
	SIEDEMDZIESIĄT JEDEN
	SIEDEMDZIESIĄT DWA
	SIEDEMDZIESIĄT TRZY
	SIEDEMDZIESIĄT CZTERY
	SIEDEMDZIESIĄT PIĘĆ
	SIEDEMDZIESIĄT SZEŚĆ
	SIEDEMDZIESIĄT SIEDEM
	SIEDEMDZIESIĄT OSIEM
	SIEDEMDZIESIĄT DZIEWIĘĆ
	OSIEMDZIESIĄT
	OSIEMDZIESIĄT JEDEN
	EPILOG
	PODZIĘKOWANIA

